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ROZDZIAŁ 1. 


Trzecia wyprawy Do ; 


Ca Hamet Beńefigely fiafiienia, że 
Pleban i Balwierz , blifko przez Miefiąc 
nie zayrzeli do Don Quifzotta, obawia- 
iąc fie , aby fobie riie pizypomniał da- 
wnych dziwaćtw , i clięć mu nie prz: 

fzła, rozpoczynać je ia nowe. Jednas= 
że nawiedzah, czę fto fiofrzenicę iego , i 
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ochmiftrzynią, ktorym zalecali u fiebie 
mieć ftaranie, o iego polepfzeniu, aby 
rozrywki wynaydowac przyzwoitę ie- 
go umyfłowi, dawać mu ieść potrawy 
zdrowe i pofilaiącć , żeby mu mózg na- 
prawić tym fpofobem ,. zkąd może cała 
przyczyna iego zawrotu pochodziła; 
odpowiedziały, że tak uczynią chętnie , 
i daley podobnież fię będą obchodzić tym 
bardziey, iż zważały, że Don Quifzott , 
miewał niektóre chwile, gdzie fię zda- 
wał bydź/ przy zupełnym rozumie, Te 
uwiadomienie , uciefzyło Plebana, i Bal- 
wierza, mniemaiąc , iż to był fkutek ich 
zaklęcia wymyślonego, © ktorym wfpo- 
mnielismy w Rozdziale oftatnim , czwar« 
tey Części , tey ofobliwey , i. prawdzi- 
wey Hiftoryi. Jednakże fądząc iego o- 
zdrowienie zgoła niepodobne, umyślili 
fami widzieć Don Quifzotta dla tympe- 
wnieyfzego doświadczenia, inamowiw- 
fzy fię wipolnie, aby mu nic nie wipo- 
minać, o Rycerftwa zdarzeniach , żeby 
nie pobudzić w nim namiętności burzli- 
wey,- ktora fie uśmierzała. Wefzli do 
izby, i zaftali go fiedzącego na łożku, 
w. kaftanie zielonym kucbaiowym , ma- 
iąc czapkę fypialną czerwoną zblako» 
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waną na głowie, ciało zaś tak wywię- 
dłe, i ochudzone ; iż podobnieylze do 
Momy było, iak do żyjącego. Ten 
choruiący, oświadczył im wiele rądości 
z ich przybycia, podziękowawfzy z u- 
przeymością, za tę pamięć, opowiedział 
im z roftropnością i żwawością, o ftanie, 
w iakim fię znaydował, i na ich wfzel- 
kie zapytania , dokładnie odpowiedział. ` 
Pomowiwfzy chwilę o rzeczach poto- 
cznych, nieznącźnie wdali fię w rozmo- 
wę o poprawie rządow, roztrząłaiąc, po- 
lepfzaiąc, odmieniaiąc zwyczaie, zno- 
fząc bezprawia, ftanowiąc nowe prawa, 
iak gdyby byli naydoftoynieyfzemi pra- 
wodawcami na świecie. Do tego wlzy- 
ftkiego , Don Quifzott przymawiał fię, 
tak rozważnie , i umieiętnie , iż Pleban 
z Balwierzem nie wątpili, że zupełnie 
był do zdrowego rozumu przywroco- 
nym. Sioftrzenica i Ochmiftrzyni, przy- 
tomne w tym pofiedzeniu , łzy obfite z 
radości wylewały, dzięki niefkończone 
Niebu wyznaiąc, za iego uzdrowienie. 
Acz Bleban zadziwiony, z tak nagłey 
odmiany, chciał doświadczyć fię, ieże- 
li umyfi zdrowy .Don Quifzotta, Wy- 
trzyma probe tey ftałości rozumu , 4 
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pomimo przedfięwzięcia , ktore ułożył 
fobie niewfpominać nic o woynie, i fpo- 
tyczkach, Fzekł: iż wiadomości cieka» 
we fłychać ode Dworu, między ihnemi, 
że Sułtan "Turecki, ogromne woyfko 
zgromadza, nie wiedząc dokąd dąży, 
ta burza-Poganow; ale że całe Chrze- 
ściańftwo zatrwożone zoftąie, i Krol 
Hifzpeńlki poftanowił zabeśpieczyć Mal. 
thę, oraz brzegi Neapolu, i Sycylii. 
Krol to czyni, iak roztropny Monar- 
cha, i woiownik doświadczony , odpo- 
wie Don Quifzott; i te uprzedzenie, 
ufrzeże go od napadnienia nagłego nie- 
przyiacioł, Ale żeby moiey rady pofłu- 
chał, byłoby coś lepfzego, do zapobie- 
żenią,o czym wiem , że Krol daleki od 
domyślania fię teraz, a toby naype- 
wnieyfże , i nayfkutecznieyfze było za- 
radzenie, nad wfzyftkie inne zabiegi. 
Ledwie ufłyfzał Pleban, tak zapędza- 
jącego fię Don Quifzotta, rufzył tylko 
ramionami, i pomyślił fobie, biedny 
Szlachcicu, znow fię powracafz do da- 
wnego nałogu: Może fię mylę, ale mi 
fię zdalefz głupfzy teraz, niż kiedy by- 
łeś.  Balwierz też famę o nim mając 
rózumienie , profił Don Quifzotta;, a- 
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by im powiedział co to było zą ważne 
przeftrzężenie, mogłoby bydź podobna 
umiefzczone po między mnoftwem tych 
rad, i upomnieniow zuchwałych bez- 
fkutecznych, co zwykle Monarchom da- 
ią. Panie Mikołaiu, rzecze Don Qui- 
fzott, nie ieft zuchwałe, ale ow(zem, 
powinno fobie ziednać chwałę: moie ży- 
czenie. Mei Panie , odpowie -ten; nie- 
powiedziałem to , abym fie WPanu fprze- 
ciwił, ale że to znamy z doświądcze- 
nia, iż naywięcey takowe przeftrogi, 
bywaią śmiechu godne, albo niepodo- 
bne, do ufkutecznienia Krolowi, i Kra- 
iowi fzkodliwe. Ja zaś twierdzę , iż mo- 
ie nie fa, ani śmiefzne, ani trudne do 
wykonania, ale dobrze wynalezione, i 
da wypełnienia nayłatwieyfze. Spo- 
dziewaliśmy fię, acz dowiedzieć od W. 
Pana rzęcze Xiądz Pleban, co zaś ieft 
ten wynalazek, Rzeteinie mowiąc, dd- 
powie. Don Quifzott , nie radbym to dziś 
wyiawić, aby zaraz iutro Rada Kro- 
lewfka, nie była. uwiadomiona, i kto 
inny nie korzyftał. z moiego dowcipu. 
Ja, poprzyfięgam przed całym światem, 
rzecze Balwierz, że otym Krolowi, ani 
Krolowey, lub żytącemu ftworzeniu nie 
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wfpomnę. Tey przyfięgi właśnie fię na-' 
uczyłem w Romanfie Plebana pewnego, 
ktory w fwoiey przedmowie wymienia 
Krolowi złodzieia , ca mu ukradł fto du- 
blonow , i wygodńego Muła człapaka. 
Mniey dbam o te przytoczenia, powie 
Don Quifzott, ale dowierzam raczey 
zaklęcii Pana Balwierza, znaiąc go; 
za poczciwego człowieką. Mimo tego» 
mogę zarętzać za niego, rzecze Ple- 
ban, i upewnić „żę uftnieotworzy , chy- 
pa poziewaiąc. A ktoż mnie zabeśpie- 
czy za WPaną Mości Qycze Ducho- 
wny, odezwie fię Don Quifzott. Mo- 
ie powołanie powie Pleban, i charakter 
Duchowny, ktore mnie obowięzuie tay- 
ność, zachować każdemu. A więc po 
tym zapewnieniu rzecze Don Quifzott , 
wynurzam myśli moie. Czegożby po- 
trzeba wjęceywtey zaczepce, iak gdy 
by Krol Jęgomość kazał otrąbić wfzę* 
dzie w Pańftwach , żeby wfzyfcy Ry- 
cerze błędni w iego Krolęftwach zńay- 
duiący fię , ftawili fię pewnego dnia 
do Dworu, igdyby ich tylko kilku przy- 
było, mogłby fię na nich fpuścić, i ie- 
den między niemi wynaleść, ktoryby 
fam zwyciężył całą potęgę Woyfka Tu- 
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reckiego , bądź iak che liczneby fię 
zgromadziły. Ale fłuchaycie WPano- 
wie, profzę, i zważaycie co powiem, 
czy rozumiecie, Że to rzecz nowa, i 
„nie podobna , żeby ieden Rycerz błędny, 
zbił fam razem dwadzieścia tyfięcy żoł- 
nierzy , iak gdyby iedną tylko mieli gło- 
wę. Ich fą pełne dzieie, tych dokazy- 
war; zapewne fzkoda , że Don Belcanis 
nie żyie w tym wieku, albotktory z po- 
tomftwa, niezliczonego Amądifa z Gal- 
lii, iakby zabawnie było patrzyć na fpo- 
tykaiącego fię z Mahometami , wierzyć 
mi można, żeby ich nie wiele ufzło na 
powrć: do fyoiego Kraiu, ale cierpliwości 
mieć trzeba. Pan Bog mieć będzie pieczo-* 
łowitość fwoiego Ludu, i pobudzi kto- 
rego Rycerza, choeiąż nie maiącego tyłe 
fławry, iak tamten, ale niemniey męztwa, 
że tego dzieła dokaże. Wie Pan Naywyż= 
izy, fkrytość moięgo ferca i myśli, wię: 
cey nie mowię; niech nie żyię zawoła 
fioftrzenica, ieżeli moy Wuy , nie ma 
iefzcze, chęci bydź Rycerzem błędnym. 
Tak ieft, zapewne, adpowie Don Qui- 
fzott, ieftem nim; i tym chcę żyć i u. 
mierać. Niechay tylko Turcy przycho- 
dzą iak zechcą z całą ich potęgą. Je- 
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fzcze raz Stworca zna mole zmyfły: Pro: 
fzę W Pana odezwie fię Balwierz, pozwol 
mi opowiedzieć iedną rzecz, co fię fta- 
ła w Sewilii, właśnie do tegoftofuiąca fię. 
Jak mu fię podoba „rzecze Dan Quifzott, 
do woli iego oddaię, pofłuchaymy ge 
z pilnością. W tym zaczął Balwierz 
fwoią powieść , wten fpolób, namieniać. 
Znmsydował fię w zawarciu głupich, w 
Sewilii , człowiek ieden, ktorego, kre- 
wni, wfadzić tam kazali, z przyczyny, 
że rozum utracił, Był todo Duchowne- 
go, ftanu zabieraiący , i wyzwolony: 
z nauk w OfTonie., ale chociażby w Sala- 
mance, fub'w infzey. iakieykolwiek Aka- 
'demii ,/ tego. doftąpił, 'niemnieyby gtu- 
pim zoftawał: W kilka lat ,ten uczony 
głupiec, zprzykrzywfzy fobie więzienie 
i miarkniąc fie przywroconym do zmy- 
flow zupełnych, tak iżby mogł doma- 
gac fię uwolnienia, napifał da Arcy- 
Bifkupa tego, mieyfca, lift dóść rozwa: 
Żńy, profząc go, aby go wyzwolić ka- 
zał, ztego nędznego miefzkania, gdyż 
iuź rozfądek dofkonały odzyfkał , z Mi- 
łofierdzia Bofkiego. Jego zas należący, 
udawali opacznie, aby z iego maiątku, 
ktory fobie przywłafzczyli , ktorzyftać 
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mogli. Arcy-Bifkup przeświadczony, 
o roftropności jego fądząc z liftow, kto- 
re pifał pełnych zdań dobrych , rozkazał 
iednemu z Kapellanow fwoich dowiedzieć 
fie , odrządzcy domu głupich , ieżeli to 
wizy ftko, co wyrażał wyzwolony z na- 
uk, było prawdziwe, aby fam z nim, 
wdał fiè w rozmowę, gdyby go znalazł 
maiącego „doftateczny rozum, żeby go 
ofwobodził. Kapelan, udał fię do Rządz- 
cy Szpitala, i (pytał fie, w iakim ftanie 
ząftawał ten Doktorowany , czyli przy- 
fzedł do rozumu zupełnego, odpowie- 
dział mu, iż był tak głupi, iak dawno, 
Że w prawdzie czalem gadał do rzeczy, 
ale znow wpadał w fwoie zwykłe zawro- 
ty, iakby fam mogł doświadczyć . chcąc 
fobie wziąść czasmowienia z nim. Ka- 
pelan żądał fam bydź przekonanym , co 
to znaczyła ta oboiętność.- Zaprowadzo- 
no go do iżby tego człowieka, z kto- 
rym więcey iak godzinę rozmawiał, 
nie mogąc poślakować naymnieyfzego 
w nim: błędu, owfzem tak odpowiedał 
dokładnie i uważnie na wfzyftko , z roz- 
fądnością przyzwoitą, iż niewątpił, że 
zoftał zupełnie uleczonym z tey wady, 
Między innemi zagadnieniami, i to przy- 
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toczył, żaląc fię na dozorcy złośliwość, 
ktory aby fię przypodobał iego krewnym 
j nie utracał podarunkow, ktore zato 
od nich odbierał, udawał o nim , że cho- 
ciaż miema czafowite rozumu oświece- 
nia, iednakże iak zwykle , znow w głup- 
ftwo wpada. Acz naywiękfzego nie- 
przyiaciela miał iak powiedział, włafny 
majątek znaczny, ktorego chciwością u- 
wiedzeni iego powinowaci, nie mogąc 
zezwolić na powrocenie mu Dobr; za- 
wize złe o nim wieści rozgłafzali, chi- 
trze zmyśląiąc , iakoby go Pgn Bog nie 
obiaśnił rozumu światłem. “Fak dobrze 
umiał udawać, iż Kapelan przeświad- 
czony, o łakomftwie iego rodzeńftwa, 
niemniey rozumu zupełności, umyślił 
nie bawnie poprowadzić go do Arcy-Bi- 
fkupa , aby fam fądził , i był świadkiem 
tego, w czym nięznaydował żadney wąt- 
pliwości. Rządzca domu głupich, był 
przeciwnym temu ułożeniu Kapelana ; 
profząc go, aby zważał, co czynił, iż 
ten człowiek, ieft iawnie, z mozgu o0- 
branym i zawieść go wtym, byłoby mu 
przykro. Acz‘ obaczywfzy rozkaz na 
piśmie Arcy-Bifkupa, kazał ubrać w da- 
wne fuknie tego uczonego, i oddał w vę* 
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ce Kapellańa, aby ż nim czynił, co mu 
fię podobą. Ten widząc fię pozbawio- 
nym ubioru głupich; a w mądtych ftroy 
przybranym , profit Kapellana, aby mu 
dozwolił pożegnać fię ze fwoiemi wipo- 
łecżnikami , nim wyidzie z tego domu; 
nad co ten chetnie zezwolił , owfzem fam 
chciał z nim iść , aby miał lepfzą porę 
innych głupich oglądać. Drudzy tam 
przytomni pofzli wraz ; zbliżywľzy fię 
do jednego zamknięcia , gdzie był trzy- 
many fzalony , ktory także miewał nie-- 
ktore chwile obiaśriienia, rzecze do nie= 
go wyzwolony; byway zdrow bracie, 
czyli nie żądafz odemnie czego, po- 
wracam iuż do. moiego domu, gdyż mi 
Pan Bog uczynił łafkę, żem przywro* 
cony do zdrowego rozumu, ktorym był 
utracił, mam nadzieię w Jego Miłofier, 
dziu, że ci tęż dobroczynność okaże; 
Proś goo to, i miey w nim ufność. Ja, 
z moiey ftrony ftarać fię będę, abym ci 
częfto dofyłał żywności fmacznych do 
iedzenia, bo tak fądzę , gdym tego fam 
doświadczył, że nafze głupftwa, nay= 
więcey pochodzą 4tąd, że brzuchy i 
głowy, mamy pufte. Bądź cierpliwym 
i nie day fię pokonać przeciwnościom; 
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w niepomyślnościach, co nas fpotykaią. 
Zgryzota pluie zdrowie i rożum, i przy= 
bliża końca życia. "W tym mieyfcu in- 
ny głupi, na przeciwko komorki fzalo- 
nego fiedzący ; fły qc mowę tego czło- 
wieka, porwał fię nagle z Rogozy, na 
ktorey leżał nago, i zapytał wrzelzczac 
eo fiły, ktory to wychodzi tak zdrowy 
a mądry?. Ja to moy bracie odcho- 
dzę, powie wyzwolony, bo mi niepo- 
trzeba dłużey tu bawić, gdy Pan Bog 
-mi dał rozum odzyfkać. Zważay: co 
mówifz Plebanie, ódpowie głupi, niech 
cię diaboł nie kufi; wliź nazad do fwo- 
iey komorki, czekay drligiego razu , a- 
byś fię ztąd wydobył; dla czego ; rze- 
cze wyzwolony ? ponieważ iuż' Zupet- 
nie uzdrowiony ieftem z łafki Pana Bo» 
ga, i pewny, że-nie potrzebuię tu po- 
wracać. Áb ty zdtowego rozumu iuż 
iefteś? Tymi lepiey. Ale póprzyfięgam 
na Jowifza , ktorego ieftem żywymwyo: 
brażeniem ua ziemi „iż tak ukarzę Se- 
wiliią za ten fam- wyftępek; ktory po- 
pełnia , uznając fię za rozumnego „i przy- 
wrącaiąc ce wolność ;, że popamięta 
na wieki wiekow, Amen. Nie możefz 
o tym wątpić, abym nie miał władzy, 


DON QUISZOTYA. 15 


3 


ty bez mozgu mały Wikary, bo wiefz 
o tym dobrze, że ia ieftem wielkim Jo- 
wifzem, trzymam w ręku pioruny, iw 
oka mgnieniu, moge cały świat, obro- 
cić w perzynę. Jednakże tak furowo 
karać niechce tego ludu nieuważńiego, 
tylko Miaftu f(imetnu z Przedmieściami, 
i całą okolicą nie fpufzczę defzczu,przeźż 
trzy Łata całe , rachuiąc od tego dńia i 
minuty, iak czynie tę pogróżke , w po 
ki mie przeydą te cząfy zupelnie, bez 
żadnego odwołafńiia. Ah ty; zdrow iuż: 
iefteś, rozumny; i uwolniony, a ja głupi, 
chory i w więzieniu, Na moie Pioru- 
ny zaklinam fię, iż im tak niemamwo- 
li.użyczyć defzczii , iak powiefić fię nie 
myślę. Wfzyfcy przyfłuchywali fie z pil- 
nością dla uciechy, tey mowy głupiego. 
Nafz zaś wyzwoleniec , obrociwfzy fię 
do Kapelana, i wziąwizy go zarękę, rze- 
cze mu, Mości Pańie , niechay poftra- 
chy tego głupca, WPana nie trwożą, 
bo ieżeli on ieft Jowifzem, i Defzczu 
, zabroni; Ja będąc Neptunem Bożkiem 
i Panem wfzyftkich Wod, każę Defzczo- 
wi padać, ile razy mi fie Pona ico 
będzie potrzeba. Ah! ! Mości Panie 
Neptunie , odpowie Kapelan, iakże fo- 
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: 
bie chcefz ; zoftan z z twoją powagą Bož- 
ka. Tanak fzkoda gniewać Jowifza, 
pofiedź ieno w fwoiey I komorce laki czas, 
w poki łepiey nie wydobrzeiefz. Do- 
zorca Szpitala, i inni przytomni, nie 
mogli fię wftrzymać od śmiechu; Xiądz 
Kapelan, ledwie fię nie rozgniewał. Je- 
dnak głupiemu zdięto fuknie Duchow ne, 
a włożono na niego odzieńie fzalonych, 


1 zoftał zaow zamkniętym, To ieft ca- 


ła powieść. 

Toż to było Panie Balwierzu, rzecze 
z gniewem Doan Quifzott, coście tak 
pilno i fiużące do ćzeczy , mieli opowie- 
dzieć. Ab! Pańie Golibrodo, niech ten 
będzie ślepy , kto iet riiewidomy, i nie 
maiący rozumu, rie poymuie czynić, 
wiecie moy Panie Skrobibrodo, że wfzel- 
kie przyrownania, fą nie przyiemne, 
gdy ugryźliwe ,iako to; rozumu do ro- 
ftropności, piękności do Urody, meztwa 
do ddwagi „imienia iafności do rodowi< 


tości urażaiące fą, i źle přžyieęte, gdy 


komu przytyk daiące. Nie udaię fię ża 
Neptuna Panie Mikołaiu, ani za mędr- 
ka*chce uchodzić , radbym tylko oka- 
zać całemu światu błąd gruby, w kta- 
rym zoftaie „ niemyśląć ocalać „ Rycer- 


gnien; 


ludz ki 
raz f 
Przeh 
pulzc 
kie, 
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ftwa błędnego. Ale widzę czas tera- 
źnieyfzy nędźny., nie ieft:wart dobra ; 
z ktorego przefzłe wieki korzyftały, kje- 
dy Rycerze obłąkani ; pOodeymowali fię 
bronić Króleftw; Panien cnoty ftrzedz, 
Sieroty i Wdowy wipierać , karać złych 
i zuchwałych, nadgradzać dobrym cho- 
ty. Dzilieyfi Rycerze , bardźiey lubią 
złoto lite , i iedwdbne ubranie , niż zbro- 
iowy Pancetzow ciężar znofić. Gdzież 
teraz znaydzie uzbroionych Wwoiowni: 
kow od ftop do słow; śpiących w po: 
śrzod poł i lafów , na mrozy i upały 
niedbaiących i wytrzymuiących je, Kie- 
dy obaczy nie z fiadaiących z konisę gs 
partych na włoczniach Ww nocy drzymią- 
cych, i nie zważaiących na głod, pra- 
gnienie; frem zmorzenie i jnne Życia. 
ludzkiego potrzeby, Gdzież mowię te- 
raz flychać , o ktorym Bohatyrze; cö 
Przebywfzy. nie doftepne góry i fkały., 
pulzcze i lafy ciemne, nad brzegi Mor- 
fkie , zbliżywfzy fię tam, tylko małą 
łodź znalazłfzy bez Zaglow ; bez Ma- 
fztu, Wioleł, ani Maytkow, fi 
śmiało, 'nie radząc fię tylko fwoiega 
męztwa, chociaż widzi Morze burzliwe, 
ktorego pieniące fię bałwany ; raz Sò 
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ada w ni ą 
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wynofzą pod obłoki, drugi raz , w prze- 
paści nie zgruntowane, zdaią fię pogra- 
zag. Przecież Rycerz nieuftrafzony, 
opiera fię żwawo nawałnościom Mor- 
fkim i zdaie fię nieznać niefzęścia, Gdy 
naymrńiey fię fpodziewa, znayduie fię 
o trzy tyfiące mil, odtegłym od miey- 
fca, gdzie wfiadł na Łodź; wyfkoczyw- 
fzy na Ląd w nieznaioniey ziemi, i tam 
ftanawfzy, tak wielkie i nadzwyczayńe 
rzeczy działa, że fą godne bydź wy- 
ryte złotemi literami na Miedzi „i Mar- 
murze, aby flużyli na pamiątkę iego fla- 
wy, wiekom potomnym. Widzę że 
miętkość i nikczemne prożnowanie, fą 
teraz cnoty modne i używane; ktore 
gnębią pracowitość i pilność. Prawdzi- 
wa odwaga, nie ma więcey żadiego 
fzacunku, ani zalety. Nie różniąc fię 
od zuchwałey dumy śmiiałkow nadętych, 
ktorzy tylko mową przy ucztach , i Dae 
mach frę zakazuią Jonakami. Leniftwo 
i nie zdatność, daią pogardzać używa- 
niem broni; ktora zawfze była udzia- 
łem, i iftotą Rycerzow błędnych, Ale 
mi profzę powiedzieć ; gdzieby można 
znaleść podciwfzego i odważnieyfzego 
Męża, nad Amadifa z Gallii, ktory 7 
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gtzecznieyfzy nad Palmarińa z Oliwy? 
ako mny porowna łagodność i wzglę- 
Iność. Tyran le Blanc Rycetzą. Chciey- 
cie mi wynaleść w, kochatiu ocliotniey- 
fzego, i udatnieyfzego, iak Lifoarda z 
Grecyi? Bardziey bliśnami okrytego, 
i tężey razy zadaiącego; niż Don Be- 
lianifa? Męztwa niewzrufzoneg J ; wię- 
cey niż Periona z Gallii? Kto pokaże 
tak śmiałego i natarczywego Wodza; iak 
był Felix Marte; 2 Hiskańit. Rzećel- 


nieyfzego i fzczerością tkńiętego; niż 


Efplandeaii? Żołnierza iayżwawiześo, 
jak Don Cireńgelio ż Thracyi ? WIpa_ 


nialfzego i fławnieyfzćgo Woiownika , 
iak Rodomont? Mędyfz :g0 nad Krolą 
Sobrina? Ták poórywczeg6 do bitwow , 
iak Reroda? Niezwyciężonego iak Ro- 
landa? Alboż fig zriayduią iacy coby mò- 
gli wchodzić w porownänie „ przez wale. 
czność i ludzkość z Rogore4m? Gd kto- 
rego Xiążęta Ferrary, biorą fwdy poa- 
cząfek, iako to wyraża Turpin W (wo. 
iey Kofmogtafii? Ci wizylcy‘ Rycerze a 
Mości Xięże Plebanić , i wielu innych, 

ktorychbym mogf tu pfzytoczyć, byli 

Kawależami błędnemi , zalzczytem, u- 

wielbienieni ; i ozdobą Rycertwa Tych, 


B2 


20 A IS.TO RITA 


albo tym. podobnych, życzyłbym, aby 
Króf użył do pomocy, ieżeli chce bydź 
ocalonym, i aby Furcy powrocili - ie- 
fzcze prędzey, niż przyfzli ze ftratą. 
Jakożkolwiek bądź; ia fię nie zoftanę 
w domu , choćby mnie Kapelan nie wy- 
puścił „ani Jowifz , iak powiada Pan Bal- 
wierz, nie fpuścił Defzczu; ia, obiecu- 
je go rzęfifty aż nadto, ale ze krwie 
nieprzyiacioł -Pańftwa. Widzifz Panie 
Balwierzu, że cię rozumiem więcey » 
niż mniemafz. Za prawdę Mei Panie 
Don Quifzott, rzecze Cyrulik, trie mia- 
łem myśli urazić WPana , Pan Bog mi 
świadkiem, i gniewać fię o to niepowi- 
nieneś, com wyrzekł. Jeżeli mi fię na- 
leży bydź w. tym dotkliwym, albo nie, 
odpowie Don Quifzott: moia. to rzecz 
wiedzieć. Mos Panowie odezwie fię 
Pleban, dotąd fluchałem cierpliwie flo- 
wa nie przemowiwizy , i radbym fię ob- 
iaśnił wiedney wątpliwości, ktorą mi 
fprawiła mowa, J.. Pana Don Quifzotta. 
Możefz WPan śmiało wyiawić, i jeże- 
li mafz ciężkość iaką na fumnieniu, ulżyć 
fobie. Gdy tedy WPan mi dozwalafz, 
powie Pleban , to ieft, co mi trudność 
czyni, iż nie mogę fię przeświadczyć, 
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aby Rycerze błędni, ktorych WPam 
wymieniafz, byli ludzie żyiący, z ciała 
i kości złożeni, i fzczerze mowiąc zda- 
ie mifię, że to fą bayki wymyślone dla 
uciechy, od tych, co nie mieli nic lep- 
fzego, do czynienia. Otoż to właśnie 
odpowie Don Quifzott, omyłka i błąd, 
w ktory wielu wpadaią niechcących do- 
wierzać ,: aby fię znaydowali w iftocie 
takowi Rycerze na świecie; nie pierw= 
fzy raz. podobne fprzeczki , miałem w 
tey. mierze z różnemi ofobami. Lubo 
nie zawfze ich mogłem przekonać, bo 
wiele: iet niedowierzaiących, i zącię- 
tych, ale przecież czafem mi fię udała 
przeświadczyć ich, i fiła fłtufznym przy- 
czynom , niemniey dokładności. tey 
prawdy nieomylney , dali fię przezwy- 
ciężyć , mogąc ich upewnić, że prawie 
oczami moiemi widziałem Amadyfa z 
Galli. „Był to Kąwaler pięknego wzro- 
ftu ipóftaci , miał twarz białą:i żywą, 
brodę czarniawą kfztałeną, weyrzenie 
miłe i furowe, nie wiele lubił rozma- 
wiać , rzadko fię gniewał, i nie długa 
trwał w zawzietości. Mogłby tak ła. 
two, iak okryśliłem fławnego Amadi- 
fa opilać , innych wfzyftkich Rycerzow 
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błędnych , co ich było na świecie, przez 
uwiadomienia i znalomości, iakie o nich 
dziele niemniey wyrażają i czyny, kto- 
rych dokazywali, można fądzić mch u- 
myflach , twe zach: wzroście , przymio- 
tashi i innych akolieznościach z ich dzieł. 
Mei Panie Don Quifzott, zapyta Bal- 
Wierz, iakiego wzroftu był Olbrzym 
Morgant, czyli byli Wielko-Ludy,albo 
na świecie, nie, odpotyie Don Quifzott 
fa różniące .fię © tym zdania. Jednak- 
że Pilmo Swięte, ktore ieft nieomylne, 
o tym nas upewnia, przez wfpomnienie 
Filiftyna Goliata, ktory miał bydź na 
pół ofma łokcia rofty. Także w Sycy- 
lii, znaleziono kośsi z nog „i rąk tych, 
ktorzy byli , ląb bydź mufieli wyłocy, 
jak wieże, iakó tego dochodzić można 
z Geometryi. Z tym wfzyftkim nie mo- 
gẹ upewnić.z dokładnością, aby był Mor- 
gant zbyt duży, bardziey rozumiem, iż 
małym fię nazwać powinien, bo iego 
dzieie namieniaią , że fypiał częfto pod- 
dachem , 2 gdy mogł zńaleść domy, co 
go umiefzczały , znać że nie był nad- 
zwyczaynego wżroftu. To prawda, 
rzecze Pleban, ktory rad fłyfzał iego 
dziwaćtw opowiadanie, i.fpytał go, co 
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rozumiał o twarzach Renoda, i Rolan- 
da, iako i innych co 'wfpomniał, nie- 
mniey o dwunaftu Parach, czyli byli 
wfzyfcy Rycerze błędni, mogłbym smie- 
le mowić o Rotmdzie, odpowie Don 
Quifzott, że miał twarz fzeroką , ru- 
miang, i żywą oczy pelne ognia, i Wy- 
pukłe, że był dowcipny i żartobliwy, | 
zapalczywy oraz i gniewliwy, zprzyiał 
zboycom i ochraniał, tym podobnych 
łotrow.Roland, Rotoland, czyliOrland,bo 
dzieie te nazwifka różne im daią, był za- 
pewne śrzedniego wzroftu, plecy miał 
fzerokie , trochę nachilony, i koślawy; 
twarzy śniadey , brody rudęy, obrofły , 
weyrzenia byltrego, nie więłe mowią: 
cy; z tym wfzyftkim grzeczny, iprzy- 
jemny; ieżeli Roland nie był Kawalerem 
znakomitfzym, niż nam go WPan opi- 
fuiefz. Nie dziwię fię, że Angelika prze- 
nofiła nad niego Medifa , ktory był mło- 
dy, piękny i miły. Ta Angelika, Mości 
Xięże Plebanie , odpowie Don Quifzott; 
było to ftworzenie letkomyślne, i dzi- 
waczne, bezrozumna i biegafka, tak 
ofławiona na świecie, przez fwoie pio- 
chości, iak.przez urodę, napełniła gło- 
sno wfzyftkie okolice, fwoiemi złeni 


24 IEEE S TORF A 


poftępkami, i dla rofkofzy fławę fwoią 
utraciła.  Pogardziłą Krolami i Xiążęta- 
mi Udzielnemi, po między Rycerzami, 
mniey ważąc roftropnych; i mężnych, 
obrała fobie pokoiowego nikczemiego , 
nie maiącego żadney godności, ani za- 
flug i maiątku, bez innego zalecenia, 
tylko wierności i ftatćcznośći w miłości. 
Sławny Arioft, ktory tak pięknie opi- 
fat Wierfzem, urodę tey Angeliki, prze- 
ftat ią wychwalać potym podłym wy- 
; braniu, niechcąc więcey wfpominać, 
co iey fię przytrafiło daley zapewnenie- 
przyzwoitego, kończy temi dwiema 
Wierfzami. iey zdarzenia. j 


Pewno naftepnych wiekow , dokładnieyfze 


pioro 
Opifzę , iak fie Kathay znaydzie lepfzą poro. 


To było iakby wrożbą przyfzłości ; 
dla tego Poetow nazywaią wiefzczka- 
mi zgadaiącemi , od niedawnego czafu, 
wyborny Wierfzopis z Andałuzyi, zło: 
Żył pienie, o łzach Angeliki i inny Ri- 
mopis, niemniey zachwalony Hifzpań- 
fki, śpiewał Wierfzem iey Urodę. Pó- 
wiedz mi WPan profzę Mci Panie Don 
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Quifzott, z łafki fwot iey, odezwie 

Balwierz , czyli też nie było ktorego 
Wierfzopifa , coby wydał pafkwil ; prze- 
ciwko tey Angelice, tak, iak niektorzy 
pilali, ną iey. pochwały. Nie wątpię, 
odpowie Don. Quifzott ( Jeżeli Sacri- 
pant, i Roland, byli Poetami ) aby 
mnogość nagan, przeciw niey, iey nie 
nadali, bò to zwyczayna rzecz kochan- 
kom pogardzonym , mścić fię na domach 
zniewążaiących ptzez wierfze ufzczy- 
pliwe , co ięft prawdą mowiąc, zemfta 
niegodna, ferca wfpaniałego. Przecież 
dotąd nie widziałem pifma dobrego na- 
ganiaiącego Angelikę, chociaż prawie 
poburzyła świat , urodą niebeśpieczną, 
Jeft to rzecz podziwienia godna, rze- 
cze Pleban, iąk wiele tę piękności do- 
kazuią naświecie. A gdy tą rozmową 
byli zatrudnieni, ufłyfzeli hałas fioftrze- 
nicy i Ochmiftrzyni, ktore odfzedłfzy 
przed niemałą chwilą z izby, czyniły 
mocny rozgowyór , na podworzu, na kto- 


ry pobiegli. 
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ROZDZIAŁ 


O uciefzney fprzeczcę, ktorą miał Sanfzo z 
Ochmiftrzynią , i Siofirzenicą Don Qui- 
JRotta. l 


F $ 
Wici, ktory ftyfzeli, pochodził 
ztąd , że Sanfzo Panfa, kołątał we drzwi, 
i przez gwałt, chciął weńść do domu 
Don Quifzotta, widzieć 'fwoiego Pana; 


Sioftrzenica zaś i Ochmiftrzyni, opiera- 
ły mu fie całą fiłą niechcąc gó puścić i 
wołaiąc hey, czego tu fzukafz, bała- 
mucie , prożniaku, powroć fię do do 

mu fwoiego, nie mafz tu nic do czy- 
nienia, tylko zwodziłz nafzego Pana, i 
wyprowadzafz go, aby fię włoczył po 
świecie. Ochmiftrzyni fzatana, odpo- 
wie Sanfzo, mylifz fię więcey iak w po- 
łowie prawdy, mnie to do wfzyftkich 
czartow łudzą ci diabelfcy Rycerze blęd- 
ni i wniwecz obracaią, wodząc po świe- 
cie fzukać , czego niezgubili, obiecuiąc 
mi Grufzki na Wierzbie, i za światem 
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wieczerza! Wafz to Jegomość cudak, 
co mnie. prowadzi, kat wie gdzie, ni 
pódź, ni day, wyciągnąwizy z domu 
pięknemi fłowkami, i ułagodziwizy o0- 
bietnicami, na powietrzu Wyfpy. Ze: 
by te przyfpy przeklęte i z tobą prze- 
padły niegodziafzu, Proftaku, rzecze 
mu Ochmiftrzyni. Coż to fięrznacząte 
Zalpy, czy dobre do iedzenia, powiedz 
żarioku? Nie do iadła, odpowie San- 
fzo, ale do rządow lepfze, niż cztery 
Miafta i cały Powiat. Niech będzie co 
chce, zowoła Ochmiftrzyni, iednak tu 
nie weńdziefz, idź, ej gofpodarować 
i rządzić , w chałupie fweiey, orać, rolą, 
fiac, fprzątać leniwcze, nie wyfpami 
fobie łeb nabiiać. Pleban i Balwierz 
śmieli fię ferdecznie, z tak uciefzney 
rozmowy. Acz Don Quifzott obawia- 
iąc fię, aby Sanfzo fig nie poburzył „i 
nie rozgadał zbyt o iego czygnościach, 
coby mu nie miło było fłuchaći nie red, 
aby wfzytcy o tym wiedzieli, *co nie 
zupełnie z iego zachwał okazałoby fię. 
Zatym Ochmiftrzyni i Sioftrzenicy „ka: 
żał zamilczeć , a Sanfza wpuścić, kto- 
ry EI Plebon i Balwierz wyfzli, 
pożegnawfzy Don Quilzotta, izwątpiw- 
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fzy o iego uleczeniu, albo przynay- 
mniey widzieć go, kiedyżkolwiek roz- 
tropnym, gdyż bardziey iak dawniey 
miał głowe popfowaną i napełnioną dzi- 
wactwami Rycerftwa odchodząc od nie- 
go, rzecze Pleban do Balwierza, uzna 
cię Kmotrze , że im mniey fię fpodzie= 
wamy , nalz Szlachcic wycieczkę znow 
zrobi. I ia, odpowie Balwietz, otym 
nie wątpie, ale iefzcze nie tak fię dzi- 
wuię głupftwu Pana, iak proftocie flu“ 
gi, ktory dowierza tak mocno, że wy- 
fpę, iaką powietrzną doftanie od niego. 
Niech im Pan Bog fzczęści, ieżeli chce 
odpowie Pleban, nie tufzę iednak nic 
dobrego z ich obrotow, ale wfzelako 
zważaymy obu, do kąd ich doprowadzi 
te zapędzenie fię, i zbytek fzaleńftwa, 
aby w litości chrześciańfkiey, odwieść 
ich od tego głupiego zamyfłu „możnaby 
powiedzieć , że właśnie fą ftworzeni ie- 
den dla drugiego, aby wzaiemnie głup- 
ftwa fobie dodawali i (zaleńftwa Ryce- 
rza puftego, nie takby fię wydawały 
przez przydatku Koniufzego półgłowka. 
Toż iefti moie zdanie, rzecze Balwierz, 
alebym rad wiedział, co teraz między 
niemi za rozmowa "będzie. Takąż chęć 
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i ia mam; odpowie. Pleban. Acz nie 
trzeba fię turbować , dowiemy fie wizy- 
ftkiego od Ochmif trzyni i Sioftrzenicy, 
nie fą do tego kóbiety, aby z zamilcza- 
ły. W tym Don Quifzott i Sanfzo, 
widząć fię (ami, zamknęli fię, i tak z 
fobą zaczęli namawiać fie, Czy wiefz 
otym Sanfzo , rzecze Doń Quifżott, 
że mi fię to niepodobałó, coś powie- 
dział, iż ia cięz domu wyprowa lziłem? 
Na co fię to przydało tak baiać? Czy- 
li ja także z mojego -pomiefzkania wy 
godnego ; nie wyiechałem w raz z tobą ? 
Wybraliśmy fię w podroż pofpołu „ież- 
dziliśmy iedną drogą i iednakowego 
doznawaliśmy mienia dobre ego , l złego, 
| pomyślney lub przeciwney fortuny ? I 
ieżeli ty byłeś raz buiany i i podrzuca- 
ny, i ia za to, ze fto razy byłem zbity; 
iten zyfk mam, więcey nad ciebió-wy- 
trzymania. Słufznie to WPan otrzy- 
"małeś, odpowie Sanfzo, czegoś fzukał, 
bo iak WPan powiadafz, złe przygo-. 
dy fą, pudziałem Rycerzow biędnych, 
więcey iak ich Koniufzych, mylifz fię 
Sanfzo , powie Don Quifzott, według 
tych Wierfzow. Quando caput dolet, 
cetera membra dolente „Maści Panie, 
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rzecze Sanfzo, nie rozumiem tey Ła- 
ciny, i nie umiem innego ięzyka, iak 
rodowity, To ieft,.odpowie Don Qui. 
fzott. Gdy głowa choruie, całe ciało 
boleie i cznie. I tak ia, będąc twoim 
Panem, ieftem głowa, a ty członkiem 
moim, iako fluga., Przeto, ia nie mos 
ge uczuć bolu, żebyś go ty nie dozna- 
wał, iako i ty nie cierpifz ucifku , kto- 
r gobym ia wraz nieznofił.' Tak było 
Lydź "powinno, odpowie Sanfzo, ale 
kiedy mnie podrzucano na powietrzu, 
iako członek mizerny moja głowa (by- 
ła, wyglądaiąca za murem, nie czuiąc 
bołeści ,. patrzyła iak fię unofiła w górę 
ciało, i euki fo, i tak gdy członki po- 
winny dzielić dolegliwość głowy, tey 
należy fie podzielać, iak mi fię zdaie 
dotkliwości wfzyftkieh części. Alboż 
rozumiefź Sanlzo rzecze Don Quifzott, 
że ia nie przebolałem, kiedy cię ma 
kobięrcu rzucane? Niemow tego, i nie 
myśley moy przyłacielu, bądź przeko- 
nanym, żem w ten czas więcey wy- 
cierpiał ną umyśle, niź ty na ciele; 
Ale daymy teraz temu fiokay , bedzie- 
si mieli dalfzą potę do mowienia, i 

naprawienia złego. Teraz prolzę cię, 
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moy bracie Sanfzó, powiedz mi fzcze- 
rze, co też © mnie mowią w okolicy, 
co we wh myślą kmiecie? Jakie mnie- 
manie ieft Szlachty ? Dwor i Kawale- 
jowie, co fożumieią? o moini męztwie, 
"dziełach. Walecznych; i grzecziości ? 
I iakie ieft zdanie iednych i drugich, o 
zmyśle moim; ktory mani pizywrocić 
do pierwizey świtności, powagę Ry- 
cerzow błędnych, wcale zatłimioną ? 
ots wyzńay mi fzczecze bez pod- 

hlebftwa , wfzyftko coś iłyfzał i żeby 
srżykódobanić fię, mie dało ci nic przy- 
czynić; añi umnieyfzyć; bo ieft po- 
e R: każdego wiernego flugi, rze- 
telnie Panu oznz dymić y iak o nim roz- 
miawiaią po ftronach ? I żaden wzgląd 
ufzańowaria; lub obawy , nie powinien 
odwodzić od fzczerości, ani go wftrzy- 
mać , od w yiawieńiia rzetelności; i do 
brze ; żebyś 6 tym wiedział, iż gdyby 
tak Mornarchowie, byli dokładnie, 6 
iftocie prawdy uwiadomieri; przez ofo- 
by cnotliwe, i zyfku nie fzukaiące ? 
Wizędzieby fpokóy ność, fprawiedliwość 
i obficość kwitnęły; i przywrociłby. fie 
wiek złoty , iakoby i teraźnieyfzy, mogł 
fię nim nazwać, względem innych gor- 
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fzych poprzedzaiących, gdyby. nie te 
wady, pluły go. Użyi tey przeftrogi, 
moy miły Sanfzo, aby. mi donieść o 
wfzyftkim bez ukrycia, czego od ciebie 
żądam. , Chcę ia WPanu w tym dogo- 
dzić z dufzy , rzecze Sanfzo, ale wyma- 
wiam to fobie, wprzod, abyś ‘fie WPan 
nie gniewał, gdy opowiem wfzyftko 
wręcz, bez ogrodek , iak fię przyflłu- 
chałem ogaduiącym go.  Upewniam cię 
że fię nie urażę. odpowie Don Quifzott, 
mow śmiało, bez żadney ochrony. Nay- 
przod Mości Panie, mafz WPan wie- 
dzieć, żewfzyfcy ludzie okolicznie ma- 
ią WPana za wielkiego głupca, a mnie 
przynaymniey zą rownego proftaka. 
„Szlachta powiedaią, że chcąc fie wy- 
nofić nad nich, przydałeś (obie uczeze- 
nie Don, i zrobiłeś fie RYcerzem pu- 
ftym, na dwóch Włokach Roli. Będąc 
z tąd odęty, choć zimno w pięty, chłod- 
nó i głodno. Bo Panowie nie lubią, 
żeby profta Szłachta z niemi fię nazbyt 
bracali, ofobliwie ci, co za zaiącem fię 
uganiaią z charty, a fukman maią wy- 
tarty, lub odarty, nie maiąc coinnego do 
czynienia, boty fobie w kominie klztał- 
cą fadzami, i częfto łataią czarne fpod- 
nie, 
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nie, białemy niciami zfzywaią. Co 
ty prawifz baiu, rzecze Don Quifzott, 
kie do mnie fie „ls. te przyfady , ia 
eftem, i nie nakas fu- 
kień łata mych + ani odartych , jubo cza- 
fem fię to może pizytrafićy ale raczeg 
od zbtci, niż od dawnośoi. Co fię ha- 
leży da męztwa WPana, grzeczności , 
»czynow i zamyfłow, daley mowi Sin- 
fzo; różnę lą w tym zdania. Jedni po-, 
wiedziąy żeś WPan- wcale ałupi, ale 
ucielzny, i żaba ny, ibti że mafz dość 
ferca; letz mało fżczęścia i toznmu. 
Drudzy ; żeś obyczayny; acź a iwny 1 
cudak, mówiąc prow dę, tak fiła od- 
miennych zdań o WPann io mnie, 
w wfzyftkie , iedne od drix gich gorfze r 12 
więcey prawie nie niożna nic dodać. R 
dziwmy fię temu Saùfzo j rzecze Don 
Quifzote , zwykle fię tak dzieie. Im 
cnota ieft znakomitfza, tym więcey 
Sierpi uciśnienia , prześladowania i (zka- 
owania. Mało Wiełkich Ludzi soğ te- 
go. fię achidnili. Jukufz Gefas: ten 
mężny i mądry wodz, udany był za py- 
fznego, i nagańiano mu mie etkość., roz- 


łość i lnbieżność w odzieniu I byi 
czatach; Alexandra d 
Aom 4II, € 


lls piiańftya ganili; 
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tak flawnego Bohatyra, ktory przez 
Dzieł, tyle odważnych ziednał fobie 
nazwifko przydane Wielkiego. Herku- 
les , cały wiek przepędzaiąc w pracach, 
nadzwyczayrego męztwa, iednak ucho- 
dził za miłośnego Kobiciarza. Mówią 
o Don Galwarze, bracie Amadifa, że 
był zwadny i kłotnie wizczynaiący, i 
o famym Amiadifie dodaią, żę był po- 
liczony , iak kobieta. Dla tego moy mi- 
ły przyjacielu, nie zważay na złe ię- 
zyki, i-aby nie były tylko zaiadley- 
fze na fławę i życie moie zdradliwe, 
łatwo fie z tema bohaterami. pociefzę , 
ktorzy iednak fą podziwieniem całego 
Świata. Dobrze, ale to gorfzy, diabeł ; 
rzecze Sanfzo , że na tym nie przeftaią. 
Jako powie Don Quifzott , alboż wię- 
cey co gadaią ? Za prawdę, to tylko 
początek, odpowie Sanfzo, dopiero ta 
miod, a potyni będzie piołun. Ale ie- 
żeli WPan ciekawy iefteś dowiedzieć 
fię więcej; zaraz WPanu zawołam pe- 
wnego, co go w tym zafpokoi. Sym 
Bartłomieii Karafka, ktory powrocił 
z Salamanki, gdzie zóftał Bakalarzem, 
wczoray tu w wieczor powrocił, gdym 
pofzedł przywitać fię z nim, i uciefzyć 
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35 
z przybycia, oznaymił mi, że dziele 
WPana fą wydrukowańe, z napilem, 
przedziwnego . Szlachcica Cudaka, Dom 
Quifzotta z Manfzy, przydaie , że i ia, 
tam cały iak długi , dołożony ieftem, 
z moim włafnym nazwifkiem Sanfza Pana 
fy, i Jeymość Dulcynea ź Tobofo nie 
przepomniana, ktorą tam także w ści- 
bili, i inne rzeczy, co fię tylko mię: 
dzy WPanem, a mną działy; i nię 


wiem z kąd u diabła je wyrwał, ten 


Piśmiennik. Muf bydź zapewne, od- 
powie Don Quilzott ; jakiś mądry Czat 


czary, te dzieje wyrażaiąc, ko takq: 
wym ofobem , nić nie iefi taynego. Jak: 
że by.to miał dopełnić czarownik . od- 
powie Sanfzo , gdy Pilarz tego Dzieła, 
zowie fię Cidęs Hamet Benengeli; iak 
powiada Samlon Karafko, to jefi; na. 
zwifko Maura, tzecże Don Quifzott: 
Może i to bydź, powie Sanfżo, ba 
Maurowie, lubią iabłka Kayikie, toim 
znać to ż Rain wyiawiono.- Mufifz fig 
mylić Sanfz6, znow Don Quifzott rże-. 
cze, na imienią tego Ceda, czyli Pda 
na nieprzyfiggłbym na to, daley Sąnfza 
Prawi; ale ieżeli WPan chcefz, żebym 


Cz 


noxiężnik; ktory to ufkutecznił przez, 
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mu tu fprowadził Karafka, w trzech kro- . 
skich, i dwóch fkokach, to wypełnię. 
Miłą rzecz mi uczynifz , moie dziecię , 
odpowie Don Quifzott. Co mi dono- 
ffz, zadziwia mnie mocno, i nic w u- 
fta moie nie włożę dotąd, W poki dó- 
kładnie o tym nie będe uwiadomionym. 
Wnet Sanfzo pobiegł, i w krotkiey 
chwili powrocił Z Bakałarzem ; naftą- 
piła potym między niemi trzema rozmo- 
wa zabawna, o ktorey można w naftę- 
puiącym Rożdziale s dowiedzieć fię. 
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. 
O uciefznym rozmawianiu Don Quifzotta , 


AAA BY: 3 7 i 
i Sanfzy Panja z Balwierzem, Samfonem ` 


Karajkiem. 


Do. Quifzott zoftał zafmuconym z 
opowiedzenia Sanfza, oczekuiąc na Bal- 
wierza Karafka przybycie, ktory mu 
miał oznaymić iego czyny, iak doniofł 
Sanfźo ; zamyślał fię głęboko , nie mo- 
gąc tego poiąć iak zdołali iuż iego. dzie- 
ie, i mężne dokażywania Rycerfkie o- 
pifać, gdy fzpada iego iefzcze zakrwa- 
wioną nie była od ran, nieprzyiaciołom 
zadanych. Na oftatku, urościł fobie w 
głowie, iż iaki mędrzec to wfzyftko mu- 
fiał przez omamienie dopełnić, lub z 
przychy!ności dla: niego, na wfławienie 
wielkich czynow, nad innych wfzyftkich 
Rycerzow błędnych, ktorzy tylko na 
świecie nayślicznieyfzych dzieł, dali 
dowody wyniefienie ; zalecaiąc go. przez 


ta, sałey potomności, albo iako nie- 
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przyiazńy, chcąc poniżyć znakomitość 
iego fprawności chwalebnych, 1 walecz- 
nych (potyczkow ważność upodlaiąc , 
nad nayliżfze czynności błędnych, i ma- 
łych Koniulzych, o ktorych kiedykol- 
wiek dzieęie pifały. Jednakże fam do 
fiebie , tak rozmawiał. _ Iz błędnych Ko- 
niufzych ipraw niewzmiankowano nigdy 
w xięgach Rycerftwa, a ieżeli prawda 
Wrefzcię, że te moje przygody, fą wy- 
drukowarńe, mùfza bydź zapewne pię-' 
kne, przedziwne ł wybotne, iako od 
Rycerzą błędnego, tak znacznego pocho- 
dźące. W tych myślach, znaydował 
mie co pociefzenia ; lecz gdy znow zwa- 
Żał, przez nazwitko Cźdes, że wydaią- 
cy ie, był Maur, ktory Narod ieftzwy- 
kle baieczny, zuchwały, i prawdę ukry: 
waiący, ledwo nie wpadał w rozpacz , 
obawiaiąc fię, aby nazbyt wolności fo- 
bie nię przydał, opifuiąc iego miłość, 
przez coby fkażie iakiey mogła podpaść 
fławą iego, i cnota Damy iego Duley- 
nei z Tobofo, życzył fobię albowiem, 
żeby o tym wipominaiąc, wywyżfzał 
iego wierności, a naybardziey wftrze- 
mięźliwość ofobliwfzą , ktorą okazywał 
zawize w fwoim przywiązaniu uaymo- 
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cnieyfzym do tey Bogini piękności, dla 
ktorey pogardzał Celarzownami, Kro- 
łewnami nayurodziwfzemi Damami na 
świecie, niechcąc fię i myślą przenie- 
wierzyć fwoiey oblubienicy. Sanfzo 
Panfa, i Karalko, zaftali igo w tych, 
głębokich myślach zanurtzonego, i led- 
wie fię obudził, iakby z tęgiego fnt, 
na przyięcie gościa, ktoremu wiele 
Ludzkości oświadczył. Ten Karafko , 
był człowiek małego wzroftu, z przy+ 
rodzenia chudy i blady, acz dofyć ro- 
ftropny i żartobliwy, miał twarz okrą- 
głą, nos zadarty i ufta fzerokie, znaki 
umyfłu złośliwego i przedrwiwać lubią- 
cego, z cudzym narażeniem. Skoro 
tylko zoczył Don Quifzotta , upadł 
przed nim ña kolana, profząc o tęce ie- 
go wfpaniałości do ucałowania, mowiąc 
do niego: Mości Panie czci godny Don 
QMuifzott „na świecenie moje zaklinam fię 
i przyznaię, iż WPan iefteś nayfław- 
nieyfzy Rycerz błędny, ktory tylka 
mogł fię znaydować kiedy, teraz ieft i 
będzie potym na świecie. Cideś Hamet 
Benengeli, niech będzie po tyfiąc razy 
uwielbionym, za ftaranność , ktorą miał 
w pifaniu dzieł iego walecznych, i mie. 
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lion razy, niech będzie wczczonym, 
ktory prawdziwie ie przetłomaczył z 
Arabfkiego , na Kaftyliyfki ięzyk, da- 
iąc nam korzyftać wizyftkim , z tak za. / 
bawnego czytsnia. Czyż to jeft rzecz 
prawdziwa, powie Bon Quifzott, pod- 
niofifzy go, że moie dziecie opifano ? 
£że to Był Maur, co: ie wydał ? Tak 
to ieft w iftocie nieomylna rzecz Mo- 
śći Dobrodzieiu, odpowie Karafko, iż 
dotąd rozumiem, że więcey iak dwa- 
naście tyfięcy Xiąg wyfzło z druku %v 
Łizdokie:, . Barcellanie i Walencyi, i 
powiedaią, że ie nawet w Anverfie , za- 
tzęto z druku wydawać, i nie watpie; 
iż w dalfzym czafie, będą ie, po ca- 
łym świecie rozgłafzać , i we wfzyrtkich 
ięzykach tłomaczyć. _Naymilfza rzecz, 
powie Don Quifżott, który może do- 
żnawąć, znakómity Mąż na świecie , 
to według moiego zdania; widzieć fię 
wfawionym, i^ ziednać fobie wielkie 
imie. Co do zachwały, i [zacuńku, od- 
powie. Samfon Karafko; Wafza wyfo- 
kość przechodzifz, za prawdę na fto 
fażi w wyż wfzyftkich Rycerzow błęd- 
nych. Pifzący iego dzieje MI augs 1 tłu- 


i 


maczący ie, nie omieizkali ogłofić jego 
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niezrowndnych dzieł; enot i przymio- 
tow, z wlzelkiemi ozdobami, ktore 
mogą dodać świtnaści. Jego hiewzru: 
fzenie ; w niebeś znych razach, fta- 
tość w przeciwnościach , cierpliwość w 
pobiciach i ranach, i zbytnia wftrze- 
imięźliwość w miłości przy widżźianey , 
urodziwość Anielfka, iegó ulabioney 
Jaśnie Qświeconey Damy, Dulcynei iz 
"Tobefo , nic nie przepomniał, Ha, ha, 
przerwał Sanfzo , niefłyfzałem iefzcze , 
o Jafney i Wyświeconey Damie Dulcy- 
nei, ale tylko profto Jeymość Duley- 
ned, nazywana była, i taomyłka miè- 
dzy wiełi innemi', w tym apifaniu nie 
mała. Nie ieft to zarzut ważny, ed. 
powie Karafko , nie zapewne, adezwie 
fiè Don Quifzott. Ale powiedz mi, 
Mości Balwierzu, profzę , o iakich dzie- 
łach i przygodach moich, naywięcey 
wfpomina , ten pilząey Maur, i ktore 
naybardziey fzacuie i zachwał la. Są rze- 

żć ten , umyfy w tey mierze padzielo- 
ne, i różne zdania : bo iedni, wielce 
wynofzą przygodę Wietrakow, co Wa- 
fza W yfokość rozumiała bydź ©lbrzy- 
mami; Inni Folńaow poftrichy wie lbia, 
nie ktorzy za dwiema Owiec Woylkami, 
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„trzymają ftronę , gdzie cudow męztwa 
W Pan dokazałeś, aodkryły fie potym, 
bydź dwie gromady Owczarfkie. Dru- 
dzy chwałą zdarzenie umarłego, niefio- 
nego do grobu; Są i ci, co Niewolni- 
kow odbitych przenofzą trafunek; ln- 
ni Benedyktynow, za Olbrzymow wzię- 
tych i fpotyczkę Bifkaygzyka. wyfła- 
wiają nad wfzyftkie. Ale profzę Mei 
Panie Balwierzu, zawoła Sanfzo, po- 
wiedz mi, czyli tam nie namienia w tych 
Pilmach, przypadku podwodnikow Jan- 
gow, gdy fięprzywidziało Rofiynanto. 
wi, mieć chęć do umizgow. Nic tam 
nie brąkuie, odpowie Bakałarz , wizy- 
ftko to wyraził dzieiopis,. nawet kozioł- 
ki, co Sanfzo podrzucany wywracał. 
Kozłow nie przewracałem na Kobiercu, 
odpowie Sanfzo, co na powietrzu „ wię- 
cey ichbyłoniż potrzeba. Jak widzę ode- 
zwie fię Don Quifzott, nie mafz dzieiow 
opifanią na świecie , ktoreby cięgiem by- 
ły dofkonale wyrażone , tym mniey o 
Rycerzach niż inne, bo nie wfzyftkie 
zdarzenia, fą na pochwałe Bohatyrow. 
Prawda ieff , odpowie Karafko, że wie- 
łe ofob éo te pifmo czytali, przyzna- 
li, iżby żądać należało, żeby wydaią- 
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` 
cy ie, niewfpominał o nieżliczonych 
kiiach i guzach, ktore Imć Pan Don 
Quifzott odebrał, w różnych fpotycz- 
kach. A to odezwie fię Sanfzo, 'ieft 
fama treść tych dzieiow. Zapewneby 
lepiey uczyni ili , odpowie Don Quifzott; 
gdyby oty m nie wzmiankowali. Bo na coż 
fię zdało zgryźliwe przytaczać zdarzenia 
nie potrzebne, dla zrozumienia dzieła ca- 
łego, z poniżeniem tego , co ieft celem 


opifania? Nie trzeba takścisłę przywiązy- 
wać fię, aby wfzyftkie prawdy. prze- 
powiedać nie zawfze niiłe, zamilczaiąc 
narażaiących, które Iprawuią ptzykre i 
ie -przyiemne wipomrienią. Alboż ko- 
niecznie można dowierzać, że Eneafz 
miał tyle miłości fynowfkiey ,'iak opi- 
fuie Wirgiliufz , lub Ulifles, tak fita mą- 
drości, iak BEN wyraża. Zapewne 
tak ija (ądzę, rzecze Karafkó, ale co 
innego teft, bydź Wierlfzopifem, a co 
innego Dzieiopifem. Ri imopis, nie- ieft 
obowiązanym, do tak wiernego opo- 
wiadania praw dy, przynależy mu raczey 
ozdobić rzeczy; i udawać nad zamiar, 
zamiąft że dzieiopifa , powinnością ieft 
donofić , iak fą w iftocie bez dodatkow. 
nie, oddalaiąc fię nigdy od rzetelney do- 
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kładności, bądź dla iakieykolwiek przy- 
“czyny. Ponieważ Pan Maur, odezwie 
fie Sanfzo, mięfza fie wyiawiać cudze 
fprawy , wymieniaiąc guzy moiego Pai 
na, zapeńe i o moich nie zapomniał, 
DQ między nami mówiąc „ nie fchodziło 
i sanie na nich, i gdy moy Pan żalił fię 
na boki obite, ia na cąłe ciało filuczo- 
ne fkarżyłem fię, ale fię temu. dziwić 
nie potrzeba, bo według Jegomości przy- 
powieści , gdy głowa: boleie , wfzy ftkie 
członki poczuią. Jefteś widzę żarto- 
wnifiem niezgrzbnym moy Sanizo, i pa- 
mięć mafa przytomną. jakże u diabła, 
nie miąłbym pamiętać kiiow, batogow, 
kiedy iefżcze dotychczas” ferce czuie, 
odpowie z gniewem Sanfzo. Milcz, i 
gębę fttul Sanfzo , zawoła Bon'Quilzott, 
nie przeryway mowy, mé Panu Baka- 
łarzowi. Mości Panie, daley mowi Don 
Quifzott, WPan racz fwóie opowie- 
dzenia kończyć profzę. Radbym wie- 
dział doftatecznie, co. w tym opifaniu 
wyrażają o mnie. A za cożby i mnie 
przepomnieć miano , rzecze Sanfzo, gdy 
to dokładają, Że ia ieftem ieden z nay- 
znakomitfżych ozdob. tych daieiow ; po- 
wiedz afab moy- Sanfza, rzecze Kara- 


, 
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fito; hie ozdob. Otoż znow zawoła 
Sańfzoz wytworny człowiek, co fzuka 
wieczora, w póśrzod południa, gdy tak 
trudności wynaydować będziemy , nie 
pren ko trafiemy do końca. Dobrze mó- 
wifz Sanfzo , powie Karafko + zaręczam, 
Że druga ófóba łefieś w tym opifaniu, 
i fą niektorzy, co wolą, fiyfzeć cię 
rózmawiaiącegó:, niż czytać izeczy, 
tam naylepiey okryślone. Za prawdę 
znayduią w tobie ni: aywięki zą proftotę , 


gdyś mogł uwierzyć, żeby Pan i Don Qui- 
fzott , zechcę ci zdać Rządy fad Wy- 
fpa iaką; prób; niema; chyba na po- 


wiettzu: .Jefzcze powie Don Quifzott, 
Sanfzo nie CA ma.żywość młoda* 


ści, ale z wiekiem i doświadcze njeni, 
będzie zdatnieyfzy do rządow, niżem go 
do tąd mniemał. Nie zmyślaiąc odpo- 
wie Sanfzo ; ieżeli w tych latach, iak 
ieftem teraz., nie umiałbym rozporzą: 
dzać ta Wyfpą, nie potrafiłbymi wzgrzy- 
białości Mużala. Pow Rek Aa Ma- 
tuzala , rzecze Don Quifzott, Wfzyftka 
to iedno , rzecze Sanizo, R ta gorfzy 


„diaboł, że niemafz tey Wyjpy , i nie 


wiedzieć gdzie fzukać iey, na tamtym 
świecie; yi fzyftka te trzeba Pana Bo- 
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gu polecić, odpowie Don Quifzott, a 
może fię zdarzy lepiey nad fpodzie wa- 
nie, boi liść żaden zdrzewa nie fpad- 
nie, aniwłos zgłowy, bez woli Bofkiey. 
To pewna, odezwie fię Karafko, gdy 
Pan Bog zechce, Sanfza mieć będzie 
dwadzieścia Wyfpow w Miefiącu, za 
iednę na żiemi. MosPanie Bakałarzu, 
odpowie Sanfzo, rzetelnie mówiąc , zna- 
my tyle fprawcow, Miaft i Powiatow, 
ną ktorychbym fię niemieniał, a cnotę 
iednak ich czczą, fzanuią, Ichmość Pa. 
nami nazywaią, i na frebrach iadaią, 
maią dość pieniędzy i nie doznaią nę- 
dzy. Nie tak bogaci iędnak 'iak Rząd- 
cy Wyfpow, rzecze Karafko; urzędy 
czynią ich Znakomitemi ; i mulzą bydź 
co warci, gdy im Krol powierza tych 
doftoieńftw.Daymy temu pokoy,odpowie 
Sanfzo, Pan Bog każdemu udzieli ,co bẹ- 
dzie widział potrzebnego, nie do nas 
należy wybierać; ani fię bardzo rozpo-e 
ścierać. Atoli Mci Panie Samloniie fil- 
ny , rad ieftem ; że ten co dzieie nafze 
wydał, o mnie dobrze wfpomniał, tak, 
że fię nie pfzykrzą tzytaiącym moie 
rozmowy y bo gdyby. był ze mnie drwił 
i za gapia mnie miat, nie przyznaibym 
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fię do niego, i takbym głośno go taiat, 
Żeby i głulży ufłyfzeli. Byłaby to 
rzecz wcale dziwńia, rzecze Karąfko. 
Dziwna czy nie, odpowie Sanfzo, nie- 
chay każdy patrzy iak gada, O innych 
fie nie bada, i gdy 6 kim pifže niech 
zważa, aby niegryzmolił krzywo i ko- 
ślawo , bo to ieft niemiłą ząbawą, albo 
co niu Ślińa do gęby przyniefie, a potym 
tego Rusi: fe. Jedną wadę w tych 
dzieiąch iefzcze znayduią , odezwie fię 
Karaiko , to, że wydaiący wfadził tam 
nie wiedzieć dla czego powieść , Cie- 
kawego nieiiważiiego. . Nie temu? Aby 
nieprzyiemria była, lub nie dobrze na- 
pilana, tylko że niema wlpolności z 
dzieiami, Jmóć Pana Don Quifzotta. Za- 
łożyłbym fię zawoła Sańfza, że ten, 
złey Matki fyn, pomię „(zał wfzyftko do- 
fpołu , iak bigos z kapuftą , albo w Ra- 
rey fkrzyni gałgany. | Teraz zważam, 
odezwie fig Don QuifŻott „ žē dzieio- 
pis Biż dzieł, niebył człowiek po- 
fkonały, tylko baieczny ; i nieumieięt- 
ny różprawiacz, ktory na pamięć bez 
uwagi pifał, iak ow Malarz z Ubedy, 
Osbaneia zwańy, malował; ktorego gdy 
fię pytana, iaki obrąz miał myśl odma- 
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łować , odpowiedział co fie trafi i gdy 
Koguta namazał; pod nim podpifał, że 
to był Kogut, dla poznania. Obawiam 
fię, aby podobnież nie ftało fię z 
moiemi dziejami, iżby niepotrzebowały 
tłomaczenia i wykładow. Cotego oba- 
wiać fię nie należy, odpowie Karafko, 
niemafz tam nic zawiłego , nayprościey- 
fi ie zroziynieią i wtym ezalie nawet, 
gdy obaczą Konia chudokościftego, wfzy- 
fcy wołaią to ieft prawy Roffynant. 
Kto zaś naywięcey tym czytaniem fię 
zabawia, to pokoiawi Pańfcy , niemafz 
pałacu i przedpokoju Wielkich Panow, 
gdzieby nie było Don Quifzotta Xiegi, 
iedni ią kładną, -drudzy biorą, i wizy- 
fcy wraz pragną mieć w ręku; iakoż w 
famey rzeczy , niemafz nic zabawniey- 
fzego do- czytania i nayfkromnieyfi_ nie 
powinni fie iey obawiać i ptzeglądać, bo 
ftowa niemafz gorfzącego, ktoreby mia- 
ło pobudzić myśli i żądze nierządne. 
Tak rozumiem, odpowie Don Quifzott , 
inaczeyby nie było pifmo z prawda zga- 
dzaiące fię, i dzieiopifowie; nierzetel- 
ńości udaiący, powinniby bydź ukara- 
Ńi, iak faifzarze pieniędzy. Acz nie 
wiem; z iakiego powodu ten Pilarz g- 
lożył 
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łożył fobie mięfzać powieści obce , mię- 
dzy te dzieie prawdziwe, nie maiąc z 
niemi żadnego przyftofowania, jak gdy: 
by nie miał zadófyć ofńowy; z famych 
dzieł do wypifania fie, gdyby tylko 
określał móie żamyfły kochania i wzdy- 
chania ; ferdeczfie upały ; dó tego myi 
śl przeńikaiąc fkryte; mogłby fhiemi 
napełnić kilka Xiag, Zdaiemi fię Mci 
Panie Bakałarzu:, że nie ieft tak łatwa 
iak fię wydaie opifać należycie dzieie ; 
lub inną iaka Xiążke wydać ; trzeba mieć 
do: tego 'roźum dofkonały, i tozfądek 
ftaty, a naywięcey fzukaiąc przymile- 
nią, nie trafunkiem fię to zdarzy 3 ityh 
kö człowiek toztropiy;, może rzeczy 
zabawne pilać ; przymiot naytridniey- 
fzy dö dopełnienia , ieft zartobliwego u+ 
dawać , bez urażenia; j 'dobrże to ufku- 
tecznić , nie lada kto potrafi,” Z innych 
miar dzieje, fa rzeczy świątobliwe ; kto- 
re powinny bydź fzczerze i ndaydokłade 
niey wyrażone, bez nay mnieyfzego na- 


rulzenia prawdy; Przecież źnaydu'ą 
fie ludzie, Ktofzy wydaia Xiegi w róż: 
tych naukach ; f: a 


;ólnig aby tylko 
byli Autorami; hic nie toztrząfaiąc ich, 
ani fie zaftanałyiając nad niczym, Nje- 
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mafz.tak złey Xiążki,,odezwie fię Ka- 
rafko , w ktoreyby coś dobrego nieznay- 
dowało fię.. Prawda ieft, odpowie Don, 
Quifzott , iednakże częfto fię zdarzyło, 
że ofoby, o ktorych było dobre rozu- 
mienie, i wfamey iftocie ziednali fobie 
fławę wymowy, i gładkiego pilania, 
utracili ią, gdy Xiążki (woie do Druku 
podali. "Przyczyna tego, odpowie Ba- 
kałarz, iżłatwiey węyrzeć ściśle w war- 
tość, i czynić uwagi nad Xięgą, maiąc 
ią w ręku i przed oczami, niżeli fiy- 
fześ przepowiadaiącego iey treść; itym 
furowiey fię rozważa, gdy ten co ią u- 
łożył, uchodzi za człowieka roztilimnego: 
Wizyfcy dobrzy wydawcy Kiąg, Wier- 
fzopifowie , Dzieiopifowie i Krafomow- 
cy tawni, fą wyftawieni naganom mno- 
ftwa ludzi, co nie maią innego doczy- 
nienia, tylko cudze dzieła przetrząłać, 
i wady w nich znaydować, i urągać 
łatwiey, niż poprawić mogąc. „Nie trze- 
ba figę. temu dziwować, odpowie Don 
Quifzott; iefk fiła i Teólogow znako- 
mitych, ktorzy nie zdatni do Kazan po- 
wiadania, chociaż-o nich fądzić mogą 
"qofkonale. «Przyznaię to Mei Panie Don 
Quifzott, powie Bakalarz, prawdę ie- 


7 CERĄ ` F REZ. z 
„trudną ządać , aby fié- niewcifneło ćo 
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dnak mowiąc, ci przyganiacze, niepo- 
winniby tak oftto wglą i zbyt fùro- 
wo -lądzić, zważaiąc ,że chociaż cza: 
fem dobry Homer fie zdrzymiė, w fwo- 
ich przedziwnych Pifmach, to z przy: 
czyny. zbyt długiego cznwania na: doi 


kończenie tak wybowieso dzieła 
ro J 5 > 


niedoRładnego , w Pifmach obfzernych 
ciągu długiego, Widzi mi fie ci 

ędziowie: Pifm , biorą za 
przywary, fą nakfztałt małych znamion 
i'brodawek na tw arzy, ktote przy= 
daią czafem wdzięku i ozdoby. Sło. 
wem ten co Xięgi wydaie, więeey wa- 
ży, miż mu fig zdaie, bo niepodobna, 
niechay iak, chce p*zykłada pilnościy a- 
by fię wfzyftkim przypodobał. Jeżeli 
fię nie mylę, rzecza Don Quifzott;, mo- 
iè dzieie podobno nie w fzy ftkima przy- 
Padną do fmaku. Przeciwnie odpowie 
Bakałarz, mnogość glipich będąc-nie- 


furowi ~S 


zliczona| znaydzie fię zatym i czytel- 
nikow, tę Xięgę lubiących, co nie miaa 


ra. Ale fa niektorzy, ca zaczucaią 


piłzącemu mato baczności, czyli ra- 


„czey dość omyłek, iż nie wymięnił, 
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jak fię zwał złodziey, ktory ukradł Ofta 
Sanfzy i tylko wipomina, że mu był 
porwany , niewiedząc iakim fpofobem 
Sańfzo go wynalazł? znow fię na Ośle 
jadący, daie widzieć , iak gdyby mu fię 
nic nie przydało przeciwnego: Takież 
jeft pytanie innych, gdzie podział San- 
fzo, te fto dukatow ; co znalazł w tło- 
snoczku Kardenia; pod Czarną Górą, 
ipowiedaią, Że i to jeft wada zapomnie- 
niaw tey xiędze. MosPanie Bakałarzti, 
zawoła Sanfzo ; nie mogę WPanu teraz 
o tym wfzyftkim dać fprawy, fiby mam 
brzuch i pufte kifzki, nie lubię naczczo 
badać, póydę troche do fiebie pofile fiè, 
podiadłfzy ; kilka łyków, dobrych 
wypiię za zdrowie WPanow , aby fię o- 
rzeźwić ; potym powrocę, ciekawość 
W Pana zafpokoić w wątpliwości; i Ofia 
ji fta dublonow i czego więcey żądać bę- 
dziefz. Wte tropy zaraż odfzedł, nie- 
czekając odpowiedzi. Don Quifzott 
profił Bakałarza, aby z nim obiadował, 
co i uczynił; parę golłębiąt przydano , 
do zwykłych potraw, w tym ufiedli do 
ftołu, gdzie tylko © Rycerftwie była 
mowa; Karafko chciał fię tym przypo* 
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dobać Don Qùifzottowi, zawdzięcza- 


Po obiedzie pofzli do. 


iąc poczefne. 


wczafu , 


dła 


i nie przebudzili fię, aż 


wfzedł Sanfzo. 


tamecznym 


-zwyczaiem 
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ftrawności , 
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Odpowiedzi Sanfzą , ña 


innemi rzeczami Przy Lat 


mosĉi i mie zlem do opowiedzenia. 


Sa ; 


zo Panfa powrociwfzy i ddwniey- 
fzą rozmowę tozpoczynaiąc, chcefz 
WPan wiedzieć MosPanie bakslarzu, 
rzecze, kiedy „iak,i przez kogo moy O- 
fieł ukradziony zoftał, „chcę mu to do- 
kładnie oznaymić. - Trzeba tedy, żebyś 
WPan' wiedział, iż tey famey nocy, 
kiedyśmy do czatńey góry przyjechali, 
chrokiąc fię abyśmy nie wpadli wręce 
S, Hermandad fprawiedliwości, z przy 
czyny tey przeklętey przygody wię- 
źniew na Galery fkazanych, i tey drugiey: 
nie lepfżey umarłego prowadzonego na 
pochowanie do Segovii, ukryliśmy fię 
JP. Don Quifzott, i ja w mieyfcu nayod.- 
ludnieyfzym tey Góry, gdzie Jegomość 
na kopii wiparty , ia zaś nie z fiadaiąc 
z Ofla, zafnęliśmy tak twafdo, i fma- 
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czno , iak gdybyśmy na naylepfzych 
puchach 'leżeli, zbyt znużeni będąc, 
przelzłemi fpótyczkami; ia ofobliwie , 
tak tego fię zdrzymałem, że Łotr iakiś, 
bądź iak chce fię nazywa, miał cza. 
fu dofyć podftawić drągi pod cztery brze- 
gi fiodła moiego,-a Ofia gładko z pe- 
demnie wymknąć tak, żem nieczuł nay- 
mniey[zey odrobiny, i to nie ięft rzecz 
nową, ani-trudna do wykonania, Toż 
famo fie przytrafiło Sacripantowi, gdy 
fię zńaydował przy oblężeni u (Miafta 
Ałbralis, iak Jegomość Pan Don- Qui- 
fzott twierdzi. Ten niegodziwy Rozż- 
boynik, zwany “Brunel, wykradł mu 
tym fpofobem Konia , 2 pomiędzy nog 
iego. Gdy dnieć zaczęło , „chcąc dig 
przeciągnąć i na fiodle fię: wefprzeć, 
koły fię ofunęły , i do, kata z fiodłem o 
ziemię iak długi padłem, i nie letko; 0- 
beyrzałem fię zaraz na moiego Ofła, a- 
łem go więcey nieoglądał; zacząłem 
płakać i wyrzekać śodprawuiąc żałośne 
rozpa WMIĘŁY wanie, ktore iak trzymam, 
opifuiący te dzieie, nie przepomniał 
wyrazić, alboby nic warto było wizyft- 
ko co napifał. W- kilka dni potym, ia- 
dąc z Jeymością Kiężną Mikomikoną, 
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poznałem moiego Ofła,i człowiek, kto. 
ry'na nim fiedział iak Cygan ubrany, 
był to zboycą Gines z Paflamoght, kto- 
rego niecnótę moy Pań, i ia wyzwoliliś- 
my z łańcucha, i kaydanow. Nie wtym 
to ieft błąd, rzecze Karafko, ale że pi- 
f.ący udaie Sąnfza, fiedzącego na Ośle 
wptzod, nim powiedział, że go odzy: 
fkał, Gdy oto chodzi , rzecze Sanfzo i 
ieżeli dzieiopis jeft niedbalec; ia temu 
niewinien; może też to omyłka druku. 
Jeft do podobieńftwa, rzecze Karafko; 
ale te fto dublotow, gdzie fię podziały; 
czyż ie' ż kim bodzielił ? Obrociłem ie, 
Qdpowie Sanfzą, ną wyżywienie moiey 
zony i dzieci, i to było pobudką moiey 
kobiecie, że cierpliwie znofiła wfzylt- 
kie biedy i włocęgi moie, ieżdżąc za 
Jegomościgy Pańeni Don Quifzottem, i 
zapewne; gdybym pó tak dłygiey prze 
iazdzcę powrocił do domu, bez Ofła ji 
beż fzeląga w kalecie z puftemi fakwa- 
mi, mogłbym fię nie pókazywać więcey, 
albobym miał za fwoie, aż nadto, do 
zgryzienia. +Kctąby chciął wiedzieć wie- 
cey, ieftem gótów opowiedzieć, gdyby 
Królowi famemii w ofobie, i nikomu nic 
do tego, com znalazi , tom fchował, i 
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com wydał, tom ftrącił, Daymy temu 
pokoy „Panie Bakałarzu, ztym ftem du- 
katow dobifa, bo gdybym porachował 
wfzyftkie guzy, com adniofł w tychpo- 
drożach, ifpotyczkach, choćby po fze- 
lagu , za każdy płacić przyfzło , iefzcze- 
by mi z tyle drugie , w przydatku przy- 
padało , ale niech każdy patrzy fwoiee 
go nofa, ani fię dąfa, nie miefzaiąc-fię 
do cudzych fpraw; gdy nie zgruntuie, 
niech fię uda w pław. Starać lię będe, 
rzecze Karafko, aby wydaiący te dzie- 
ie nie przepomniał w fwoiey Xiędze 
dołożyć, to wfzyfiko, co poczciwiec 
Sanfzo wypowiada; i ieżeli fię nie my. 
le, wiele ozdoby to przyda całemu dzie- 
łu.. Czyliieft więcey co iefzcze Mos- 
Panie Bakałarzu zapyta Doń Quifzott, 
w tey Xiędze do poprawienia? Jefzcze 
fą niektore omyłki, ale małey wagi, po- 
wie Karafko. Podobno rzecze Don Qui. 
fzott , Pifarz ten obiecuie drugą Część 
wydać. "Tak fłyfząłem odpowie Baka- 
łarz , ale głofi, że iey iefzcze niezna- 
lazł, i nie wie gdzie fzukać i zkąd 
wziąść, tak dalece, że to i co pofpoli- 
cie mówią; że drugie Części nie by- 
waią tak dokładne, iak pierwfze, daie 
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fię obawiać ,aby wcale tego nie uiścił; 
iednakże wfzyfcy co lubią rozśmiefzyć 
fie i zabawić, żądaią.l)on Quifzotta 
przygod; niech nam fię tylko ukażą 
mówią, a Sanfzo niech prawi, co mu 
na myśl przytdzie, byle do rzeczy, 
uciefzy nas włzyftkich. CoA zamyśla 
otym wydaiący Pifarz? Co ma myśleć, 
powie Karafko, chce koniecznie do- 
kończyć tych dzieiow, z wielką pil- 
nością' i wsi lnością i wydać na widok. 
światu, iak ją tylko RE aydzie, dla 
fwoiego zy fKu , fzczególnie „ niedbaiąc, 
o nic więcy, czy fie podobaią lub 
nie. "Ha! ha, zawoła Sanfzo , na zyfk 
patrzy Ten Józomósć nie zmyślaiąc 
cud będzie, gdy dobrze utrafi. Podo- 
bnym mifie zdaie do Krawca, co w Wi- 
liig Swiąt Wielkonocnych , fuknie koń- 
czy, dwiema ściegami, aby fię prędzey 
pozbył roboty, a kat wie po iakiemu, 
czy długo to wytrzyma. Niechay ten 
Pan Maur piśmienny , zaczeka trochę; 
a my, to-ieft, Pan moy, i ia, tyle mu 
dodamy ofnowy, przez nafze różne, 
żwawe fpotyczki, i przygedy dziwne, 
że nie tylko drugą Cześć, ale i dziefięć 
ianych, tym podobnych , będzie mógł 
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wydać i śmiało drukować ieżeli zechce- 
Zdaie lie, że ten dobry człowiek, onds 
żle fądzi, iż nie myślemy tylko leżeć 
imiętko zafypiać , ale ba , odrwi fig, 
wnet go obudziemy fami: Koniee. kon- 
ców Mci Panie B: ikał: zu, gdyby Je- 
gomość Pan Don Quilzott mnie pofin- 
chał, iużbyśmy wyiechali vt dawno fie 
uganiali, rozrabiaiąc krzywdy i üċifki 
iako wfzylcy dobrzy Rycerze błędni f: 
obowiązani czynić RU Sanfzo . 
dokoiiczył tych flow , zaczął 

fynant, co Don Qui 

bry znak-p M EET paana OŚ 

myślił zaraz, za kilka dni Wsch 
na nową wyprawe. Ośw iadczył tę 
myśl fwoiją Bakałarzowi, profząc go, 
aby mu doradził, w: ktorą ftrone ma fię 
udać. Jeżeli mojey rady-rzecze Samfon 
Karafko, WPanpofłuchać zechcelz, ayege 
mu iechać ku Sarragofie, gdzie za kil- 
ka dni będą obchadzić ' Uroczyftość 
Świętego Jerzego ; maig fię tam odpra- 
wowąć walne gonitwy, nie mało flawy, 
tam można nabydź, bo Kawalerow Ar» ` 
ragońfkich zwyciężywfzy, można mó- 
wić, że fię wfzy kich Rycerzow .na 
świecie pokona. Wyfławiał go oraz, 
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z iego chwalebnych zamyfłow, prze- 
ftrzegaiąc ; aby zbyt natarczywie fię nie 
narażał na niebeśpieczeńftwa, gdyż ie- 
go życie, iakby powfzechne było, nie 
iego włalne, bo poświęcone na ratunek 
' nielzczęfnym i ftrapionym, iego pomo- 
cy żądaącym. Hey de kopy diabłow, 
to mnie naygorzey gniewa , zawoła San- 
fzo; niech mnie kaci wezmą! ieżeli 
moy Pan tak śmiało nie uderzy, na fto 
zbroynych ludzi, iakby na kilkanaście 
kur. Wfzak prawda MosPanie Rycerzu 
cudowny, że ieft czas i pora porwać 
fię i taką druga fchronić fię i uciec, a- 
ni trzeba więcey podeymować , niżeli 
można wyftarczyć, bo nąco fię przy- 
dało chodzić ściefzką, i błąkać fię, nie 
trafiwfzy na proftą droge? Syfzałem i 
zdaie mi fię, od famego Pana Don Qui- 
fzotta, że mężność prawdziwa , trzyma 
śrzodek między popędliwością i boia- 
Źnią, a gdy tak ieft, nie radbym aby u= 
ciekał Jegomość Pan Quixada bez po- 
trzeby, ale też, żeby fię nie porywał pro- 
żno, gdy zwyciężyć niezdoła; nade- 
wfzyftko radbym go oftrzegł, ieżeli ma 
chęć prowadzić mnie za fobą, to pod 
warunkiem, iż wfzelkie fpotyczki i bi- 
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twy, fam bdzie odbywał, nie miefza- 
iac mnie , a ia tylko mieć będe ftaranie 
żywności i ochędoftwa , ićgo  ofoby,i ieść 
i pić mu do brze fporządzić , i ne aiadilzy 
fie w A tym ipofobe m; hie zawie- 
dzie fię nigdy na móiey czułości, fu- 
żyć mu będe iak naylepiey , zgadaiąc 
myśli iego dobre, ale nie złe.-. Atoli 
doniagać fię odemnie , abym fzpady do- 
bywał, chociażby tylko na Żart; a Ibo i 
na podw odnikow , fiuga Jegom ości, to 
fobie wymawiam ; iużem doznał zadofyć 
aż nadto; i więcey niż mi polac A by- 
ło, niechce inż tam palca wtykać, aby 
mi nie przyfkrzynioro. Widzifz Ww Pan 
MosParie Bakałdrzu ; niechcę iichodzić 
na świecie za Jiinaka, albo Rolanda, 
ale ża nayleplzego i naywiernieyfzego 
Koniufzego i dobrego wzywacza , kto- 
ry kiedy ufługiwał Rycerżowi błędnemu. 
A ieżeli ża wierne ufługi moie JPan 
Don Quifzott daruie mi, hidra z tych 
Wyfpow čo ma zdobyć , w piątey czę- 
ści świata, tym lepiey, wdzięcznym mu 
będe; chociażby zaś iey i nie dał , i na 
tym przeftanę „,nagimprzyfzed ił na świat, 
nie dziw, że potym zniego zeydę nagii 
ten cbleba kawał, co mam do pofiłku, 
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tak prepay mi będzie przy rządach 
Wyfpy, iako też i bez tego kłopotu , i' 
kto-wie , ieżeli wtym (prawow aniu Wy- 
fpy, diaboł by mi iakich fideł nie pofta- 
wił, żebym fobie moie zęby wybił, i 
życie utracił. Sanfzem fię, uroc iziłem, 
i tym umrzeć chcę. Nie dla tego: ad- 
mawiam dobroczynności; abym ieżelj iby 

Pan Bog zdarzył ,zchwytać iaką Wy- 
fpę łatwa: choć wskraiu dotąd nie od- 
krytym, nie włocząc fie po. świecie, 
wzdragał fię przyiąć ią. Bo chwała Bo- 
gu, nie głupi ieftem, abym miał odrzu: 
cać co dobrego , gdy famo w ręce w pa: 
dnie, i błogofławiony co trzyma. ‘Za 
prawdę moy Sanfzo przyi acielw, rzecze 
Karafko , pięknie rozprawiafz, i: akby mę 

drzec z odzywał fię przez ciebie; 

ale bądź cietpliwym , wizy ftko prz Zyi- 
dzie za czafem, kto umie czekać roz- 
troprie , poydzie do rcis przez 
ftopni e. JPan Don Quifzott, nie tylko 
ci Wylpę dać może; ale i Krolef two 
Ww fzoltey częsci świąta: Więcey jeft 
pożytecznieyf: niź GG) odpowie 
Sanlzo. Ale Mości Panie Bakałarzu , 
mogę Ranae W Pana; że moy Pan, ża- 
lować tego. nie będzie, gdy. mida choć- 
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by Kroleftwa iakie małe, dobrzem fię 
fam z foka porozumiał wtym, i 6 + 
dzięki, znayduię w fobie ifi 
tyle , ile q potrzeb: l» i więc 

iących, Makoto mu tow reez powi ledz ia 
Miły Sanfzo; rzecze Karalko, honory 
odmierńiaią, huniory, 2częlto i obycza- 
iow pozory i urzędy ifprawuią inne 
względy; pamiętay tiwf. 
rządźcą nie zbiardział, i nie zpylzniał, 
zebyś i ludzi nieznał. Nie, nie, tego» 
fię WPan nie obawiay. Dawni Chrze+ 
ścianie, tak daleko fię nie zapęd zaia, d 
uźnalz WPan, że fię ria mnie żalić lu- 
dzie nie będą: Day Boże, odezwie fie 


Doa Quilzott , i i fpodziewam fig, że te- 
id 


go wnet-dos la Eaa za ieże!i, fię nie 
mylę te rządy wnet nadeydą. Ale 

Mości Pania hiiaran. p A ieżeli 
iefteś Wierfzopilem „iakoją tym nie wąt 
pie, profzę napilz imieniem, maim 
Wierfze miłosne s: na pożegnanie Jey- 
mości Dulcynej; naybdrdzieybym rad 
tego rodzaiu , aby każdy wierlz od 
litery iey nazwifka poczynał fię, i że 
by wfzyftkie wraz fkłądały te lowa, 
Dulcynea z Tobofo. Nie ieftem ia, od- 
powie Bakałarz , ieden z maylepfzych 
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Poetow Hifzpańfkich, ktorych ieft wca- 
le mało; ale ftarać fie bede według mo- 
Żności moiey, dogodzić W Pana żądaniu. 
Na.refztę rzecze Don Quifzott  cak W. 
Pan ułoż te Wierfze profzę, aby nikt 
inny ich fobie nie mogł przywłafzczyć, 
oprocz Jeymć Dulcyńei; żeby iey były 
właśnie flużące. Tey rozmowy dokoń- 
czywfzy , ułożyli wyiazd [woy za ty- 
dzień. Don Quifzott . uprafzaiąc Baka- 
łarza, aby to zachował w tayności, o- 
fobliwie dla Sioftrzenicy i Ochmiftrzy- 
ñi, Plebana i Balwierza, boby mogli 
bydź fprzeciwni chwalebnemu przedfię- 
wzięciu, ktore fobie Umyślił dopełnić. 
Karalko upewnił; że nikomu o tym nie 
wipomnie, i odfzedł od niich , zamawia- 
iac fobie tę łatkę u Don Quifzotta, aby 
mu oznaymywał o (woich przypadkach, 
ile razyby mu fię zdarzyła fpofobność , 
co przyrzekł. Sanfzo zaś pośpiefzył da 
domu, aby przygotować wfzelkie przy- 
porządzenie, na podroż blifką. 


97-404 


"DON QUWISZOTTA.. 65 


a A a a a a a a 


ROZDZIAŁ V. 


O rozmowie, ktorą miat Sanfzo Panfa , 


z 
Terefq Zong /woią i innych rzeczach cie- 


kar rych. 


1 kc te dzieie ,,pifze ; iż Roz- 

dział teraźnieyfzy, trzyma za niewłaści. 
wy tey Scsi prawdziwey,, gdyż, San- 
fzo w nim rozmawia wybornieyfzemi 
fiowy, niżby fię od ni iego- fpodaiewać 
należało , dpowiadaiąc rzeczy , ktore fie 
zdaią przechodzić iego .poiętność , ale 
go niechciał opuścić , to. fobie wnofząc; 
iż tłomacz,.powinien wiernie fwoiego 
pilma początkowego , firzełożyć wy- 
razy. 

Sanfza Owad, dò. domu tak wefo- 
ły i dobrey myśli, że żona iego pozna* 
ła zdala iak go tylko oba czyć mogła 
rofkolz na 'iego twa! ‘zy okaztiącą fię >, Í 


zapytała go ze fkwapliwością. Coż tam 

moy mężu miły malz pocielznego , że 

mi fię zdaiefz pełen radości. Byłbym 
Tom III, E 
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moia żono, odpowie Sanfze, więcey 
radośny, żebym nie był tak zbytnie. 
Nie rozumiem cię moy kochany powie 
Żona, eo chcefz mowić , żebyś był we- 
felfzy , gdybyś nie tyle fię ciefzył, bo 
chociażżem głupia, nie mogę iednak 
poiąć, aby fię kto gniewał co fię ciefży, 
"Trzeba ci wiedzieć moia kobieto , odpo- 
wie Sanfzo , żem dla tego rozwefelony, 
iż znow wyieżdżam z moim dawnym Pa- 
nem Don Quifzottem , ktory fię wypo- 
rządza w podroż fzukać przygod, a moe 
że i biedy. Ja zaś z nim fię wybieram 
zaraz dla tego, że mnie potrzeba nagli, 
i może znaydę znow fto dubłonow dru- 
gie, iak te cośmy ie iuż ftrawili, ale 
mi żal moia Tereflo porzucić cięi dzie- 
ci odftąpić, i gdyby mi był Pań Bog dał 
fpofob życia fwobodnie w domu i fpokoy- 
nie, nie włocząć fię poświecie dla zarob- 
ku, więkfzą by to dla mnie było pocie- 
chą, niż teraz odieżdżać, bobym nie 
doznał przykrości odftępować cię. Czy 
nie mam fłufzney przyczyny powie- 
dzieć, żebym był radnieyfzy, gdybym 
ńie tak był. "Doprawdy rzecze Tereffa, 
odtąd iakeś wlazł wte Rycerftwo biedne, 
gadąfz fama niewiem iak, że cię wy* 
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rozumieć nie mtożńą, Pan Bog mnie 
rozumie moia żono; odpowie Sanfzo:i 
na tym dofyć, Ale moia miła przeftrze- 
gam cię, że trzeba mieć mocne ftara- 
nie.o nafzym Osle, przez te kilka dni 
paść go, aby fię poprawił: tyledwoy, 
day mu obroku, i obaczyć ieżeli tam 
niepotrzeba co poprawiać wecle kulbaki 
i całego narzędzia, bo tonie Żarty ;hiena 
wefele jedziemy, tylkó na bitwy , biegać 
po świecie, kat wie gdzie, fpotkać fię; z 
Olbrzyrnami ; Dziwotwotami; Czaro- 
wnikami i przeęfzkodami, fyfzeć ięcze- 
nia, ryczenia; wycia; iefzczeby to fra- 
fzki i zabawkiby fię wydawały, gdyby- 
smy tych przeklętych Jangow i Maus 
row zamamionych nie fpotykali; czy 


„to rozumiefz niewiafto? Nie wątpie od- 


powie Tereffa, że Koniufżowie błędni; 
nie iedzą darmo chleba u fwoich P: how, 
i profić będe Pana Boga, aby cię ftrzegł 
od złych prżygod, ieżeli zechce. Wi: 
dzifż moi żono; gdybym fię ńiefpo- 
dziewał zoftać prędko Rządzcą iakiey 
Wyfpy na lądzie , wolałbym paść nagle 
l umrzeć żariz; co mowię nagl 
raz, 


e; l za- 
Niechcę -tego mój miły mężu, 
rzecze Tereffa, iech żyie kokofz, choć 


E 2 


68 HISTORYA 


mia pypeć , itobie nie życzę, chyba iak 
Pan Bog zechce Żyi tylko, a niechay 
wfzyftkie Wielkorządztwa na świecie 
przepadną. Wyfzedłeś z żywóta matki 
goly, bezfamorządow iak wiem, bez 
tych rządow Żyłeś dotąd, a gdy Pan 
Bog nie zechce, i to nie doydzie , trze 
ba bez nich fię obeyść. Wieleż to lu- 
dzi ieft na świecie, co żyją bez tych 
rządow i błędow, iednak wiek {woy pro- 
wadzą fą nad tym zafpokoieni, nay- 
lepfza przyprawa z głodu potrawa, i 
aby tego nie zabrakowało fmaczno fig 
zie, kiedy ieft co, choć mało. Ale 
nie przepominaiąc moy mężu , ieżeli 
zoftaniefz Rządzcą Wyfpy; i trafi ci fig 
to, iak ślepey kurze ziarno, nie zabacz 
twoiey żony i dzieci, Sanfżo nalz fy- 
maczek, ma iuż przefzło lat piętnaście, 
i czas aby pofzedł do fzkoły, ieżeli 
XKiądz iego Wuy, zechce go do Ducho- 
wieńftwa pociągnąć. Sanfzę zaś corkę 
nafzą, trzeba posfatać. Widzę, że fię 
męża nie zlęknie i ieżeli fię nie mylę 
mie niniey ma chęci iść do ślubu, niż 
ty moy mężu zoftać fprawcą Pańftwa 
iakiego, na refztę lepiey z nią kogo o- 
żenić, choć źle, niź żeby iaką plotę 
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zrobiła. 'Słuchay moia żono ; iak zofta* 
nę Panem, Rządzcą (Vyfpy, tak dobrze 
wydam za mąż nafzą corkę, że wfzę- 
dzie ią będą zwali Jeymością. Nie, nie 
moy mężu odpowie Terefia, niechcę te- 
go, ożeńmy ze fwoim równym, to dla 
niey przyzwoitfze i lepfze , niż te wy- 
myfły, prędzey iey przyftoi fukman ż 
chodaki , niż patynki i iedwabne faki. 
Właśnieby iey było do twarzy , gdyby 
zamiaft Śanfzą, nazyw wali ią ZE dy, 
Panią , chodziłaby iak głupia, niewie 
dząc iak fię trzymać, i dałaby AA 
że proftaczka chłopfka carka. Jakżeś 
ty bez mózgu , odpowie Sanlzo , biała- 
głowo! Idź, idź, nie trzeba dłużeyiak 
ze dwa lata, aby fię pali no 
wnet obaczyfz, czy nie będzie tak czy- 
nić, iak inne. Naoftatky, niech tylka 
zoftanie Jeymością, a potym niech fię 
ftanie co chce. Dla Boga moy mężu, 
ñie wynośmy fie nad nafz ftan, czy nie 
wiefz dawnego przyfłowia, miech  fię 
każdy fwoim łokciem mierzy, a nikt 
nie uwierzy , ze i bili Wła- 
śnieby pięknaby rzecz był a, żebyśmy 
nafzą corkę wydali za iakiego Barona, 
ktory gdyby mu, ço do głowy przyśzło: 
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befztałby ią, nazywaiąc chłopianką , 
córką paftucha i gałganem. Nie, nie, 
moy kochany , nie natom wychowała 
nafze dziecię, tylko mi doday pienię- 
dzy, a zoftaw na wolą, obaczyfz, że 
dobrze będzie, mąmy tu Lope Tocho, 
fyna Jana Tocha, dobrego dzieciaka, 
ktorego znamy, wiem że ma oka, na 
nafzą dziewczynę; to właśnie dla niey 
mąż, zgodzi fię z nim łatwie, iako ze 
fwoim równym, i będziemy ich mieli 
zawfze oboie na ocząch. Zamigft gdy- 
bys -ią zaślubił u dworu, albo w tych 
wielkich domach twoich, gdzieby iey 
nikt niezrozumiał , ani ona nikogo. Zwa- 
żay głupia kobieto fprzeczna, zawoła 
Sanfzo, zacoż mi ty chcefz bronić , 
ni fiądł(zy ni padłfzy wydać córkę, za 
Wielkiego Pana, żeby mi przymnożyła 
paniąt dziedzicow. Ale fłuchay Tereffo 
bez gniewu ; pamiętam mówiącego dziad- 
ką, że kto nię umie użyć fzezęścia, 
gdy famo do niego przychodzi „nie wart 
go, i niech fię nie gniewa, gdy śpie- 
fzno odchodzi, ą że teraz do nafzych 
drzwi kołacze Fortuna, nie zaniedbuy- 
my złotego runą, czy iey będziemy 
przed nofem'drzwizamykać? Zagle kie- 
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ruymy, za dobrym wiatrem, i £hwy- 
taymy fpofobność, zabiegaiąc iey z 
przodu, wpoki fię od nas nie odwroci 
tyłem, i nie doznamy zawodu. 

Ten fpofob rozmawiania Sanfza, i 
nie ktore inne uwagi iego wyżey Wzmian- 
kowane były powodem tłomaczowi tych 
dzieł, do powątpiewania, o ich pewno- 
ści. Ale powiedz mi moia: żono, rze- 
cze daley Sanfzo „, gdzie cię fedno 
dolega, z ktorego brzegu , gdy złapię 
dobre Wielkorządztwa , ktore nas z gno- 
iu wyprowadzi, i zaślubię nafzą corkę 
za kogo mi fię podoba. Czy nie bę- 
dziefz rada, żeby eię uczcili, i nazy- 
wali Jeymość Panią Tereffą Panfa, i fie- 
dząc w kościele na Axamitnym'wez- 
głowių, na złość wfzyftkim Wieśniacz- 
kom. Czy chcefz bydź zawfze w ie- 
dnym ftanie proftym , żeby cię nie przy- 
było ani ubyło , iak ofobki malowane 
na obiciu, hey! fuy} wftydź fię, niedrwiy 
głową fama z fiebie, i ludzi, iuż więcey 
o, tym ńie w fpominaymy. Maryna na- 
fza będzie Hrabina choćbyś fię rozbola» 
ła, i gaday, co chcefz. Moy mężu, 
zważay dobrze co mowifz, odpowie 
Terefla. Boię fię aby te Hrabftwa nie 
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były zguba nafzey:córki. Rob co cheéfz, 
ale czy Xiężną czy Xiężniczką ma bydź, 
| na to nigdy niezezwolę. Widzifz moy 
Ii- przyjacielu, zawfzem lubiła równość, 
| i nie mogę cierpieć tych wyfadzaniow 
fie. - Dali mi nachrzcię imie Tereffy, nie 
przydaiąc ani Panny, \ani Pani. Moy 
Qyciec fie nazywał Kafkayo , aa fię zo- 


wie Teęrefa Pania, dlatęgd, żem twoia | 

| żona, przedtym zwałam fię Tereffa Ka- | 
[fi fkayo, bo iaki Pan, taki kram; iednak l 
Ii) ieftem, niewftydzę fię moiego nazwi- | 


| fka, i niechcę ąby go polepfzać i po- 
li więkfzać, żeby mi nadto nie ciężyło, | 
i i nie dać ludziom do gadania pochopu. 
| Gdybym fie uftroiła iak Pani Baronowa, 

albo famorządczyna, zapewneby mnie 


wyśmieli, i nię zaniechaliby fzemrać , 

patrzay iąk fię nadyma Pani świniopa- | 

i fka, wczoray knoty przędła i była wiko- | 
pih ściele z głową zawiniętą (żmatą, dziś | 
Jia na rogowce w bławątach , i czyni fie | 
` poważną, iakbyśmy iey nie znali. Je- | 


żeli mi Pan Bog zachowa pięć czy fześć 
zmyfłow z przyrodzenia w całości, nie |. 
dam im do tego obmowifka pobudki, RE 


>! U ” ~ | 
tak zapewne tego wyftrzegać fię będę. Co | 5% 


wy, moy przyiacięlu, zrobcie lię czy | 


li 
hi 


„żeś ukąduka wydobyła tyle 


BON „że a va 
aronem, lub Burmi- 
heecie} i uftroycie fię 
wam fię zachce, ale 
żadnego kroku do tego 
albobym nie mufiała co 
znaczyć. Kobiecie poczciwey, nig nale- 
ży fię z domu wiele wyc -hodzić , iak 
gdyby była fłabą na nogi, a cnotliwych 
Panienek, naymiHza zabawa bydź pó- 
winna robota. „Tym to wielkim Jeymo- 
ściomm prażnuiącym przyftoi biegać, i 
włoczyć fie, co nie umięlą, czy niechcą 
dziefięć palcow fwoich użyć na dobre. 
Jedź ty fobie mpy,mężu w zawódy, i 
na przygody, z twoim Jegomością 
Panem Don Quifzottem, a nas zoftaw 
przy nafzym gofpodarftwie. Pan Bog 
ieżeli zechcę , uczyni ie dobrym i uży- 
tecznym. Alẹ nie do tego mowiąc, nie 
wiem zkąd ten twoy Pan przybrał fobie 
uczczenie Don. Bo iego Oyciec, ani 
Dziad, tego nie używali, Kobieto, za- 
woła Santzo ; ledwiebym nie uwierzył 
żeś opętana, i mafz bifaw fobie. Zkąd- 
bredniow, 
coś iak na fznurek zebrała ? Coż tu po 
tych Kafkaiach, R Rogowkąch, co maig 
za fprawę i doczynienie, co ia powia- 


SanfzoRządzcą, czy E 
ftrzem, iak 
po Pańfku, 
ia'i moia corka, 
nieuczyniemy, 
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dam? Poydź tu proftaczko nieroztro- 
na, mogę cię tak nazwać, gdy nieu- 
miefz na dobre użyć rozumu i unika(z 
fzczęścia, co famo w dom idzie. Gdy- 
bym mowił, żeby nafza corka, z wie- 
ży na łeb fkoczyła, albo latała po po- 
wietrzu ,iak Infantka Urraka, miałabyś 
przyczynę gniewać fię; ale kiedy za 
trzy: kroki, i fkok ieden, tyle doka- 
żę że ią będą nazywać Jeymością Hra- 
bina i wyprowadzę ią z chaty, aby fie- 
działa pod Baldachinem, i na wezgło- 
wiach Axamitnych wfpanialfzych, niż 
wlzyfcy Almoadefowie z Maroku, mie- 
li w fwoim pokoleniu. Za coż niechcefz 
fię w tym ze mną zgodzić. Wielz dla 
czego moy mężu, rzecze Tereffa, to 
dla przyfłowia, ktore mowi, co cię 
przykrywa, to cię odkrywa, na ubo- 
gich tylko nimo oczy rzucają, a nad 
bogatemi ie zaftanawiaią , kiedy nędzny 
zoftanie Panem, zawfze o nim fzemrzą 
i żle gadaią, a co gorfza, iak zaczną 
nie wiedzą kiedy przeftać. Moia biedna 
Tereffo , odpowie Sanfzo, powiem ci 
rzeczy ktorycheś nigdy nie ftyfzała, 
może w całym życiu fwoim, i nie ze 
fwoiey głowy ie wynayduie; fą to fło- 
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wa Kaznodziei, ktory przefzłego poftu 
kazał w nafzey Wifi; powiedał ( ieżeli 
dobrze pamiętam ) iż rzeczami i wido- 
wifkami teraźnieyfzemi, ktore pod na- 
fze oczy codziennie pedpadaią, więcey 
fię głowa nabiia, niż przęfzłemi ( ta 
rozmowa , ktorą Sanfzo prowadził, zda- 
iąc fię przenofić iega poiętności, ieft 
przyczyną naymocnieyfzą tłamaczące- 
mu te dzieie powątpiewanią o rzetelno- 
ści tego Rozdziału ) Tak dalece mówi 
daley, że gdy w'dziemy człowieka w 
obfitości ftroyno przybranego, i fług li- 
cznych za fobą maiącego, fzanuiemy 
go; I czciemy, po. mimo chęci nalzey 
i fzemrąnia, chociaż pamiętamy żeśmy 
gò nie dawno widzieli w uboftwie inie- 
doftatku; boa nie ieft iuż tym co był, 
i tylko fię na to zapatruiemy, czym 
ieft teraz, Położenie w ktorym fię dziś 
znayduie , lubo daie przepomnieć ftan ie- 
go przefzły, to fię iednak łatwo zapo- 
mina. I ten, co go fzczęście wynofi 
nad innych, na wyfoki ftopień Urzędu, 
ieżeli z innych miar ieft cnotliwy, i do- 
fkonały, tyle godzien ufzanowania,'i 
poważania, iakby ze fzlachetnego i za- 
cnego wychodził pokolenia, gdy fię tak 


b6 HJISTORTA 


fprawuie, iakby był zacnie urodzonym 
iwart nim bydź; itylko zazdrośni i 
złóśliwi ludzie, przebaczaią dawną iego 
podłość , wyrzucaiąc mu ią fkrycie. Nie 
rozumiem cię rzecze Terefla, moy mę- 
żu, rob ćo chcefz, i głowy mi więcey 
nie pfuy temi fwoiemi roracyami i chwi- 
lozofiami, i ieżeliś fię iuż namyślił i re- 
zolmował, zrobić co chcefz, to rob. 
Mow rózolwował kabieto, powie San- 
fzo. Nie bałamucmy czafu tenii fprze- 
czkami moy mężu, rzecze Terefla ga- 
dam iak mnie Pan Bog uaucżył, i temum 
rada co umiem. ‘Fo chcę mowić, że 
jeżeli fię tak zafadzafz koniecznie bydź 
famorządzcą, weż z fobą fyna naize- 
go Sanfza, aby go nauczyć wcześnie, 
jak fiẹ ma tam rządzić, i obchodzić, 
gdyż naylepiey kiedy dzieci przywy- 
kaią z młodu do rzemiofła Oycow. Gdy 
będę fprawował tę wyfpe rzecze Sanfzo, 
pófzlę Pocztą po fyna nafzego, i to- 
bie: zaraz przyfzlę pieniędzy na oporzą- 
dzenie. Nie będzie mi ich brakować, 
bo każdy z ochotą pożycza Rządzcy 
Kraiu, na mały-zyfk. Każ go uftroić pię- 
knie , aby go nie brali za to, czym ieft, 
ale czym ma bydź. Tylko przylziey 
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pieniędzy; rzecze Tereffa, a tak go wy- 
ftopeńczę iak panicza. A więc moia żo- 
no, powie Sanlżo, zgodźmy fię żeby 
nafza córka była Hrabina. Niech mnie 
tego Pan Bog broni, odpowie Terefla ; 
tey ehwili, gdybym ią obaczyła Jeymo= 
ścią, wolałabym ią widzieć , na fto fą- 
Żni w zierhi, ale iefzczę raz czyn, co ci 
fię podoba; wy męfzczyźni jefteście Pa- 
nami; a my białogłowy „ wam podległe. 
W tym zaczęła płakać rzewliwie, iak 
gdyby iuż córkę: fwoią ftraciła, i po- 
grzebać miała. Sanfzo ią utulił i upe- 
wnił, że nie tak prędko ią Panią zrobi, 
ale iak będzie mogł naypoźniey. W tym 
pofzedłdo Don Quifzotta, wyporżądzić 
fię na blifką podroz. 


By 


BRE TAE] 

ROZDZIAŁ V. 

O tym,co fig miedzy Don Quifzottem , ie- 
go Siofirzenicą „si Ochmiftyzynią dzialo, 
i ten iefł Rozdział, z nayciekaw/zych tey 
całey hiftoryi. 


Ge; Sanfzo Panfa, i żona Tereffa Ka- 
fkaia, tę rozmowę pociefzną prowadzi- 
li, ktorąśmy fłyfzeli; Sioftrzenica i 
Ochmiftrzyn: Don Quifzotta, były ze 
fwoiey. ftrony wielce zaprzątnione, i 
zaturbówane. Wfizyftko co widziały, 
dało im poznawać , że ten chudy Rycerz 
nie przyfzedł iefżcze do fiebie, i niepo- 
rzucił fzalonego fwoiego przedfięwzię- 
cia, zamyślaiąc trzecią wycieczkę u- 
czynić ; co tylko miały fpofobów, uży- 
ły na odwrocenie go, od tego zamyfłu 
fzkodliwego, ale wlzyftko było nada- 
remnie. Po wielu namowach i przeło- 
żeniach, aby go ńakłonić do fwoiego 


` żądania, i życia fpokoynego ; Ochmi- 


ftrzyni tę do niego miała przemowę : 
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Za prawdę Mości Panie, moy łafkawy, 
ieżeli WPan ułożyłeś fobie, i chcefz ko- 
niecznie znow dom porzucić , biegając 
po świecie ,iak przefzkoda iaka fzukać 
co WPan nazywalz zatargow , a coby 
lepiey można miańować złych targow, 
umyśliłam żalić fię 1 fkarżyć przed ca- 
łym światem, i wzywać pomocy Bo- 
fkiey i Krolewfkiey. Niewiem moia 
przyiaciołko, rzecze Don Quifzott, ca 
Pan Bog odpowie na wafze narzekania, 
tego niezgadnę ; ahi też co Krol na to 
powie, ale to wiem 'dobrze, że gdybym 
był na mieyfcu Krolewikim, nie przyi- 
mowałbym tych wfzyftkich naprzykrzo- 
nych fupplik, ktore codziennie podaią, 
inie widzę nic dla Krolow nudnieyfze- 
go; iak bydź: obowiązanemi fiuchać 
wfzyftkich, i wfzyftkim odpowiadać, ia- 
koż i iabym nierad, żeby mu kto głowe 
kłocił, względem mnie. Ale powiedz 
mi WPan MosPanie, daley mówi Ochnii- 
ftrzyni, czyli niemafz Kawalerow u 
Dworu? Są zapewne odpowie Don Qui- 
fzott, w niemałey liczbie, i bydź po- 
winni, gdyż fą ozdobą Dworow Krolew- 
kich, i wfpaniałość ich okazuią. A 
czybyś WPan nie lepiey zrobił, rzecze 
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znow \Ochmi®rzyni; zoftać iednym ż 


tych, Iiedzieć u Dworu, nie tak fie: 
włóczyć, ibłąkać po świecie, iak WPan 


czynilz. Słuchay mofa piękna, powie 
Don Quilzott, nie wfzylcy Kawalerowie 
fa Dwodkiemi, ani wlzyfcy Dworzanie 
mogą i powinni bydź Rycerzami błędne- 
mi; trzeba żeby różność była na świe- 
cie, i chociaż wizyfcy nazywamy-fię 
Kawalerami, przecież ieft „wielka od- 
mienność iedhych od drugich, bo Dwo= 
rzanie fiedząc w domach , lub też nieod- 
dalaiąc fię ode Dworu, choć ieżdżą po 
świecie, ale to na Mappiebez naymniey- 
fzego utrudzenia, ani kofztu. My zaś 
prawdziwi Kawalerowie błędniw iftocie, 
zawfze w podróżach: po różnych Kra 
łach przeteżdżamy fię, doznając nay- 
więkfzych nmiewygod , i niewczafow ; 
zimna i gorąca, głodu i pragnienia wę 
dnie i w nocy , pielzo i konno, fpotyka- 
iac fie. Nie malowańym nieprzyiacio- 
łom, patrzemy woezysmiało, z uzbro- 
ionemi walczemy , w każdey chwili i po- 
rze, w wizelkich zatargach ; nie zważa- 
jąc na ultawy poiedynkow, ani fię zafta- 
nawiaiącnad tym, czyli Szpada i Dzi- 
da, fą bronią równą, albo ieżeli nafź 
przeciw- 
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przeciwnik; mie ma iakiegó przy Tobie 
zaklętego ducha, albo co podobnego, 
daiącego mu przod i przeważność, bez 
Wymiaru rownego Słońca, w oczy czy 
za oczy, czy pod Słońce, dni tym po- 
dobnych używań; w ofóbńych poiedyn: 
kach poftanowionych; które ia znam 


dobrze; a wy fię ña nich nie znacie: 
Trzeba żebyście łefzcze wiedzieli moia 
Pani; 


Ża każdy Rycórz błędńy pfawy , 
nie zalęknie fie dżiefieciu Oibrzymow, 
ktorych głowy pod obłoki fię wznofzą, 
a nogi idk wicze frogie 


s tęceiak mafzty 
Okrętowe ; 


oczy iak Młynfkie kamienie, 
pałaiące idk ogień w hucie, zamiaft fię 
zatrtwożyć mówić pówińien okiem nie 
zmrużońymi; czołem nieźma: 


fzczońym, 
i fercem 


nie uftrafzóńym uderzyć ną 
nich , ścigać ich; zwyciężyć i obalić, 
albo rozegiać w iedriytń oka mgnieniu, 
choćby byli uzbrojeni ościami Rybiemi 
i łufkinarni teg 


gorodzaiu; jäk twierdzą, 
że maią twardfze niż Di 
zamiiaft (zpad; mieli miecze obofieczne, 
Demelzkowe nayprzednieyfze, albo o- 
fzczepy że ftali haftowney naywybor- 
nieyfzey, ktore ją częfta widywałem. 

owiedziałem wam to, moia miłasQ- 

Tom IL, E 


amenty ; gdyby 
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chmiftrzyni umyślnie , abyście wiedzie- 
li różnicę Kawalecow , od Rycerżow, i 
prawdziwie żądać należy, aby wfzy- 
fey Krołowie, umieli ią ucżynić i po- 
znać fię na zącności, i ważności ich, 
co nazywaią Rycerzami błędnemi, o kto- 
rychczytamy w dzieiachnie wątpliwych, 
iż niektorzy fię znaydowali między 
niemi, co niętylko iedne Panftwo, ale 
kilka Kroleftw, od oftatniego upadku i 
zguby wyratowali. „Ah! Mości Wu, 
co WPan powiadafz, odezwie fię Sio- 
ftrzenica, głową trząfaiąc. Czy WPan 
poiąć tego możelz, że to' wfzyftko 
co o Rycerzach błędnych prawią, ipi- 
fzą , fą tylko bayki, i fzalbierftwa wie- 
rutne „si ieśliby nie przyfzło kiedy do 
fpalenia tych wfzy ftkich Xiag przewrot- 
nych i gorfzących ; przynaymniey aby 
im dano znak iaki i ftępel, iako za- 
kazanych i zwodzicielowi 

Na fumnienie moie zaklinam fię , za- 
woła Don Quifzott, gniewem frogim 
rozrzarzony ! Gdybyś nie była blifką 
krewną moią, takbym cię ukarał za bju- 
źnierftwo ftrafzne, ktoreś wyrzekła, 
żeby było światu całemu głośne i pa- 
aiętne. Jako % małe ftworzenie? ktore 
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ledwie fię możefz znat 


na kądzieli ; mafz 
tyle'sśmiałości , źle gadać o wfławionych 
i niezwyciężonych Rycerzach błędnych? 
Coby na tomow 


it Wielki Amadis, gdy- 
by cię fiyfzał tak nieprzyftoyn'e plotą- 
cą, aleby ci może 
gdyż tø był bardzo ludzki “i naygrze- 
cznieylzy z Rycerz 
a oraz obrońc 


darował tę winę, 


»w owych czafów”. 
wielki Dan; Lecz inny, 
ktory mniey uważny pofłyfzawfzy,mogł- 
by cię przykładnie 


ukarać, moila kocha- 
na Sioftrzenico , upominam cię na dru- 
gi raz, ftrzeż fię i żartem tey bezboż- 
ności prawić ; bo przeftiz 
nie wfzyfcy fą tak y 


a 
ł 
chociaż fie naz 


ram cies Ze 
dni i cierpliwi, 
ywaią Rycerzami; nie fą 
iednakowego ułożenia, ani iedni dru- 
gim podobni, trzeba ci wi lzieć, że”fą 
różnego fzacunku vi wielorakich gatuń: 
kow, ale dla rozeżnania ich, fą pewne 
znaki, iakby kamien probierfki; mamy 
właśnie dla wymiarkowania ich warto- 
ści. Zmayduią fię między niemi ludzie 
podłego ródzaiw, którzy wfz 
żą iłożą, aby fię odyma 
tylko ma*pozor I 
właściwie zacni, 


ftko wa. 
i okazywać 
dycerzami;* inni" 24g! 


ktorzy żdaią fe naya 
więkfzeyculilności dokładać ,*' aby 
F 
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niżać i tłumić w fobie iafność , i wyfo+ 
kość urodzenia, tych cnota i wfpania- 
łość podwyżfzaią tamtych nikczemność 
i wady, iakby ciężarem hańby pognę- 
biaią. Należy fię tedy poznawać, na 
nich dokładnie, aby tych dwoiftych 
Rycerzow nie mięfzać, bo choć iedne 
imie nofząc, czyny ich jednak fą od» 
mienne. Bożemi odpuść, moy Wuiu, 
zawoła Sioftrzeńica, widzę iefteś WPan 
tak uczonym w Rycerftwie, żebyś mogł 
w potrzebie na Ambonę weyść i pra- 
wić Kazanie otym, iednakże iak zwa- 
Żam nie na wlzyftko mafz baczńość to- 
zumieiąc fię bydź młodym, gdy iefteś 
w famey rzeczy dość ftarym, aby te 
prace prożne hodeymować. Zacoż W. 
Pan udaiefz fię bydź Kawalerem, gdy 
nie iefteśani Alkantary, ani Kalatrawy, 
i chociaż każdy Szlachcic; niti bydź mo- 
Że, iednak ubodzy tego nie doftępuią. 
Moia Sioftrzenico , nie mylifz fię konie- 
cznie, na tym wfzyftkim co powiedafz, 
i dotego właśnie ftofowną rzecz ofobli- 
wą, mam chęć wyiawić ci, względem 
rodowitości. Acz znow fię wftrzymu- 
ię, niechcąc mięfzać rzeczy poważnych 
z frafzkami. Słuchaycie tego obie, i 
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ftaraycie fię pożytkować. Wfzyftkie po- 


kolenia na świecie, mogą fię na cztery 
rodzaie podzielić , iako niżey opowiem. 
Jedni z małych początkow po trochu wy- 
niesli ię, aż do znakomitości Udziel- 
nych Panow. Inni urodzeni Szlachet- 
nie zachowali fię , i do tych czas utrzy- 
muią w tym famym ftopniu godności. 
Trzeci z zacnego plemienia pochodzący, 
nieznącznie upadli, aż do nikczemności 
naklztałt kończatych gmachów , ktore 
maią grunt założenia obfzerny, co raz 
zaś bardziey fię zwężaiąc, aż prawie 
na niczym fię kończą; oftatni, i ktorych 
liczba ieft naywiękfza, byli zawfze w 
upodleniu, i w tym trwać bedą w dłu- 
gie wieki, iako ieft lud pofpolity; co do 
pierwfzych, mamy wielki przykład w 
Domu Ottomańfkim , ktorzy biorąc po- 
czątek od nędźnego Pafterza Wielbłą- 
dow, panowanie fwoie rozfzerzyli' do 
niezmierney wielkości. Znaczna liczba 
Krolow i XMiążąt, ktorzy Pańftwa po» 
fiadaią naftępnie , i wcałości ie trzyma- 
iąc fpokoynie, fą wzorem drugich, Trze- 
cich zaś co iak piramidow wyniofłość , 
na niczym zniknęła, mamy tyfiącami 
wyobrażeń, iako Pharaonow i Ptolo- 
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meufzow w Egipcie, Cefarzow w Rzy- 
mie, i mnogość nie przerachowaną fa- 
mowładzcow, Medami, Affyryiczykami, 


Perfami 


i Grekami rządzących, = nie- 


mniey nad dzikiemi Narodami: paauią- 
cych, ktorych ledwie imiona prożne zo- 
ftały. Niewipominam nic o polpolftwie, 
ktore tylko powiękfza liczbę żyiących, 
żadney części nie biorąc w ftanie Wiel- 
kich Ludzi, i nieznaiąc nawet, co fa 


zafługi. Z teg 
Y , 


o com powiedział , moie 


miłe przyiaciołki, możecie dochodzić, 
że ieft wielka różność między rodowi- 
tośćiami, i że te domy iofoby, fą tyl- 
ko znaczne i świtne, ktore zachowały 
zawfzecnotę, bogactwa i wfpaniałość, 
dla tego to namieniam, iż częfto Pan 
Wielki , ktory nie ieft cnotliwy, tym go- 


rzey fię wydaie niż ubogi. 


Ten zaś; co 


ieft doftatni, a przytym fkąpy, za nędz- 


nego uchodzi. 


Nie obfitość maiątkow:, 


czyni ufzczęśliwionym , tylko dobry ich 


użytek. 


Kawaler podupadły, nie ma 
> 


innego fpofóbu okazać fię, iak bydź 
cnotliwym , uprzedzalącym, ludzkim , 
uczynnym i grzecznym, bez odętości 
ani złości; tym kfztałtem, choćby ma- 


ło co wyświadczył ,. i pięknie fię oświad- 


DON QUISZOTTA. 87 


eziiąc wydaie fię tak hoynym, i bar- 
dziey iak inny rozrzutny, nie grzecznie 
i nieprzyiemnie rozdaiący ; z temi przy- 
miotami, iakeśmy namienili, każdy go 
fądzić będzie człowiekiem wyfokiego 
urodzenia, fzacować i dobrze wfpomi- 
nać , pochwały*będąc. nadgrodą cnoty. 
Mufzę wamiefzcze napomknąć , iż Ka- 
walerowie, maią iefzcze dwa fpofoby 
zbogacenia fię, i fławy nabycia, to ieft, 
woyfko i nauki; ia czuiąc fkłonność do 
woyny, może żem fię pod Marfem ro- 
dził, i tak przynaglonym będąc iść za 
natężeniem , i wypływaniem tey Płane- 
ty; niemniey natarczywości, i. chęci 
moiego przyrodzenia, oprzeć fię nie mo- 
gąc, za niemi dążyć mufzę, choćby 
na przekor całemu światu; i prożno- 
byście fię wyfilały przemowić mnie, a- 
bym Nieba wyrokom fię fprzeciwił, o- 
raz przeznaczenia moiego lofowi i roz- 
ważney uwadze, a'naybardziey żebym 
przeciw żądzy  móley nie ufpokoioney, 
miał fobie poftąpić. Wiem ia w praw- 
dzie, że Rycerftwo błędne, ieft pełne 
prać, i trudow nieźliczonych, ale też 
i to znam, że tam-fię znayduią dobra 
nieporownane. f to mi nie tayno, Że 
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cnoty jeft ścifłą i przykra ściefzka, a 
niecnoty przeftronny i łatwy go- 
ściniecą te drogi obie fą bardzo odmien. 
ne. Jedną niecnot powabna, do zguby 
prowądzi, cnoty zaś, lubo oftra i tru- 
dna, wiedzie nas do Życia fzczęśliwe- 
go niefkończenie , iąk wyraził nafz je- 


den fławny Wierfzopis Hifzpańlki, 


Ta ścięfzką przykra, wiedzie nieomylnie, 
Do niebiefkiego fzczęśliwego gmachu ; 
Niebo ofiągnąć ý łatwo chcąc ufilnie 

Jeft natężeniem, próżnego zamachu. 


Ah! Swięta Panno, zawoła Sioftrze- 
nica, moy Wuy ieft także Wierfzopifem, 
wfzyftko zna; umie , założyłabym fię , 
żeby mogł bydź Nauczycielem w Sala- 
mapce; Moia miła Sioftrzenico, odpo- 
wie Don Quifzott, gdyby nie Rycerftwa 
błędnego zapędy mnie unofiły, nieodbi- 
cie tak, że fobą rządzić nie mogę, nie- 
mafz tey rzeczy na świecie, do ktorey- 
bym nie był zdątnym, i niedokazał 
iey. 

W tym mieyfcu ich rozmowy, ufły» 
fzeli kołatanie we drzwi. Sanfzo Pania, 
dawfzy fię poznać, że to on był; Q- 
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chmiftrzyni zaraz odefzła , aby go nie 
widzieć, gdyż go cierpieć nie mogła ; 
Sioftrzenica pofzła otworzyć mu drzwi, 
i Don, Quifzott wyfzedł na przeciw nie- 
mu, ręce rozłożywizy, aby go ucifkał, 
i tak oba wfzedfzy do izby, tam fię 
zamknęli; gdzie zabawną mieli rozmo- 
wę, nie podleyfzą od przefzłych, w 
ten fpofob. 


go .NIMOL STO RYSA 
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O tym, co miedzy Don. Qui 


JE 
Koniufzym nafląpilo , 2 tnnemi pzeczami 
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)Koro. Ochmiftrzyni poftrzegła, że 


É re 
Don Quifzott z Sanfzem fię zamknął, 
k: ; 


w ag ic, że treść iułożenie ich rózmo- 
wy, zmierzało do trzeciey wyprawy ; 
wziąwfizy na fiebie fuknie, i potrwożo- 
ną bel je, pobiegła czym prędzey do 
Bakałarz a Karafka, ktorego fadziła bydź 
zd: tnym, do odwrocenia fwoiego Pana p 
od iego cudownego przedfięwzięcia i ia: 
ko będąc człowiek roztropny, 1 przy- 
iaciel Don Quifzotta. Zaftała go prze- 
chodzącego  fię przed domem fwoim, 
fkłoniła mu fię nifko, zapocona i zmor- 
dowana , od prędkiego biężenia, ledwie 
tchnąc mogąc. Coż tam nowego fly- 
chać Mościa Pani Ochmiftrzyni, rze- 
ze iey Karafko, widząc ią tak zafmu- 
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tak=mo- 
ledwie 
Mości 


coną, co fię ftało? 
cno pomięfze ana, i 
żywa ie : i 
Panie Bakąłarzu odpowie 


nie obacz niemafz lek: w i nie 


Jako zawoła Samfón taaie. czy AEA 
czy fię fkaleczył* Czy go paralifz na- 
rufzył? Nic; nie ta wfzyftko, Mości 
Panie, powie Ochn miftrzyni , iego to fza- 
leńftwo, co go gubi, to chcę mowić, 


1 


MosPanie Bakałarzu; że iuż po nim; 
bo fię wybierą po trzeci raz, po świe- 
cie fię błąkać , i wałęfać, fzukaiąc złych 
więcey iak dobrych przygod ,a bardziey 
niewygod, boć niewiem ia, bo ie -mo- 
zna dobremi nazwać, by po pierwfzey 
wyprawie, przyprowadzili nam go do 
domu leżącego , na Osle zbitego, zfińca- 
mi tak czarnemi, ial mola fi , od Ki- 
iow, ktọre zarobił, Drugi raz goprzy- 
wieźli na wozie w Woły, zamkniętego 
w: klatce, iak dzikiego źwierza ,' gdzie 
powiedał, żeieft zaczarowanym, iza- 
prawdę tak był pięknie przyozdobiony, 
żeśmy go ledwie poznali: żołty iak 
wofk, oczy zapadłe wgłowę i żeby go, 
do zdrowia przywrocić, kofz ztowało 
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mnie to, kilka kop iay; a Pan Bog ra- 
czy wiedzieć, co pracy. i ftarania, aco 
kurcząt niebożąt, co nie miara na ginę- 
ło, ktoereby fame powiedziały, gdyby 
zadąć umiały.. Nie trzeba na to świa- 
dectwa, odpowie Kąrafka , wfzyfcy wie- 
rzaią, iż WPani nie zmyślafz. Ale z 
tym wfzyftkim Moście Pani Ochmiftrzy- 
ni, czy niemafz innego złegą, nad oba- 
wę, żeby Pan Don Quifzott znow fię nie 
wymknął z domy. Nię Mości Panie? 
Alboż to nie dofyć i naygorlzego. Bądź 
WPani fpokoyna, zaftaw mnie ftaranie, 
powroć fię do dumu; i przyporządź tam, 
co fmacznego do pofiłku; idąc zaś na 
powrot, zmow, WPani. modlitwę „do S. 
Apolonii, ieżeli ią umiefz na pamięć 
przyidę iatam w prętce, i obaczyfz cu- 
downe tego fkutki. Ah! co WPan mo- 
wifz, rzecze. Ochmiftrzyni, czy żartu- 
iefz, czy marzyfzi nie naiawie mowifz; 
MosPanie. Bakałarzu, z iega modlitwą, 
moy Pan na głowę i mozg chory, nie 
na zęby. Wiem ia co. mowię , moia 
Pani Ochmiftrzyni, odpowie Karafko, 
nie baw fię WPani zemną fpieraiąc , 
gdyż ia w Salamance uczony byłem nie 
darmo , i nie prożno to powiadam. Wtym 
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Ochmiftrzyni odefzła; Karafka zaś po- 
fzedł zaraz do Xiędza Plebana, opo- 
wiedzieć mu wfzyftko co fię działo! 
Obaczemy nie zadługo fkutki, ich roz- 
mowy: i 

Gdy zaś Don Quifżótt i Sanfzo, by- 
li zfobą zamknięci; mieli długą rozmo- 
wę, ktorą dzieie opifuią, w teń fpofob! 
Mości Panie rżecze Sanfzo, iużem ty. 
le wymogł na moiey żonie; że mi po- 
zwoliła iachać ż WPańem, gdziekolwiek 
fiè obrocifz , i iuż ieftw tey dyffolucyi? 
Mów Sanfzo zezwolła; i ieft W rezolu- 
cyi, odezwie figę Don Quifzott. Zdaie 
mi fię odpowie Sanfzo; zem iuż WPa- 
ńa kilka razy oto profit; abyś fię nie 
zatrudniał poprawiać mnie; gdy rozu- 
miefź dobrze; eo mówię. A ieżelibyś 
mnie rie wyrozumiał ; dofyć mi powiedz 
Sanfzo, nie poymuię co prawifź, gdy 
fię potym lepiey nie wyfuplikuię, mo- 
żefz mnie W Pan naprawić, Bo tiiemam 
ducha z przedziwnńości, ańi kontrawen- 
cyi, i rad iefteiń gdy anie ńapomykaią 
i refotmuią: Zaprawde móy Sanfzo, 
rzecze Don Quifzott, iefzcze mniey cię 
rozumiem, niż przedtym. Coż to zna- 
czy te wyfuplikuię, chybawyexplikuię, 
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i zamiaft naprawić , chcefz mowić po: 
prawić. Ale ten duch kontrawencyj, igdy 
cię refotmuią niewiemeo mają znaczyć? 
Duch przedziwności i kontrawencyi, 
powie Sanfzo ieft to duch,... to ieft 
iakby... zaraz; nakfztałt .. . to ieff nie 
wiem iak,... i że nie radbym bydź 
przekornym;... rozumiiefz mnie WPan? 
Tym mniey iefzcze odpowie Don Qui- 
fzott. Gdy WPan tego nie poymuiefz> 
rzecze Sanizo. nie wiem iak iuż z W. 


Panem rozmawiać; lepiey tedy fkoń- 


czmy mowę, bo gorzey fię mięfzam, 
gdy mnie WPan w.fłowach podchwytu- 
iefz, Ah! teraz fie domyślam, powie 
Don Quifzott , chcefz mowić , że malź 
ducha przeciwności, i kontradykcyi, a 
rad iefteś, gdy. cię nabom naią i infor: 
muią. Założyłbym fięo życie, rzecze 
Sanfz6, żeś mnie WPan zaraz zrozu: 
miał do pierwfzego razu, tylko mafz 
pociechę mięfzać ninie niecoraz, abym 
nic do rzeczy wygadywał, Zaprawdę 
rzecze Don Quifżott , nie 'toieft myśl 
moia, upewniam cię. Ale coż na to 
powiedziała Terefla 2 Co miała mowić; 
odpowie Sanlzo? O to fię na tym zafa- 
dza, abym fię z W Panem dobrze zgo; 
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9 
dził,.i zabeśpieczył, że fłowa z wia. 
trem ulatiią, a na papierze zoftaią; że 
kto dobrze fobie waruie, tego nie Żału- 
ie, i lepfze iedno mafz;, niż dwa bę- 
dziefz miał. Ja zaś mowię, Że rada 
kobieca, nie wiele warta, ale czafem 
iey pofłuchać nie zafzkodzi. I iategoż 
zdania ieftem, odpowie Don Quifzott, 
ale daley mów Sanflzo, dziś przedzi- 
wnie rózprawiafz.. Mowię tedy; daley 
Sańfzo rzecze, źe iak WPan wiefz , lė- 
piey niź ia, nie wiemy dnia i: godziny, 
ani kto żywy, któ. nie żywy, dziśli, 
iutroli będzie, 1agnięta i cielęta, wraz 
idą na rzeź, iak woły i barany, na o- 
ftatek, Że fobie nie można okazywać 
więcey dei chwili wieku, niż Pan Bog 
przeznaczył, bo śmiierć ieft głucha, ni- 
kogo nie fluchą, da do tego nie użyta, 
nie profi, ani pyta, gdy 'zakołace do 
drzwi tą y a fiią, a'częfto nagle, 
ipo diable , mie mafz Ipofobu na nią, 
ani prożby, ani groźby, aiii mocy , ani 
fiły, niezważa na męztwo , ani obrony, 
na Mitry, niedba i Korony, ni 
odftrafzy , i nie od przy 
iak mówią pofpolicie, i nafz ( 
„Kazaniach naucza: Wfżyftko to praw- 


czyn ję 
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da, odpowie Don Quifzott, coż chcefz 
ztąd wnofić. To rzecze Sanfzo, zdaie- 
mi fię żeby nie było od rzeczy , aby- 
śmy fię zgodzili na pewną kwotę, kto- 
rąbyś mi WPan poftąpił co miefiąc, idk 
długo będę miał fzczęście flużyć mu, 
i to wypłacać gótowiztią; bo niechcę 
bydź flugą na obietnicę ńadgtod, gdyż 
te nie ráz omylaią; albo poźno, bądź 
rządko, i żle lub ńigdy ñie dochodzą. 
A przecie gotowe pieniądze porwawfzy, 
pewnieyfze w kalecie, niż tam kędyś 
na świecie; ffowem Mości Panie chce 
wiedzieć, co mogę zarobić, mało czy 
wiele, dość iaie od kokofzy na raz, gdy 
go częfto znofi. Trżydzieści grofzy, 
uczytiią złoty; a ofiem złotych taler- 
bity: Przynaymniey gdy fię co zarobi 
nic fię nie ftraci. Wprawdzie, gdyby 


fię tak ftało , czemii niedowierzam, i nie ' 


fpodziewam fię, ale przecież; żebyś 
mi WPań dał tę Wyfpę; coś mi ią o- 
biecał; fiie ieftem tak niewdzięczny, 
ani fknera ; żebymi tegó co wezmę nie 
potrącił z dochodow tey Wyfpy, i nie 
powrocił. Sanfzo moy przyjacielu, od- 
- powie Don Quifzott, kot bywa czafem 
tak fzkodny, iak fzczur; Prawda ieft, 
ale 
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ale założyłbym fie; że WPan chcefż 
mowić, iż fzczur tak duży bywa, iak 
mały kot,wfzakże dost na tym, wfzy= 
ftko to iednó, kiedyś mnie WPan do- 
brze zrozumiał, i tak należycie, odpo- 
wie Don Quifzott ; żem przeniknął 
treść twoiey myśli, i widżę iafno; 
gdzie tgydie przyfłowia zmierzaią moy 
miły „bracie; nie czyniłbym trudno- 
Ści, poftąpić ci zafligi, gdybym mogł 
docieć w dzieiach wfzyftkich Rycerzow 
błędnych, żeby dawali tyle na miefiąc ; 
albo tyle. na rok fwoim Koniufzym; acz 
przewartowawizy wfzyftkie Xięgi go 
o tym pifzą, nie znayduię żadnegą od 
haywięlefzego do nayninieyfzego Kawa. 
lera, aby dawał ktory zafługi Koni: 
Izym. To tylko wiem dowódiie, że 
fiużyli za obiecaną nadgrodę , i kiedy 
lię naymniey fpodziewali, gdy fzczęście 
POP aso ich Panom, doftawali Wy- 


pow, albo tym co podobnego; a przy- 
haymniey byli nczeżeni jakim tytułem; 
i Mości Panami mianowani. Jeżeli 


J 


tey nadziei chcefz powroc 
fużbę, zgoda na to, ieżeli nie 


„i nato 
druga ; i zapewne Sanfżo móy przyia- 
gieln, dla twoich pięknych oczu, nie 


Tom III, G 
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zechcę łamać i przewracać wfzyftkich 
uftaw dawnych, zwyczaiow Rycerzów 
błędnych.  Możefz tedy powrocić do 


domu, i naradzić fię z żoną otym, co - 


ci namieniam, ieżeli zechce, i przyfta- 
nie na te, abyś fłużył u mnie na obie- 
tnicę nadgrody, niechay tak będzie, 
gdy zaś niedozwoli, ani fam Mie namy- 
ślifz fię, mnieyfza oto, niemniey bę- 
dziemy dobremi przyiociołami, wpoki 
ftanie ziarn Gołębiom, nie będzie pufty 
gołębieniec. Jednak cię przeftrzegam 
moy fynku, że dobra radzieia, więcey 
warta niż ladaco rzemiofło, i fzkoda 
pfować wnęte na płotki, gdy nożna u- 
łowić Karpia. Jak widzifz Sanfżo, i 
mnie nie zbywa na przyfłowiach równie 
iak tobie, ale rzetelnie mówiąc, flowem, 
tak iak dwiema, ieżeli niemafz ochoty 
zemną fzukać fzczęścia, mufzę fię io. 
„beyść, i poftarać o innego. ` Niech cie 
Pan Bog ma w fwoiey opiece, nie za- 
brakuie mi na Koniufzych dla tego, i 
mieć ich będę i na zbycie pofłulzniey- 
fzych, i pilnieyfzych, a co więkfza, 
lepiey ięzyk za zębami trzymać umie- 
iących. Wielce zmięfzanym i zmar- 
twionym, zoftał Sanfzo, widząc, że 
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Don Quifzott tak niedbaiąc o niego roz- 
mawiał , i kiedy fię fpodziewał, na świe- 
cie, bezniego by fię nie obfzedł i kro- 
kiem nie rufzył. Gdy tak wcale: był 
fmutny i zamyślony, Samfon Karafka 
wlzedł , za nim Ochmiftrzyni i Sjoftrześ 
nica, chcąc widzieć iak fobie póftąpi; 
aby odprowadził Don Quifzotta , od ża- 
myllu iego wyiazdu, i fżukania zaczep 
kow. Ledwie wfzedł y fkłonił fie riifko 
i ścifnął zaraziża koląna Doñ Quifzotęa; 
arąz głofem poważnymi i wyniefiofiym 
zawoła O kwiecie Ryceiftwa błędnego; 
światłości iaśnieiąca dzieł Woiennych ; 
zafzczycie i wyborze całego Naradi 
Hilzpańfkiego, piofzę Naywyżlzeg 
Pana, aby ci wfzyfcy ca fię fprzeciwiś. 
ią tak chwalebnemu przedfięwzięcjii 
twoiemu wyiachańia, ña trzecią w$prą- 
wę, nigdy nie doznali Wyjścia z abi- 
ryntu ich złych prźeniyfłow ,*ani ufkti- 
tecznienia chytrych zabiegow nie otrzy 
mali; obrociwfzy fig dg Ochmiftrzyni: 
Próżno rzecze Mościd Pani; motwiła: 
byś modlitwę do Swiętey Apollonii; reft 
Nieba wyrok nieuchfomny, aby Jmci Pan 
Don Quifzott powrocił do fprawowanią 
fławnych czynow Rycerftwa błędnego , 
G 2 
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poftępowałbym przeciwko moiego fum- 
nienia przeświadczeniu , gdybym go fam 
nie zachęcał, do okazania waleczności 
jego ramienia i żwawości męztwa nie 
zwyciężonego , ktorego powściągnąć, 
ani zaniechać nie może bez ułudzenia, 
w oczekiwaniu nędznych, i uciśnionych, 
ktorym winien iet fwoią pomoc, bez 
pokrzywdzenia wdow i fierot:, oraz cno- 
ty Dam i Panien wydania na hańbę , kto- 
rych ieft wfpórem i zaftępem, bez zgwał- 


cenia nawet wfzyftkich Praw, tego nie. ' 


porownanego poftanowienia , ktore Pan 
Bog widocznie utrzymuie fwoią W fze- 
chmocną potęgą dla pożytku, i beśpie- 
czeńftwa rodzaiu ludzkiego. Daley Mos- 
Panie Don Quifzott , miey ferce mężne! 
Smiało! Lepiey dziś zacząć, iak iutro. 
A jeżeli mu czego nie doftaie, dla do- 
pełnienia tak wybornego ułożenia, przy- 
byłem tu, ,abym mu ofiarował wlzyftko 
co ieft w moiey mocy; i fłużyć mu fam 
chce ofobiście. Nie tylko. mieć fobie 
będę za fzczęście zoftać Koniufzym ie. 
go Wfpaniałey Wyfokości, ale też'U. 
rząd “ten przyimę iako za naywiękfze 
uczczenie, i Doftoyność, ktoraby mnie 
mogła fpotkać na świecie. A coż San- 
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fzo, nie mowilem ia ci, rzecze Don 

Quifzott, obrociwizy fię do niego; że 

nam nie zabrakuie na Koniufzych? Pa- 
ję trzay teraz ? Kto fię oświadcza, i ubie- 
| 


ga fłużyć nam? Ze to jeft Wielki Ba- 
kalar Samfon Karafko, ten , eo jak 
{am powiada, był podziwieniem „w A= 
kademii Salamanki, uważay iak ieft zdro- 
wy na ciele, i na umyśle? przyftoyna 
Ofoba i w rzezwościs wieku. Potrafi 
znofić mrozy i upały, głod i pragnie- 
nie, a co'więkfza , umie zamilczeć. Jeft 
| to fłtowem człowiek, ktory, w naywyż- 
| fzym ftopniu, pofiada wfzyftkie przy- 
mioty; naydof fkonńalfze , potrzebne Koniu- 
fzemu -Rycerzow błędnych. Atoli Pa- 
nie uchoway , żebym dla moiego, ofo- 

| bliwfzego względwi wygody, mioł tak 
letka wydawać na fztych kamien wę- 
gielny, ifilar nauk „Laur z akwitły wizy- 
rzy: ftkich. ,umieiętności i fztuk wyaźwolą- 


tko nych, nięchay nowy Samfon zoftanie 
M fie- w fwoiey Oyczyźnie, aby iey 

obie ezdobą- i ratunkiem. = Nie zabieraymy 
d I" rodzicomiego ftarości,podpory., i domu 
ZA) całego BkaZałOŚCi Wolę użyć, do tego 
kz nayprościeyfzego człowieka ieżeli San 
mnie fzo.nie będzie r raczył zemną iechać. Hey, 
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za coż nie? Zapewne poiade , ódpowie 

Sanfzo, zmiękczony i oczy łzow pełne 
maiąc ; niechce- aby o mnie mowiono, 
żem uciekł ż placu , i niedotrzymał te- 
mu, cor iądł chleb iego , nie ieftem ia 
rodu niewdzięczyego y znaią w okolicy 
wfzędzie, i tu we wfi moią rodzinę, zkąd 
pochodzę. A dọ tego, znam dobrze ze 
fkutkow i ħa ffowa W Pana fie fpufzczaiąc, 
że mafz chęć tczynigmidobrzeiwyświad- 
czyć. Jeżeli ię domagałem uj WPana o 
zaflugi, to ŻBrZYŁZYNY moleyżony, kto: 
rami oto głowę fulzyła bezuftanku „a iak 
fię raz na co ufiidzi,to iey wfzyfcy kadu- 
cy, fam lucyperby nie przeparł; Ale 
na oftatek , mąż ieft głową, i męfzczy- 
żną możnieyfzy, gdy ia nim ieftem , 
chcę bydź w dómń, i wfzędzie , choćby 
fię i wściekła że złości. Już tedy nie 
zoftaie więcey do przygotowania, iak 
zebyś WPan' napifał fwoy teftament i 
Concil, tak gruntowńie, żeby go nie 
można konwokować, chyba Kodycyl, 
chcefz mowić,i żeby go niemożna re- 
wokować, adezwie fię Don Quifzott, 
tak i ia chcę rozumieć, powie Sanfzo, 
tylko wymowić fie mogę, a potym za- 
raz zabieraymy fię w drogę, aby dulza 
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Pana Bakałarza Samfona „ nie cierpiała 
więcey, bo powiada, że go fumn'enie 
gryzie chcąc WPana z: achęcić iefzcze 
raz, na te podiazdy. Co ia, móy kocha 

ny Panie, ieftem gotow udąć fię,iieź- 
dzić za WPanem OR ść części świata, 
i ffużyć mu będę tak wiernie, i lepiey niż 
ktorykolwiek Koniufzy, co flużył przed- 
tym, i flużyć będzie teraz, ina potym 
Kawalerom błędnym, czy biednym. Ba- 
kałarz Samfon, nie mało zadziwionyńm 
zoftał flyfząc rozmowę Sanfza, bo cho- 
ciaż czytał pierwfzą Cześć Dzieiow. Don 
Quifzotta, nie mniemał go iednak tak 
uciefznym , iak go dziciapia'n namienia, 
Ale WA DARIZ go mowiącego o Con- 
cilium, ktorego nie można konwoko- 
wać ,. zamiaft o Kodycyllu, ktoregoby 
niemożna rewokować , z dodatkiem tylu 
dziwacznych wyrazów ; uwierzył łatwo, 
iż co czytał o nim, było prawdziwe; 
fądząc, że oprocz iego Pana, nie było 
więklzego głupca na świecie. FTR 
Don OUO i Sanfzo, uścifkali fię , 

poprzyiaźnili ,* i nafz Rycerz A 
wił za radą wielkiego Samfona, ktary 
w tey porze dla niego ftał fię wyrokiem, 
wyiechać za trzy dni , aby miał czas 
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przygotować wizelkie potrzeby na po. 
droż, i wynaleść Hełm cały , umyśliw- 
fzy odtąd nofić go, tym kfztałtem, jak 
ławny Amadis. Bakałąyrz Karafka, o- 
biecał mu wyfzukać ieden, ktory widział 
u fwoiego przyiaciela, Upewniaiąc, że 


był doświadczony , od razow naytęż- 


fzych, tylko go trzeba było ze rdzy 
ochędożyć. Sioftrzeńica i Ochmiftrzy+ 
ni, ktore fie wcale czego innego fpodzie- 
wały, z zaradzeńia Samfona Karafka, 
tyfiąc przeklefttw mu nadały, włofy fo- 
bie z głowy rwały, i twarze podrapały, 
płacząc i krzycząc „Jak gdyby ten trzę- 
ci wyiazd Dòn Quifzotta był pewnym 
wrogiem iego.zguby, Acz te niebogie 
prożno fię turbowały i rozpaczały, tiatlz 
Rycerz zdawał fię.na to nie czułym, i 
wcale pie zważał. Przeto.Don Quifzott, 
Sanfzo, opatrzywizy ię we wfzyftko, 
co im było przydatnego do podroży , i 
Sanfzo ułagodziwfzy fwoią żonę obie- 
tnicą Wyfpy za światem, nafi Boha- 
terowie wyiechali po cichu w nocy, tak 
że nikt o tym nie wiedział, oprocz Sam- 
fona Karafka, ktory ich odprowadził o 
pół mile, i udali fię drogą do Tobolo, 
W krótce potym, Rakałarz pożegnał hę 
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ð: z Don Quifzottem, profząc go, aby mu 
V- dał znać o wfzyftkim, coby mu fię 
ak przytrafiło, chcac z nim podzielać złe 
0- i dobre fzczęście, iako:przyiaźń ich te- 
ał go wymagała. Uścifkali fię mile i roz- 
żę łączyli.  Karafko , powrocił do, fwoiey 
Że Wi, a Don Quifzott z Koniufzym po- 
y iechali ku wielkiemu Miaftu Tobofo, iak 


ga nazwali, 
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ROZDZIAŁ: VIIL 


O tym, co fig zdarzyło Bon Quifzottowt 
iadąc nawiedzać fwoią Damę Dulcyneę ; 


do Tobofo. 


7 
RAA Alla, ńiech będzie po~ 
chwalony, tak wyraża, Cid Hamet Be- 
nengeli, na początku tego Rozdziału. 


Wielki Alla, niech przez niefkończone 


wieki błogofławionym zoftanie , po trzy- 
kroć powtarza; lż Don Quifzott i San- 
fzo. Panfa, iuż wyiechali na podiazd. 
Wnet obaczemy wielkie dzieła Woienne, 
rozmowy przecudowńe , i przygody nie 
ftychane. Trzeba, przydaie przypo- 
mnieć poniekąd dawnieylzych dokazy- 
wal nalzego nie porownanego Rycerza 
Maufzy, te co naftępuią, ściągać po- 
winny całą baczność, i wnet zaczynać 
fiè będą na drodze prowadzącey do To, 
bofo, iak tamte były na polach Mon- 
tieilkich. 


W 
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Wielki: Don Quifzott, i dobrowolny: 
Sanfzo. Panfa, ieden na przepyfznym 
Roflynancie, drugi na pokornym i wier- 
nym Osle fwoim, fakwy maiąc dobrze 
napakowane żywnościami i worek po- 
mierńiie opątrzony pieniędzmi, ledwie 
fię roziechali z Bakałarzem Samfonem, 
gdy Roflynant zaczął rżyć mocno, a 
Ofieł poziewać, i ryczeć, co Rycerz i 
Koniufzy wzięli za dobry znak, i ztąd 
wrożyli pomyślność, trzeciey fwoiey 
wyprawyę Benengeli, ktory ief Autor 
bardzo dokładny uważa, że ryczenie O- 
fla, było tężlze i dłużey trwaiące, niż 
rżeńie Konia.  Zkąd Sanfzo fobie wno- 
fi, że ta podroż miąła bydź dla niego 
zwiekfzym zyfkiem , niż dla Pana. Po- 
dobno te nadzeie zakładał Tobie z zna- 
iómości cożkolwiek Gwiazdarfkiey nau- 
ki, ktorą'mu ieden kuglarz przepowia- 
daiąc, nabił głowę, a bardziey doświad- 
czenia pafaiąc wieczorami bydło, przy- 
patrywał fię z pilnością znakom Niebie- 
fkim, ktorych iednak nie rozumiał, tyl- 
ko fie domyślał, Lubo o tym dzieie 
nie namieniąią; gdyż wiele razy fłyfza- 
no go mowiącego, że gdy Ofieł iego 
poftarbnął fie, albo upadł, i był (mutny, 


168 "HISTORTA 


iąkby znużony , wolałby dać fwoią nay- 
lepfzą fuknią zato, aby fię z domunie 
ih rulzył, bo iak mawiał pofpolicie, pot- 
JH knąć fię znaczy, albo koty i fuknie po- 
(Rt darte , albo boki obite , lub pieniadze o- 
(M darte, i guzy fowite.. Przyiacielu San- 
| fzo , rzecze Don Quifzott, im daley ie- 
IIId | dziemy, tym bąrdziey fie noc zbliża, i 
M wnet [tanie fię tak ciemna, że nie bę- 
dżiemy, mogli, ciefzyć fie widzeniem 
| ufzczęśliwiaiącym fławnego Miafta To- 
HA | bofo. Wfzelako ia, wprzod tam, chcę 
bydź, nim zacznę iakąkolwiek fpotyczkę, 

| abym fię pożegnał z nieporownaną iedy* 

M ną fersa moiegoiDama Dulcyneą, i odebrat 

| od niey iąki znak, idowod łafkawości, i 
błogofiawieńftwo, a przez tó odnofił za- 
wlze pomyślne fkutki we wfzyftkich mo 
ich przedfięwzieciach! Albowiem, nic tak 
nie czyni śmiałemi i fzczęśliwemi Ryce- 
rzow błędnych, iak widzieć fie ulubionemi, 
i od Dam fwoich mileprzyiętemi. Bardzo 
otym wątpie, odpowie Sanfzo, ztym 
wfzyftkim zdaie mt fię, że WPan bę- 
, dziefz miał nie małą trudność, widzieć 
„AG Jeymość Dulcyneę , i rozmawiać z nią 
M id! w takim mieyfcu, gdzieby mogła dać 
WPanu iakowe oźńaczenie fwoiey Ży- 
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czliwości; chybaby ç go przerzuciła przez 
płot podworza, gdziem ią pierw fzy raz 
widział, peara iey lift W Pana oddał, 
i. opowiedział Í zaleńftwa, cos WPan 
czynił dla niey, pod Czarną Górą. 
Mylifz fię grubo moy nieboraku rze- 
cze Don Quifzott biorąc to za podwórze, 
gdzieś widział ten wybor piękności i zbior 
wfzyftkich wdziękow, zapewne to bydź 
mufiał ganek marmurowy, albo wyzła> 
eana Galerya Jey wfpanigłego Pałacu. 
Wfzy ftko to bydź moż że, odpowie Sanfzo, 
ale mnie fię zdawało wtenczas ( ieżelim 
nie ftracił pamięci ) że to: był profty 
płot. : Jakożkolwiek bąd Z, znać ; żeś 
ńie dowidziął, powie Don Quifzott. Ja 
tam iednak iadę , i abym oglądał moią 
ukochaną Damę, mnieyfza oto; czy 
przez mur, czy przez okno , lub przez 
kraty złocifte, iey przepyfzniego ogrodu; 
bo zkądkolwiek naymnieyfzy promień 
iey piekności , w oczach moich zaiaśnie- 
ie, oświeci moy rozum, umacnia Mez- 
two, i fercepociefzy ; tak że równego 
mi nie będzie w odwadze, i mądrości. 
Zaprawdę Mości Panie,:rzecze Savfzo, 
gdym widział te fonce zaćm:one Jey- 
mość Dulcynćą, zdaie mi fię, że nie 
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było tak iafne , żeby mogły zniego wy- 
chodzić promienie. Ale to bydź mufi 
dla tego, że zboże wtenczas podliewa- 
ła przetakiem , jakom to WPanu już da 
wniey opowiedział, i kurzawa z hiego 
zafłoniła , iż doyrzeć z blifka' nie można 
było. Czyż podobna Sanfzo, powie 
Don Quifzott, żebyś fobie nigdy z gto- 
wy nie wybił, iakoby Jeymość Dulcy- 
nea zboże podfiewała, co ieft zabawą 
niegodną iey.utodzenia, zacności i przy- 
miotow. ŻZnać że nie pamiętafz tych 
Wierfzow nafzego Poety ; ktory okry- 
ślaiąc nam prace i czynności tych czte- 
rech Nimfow, co widziano wychodzą- 
ce z Wod Rzeki Tagu, opifuie, iakon- 
fiadłfzy ña zieloney murawie, kończy - 
ły fwoią robotę przedziwną ze złota, 
iedwabiii i pereł litodzianą. Zapewne 
także była rozrywka moiey Xiężniczki 
„Dalcynei, gdyś ią widział; chyba żeby 
iaki złośliwy Czarnoxiężnik, nie przy- 
iazny iey fławie ; i moiey, a przeciwny 
wfizyftkim rzeczom, ktore mi bydźmo- 
gą miłe i przyiemne, oczy ci przy- 
ćmił;i przez przedzirzgnienia; ktore ta 
kowi zuchwalcy zwykle czynią, iak im 
fię upodoba, dał ci fię pomyślići w błąd 
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wprowadził. Jakoż obawiam fię ieżeli 
pifzący dziele moiego życia , idzieł, ieft 
iaki Czarnoxiężnik nie nawaftny , co je- 
dno W drugie przemienia, tyfiąc zmy- 
ślonych baiek kładzie, za iedną praw- 
dę, przydaiąc zdarzenia i przypadki, 
nic nie należące do treści dziet, i opi- 
fu; może mnie oczernił i uliłował za- 
tłumić ffawy moiey znakomitość, O zaz- 
drości piekielna? Trucizno' zaraźliwa, 
naychwalebnieyfzych cnot i czynow! 
Bezdenna przepaści , nieźliczonych 
zbrodni i złości , kiedy fie pohamuiefz? 
Bracie Sanfzo, wfzyftkie inne wady 
mogą mieć w. fobie coś zachęcaiącego ; 
ale zawiść pociągaiąc za fobą zawzię- 
tości, niezgody , żdrady i nierządy, 
jeft nayobrzydliwiza. Zapewne Mości 
Panie, dobrześ. to WPan uważył, odpo- 
wie Sańnizo, i domyślam lię, Że w tym 
opifania, ktore widział Bakałarz Sam. 
fon Karafko ,ieftem iia, należycie przy- 
pftrzony, i nieochybnie mnie nieuchro- 
niong; ale iakdługiego od ftop , do głow 
odmalowano, a choć w prawdzie ni- 


gdy żle nie gadałem , otych Ichmościach . 


Czarownikach, ani tak dobrze fie wam, 
żebym zazdrość czyią pobudzał. Te 
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pewna, że ieftem kalek ufzczypliwy; 
nakfztałćt żegawki, i wlzyftikowygadam 
co mi ria niyśl przyidzie, z tym wizy: 
ftkim , bardziey ie[tem profte ik, tak złoż 
sliwy, nikomu fzkodzić, ani żle robić 
niechcę, i gdybym tylko tę miał cnote, 
a oraź , iż wierzę mocno w Pana Boga, 
i wizyftko cokolwiek Swiety) Kościoł 
Katdlioki Rzymfki do wierzenia podaie, 
i Zydow cierpieć nie mogę; Dzieiopifo- 
wie, powinniby mieć wzgląd tia mnie 
i ofzczedzić mnie w fwoich Xjęgach, 
Ale na. refztę niechay pifzą co chcą j 
kaduk dba'o nich, albo fie turbuie o ich 
ramotę, hagom fię uroc lził , goły ieftem 
i nie ftroyno zeydę z tego świata, nic 
z fobą nie wezmę, kiedym nie winien, 
to nie zapłacę, na tym nie zarobię, ani 
fttacę ; niechay mriie iak c chea przekąfu- 
ią w ich gtyzmoleniach , tak oto ftoię ; 
jak o Hana Tatarl fkiego łafkę , i niec lał. 
bym tego, com dziś znalazł fztukę ni- 
czego, alko co gorfzego ża to, aby imi 
zabronić źle, czy siis PS kłaść mnie 
w pifma, i i papier mazać „chcąc kogo u- 
rażać. Tam do kata, iacy łepfcy y z ich 
pilmami i troydziwami. To, co powia- 
tłafz Sanfzo, odezwie fię Don Quilzott, 
nie 
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nie odrzeczy, przypominam fobie ztąd 
co fię ftało iedńemu z nafzych fiawnych 
Pcetow teraźnieyfzego wieku, ktory 
napifawfzy Wierfze ulzczypliwe, prze- 
ciwkoa Damon dworfkira , iednęy nie do- 
łożył; nie będąc znaczna ani z urody s 
ani z ufodzenia. Ta poftrzegłfzy, że 
nie ieft wzmiankowana w kafzkwilu , po» 
częła fie gniewać , i żglić przęd Poetą, 
jakby była pogardzotłą, żądaiąć; żeby 
Wierfzopis iey nieprzepomniał, iż mu 
nic niewinnä , że ią tak iekce waży, żeby 
między inne pómieścił, nie czyniąc róż- 
icy; doprafzała fię. Uczyniłtak Poe. 
ta, iak fobie życzyła, chcąc ią zafpa- 
koić; więcey iefzcze dodał żądła w pi- 
faniu iey nad inne. Oczym dowiedzia: 
wfzy fię, byłd pociefzaną wielce , iż o: 
niey; choć źlę pifano, aby. tylko z in- 
nemi wraz umiefzczóhą zoftała, choć 
2 uymą włalney flawy. Mogę tu także 
przyrowńać , co powiadaią o iędiym pa- 
ftiichu ktory zapalił Wfpaniały i kofzto- 
wny zbor ftarożytćny Dianny, ieden ż 
fiedmiu ćudow świata; czyńiąc to 
iedynie dla wfławienia fwoiego imienia, 
choć przez niecnotę, gdy niepotrafił 
przez znakomitę i chwalebnć czyny, i 
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na karę zafłużoną nie uważaiąc, i luba gdz 
nayfurowfze zakazy były; niewzmian- Ka 
kowania nigdy iego nazwifka, ani pifa- W 
nia i wfpomnienia: otym, nie można ie- Wa 
dnak było zabronić, aby do nafzego nic 
wieku nie dofzło, iż fię nazywał, iro- zn 
ftrales. - Nie będzie ito od rzeczy przy- iki 
toczyć , co. fie ftało w Rzymie, między ZW 
Ćefarzer Karolem V. i iednym tame- | -the 
cznym Szlachcicem; Zyczył fobie Ce- M 
farz widzieć fławny- ftarożytny gmach | lie 
okrągły, Rotonda nazwany, ktory był | ści 
dawniey Pantheon, czyli Zbor syf y-| tę 
ftkich Bożkow Pogątfkich, a teraz ieft | ze 
Kościoł , pad tytułem wfzyftkich Swie- | iq 
tych. Jeft to, naycałkowit(za, budow- | go 
ność ftaródawnego Rzymu, i teri ktory | cn 
nam daie poznac naywiękfzą wipania- dg, 
łość tego fławnego Narodu wielkości | ize 
i fkładnosci ofobliwfżey, nakfztałt kuli, | dz, 
wpół przerzniętey, i chociaż światła nie | ży 
ma znikąd, tylko z wierzchu iednymo-| wl 
knem, ktore nazywaią w budowniczey | `m 
fztuce wołowym okiem, iednak ma za: | Cz. 
dofyć widoku; iak gdyby okna były | ber 
w koło. Cefarz wfzedłfzy na wierzch | my 
dla ciekawości, zważał okazałość ipię- | wj 
kność, tego przepyfznego gmachu, | gy 
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gdzie znaydował fię obok iego , pewny 
Kawaler Rzymfki ; dla o powiedzenia mu 
wyborńości; i dofkonałóści tego - budo- 
wania: Gdy Cefirz zfzedł na doł, Pa- 
nie , rzecze mu Szlachcic; mufzę fie przy- 
znac do ićdney , tzeczy Wwafzey Cefar- 
ikiey Mości. Gdy byłeś blifko okną 
zwierzchnićgo; piżyfzła mi niegodziwa 
chęć i myśl, niąc. wpół Wafzą Cefarfką 
Mość ; i fkoczyć wrażz niti ńadoł; abym 
fie tym iiczynił pamiętnym , potoimrio- 
ści. Dziekiię ci, odpowie Cefarz , żeś 
tego niezrobił; iieżeli fię niemylę , nie 
zechcę ci dać nigdy w życiu fpofobnośc« 
i pobudki; do podobney pokufy; dla tei 
go przydał; zakazuię ci bydź w obe- 
cności moiey, gdzie ię zńaydować þe- 
dę. To mowiąc; ukłonił mu fię i od- 
fzedi. Chcę to mowić Sanfzd, że ŻąĄs 
dza chwały, i chęć wfławienia fię w po- 
źne wieki; aby o nas mowidiio, ieftza- 
wfze żywa i gorąca w ludziach. Co 
myślifz było ponęt4 Horscyufżowi fko- 
czenia ; cały uzbroiony ; w Rzekę Ty- 
ber? Kto dodał Mutiufzowi ; fiazwane- 
mu potym Scewola, tey wytrzymało: 
ści i cierpliwości pPrzedziwney, włoże- 
Ria ręki Ww ogień rozpalony, i trzymanią 
r Ha 
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iey, wpoki, fię, niefpaliła, kto pobudził 
Kurcyufza do fkoczenia w przepaść nie- 
zgruntowaną, ktora fię w pożrzod Rzy- 
mu otworzyła. Za co Juliufz Cezar, 
przeprawił fię przez Rzekę Rubikon, po 
tylu wrożbach , i przeftrogach groźnych. 
Do prawdy niewiem, odpowie Sanfzo. 
Przyftępuiąc daley, mowi Don Quifzott, 
do poźnieyfzych wiekow przykładow. 
Czemu mała liczba Hifzpanow, za prze- 
wodnićtwem nie wyfławionego Kortefa 
w Ameryce , podziurawili fami włafne 
okręty, i zatopili, aby odiąć fobie fpo- 
fobność ucieczki i mężnie woiować , al- 
bo zginąć. Wfzyftko to fprawuie żą- 
dza ffawy, Sanfzo, iieft do tych wiel- 
kich dzieł pobudką; dla tey, nayfrożfze 
niebeśpieczeńftwa , za nic fię maią ile- 
kce ważą, na włafną zgubę nie zważa- 
jąc, iak gdyby w =dważeniu życia, wcze- 
śnie fobie iednali nieśmiertelność pa- 
imiątkę. Lubo my Chrześcianie i Ry- 
cerze błędni pracuiemy więcey , na po- 
zyfkanie chwały wieczney , ktorey fię 
fpodziewamy w niebie, iaktey prożney 
światowey odętości znikomey. 1 tak 
Sanfzo , nafze czyny, powinny fię fto- 
fować do Przykazań Bofkich, i Wiary 


DON QUISZOTTA 117 


Swiętey poftanowień, granic tych nie 
przechodzić , zabiiaiąc Olbrzymow', my- 
śllć nam należy, że ‘pychę i hardość 
gnębiemy, zwyciężamy zazdrość przez 


wfpaniałość umyfłu ; zawziętość przez 
łagodność, i fpokoyność dufzy ;* obżare 
tość, i ofpałość , przez wftrzemiężli- 
wość , i czułość; lubieżność „przez czy- 
ftość i wierności dotrzymanie tey, ktorą- 
śmy, obrali Panią ńafzych myśli. ' Leni- 
ftwo, przez pracowitość i ieżdżenie, 
po różnych częściach świata , fzukaiąc 
wfzelkich zabiegow , abyśmy przy na- 
zwifku.. dobrych Chrześcian , mogli po- 
zyfkać inne Rycerzow mężnych i za- 
chwalonych. Te fą ftopnie Sanfzo, 
przez ktore można doftąpić naywyżfzey 
fławy wierzchołku. 

W fzyftkom to dobrze: zrozumiał Mo: 
ści Panie, rzecze Sanfzo , co WPan po- 
wiadafz ; alebym rad, żebyś mi obia- 
śnił iedną rzecz, wczym mam wątpli- 
wość , i własnie mi teraz na myśl przy- 
fzła? co mafz powiedzieć moy fynu? 
Mów co chcefz? Odpowiem ci na wfzy- 
ftko; a więc Mości Panie, rzecze San- 
fzo, powiedz mi WPan profzę. Ci 
wfzy(cy Cefarzowie, Rubikonowie , Ty- 
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borowie, i inni Rycerze, eo tu 
WPan mianowałeś-poumierali, gdzież 
oni teraz fą? Mylilz fie pły w o San- 
fzo, bo Rubikon i T yber „fą Rzeki, nie 
Cefarze, rzecze Don Gatien, Jużem 
WPanu: nieraz powiedział, żem nie u- 
"czony, gdy co źle wybaię, popraw 
mnie WPan, powie Sanfzo. A więc 
ci, co byli Poganami , odpowie Don Qui- 
fzótt, fa w piekle zapewne ; Chrześcia- 
nie zaś, ieżeli żyli cnotliwie , fą w nie- 
bie, inni w czylcu. Dobrze dotąd, rze- 
cze Sanfzo, teraz mię WPah naucz, u 
grobow , gdzie leżą ciąła, tych wiel- 
kich Panow, czy wifz zą Lampy frebrne, 
i złote palące fię, i na ścianach ich Ka. 
plic, czy fą zawiefzone wota różne'cn- 
dow doznanych, czy fą czym innym o- 
kryte. Groby Bałwochwalcow; odpo- 
wie Don Quifzott, były naywięcey w 
Gmachach i Zborach wfpaniałych za- 


warte, Jako nad popiołami Juliufza Ce-- 


zara, wyftawiony ftał Obelifek, wiel- 
kości nieżrownaney , z iednego kamie- 
nia wyciofany, ktory diś nazywaią S. 
Piotra , przed Kościołem Watykanu fto- 
iący. Zamek obfzerny, był nadgrob- 
kiem Cefarza Adryana; co przedtym 


klę 
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zwano Moles Adriani, a teraz ieft zbro- 
jownią Swiętego Anioła. Krolow: Ar- 
temifia, ciało męża fwoiego ukochane- 
go Mauzola złożyła w tak fpaniałym, 
fztuezną, kofżtowną i ozdobną robotą 
fporządzonym gmachu,  niezmierney 
wielkości i okazałości , iż ieft położony 
między fiedmią cudow świata; Pirami- 
dy. Egipfkie , były nadgrobkami Krolow' 
Faraonow , alenigdy przepyfzne poga- 
now pochowania, przybrane nie były 
lampami, wotami i ofiarami , lub inne- 
mi znakami, ktoreby okazywały , Że to 
fą groby Swiętych. Dobrze, właśnie 
odpowie Sanfzo „tu WPana trzymam, 
i coż ieft więkfzego i znakomitego Mo- 
ści Panie, czy zabić wielkoluda, czy 
wikrzefić umarłego? Odpowiedź iatwa, 
rzecze Don Quifzott, zapewne ożywić 
umarłego , ieft więcey , niż zabić żywe- 
go. Ha teraz , iuż WPana mam w ręku, 
odpowię Sanfzo. Ztąd można pewno 
wnofić, że fława tych, co umarłych 
wfkrzefzaią, ślepym widok, chorym 
proftość nog przywracaią, przed kto- 
rych grobami pobożne i zakonne ofoby 
klęcząc , ich święte kości czczą, ieft da= 
leko więkfza na tym świecie, i natam- 
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tym niż wfzyftkich Cefarzow i Ryce- 
rzow błędnych , co ich było na świecie 
i będzie. Przynaię ia to, powie Don 
Quifzott. A więc rzecze Sanfzo, gdy 
ciała świętych męaią te ułożenie, i pier- 
wfzości zafzczyt, że w kaplicach ich 
lampy , zawfze iasfieią, wota i tabli- 
czki im zawiefżaią, Krolowie i Bifku- 
pi. ich. kości nofzą za świętość i na oł- 
tarzach ie wyftawiaią. Zatym kończ, 
przerwie Don Quifzott, coż ztąd chcefz 
wnofić? Chcę dowodzić, żebyśmy zo- 
ftali Swiętemi. a prędzey złapiemy, tę 
dobrą wieczhą i trwalfzą chwałę niż 
światową, ktorey fzukamy, a może 
nam fie wymknie z garści. I fzczerze 
mowiąc; wczoray , czy onegday, bo tak 
mi fię zdaie iakby dziś, gdyż dni pręd- 
ko idą, i uchodzą z bidą, Swiętemi ogło- 
fzono, dwoch Karmelitow bofych. Nie 
uwierzyfz WPan iaka ciżba była do ca- 
łowania difcyplin , ktoremi fię chłoftali, 
i pocierać koronki o ich Swięte ciała, 
więcey ich fzacuiąc iak fzpadę Rolanda, 
ktora ma bydź w zbroiowni Krola na- 
fzego Pana, co go niech Pan Bog zdro- 
wo i wfzęściu, zachowuie. Dla tego 
Mości Panie, lepiey zoftać iakim małym 
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Bracifzkiem ktorego zakonu, iak bydź 


naywalecznieyfzym 


Rycerzem  błęd- 


nym. Kilkanaście razy, ofzaftać fobie 


fkurę .pobożnie 


dyfcypliną, fą milfze 


Panu Bogu, niż dwa tyfiące rarow, i 
fztychow fzpadą, czy dzidą na Olbrzy- 
mow, Endriagow , albo innych cuda- 
kow wymierzonych iuderzonych. Wfzy- 
ftko co mowifz Sanfzo , iet prawda, 
rzecze Don Quifzott, ale nie możemy 
bydź wfzylcy Zakonnikami i więcey ieft 
drog, ktoremi Pan Bog prowadzi fwo- 
ich wybranych, do Nieba. Rycerftwo, 
ieft nakfztałt zakonu, i znayduie fię w 
Niebie, bardzo wićle Rycerzow Swię- 
tych. Wierzę temu, odpowie Sanfzo, 
alem fłyfzał.. że tam ieft daleko więcey 


Zakonnikow Swiątobliwych. 


Ito ieft 


nieomylna, be liczba Zakonnikow, ieft 


więkfza niż Rycerzow. 


A zaś nie ma 


fita Kawalerow błędnych? Daley mowi 
Sanfzo , ieft nie mało, odpęwie Don 
Quifzott, ktorzy imie nofzą, ale nie 
wiele , co niemi bydź warci. 

Nafi ochotnicy noc przepędzili i dzień, 
nazaiutrz w takowych, i tym podob- 
nych rozmowach, nic im fie nie przy- 


trafiło znacznego, co fię wielce niepo- 
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dobało Don Quifzottowi a Sanfza cie- 
fzyło. Na zaiutrz kuwieczorowi uy- 
rzeli flawne mieylce Tobofo, Stołecz- 


ne Dulcynei, fkore go poftrzegł nafz 


Rycerz, y ścią niepoiętą , zoftał prze:« 
niknionym; Sa afzo zaś fmutnym ftat 
fię, i rozmyśłaiącym; bo niewiedział 
domu tey wi ieyfkiey, Bogini, i w życiu 
fwoim nigdy iey nie widział, ani tam 
poftał, tak, iako i Don Quifzott Ten 
ledwie żyiąc z miłości i tęfkności, a 
Sanfzo z trofkliwości bojąc fies aby go 
niepofłał wprzod, i nie wiedząc iak co 
miał udać, i zmyślić. Pizecież. Don 
Quifzott, niechciał tam wiechać, aż w 
nocy, zatrzymali fię przeto, nieco pod 
Dębami , blifkienii. Gdy fię noc zcie* 
mniała ,: wiechali edo tak nazwanego od 
Don Quifzotta, wielkiego. Miafta Tobo- 
fo, ito im fię zdarzyło, co niżey po- 
wiemy. 


SV 
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Dalfze przypadkow opifanie, 


Oc: północy, Don Quifzott i San- 
fzo, z pagórku nie dalekiego ziechaw- 
fzy, przybyli do Tobofo. Mliefzkańcy 
wlzylcy, w głębokiey fpokoyności zo- 
ftawali, iako w pierwofpow godzinę, 
gdzie tę powinność niemniey dokładnie, 
jak gdzie indziey odbywaią tameczni 


Obywatele, Noc byłą niezewfzyftkim” 


ciemna; acz Sanfzo by rad był, żeby 
ftała fie iak naypofępnieyfzą , aby w 
cieniachtey, ukrył (woią niewiadomość. 
Wcałey wfi, tylko ffychać było wycie 
pfow i fzczekanie , ktore Don Quifzotta 
ogłufzały; a Sanfzowi; ftrach, wielki 
fprawowały. - Tu Ofły ryczały, tam 


„wieprze kwiczały, owce i kozy becza- 


ły; a koty na dachąch miaucząc, gwar 
i łofkot nadzwyczayny czyniły. Te róż- 
ne głofy złączone, i iakby powiękfzone 
eichością nocy, miały coś przykrego i 
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fmutnego w fobie, itonafz mitofny Ry- 
cerz, wziął fobie za złą wrożbę. Ale 
nie dawfzy tego poznać po fobie , rze- 
cze do Sanfza; mcy przyjacielu ,'iedź 
profto do pałacu Jeymości Dulcynei., 
może zaftaniemy ią, iefzcze nieśpiącą. 
He, do iakiego udiabła pałacu, Boże 
mi odpuść, chcefz WPan abym go za- 
prowadził, odpowie Sanfza. Gdy to 
mieyfce, w ktorym widziałem godność 
Jeymości Dulcyrei, ieft mały domek 
niki, i naymniey pozorny: z całey wii, 
zwyczaynie profta ehałupa. Zapewne 
rzecze Don Quifzott, w ten czas mu- 
fiała fię dla rozrywki udać do niałych 
pokoikow pobocznych zamku, aby lię 
tam zabawiąła ze fwoiemi nadwornemi 
Pannami, iak zwykle czynią wielkie 
Panie. Mości Panie, rzecze Sanfzo, ie- 
żeli koniecznie dom Jeymości Dulcynei, 
ma bydź pałacem, czyliź to ieft godzi- 
naprzyzwoita, aby były bramy otwar- 
te? Albożbyś mi WPan życzył wizy- 
ftkich ludzi porafzyć kołataniem do 
drzwi, żeby nam otworzono? Jedźmy 
epiey do karczmy, gdzie o każdey go- 
dzinie otwieraią. Znaydziey mi wprzod 
Fałac Jeymości Dulcynei, powie Don 
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Quifzott, a potym ci oznaymię co zro- 
biemy; ale Sanfzo, coś tam widzę 
przed nami wyfokiego , i okazałego ; ie- 
żeli nie to jeft zamek Jeymości Xieżni- 
czki* Gdy tak ieft, rzecze Sanfzo. 
prowadź nas tam WPan , ieżeli lepiey 
doyrzyfz w nocy niż ia. Bo choćbym 
w dzień obaczył go, moiemi obiema o- 
czańii i namacał dziefiącią palcami; ie- 
duak bym temu iefzcze nie dowierzał. 
Ale niech będzie jak chce, mnieyfza o 
to. Don Quifzoti, poiechał przodem , 
i uiechawfzy ze dwieście /krokow , zbli- 
żył fię do wieży wyfokiey, ktorą poznał 
bydź dzwonnicą Kościoła, Sanfzo za- 
woła, to widzę cośmy fpotkali Kościoł. 
Uznaięć ia to dobrze, odpowie Sanfzo, i 
day Boże, abyśmy tu nie znaleźli na- 
fzego pogrzebu; bo to nie ieft dobry 
znak, znaydować fie wnocy przy cmen- 
tarzach „i ieżeli należycie pamiętam, 
zdaie mi fię, żem WPanu powiedział, 
że dóm tey Damy ieft w ciafnym zaką- 
cie. Czy mnie chcefz zgubić niegodzia- 
fzu, odpowie Don Quifzott, z twoią 
proftacką mową? Gdzieżeś to fłyfzał , 
żeby Krolewfkie zamki, były w tak po- 
dłych mieyfcach murowane. , Mości Pa- 
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nie, rzecze Sańfzo; każdy kray, ma | w 

LJ fwoy obyczay ; może to ret zwyczay | ie 
I „kraiu Tobofo , Pałace i wielkie Bidowi- | g 

fka, na małych uliczkach ftawiać: Day f 

mi WPamr popatrzyć fię, chcę wfzędzie 1 

JH fzperać , alboż przeciewyfzukam; gdzie „ 0 
| ten pfi pałac , w iakim'kacie fiedzi. Rad- | ż 

3 bym; żeby go diabli porwali, za tę bież t 

des co nam zapieka, Sluchay Sanfzo, W 

zawoła Don Quifzott; gaday z ufzano- d 

waniem o tym wfzyftkim „zókolwiek fig 2 

tycze Jeymości Dulcynei, tet iet fpo- | o 

fob, żebyśmy żyli w zgodzie. Przepra- t 

fzam WPana, żem fię pomylił, rzecze i 

Sanfzo ; ale iak u kaduka chcefż W Pan | i 

abym znalazł; czego niemafz na świe- | ( 

cie: Pałac WPana kochanki; ktorątyl- | 5 
ko taż w.życiu moim widziałem, gdy o 


tak ciemno na dworze było; iak w mie- | 4 
chu, i fam WPan iey ramacać niemo- | 


ja Ż 
HU głeś, i chociaż iq mufiałeś ze ko razy ( 
Kay oglądać. Jakem poczciwy; zawoła Don g 
KA Quifzott, że minie przyj prowadziłz do n 


oftatniego gniewu i niecierpliwości,. | f 
Chodź fam beftyo , bydle bezrozumne! | 

czym ci iuż nieprzepowiedział tyfiąc ra- 
zy, żem nigdy nie widział prześlczney 
Dulcynei ? Noga moia nie poftała w iey 
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wfpaniałym Pałacu, i zakochany w niey 
ieftem niezmiernie, fzczególnie na od- 
głos fiawy iey piękności, iż ie ft nayu: 
rodźiwfza, i ńaydofkoftalfza Xiężniczka 
ńa świecie: Hateraż WPana rozumiem, 
odpowie Sanfzo ; wyzńdm tedy WPanu, 
że gdyś iey nigdy w życiu nie widział; 
toż famo i ia. Jak to bydź może, za- 
wóła.Don Quifzott: . Czyś nii ñiépowie- 
działdopiero,, żeś ią żaftał podfiewaiącą 
zboże, gdyś nii przywiozł lift odniey: 
na moy odpifuiący ? Niewierz WPan 
temu ; ódpowie Sanfzo, bo fię brzyzna- 
ię,-żem iey nigdy nie widział; toż fa- 
moiak WPan, tylkomi G niey ftyfzał. 

Odpil: mie comi przywiezł WPanu, podo- 
bneż byłó wymyślorńe: Bis tąm wie, 
6 Jeymości Dulcynęi. „Jako Sanfzo? o- 
dezwie fię Don Quifzoct; ieft czas do 
Żartow iiiciechy, 4 inny do ftatkowania. 
Czyż dla tegos żeni ia wytżekł , iż ni- 
gdy mie oglśc Hem twarzy rayozdob- 
nieyfzey je ni: Dulcynei, anim miał 
fzczęścia z nią rozmawiać 'naymiley , 
wolno i tobie, toż famo powtorzyć , 
chociaż przeciwnie wcale iefteś prze* 
świadczonyne ? 


> 
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Gdy nafi Rycerze, tak z fobą rozpra- 
jwiali, uyrzeli iadącegó ku nim Czło- 
wieka, z parą Mułow i domyślili fię na 
łofkot pługu, iż to był Rolnik, ktory 
jak świt, fzedł w pole orać ; co było 
w iftocie, śpiewaiąc te wierfze. 


Jak krwawe macie zniewo į 


Francuzi pod Roncewo 
Uciekaycie co żywa 
Biiący fię leniwo. 

ą g 


Sanfzo, zawoła Dori Quifzott ; niech 
nie żyię, ieżeli nam fię co dobrego trafi 
tey nocy? Czy fłyfzyfz ,co śpiewa ten 
proftak? Ufłyfzałem dobrze, odpowie 
Sanfzo; ale coż fię to ma do tego, tak 
właśnie, iakby zaśpiewał wieśniak: Za- 
lecał fię Maciek Marynie,.... W tedy 
JĄ oracz iuż będąc blifki nich , rzecze Don 
KN Quifzott do niego; dobry dzień móy 
| człowieku; Czybyś nie potrafił nam po- 
wiedzieć , gdzie tu ieft Pałac Jeymości 
KXiężniczki Dulcynei ? Mości Panie, od- 
powie parobczak, nie ieftem! tuteyfzy, 
i niedawno fłuze we wfi, u możnego 
Gofpodarza , ale oto profto WPPanow 
ieft 
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"ieft Plebania, i Organifty miefzkanie, 


ieden lub drugi, dadzą WPP. wiadomość 
o tey Kiężniczce, gdyż maią fpifane 
wfzyftkie dulze w Parafii. - Jednak mi 
fię zdaie, że tu niemafz żadney mie- 
POTC Xiężniczki, ale fie mogę my- 
lié). Jet dofyć Dam w okolicy, każda 
może fię nazwać w domu fwoim Xięż- 
ną ił rania, Tao ktorą fię pytam zape- 
wne miec izy. niemi znayduie fię, rzecze 
Don Quifzótt, i tu miefzka. Może to 
bydź, odpowie rolnik. Bądź WPan 
zdrow MosPanie przyda; iuż dzień fię 
zbliża, zaciąw [zy Mui: oddalił fie. San- 
fzo poftrzegł. iż<iego Pan nieba ardzo był 
mile prayial tę odpowiedź , i widząc go 
pomięfzanym, Mości Par nie rzecze, iuż 
dnieie, i widzi mi fię że niec dobrze, aby 
nas tu fpotkano bł akających fię po, wii. 
Jeżeli mnie WPan chciałbyś pofłuchać ; 
oddaimy fie-do blifkiego lafku. Jak zaś 
rozwidni fie należycie, i ia tu powrocę i 
fzakać będę „ od kąta do kąta, od bra- 
my do bramy, od cha ałupy do chałupy, 
Pałacu WFana ulubi ioney Damy, i nie 
omylnie, mufiałbym bydź wyklętym, 
żebym go nie wymacał. Jak prędko 
g0 wynaydę., poydę zaraz opowiedzieć 
Tom TZ, į 
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TEA 
Jeymci Dobrodzice Duleynei, że tu W. 
Pan blifko znayduiefz fie. L profilź iey ni- 
ziutęńko, abyś mogł mieć, wielki zafz- 
czyt, uyrzeć iey cudną ù rodę , Nieczy- 
niąc krzywdy poc zciwoś N E oR 
ney. Szczerze mowię Sanfzo, zawo: 
ła Don Quifzot tt, wiele rżeczy: dobrych 


> 
w kilku fiowach powiedzie ,1 zechcę 
uflic! twoiey ré dy. Jedźmy móy 
bracie gdzie pi zukać mieylca dl: a [chro* 


nienia fie» Tym czalem ty , twoie po- 
qelftwo 'odprawilz do md Monarchini 
RARE ktorey wzg! Jędność i tafka- 
janie, obiecuią mi 


wość niewypowie 
dobrodzieyftwa nięfłychane: Sanfzo żą- 
dał ufilnie, aby-Pan jego, co prędzey 
jechał ze wi, „ Tak fie obawiał, że 

nie ódkrył ofzukania iegó. w odpo- 
dzi'i odpifaniu, ktore mu przyniofł 


ROŚ ri 
Gory » zmyślone 


dawniey, do Czar 
od Dulcynei. Pośpiefzył przodem, a- 
by gó y; wyprowadził: ze wit; 
półmili uiechawfzy, napadli gay, gdzie 


fie, a iego Ko- 
W” o 


Don Quifzott pozol 
nuty poie echał odbywać fwoie Polel. 
ftwo 
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zen: az 
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zaftanowiwizy.| fie w 
lelie: Je OG DLI AAA E S |. 

elie ikim Tobolo, rozka* 
za 


zataz iechał do te- 
go Aa RA a A miafta, inie ważył i 


"powracać , wpokiby /nierozmowił lie z 


iego ukochaną Dama, dopralzając 


aby mie miała za złe, że Rycerz znie- 
wolony. ićy piel 


fzczeście ukazać fie 


s chciał „mieć 


zed iey oblicza- 


mi, i odebrać rozkazy wielowładne ; at 
by mogł fpodziewać fię pomyślnego fku- 
tku, wewlzyftkich fwoic 
ciach. Sanfzo podiął 
ł 


ich przedfięwzię- 
Ñe chętnie tego 
fprawieńia , t obiecał mu pr ży wieść ód. 
powiedz tak łafkawą i pomyślną iak piet- 
wfzą. Jedź, tedy moy fy Aku: rzecze 
Doń Qui 


wodzi w tey: podroży , , a miey,na ba- 
1: 


> 


zótt, niech ci fie nay lepiey. po- 
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czności nie zatrwożyć fię; gdy ftaniefz 
przed iaśnieiącą twarzą tego flańca pie- 


knoe , Szczęśliwy MKoniufzy, nad 


wfzyftkich innych na świecie, iż iefteś 
wybrany oglądać zbior enóty, urody, i 
wfzelkich wyborow dofkonałości; fkład 
oraż fkarbow. i przymiotów ; w iedney 
ofobie zgromadzonych. " Nieprzepomniy 
profzę cię wyryć , iak na Marmurze w 
twoiey pamięci, iak będziefź przyięty 
od tey Bogini, ieżeli fię na twarzy 
zmieni i zatumieni, albo fię zmięlza; 
i wzrilzy, gdy v mniewfpomiilz, czy: 
fi fię nie zaturbuje, albo nie zalmuci. 
Gdy ią ftoiącą zaftaniefz, ieżeli z nogi 
na nogę przeltępować będzie, lub po- 
wtarzać iey fię zdarzy dwa, albo trzy 
razy iednę odpowiedź; wpatruy fię w 
iey oczy pilno, ieżeli przymrużone , lub 
otwarte; byftre, czy tafkawe i miłofne 
będą.. Głoś iey mowy miarkuy , zgoła 
wfzyftkie rufzenia i. obroty fzpiegny. 
Gdy mi fzczery wyraz ich doniefiefz , 
ztąd przeniknąć potrafię fkrytości=iey 
ferca, i dowiem fię co mnie naywięcey 
dotyka iobchodzi, o nafzey miłości po- 


wódzeniu;. bo trzeba żebyś wiedział | 


przyjacielu Sańfzo i zgadał, ieżejiś © 
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tym nie.wiadomy, że w miłości taie- 
mnicach znaią kochankowie, Z powierz- 
chownych wzrufzeniow i weyrzeniow „ 
co fię dzieie wewnątrz, w fkrytości ferc, , 
ulubionych ofob. Jedź teraz kochany 
przyjacielu ,/los ci zdarza lepfzą porę 
niż mnie, życzę ci chwil wefeifzych, 
i fkutku pomyślnieyfzego, niż fię fam 
fpodziewam ,.i oczekuie w tey, fmutney 
ofobności- twoiego prędkiego powrotu. 
Poiadę rzecze Sanfzo j prędko powrocę, 
tylko fię W Pan nie łaj , i pozbądź fię 
tey trofkliwości, gdyż mi fię zdaie, że 
mafz ferce mocno ściśnione i obciążone, 
Mości Panie, bądź ochotny i fwobod- 
ney myśli, przeciwko 'złey fortunie, 
gdy ferce”mężne, wnet ią odfunie , nie 
trzeba fie trwożyć , chybaby przyfzło 
głowę unog położyć, - Jeżelim nie mógł 
znaleść Pałacu Jeymości Dulcynei tey 
nocy ciemney ; to wdzień zapewne nie 
zbłądzę, iwyfzukam go; a gdy zaś na- 
padnę, zoftaw mi WPan.te doczynie- 
nie, iuż go nie zgubię. Jedź tedy mo- 
ie dziecię miłe, rzecze Don. Quifzott, 
niech cię Pan Bog prowadzi, iraczy tak 
kierować twoie kroki, abyś fkutek po- 
'żądany moim zamyfłom fprawił , tak iak 
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mafz fkłonność w przytoczeniu przyfć- 
wiow i wierfzów, dó kazdey okoliczno- 
ści. To 'wyrzekłizy Don Quifzott, San. 
fzó zaciął Ofta, 1 dążył fwoią drogą. 
Don Quifzott zoftał fie, 


na ftrzemionach 


ać na Koniu 


ddpoczywaiąc dzidą podpar: 
ty, oputzczaiąc lie na los fzczęścia4'u- 
myfł pełen Imutnych i pomielżanychmy: 
sit marice- Saofzo Pantas niemniey Był 
fraw aey frę iak 


nie wiedząc co 


czynić , aby mu dog 
by 


lafkw. midrkwąc ze riemosł 


t 


wyfłinym, / Lecz'fkdro wyięcha 


Ot 


dzianym od 


fiè 


ta, 


boliatyra 
ćo krzywdy 


wdaw 
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i. oki przerabia, ina gorfze zarabia, 


tych nieodziera, i nędznyć hnie wfpie- 


gol 
ra , karmiipragnacy ch, apoi łaknących, 
Dotąd Sanfzo,. moy przyiacielu „dobrze. 
A. wiefz że iey dom? wcale. Ale 
moy, Pan powiada, że iet 
czyli Pa łac kłoley: fki. 


mał Nie wcale. Ani ia, ani moy Pan, 


„Wielki Zamek, 
; nalz te Da- 


nigdyśmy jey mieswidzieli. Na twoje 
{ZO g Iy obywateleijz 


iet że tam ièdziefz 


famnienie S: 
Tobofos dowiedzieli 
wylrądać ich Damy, wychedożyliby ci 
należycie grzbiet, 1,0 eykie m Dębowym 
wyfmaroąwawizy, ażby ci może i iedna 
żebro całę nie zoftało, czy mozefz wje- 
żle zrobili 2 Podobnoby nie 
l 


rzyć; |2x 
bardzo:zgrzelzyli. Ale gi 
am ią ye P Je 


by fie dowie- 
b 'iak Ofiet, 


nie fpo- 


v 
dzieli, /ż ) 
inic ze lie tobie, 
dziewam fie 
bie poft i 
boraku Sanfzo:. 


mną fo- 


tować nie lut ez niemi 


W rzECZ. 
pow „wnet cię .ópo+ 
rządzą należycie, tylkafię dobrze trzy” 


ami czefto zbier He 


may, dnog 
dzarzu , kogoż chceiz zaczępiąć „i jgra- 


136 HISTORYKA 


fzkę gorzką zaczynać ? co za bis cię tu 
podwodzi? Czego tam mafz fię wałęfać 
i Aaniać, fzukać czegoś nie zgubił? 
chcąc komu dogodzić, dać fię. kiimi 
zbić ? Zrzekam fię iak czarta przeklę- 
tego na chrzcie. Szatan mnie pewno 
kafi, i radby widział moie kości pogru- 
chotane, a dufzę porwał. "Tak Sanfzo 
z fobą pogadawfzy, zamyślił fię czasnie 
iaki, potym znow daley mowę fwoią 
kończył. -Azali nie mowią ludzie po” 
pare , że ieft fpofob na wfzytko s o» 
procz. na śmierć? i mie trzeba oifkać 
śporzgl a za Kad Doftrzegłem 
tego w tyfiącznych zdarzaniach, że moy 
- Pan ieft głupiec nad głupcami , wart zam: 
knięcia i Czarney Kury przywinięcia. 
Acz rzetelnie mowiąc, nie wiele więcęy 
iia.godzien, iak zważam, i mufz > bydź 
ZAC równie iali ten, z mozgu 
odranym, gc ły fię bawię włoczeniem za 
nim, bo ak przyfłowie nafze, kto zia- 
kim przeftaić , takim fię fam ftaie: Prze- 
to, będąc Pan „tak ogłupiałym dziwnym 
fpofobem, iż jedną rzecz. bierze za dru: 
gą: Wietraki, za Ozzy sb Mity; z 

Wielbłądy, Owiec gromady „za W oj 
fzeregi, i tyfiąc.innych rzeczy-tym pòs 


dobnych, nie będzie mi trudno dać mu 
uwierzyć, iż pierwfza dziewka chiop- 
ka „ktorą tu natrafię, ieft iego Dama ue 
łubiona Dulcynea. Jeżeli mi niezechce 
uwierzyć, będę fię zaklinał, ieżeli fię 
wyprzyfięże, że prawda, iaiefzcze mo- 
eniey kląć fię będę, Że tak ieft w iftocie. 
Gdy on fię uprze, że to fałfzv ja tężey 

będę utrzymywał, że prawda i aż do 
końca fię zafadzę na (woim uporze, nie 


u ftępuiąc króku. Przynaymniey tyle, 


dokaże fprzecz: iąc fie do upadłey, że 
mi więcey nie będzie zlecał podobnych 
pofelftw ; widzac“ że mało wfkoram i 
Pan nić wielezyfzcze. “A kto wie, czy 
w Tamey rzeczy nie uwierzy, gdy pod 
przyfięsą mu powiem, że znać iaki 
Czarnoxiężnik z tych, iak powieda, co 
mu fą nieprzyiaźni, odmienił Jeymość 
Dulcyneę w proltą chłopiankę , iema na 
pfote,aby go ugryść. 

„-Wtych myślach Sańfzo zoftał zafpo- 
koionym ,i rozumiał że mu 'fię rzecz do- 
brze uda, zabawił fię tam aż ku wie- 
czorowi, aby tym łepiey uwiodł Pon 


Quifzotta. Wfzyko mu fię powiodło do. 


myśli, bo gdy chciał wfiadać na Of ła, 
hyrzał'trzy dziewki, od Fobofo iadace 


U 
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na Oflachiw zwykłym. weyfkim edzię- 
ńiu. Ledwie; sie uyrzał zeswfi wyjeży 
>,„tebu do Don Quis 


dżaiące, fkoczył c 


J 
K 
ji 
R 
i 


fzotta, ktorego zaftał jelzcze w tyni la, 
mym uł 


cego miłofnezi! żałofne narzekania. „Coż 


śpmiuś jak go zoftawił czynią. 


tam zawoła moy przy lu, jelz 

mi nowego,'pomyś 

+0,2? Czy ten. d 
Qźnacze 
( 

Swięta w Kalendarzu Uroczy- 
Więgrmii, naylepfze wiadomości o- 
móie- dziecię kochane, rzecze 
Taksprzedąie powie Sdn- 
(o.dgday. oftrogi Rof- 
u tęy dolinie, 
[cynej,„która ie- 
» z W Panem, 
mi Pannami, 


gadalz 
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fzay WPan tylko, 'a wnet obaczyfz 
Xiężniczkę erą 44 iak iey lię nale- 
ży. Nietylko fama, ale i iey fiużebne 
Panny, brzyftrolone przedziwnie ,bogą- 
to, nic nie widać tylko Złoto, Srebró, 
Diamenty, Perły, Rubiny, Szafiry inpe 
M y 

są znieść tyle ciężarów; wiofy Xiężni- 
ćzki, biało = złocifte , cude piękneu 
iryzowane w kołka; kfztałtnie fpe daiz 
na- plecy, xz Wiatrem powiewane, led- 
vieby nie mozna wierzyć , że fa promie 
| se 1 Wnec' ie W. 
“fied A: E 


je, zenie wiem lak u diabła mo- 


le , ile'złota zawazą eban ó , Na 


RumakaSa 
nie Chromakach. Gdyby Jcymość Duley- 
nea fłytzała cię rak 'eadaiącego, nie fd- 
nas za to, czym iefteśmy. Nie 
ieftów tyny wielka 


zo; od e ne PWM 


Ls 


„NOŚĆ, odpowie 


zo, alem nie widział nigdy, Dam 


cizi alotnyc hi udatnych, WIG Jey 


7 zym a D 
infżo, pośpiefz zaymy 
umzott. Darie ci na pot 
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runek, za tak dobrą nowinę niefpodzia- 
ną, cają zdobycz pierwfzey fpotyczki, 
cp nami fie trafi, a ieżeli to nie dolyć, 
obiecuię ci troie zrzebiąt , od trzech 
klacz moich, co wiefz, że wnet fię o- 
zrzebią, Przyimyię tym czalem zrze-* 
bięta w zapas, odpowie Sanfzo, bo tą 
zdobycż pierwfzey bitwy , czy przygo- 
dy, nie pewno ; czy będzie dobra i poży- 
teczna , albo fię może na grzbiecie zofta- 
nie.  Tomowiąc, wieżdżali na pole, i 
obaczyłi trzy dziewki -blifko doieżdźaią- 
ce. Don Quifzott, rzucił okiem na po- 
la.*ykoło , i drogę idącą od Tobolo, gdy 
nie mogł uyrzeć nie, tylko te trzy dzie- 
wki, począł fię mięfzać ; pytaiąc Sanfza, 
gdzie zoftawił .Xiążniczkę, ża Miaftem? 
Jako za Miaftem 2 odpowie Sanfzo ?. Czy. 
WPan w tyle głowy mafz oczy? iż nie 
doyrzyłz iadącą , świtnieyfzą nad Słońce 
letnie Xię sżniezkę. Nic'nie widzę San- 
fzo , odpowie. Don Quifzott , tylko trzy 
chłopiani ki iadące na Ofłach. Boże mi 
pomoż, zawołą Sanfzo, czy podobna, 
żebyś WPań brał za Ofły , trzy dzielne 
Romaki , bielfze jak śnieg. - Przyznam 
fie, ledwiebym nie fądził, żeś WPan za- 
niewidział , alboś zaczarowany. Zailte 


| 
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Sanfzo ,'moy bracie, rzecze Don Qui- 


fzott, i ty podobno wtym razie nie doy- 
rzyłzi bò to fą nie zawodnie Ofły, czy 
Oślice, abym nie zmyślił ; tak pewno iak 
ia ieftem Don Quifzott, aty Sanfzo Pan- 
ia. Przynaymniey tak mi fię wydaią. 

Przyfiągłbym na to; Idź WPan MosPa- 
nie; powie Sanfzo, nie żartuy fobie ze 
mnie, otworz tylko dobrze oczy, a pbydź 
pokłon | uczynić Xiężniczce Jeymości, co 
iuż blifko nas dojeżdża. W tym fam zwro- 
cit ORA ku dziewkom, i z fiadłfzy z nie- 
go, zatrzymał za powroz iednego z O- 
flow dźiewek iadących, i uklęknąwfzy 
przed niemi, zawoła! O! Xiężniczka 
Nayiaśnieyfza, Krolewno, i. Pani, pię- 
kności wybor, przyimiey Wafza Wyf[o- 
kość, da łatki tego Rycerza biednego, 

niewolnika iey piękności , ktory: tu ftoi 
zimny iak marmur bez fiły, i rufzenia, 
tak ieft żadumiony, widzieć fię w obe- 
eności ;. Wafzey: Wielebney Zacności. Ja 
ieftem Sanfzo Panfa, iego Koniufzy, do 
ufług Jeymości gotowy, a to jeft ten o- 
błąkany , fam nie wie,sgdzie Kawaler 


Don Quifzott; z Manfzy, inaczey zwa- 


my Rycerz; fmutney Poftaci, Miłośi 


Bohatyr uklęknął także blifko Sanizy -> F 


x 
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gdy tę przemowę spr vit, jowidząe że 
ta, ktoórąq'on iak X eż, iczkę fzanował , 
i mianował, se tylko profta dziewka, 
Z twarzą popapraną, rnolem zadartym, 
zoftał tak zawftydzonym., że anienogi 


1ZIWIONE,'W wid 


uf otworzyć. © hlopi ianka był; 


dwóch. ludzi 


krzywiwlay ges 
iy wam,ća Win - 


czacie, 


ferce  twole 


zmóekczy ie widząc u 


z wa błędnego. 
W eycie A m fobie chcecie; 
odpowie ieina ,z tych chłopianek; pas 
iak fobie drwią, z wieyfkich 

i śmy nie miatyingfa 

rugie ; do infzych 


nowie, te nie dl: uwas, 


ć.ię., a nam drogi nie 
Sie Sanfzo, zawoła 
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fmutno. Don Quifzott, widzę oczywiście, 
że moy los nienawifńy ,. wie- przeftaie 
mnie prześladowąć,.i nie moge iuż na 


"świecie fpodziewać fe żadney fwobddy. 


O ty, żywe Słońce, w ludzkiey poftaci, 
ozdobo piękuości wfzelkich, z: lzczycje 
przyrodzenia , niebios, dzieło naywy- 
bornie żylze , Cudzie wieków, u iedyna 
pociecho ferca moiego ftrapionego , kto- 
re cię uwielbia, lubo Czarnoxiężnik nie 
przylazny moiey fławy, i i 
fzczęścia prześl: Ay, zafłania mnie 
famemu tylko oczy, abym fie nie za- 
patrywał na twoich śliczny ch obliczow 
jalność , ukrywaiąć cię pod pozorem nie 
godney chłopianki, racz przynaymniey 


'weyrzeć łafkawym i miłosnym okiem na 


mnie, pralżę cie, i żebrzę twiey. dobro- 
czynności, iężeli ten hienaw iśnik, nie 
przemienił mnie także w poftać ftrafzydła 
przed oczamitwoiemi, aby mnie uczynił 
Gi obrzydliwym. Zważay prześliczna 
XMiężniczkomoią uniżoność; i gorliwość 
przywiź qzania, iż pomimo PESAR 
moich przeciwników, moić ferce, czyni 
ci hołd powinny, przedziwney twoicy 
piękności , I moiey gorącey miłości. Tak 
iefi, odpowie dziewka, właśnieśmy tu 
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po to przyiechały, fuchać wafzych zo- 
fiow , daycie nam pokoy, nie mamy cza- 
fu bałamucić: Sanfzó w tym wftań, i 
puścił ie, wdalfzą droge , rad mocno w 
duchu, że mu fię udało” to olzukanie 
Pana. Skorommiemana Dulcynea żin- 
emi, wolie fię poftrzegły , zaciąwfzy 
Oly i nogami wiparłlzy, poczęły biedź 
co teki» przez pole. Acz te zwierzęta 
biczem nad zwyczay pógańiańe, poczęły 
fkakać | Ugać, tak; że ztzuci ieden Jey- » 
mość Dultyneśżrna ziemię: Co widząc 


A `y i . 1? ' U « 
dafz Rycerz zakochany pobiegi śpiefzno, 
aby ią po imest, gi 


f tym czalem San- 
fzo poprawiał kulbaki; ktora fię przekrę* 
ciła, pod brzuch Ofiowi. Gdy okulba- 
czył i poprąg podpiął,, Don Quifzott, 
chciał wiąc w pół (woią Damę omamioną, 
aby ią wfadził nà fiądzenie , ale -ta pies 
kna Dama podniofifzy fię, i wcof trzy 
kroki odfzedłfzy, dla lepfzego zamachu; 
oparłfzy fię ręką na krzyżu Ofta, wtko- 
czyła do razu na kulbakę , nogi rozło- 
żywizy. Jako u ftó diabłow! zawoła 
Saufzo, nafza. Pani; lepfza niż Sokoł 
na Czaple, czyli Chart za Zaiącem ści- 
gaiący. Niech mnie kaci wezmą, ie- 
żeliby nieiauczyła wfizyftkich Koniu- 

fzych 

gr 


+ 


N 
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fzych z Kordui , i Mexiku; ria konit jeź- 
dzić: Patrzay WPan idk pod nią kra- 
czak cwałuie bez oftrogow ; i Damysiey 
dworfkie, niedadżą fig wyprzedzić co 
tchu wyfkokuią. Doprawdy, wizyftkie 
rownd z wiatiemi pędzą: Zważay W. 
Pań, ledwieby nić możną mówić; że 
ich czarciniofą: Sanfzo prawdę powie- 
dział, dziewki uciekały čo mogły wyfko- 
czyć; itąk z półniili ubiegły; nie oglą- 
daiąc fig. Don Quifźott, oczami ich od- 
prowadzał iale daleko, mogł zalięgnąć ; 
a gdy ich więcey nie doyrżał; Sanfzo 
rzecze ; co mowilz; o złości zadiadiey 
tych Czarnoxieżnikow ? Czy riie widzifz 
iak fig na ninie zdwzięli; ź iaką chiytro: 
ścią i zdrądj, pozbawiaią mnie iedyney 
pociechy, ktorą miałem w chęci widze- 
nia ulubiońey Dulcynei; Czy fię znay- 
duie kto niefżczęśliwfzy rademnie na 
świecie? Jeftem właśnie wizerunkiem 
wielkich mieponiyślności ! Ale Sanlża, 
nie wiefz iefzcże ;iak daleko żafięga Za- 
iadłość moich podłych ńieprzyiacioł ? 
Zdraycy niegodziwi; nie przeftali na 
tym, że przeiftoczyli Xiężniczkg Dul- 
cyneę, cud piękności; w grubą i fzka- 
radną chłopiankę; nig dofyć fie rafycili 
Tom III, 
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złością, że mi ią ukazali pod pozorem 
tak nikczemnymi niegodnym iey urodze- 
nia i zacności , i to iefzcze iey odięli; co 
ieft zwykłe wielkim Damom i Xiężnom, 
że maig przy fobie pdchniące kwiaty ,i 
wonności zachęcające. Gdym” fię przy: 
bliżył do tego wyboru piękności, abym 
ią wfadził na człapaka, mowiąc tak, iak 
fie tobie zdawało; bo mnie fię okazywał 
Oflem, poczułom fmrod brzydki cybuli 
i czofnku , ktory mi ckliwość fprawił. 
Co ża fobaki niecnotliwe s zawoła San- 
fzo? Gi Czarnoxiężnicy wyklęci, rad- 
bym was widział razem wfzyftkich , iak 
ptaki na rożen nadzianych ,- na fzubieni- 
cy, lub upieczonych na rożnie, albo iak 
śledzi uwędzonych. Umiecie dokazy- 
wać ród przeklęty, i iefzcze c6 raz wię» 
cey fig wyfilacie riad moim Panem nies 
winnym. Czy niebyło przeftąć na tym, 
że fię przeinaczyły perły drogie oczu 
moiey Pani, w kocie ślepie zaropiałe, 
i włofy iey pozłocifte ,.w fierzch grubą 
bydłęcą; nareście, żeście zepfowali ca- 
łą iey urode przedziwną w niezgrabność 
proftey dziewki, nie dotykaiąc fię, aby 
zapachu i węchu , ktory miała milfzy niż 


Balfam i Burlztyn; przyraymnieybyśmy 


poz 
tym 
mon 
tak 
nie 
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poznali przez to, co fię ukrywało pod 
tym fzkaradnym pozórem.' Prźecież 
mowiąc prawdę, Jeymość Dulcynea , nie 
tak fzpetia mi fię wydawała; owłzem 
nie widziałem piękńiieyfzey damy. Lubo 
że ma brodawkę ra wardże po prawey 
ftronie ; z ktorey wyrofło kilka pudych 
włofow ; długich na dwa palce, co fię 
zdaią iak nitki złotą kręconeżo. We- 
dług opifuiących przytodzenia włalności 
tzecze Don Quifzott , brodawki na twa- 
rzy maią wfpolność z innemi na ciele 
oznaczeńiami, Jeymiość Dalcynea, mófi 
mieć takie drugie znamie , na prawym u. 
dzie. ‚Jednakże te włofy, coio nich po- 
wiadalz Sanfzo, fą zbyt długie na bro- 
dawkę, i to rzecz ićfi nie zwyczayna. Do- 
prawdy Mości Parie , odpowie Sanfzo, 
tam cudnie fię %ydaią i iefżeze lepiey ; 
iak trzeba, Bardzo: temu wierzę móy 


Sanfzo, powie Don Quifzoté ; gdy przy= 
rodzenie w Jeymości Dulcynei ź Tobolo, 
wfzyftkie dofkoriałości wlało, i nic iey 
takowego nie udzielifo, coby niebyła 
nayprzednieyfze , i nayprzyftoyniey[ze. 
Dla tego te znamiona, nie fą w niey wa- 
dami, ale iak gwiazdy świtne, ktore 
przydaiąc ozdoby twarzy iey piękności, 
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obiaśnisią. Atoli powiedz mi Sanfzo, 
co to było za fiodło, czy gładkie ? czy 
damfkie? Było to fiodło axamitne , San- 
fzo odpowie, z czaprakiem futo hafto- 
wanym, ktory wart za połowę Krole- 
ftwa, tak był bogaty. Ah! za coż ia. 
zawóła Don Quifzott, tego wfzyftkiego 
nie widziałem. Mowiłem i miowić będe 
całe moie życie, żem ia nayniefzczę- 
śliwfzy ze wfzyftkich żyjących , prze“ 
śladówany od Czarnoxiężnikow. 
Koniufzy frant, z trudnością fię u- 
trzymał od śmiechu , widząc dowiarftwo 
i dziwactwo fwoiego Pana, fkrycie fię 
ciefżył, że go tak obrotńie ofzukał. Po 
wielu rozmowach , do tego ftofuiących 
fie, wfiadźfzy Pan na konia, a fuga na 
Ofta, udali fię drogą do Sarrago|]4 » gdzie 
fpodziewali fię wczas ftanąć , aby bydź 
przytomnemi,na uroczyfte święto ,kto- 
re obchodzą co rocznie, w tym flawnym 
Mieście „ale im fię tyle przypadkow zda- 
rzyło w tey podroży, i tak. przedziw- 
nych, iż rozumiem czytaiącym przypo” 
dobać fię' namieniaiąc tu wprzod o nich» 
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ROZDZIAŁ XL 


O niejpodzianym i ofobliefzym trafunku po. 


wozu Smierci. 


Do, Quifzott zoftawał w niezmier- 
nym zafmuceniu zanurzony , zważając 
martwiącą pfotę , ktorą Czarnoxiężnicy 
wyrządzili, iż mu damę iego w proftą 
dziewkę zamienili , na co nie znaydował 


„folgi iratunku. Te fmutne myśli, tak 


go zapamiętałym uczyniły, iż nie po- 
ftrzegł kiedy mu cugle z ręku wypadły. 
Roffynant tym czafem , co chwila ftawał 
i popafał na trawie, gdyby Sanfzo nie 
oczucił ga, z tego ząchwycenia, może- 
by fpadł z niego. Mości Panie rzecze, 
frafunek ieft ludziom przyzwoity, nię 
Źźwierzętom, ale gdy daią mu fię ponę- 
kać , ftaią fię nie rozumnemi bydlętami. 
Orzeżwiey fię WPan i uymiey Roflynan- 
ta za cugle opufzczone, obudź fię W. 
Pan i pokaż to, żeś ieft prawdziwy Ry- 
córz biedny, na wfzelkie przeciwności 
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śmiały.. Coż to ieft ų choroby ? Czy tu 
żywi iefteśmy , czy martwi? *Niewidzia- 
łem nigdy takiego opufzczenia fię.. Wo- 
lałbym,y żeby czarci porwali wfzyftkie 
Dulcyneie, co ich iet na świecie, niż 
żeby ieden Rycerz błędny tak walny i 
żwawy, iak W Pan iefteś, miał fię rozcho- 
rować i marnie życie ftracić , botak W. 
Pan rózpaczafz, iakby wfzyftko iuż by- 
ło ftracone. Milcz , zawoła Don Quifzott 
inie blużniey przeciwko Xiężniczce Dul- 
cynei. Ja fam ieftem winien jey nie 
pomyślności. Nie byłaby omamioną, 
gdyby nie Czarnoxiężnicy zawiśni mo- 
iey fławie, i pomyślności. Prawda rze- 
cze Sanfzo, że to ieft politowania go- 
dne przytrafienie , i niewiem iakieby fer- 
ce było twardfze nad opokę, ktoreby 
fię nie zmiekczyło, i nie użaliło, widząc 
tę niebogą damę , tak źle oporządzoną. 
Mafz fłufzną przyczynę, powie Don Qui- 
zott, tak mowić, ty coś ią widział bez 
Żżadney zafłony, w zupełney ozdobie i 
świtności, bo omamienie ći nie ćmiło 
oczu, iak mnie, dla mnie famego tylko 
było przygotowane te niefzczęście, i 
fam doznałem lofu naygorfzego i zdrądy 
moich przeciwnikow. Jednakże Sanfzo , 
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jeżeli dobrze pamiętam, nie dokładnie 
mi okryśliłeś urodę moiey Damy, boś 
mi powiedział, że ma oczy perłowe, a 
takie oczy, do pereł podobne, Dam nie 
zdobią bardziey fie domyślam, że mo- 
iey Dulcynei, mufzą bydź nakfztałt (za- 
firow , albo fzmaragow, a brwi iak dwie 
tęcze iafne. Zachoway tedy perły, dla 
podobieńftwa zębow, nie dla oczu, boś 
fię zapewne w tym pomylił, biorąc ie- 
dne za drugie. Może i to bydź , odpo- 
wie Sanfzo , bo i ia tak byłem zmięfza- 
ny iey cudną pięknością, iak WPan fzpe> 
tnością. Ale Mości Panie; wfzyftko to 
trzeba Panu Bogu polecić. Ten Pan 
przewidzi i rozrządza , co fię ma ftać, 
na tym nędznym padole. Trudno zna- 
leść, co tak dofkonałym tu nifko, że- 
by nie było pomięfzane z gorzkością , 
nędzą i złością. Jedno mnie tylko tra- 
pi w tym wfzyftkim, to ieft; gdy W. 
Pan zwyciężyfz iakiego wielkoluda, al- 
bo Rycerza znacznego, i rozkażefz mu 
od fiebię iść, i pokazać fię Jeymości Dul- 
cynei, gdzie u diabła ten nieborak Ol- 
brzym , albo Rycerz znaydzie ią? Jak- 
bym widział błąkaiącego fię po ulicach 
Tobolo , gębę rozdziawiwfzy , fzukaią- 
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cego Jeymości Dulcynei, ktora mu dzie: 
fięć razy koło nofą przejedzie, a teniey 
nie pozna. Może Sanfzo, powie Don 
Quifzott, że te omamienie, nie będzie 
fię rozciągać do Olbrzymoyw , i zwycię- 
Żonych Kawalerow; ale tego doświad- 
czemy, na kilku pierwfzych co pokonam, 
rozkązyiąć im, aby powrocili opowie- 
dzieć mi, co im fię zdarzy w tey mierze. 
Dobrze WPan mówifz, rzecze Sanfzo. 
Znayduię wynalazek nie zły, 4 ieżeli 
doznamy, że pięktość Jeymość Dulcy* 
nei, nie ieft ukryta gla innych, tylko 

dla WPana;, wtenczas możefz przyznać, 
żeś fam tylko niefzczęśliwy. Przeto 
Mości Panie, gdy nafza Jeymość ieft 
zdrowa, czegofie mamy turbować. Szu- 
kaymy fzczęścia jak naylepiey bedzie- 
my mogli w przygodach 'i fpotyczkach 
łątyych „i i zyfkownych. Czas wfzyftko 
ukoi, i ułagodzi. Ten ieft naydofko- 
nalfzy lekarz na świecie, i na wfzelkie 
choroby uzdrawia, Don Quifzott chciał 
na to odpowiedzieć, gdy uyrzął w ra- 
zie drogą jądący woż, pełen ofob dzi- 
wnych, iż cgłą fwoią ciekawość na to o- 
brocił. Ten co powoził, był iak diaboł 
z rogami ftrafzny i brzydki, „A że woz 
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był odkryty, można było widzieć wfzy- 
ftko, co fięw nim zawierało. Pierwfza 
ofoba, ktora fie oczom Don Qufzotta 
ukazała, była śmierć, pod poftacią męż- 
czyzny, przy niey ftał Anioł ze fkrzy- 
dłami ,różnemi farbami upftrzonemi, z 
drugiey ftrony Cefarz w Koronie, kto- 
ra fię zdawała złocifta, Przy nogach 
śmierci, był Bożek Kupidoz łukiem, i 
faydak maiąc ze ftrzałami na fobie , bez 
zawiązanych oczu; widać daley było, 
iezdzca na koniu, od ftop do głow 
uzbroionego, zamiaft fzyfząka , kapelufz 
z piorami na głowie maiącego ; oprocz 
tego, były inne ofoby, różnię przebra- 
ne. To widowifko zaftanowiwfzy na- 
fzego Rycerza, podziwienie mu fprawi- 
ło. Sanfzo zaś zalękniony nieźmiernie, 
zoftał fwoim zwyczaiem, Acz prędka 
radość po zadumieniu naftąpiła w umy- 
śle Don Quifzotta, nie wątpiąc, iż to 
była nowa jaka fpofobność zdarzona 
przygody ofobliwey, W tey myśli pot 
fkoczył przeciwko nim , chcąc odważyć 
fię na wfzelkie niebeśpieczeńftwa, i za- 
fadziwfzy. fię na drodze,, zawoła głofem 
śmiałym. i groźnym. Wożźnico, furma- 
nie, czy diable, cę powozifz ten woz 
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piekielny, powiedz mi tedyż , ktośty 
ieft? gdzie iedziefz? i kogo wieziefz w 
tym poieździe, ktory podobnieyfzy do 
.” łodzi Charona, iak do zwyczaynego po^ 
wozu. Mości Panie, odpowie z Uniżo- 
nością diaboł, zatrzymawfzy fię z wo- 
zem: Jefteśmy komedyańci, złego A- 
nioła, dzifiay rano, iako w Oktawę Bo- 
Żego Ciała, ukazywaliśmy widowilko, 
różnych przypadkow śmierci, za tym 
pagórkiem, co tam WPan widzifz, iie- 
fzcze mamy powtorzyć to dziś w wie- 
czor w tey wfi, co przed nami, a że 
niedaleko z tąd niechcieliśmy odmieniąć 
fukień, dla dwoiakiego przeftrajania fię. 
Ten młodzieniec , udaie śmierć , tamten 
drugi Anioła. "Fa białogłowa, ieft żo0- 
ną wynalazcy tego widoku, ubraną za 
Krolową, fam ten ofobę Cefarza znaczy, 
drugi Żołnierza. Ja ieftem diaboł, do 
ufług WPana i ieden z pierwfzych uda- 
iących , bo zaczynam cały fmutny wi- 
- dok. „Jeżeli W Pan mafz o co więcey 
mnie zapytać, nie obawiay. fię na wfzy- 
ftko dokładnie odpowiem , bo będąc dia- 
błęm, nic takiego czegobym nie wies 
dział.  Niezmyślaiąc, mu zę wyznać, 
powie Don Quifzott , iakem Rycerz błę- 
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dny, fkorora obaczył ten woz, przyfiągł. _ 


bym był, że te iaki trafunek wielkiey 
wagi zdarzał fię, widzę teraz, że nie 
trzeba dowierzać pozorowi, niechcąc 
bydź uwiedzionym.  Jedźcie fobie z Bo- 
giem moi dobrzy ludzie , odprawiać fpo- 
koynie wafze krotofile , a ieżeli wam mo- 
gę bydź w czym użytecznym, zechcę 
wam tofzczerzeokazać. Aawfze przez 
wiek moy lubiłem komedye i wfzelkie i- 
grzyfka, to było moim upodobanym 
przywiązaniem, z naymłodfzych lat. 
W tym rozmawianiu, nadfzedł ieden z 
udaiących , ktory fie był pozoftał, cały 
okryty fzychowym płotnen, z kilką 
rzędow gruchotkow , na końcu kiia, miał 
trzy pęcherze nadęte zawiefzone. Ten 
żartobniś, zbliżaiąc fie do Don Quifzot- 
ta, począł kiiem machać z pęcherzami i 
czafem bić niemi o żiemię , a do tego fka. 
cząc na wlzyftkie ftrony gruchotki 
dzwięk i hałas tym więklfzy wydawały, 
Stroy iego dziwny, brzęk i łofkot po- 
ftrafzały Roffynanta, tak, że fię rozhu- 
kał i zbiegał , pomimo mocnego utrzy. 
mywąnia, i zręczności Don Quifzotta, 
począł biegać pośrzod pol, z niezwy- 
czayną fzybkością i letkością, nigdy od 
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niego niefpodziewaną po iego ftateczno: 
ści. Wtym Sanfzo, widząc fwoiego 
Pana w niebeśpieczeńftwie upadku, fko- 
czył co tchu za nim, aby go poratował, 
ale zapoźno, gdyż iak go dognał, Don 
Quifzott leżął na ziemi, w raz z Rolly- 
nantem obalony, ktory nię uchybił za- 
wfze tego dokaząć. Skoro zaś Sanfza 
z fiadł z Ofłą, cudak z pecherzami , wi- 
dząc bez Pana te zwierzę , fkoczył letką 
na niego, pęcherzami go poganiaiąc; ą 
więcey gruchotkami ftrafząc, tak lo- 
tnym zrobił, że iak Jeleń fzuftął, bie- 
gac kuwfi, gdzie mieli pokązywać ko- 
imedyą. Sanfzo fpoglądał z żałością nie 
'wymowną , na upadnienie Don Qui. 
fzotta, wraz ha bieg fzybki (woiego no- 
ficielą, nie wiedząc na ktorego ratunek 
ma fię wprzod udąć, przecież iego do- 
bre przyrodzenie, przeważyło ga na ftro- 
nę Pana, nieżważaiąc na przywiązanie, 
ktore miał do fwoiego Ofta, i chociaż le- 
dwie żył zboleści na obicie gęfte bokow 
iego , z ktoremi fię śpiefzno uwiiał jeż- 
dzieć nowotny. Pofzedł tedy do Don 
Quifzotta , ktory fpadł ciężko z konia. 
i pomogłfzy mu wfieść znow na Rofly- 
nanta, Mości Panie, rzecze mu wzdy- 
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chaiąc : diaboł porwał moiego Ofta, iaki 
diaboł, fpyta fię Don Quifzott? Ten ze 
dzwonkami odpowie Sanfzo? Pociefz fię 
Sanfzo, rzecze Dori Quifzott, mufi ci 
bydź wrocony; choćby z nim do piekła 
uciekł, Jedź tylko za mną: Woz ten 
nie dąży pośpielzria, i Muły ci fię do- 
ftaną tym czafem w nadgrodę ftraty Ofta. 
Ah! Mości Panie ; iuż nie. potrzeba za” 
woła Sanfzó, diabo? porzucił Ofła. Oto 
już fię wraca nieborak! Moie dziecie mi- 
łe , widziałem ia dobrze, że fię do mnie 
fam pośpiefzyfz, abyś tylko wolnym był. 
Sanfzo zgadł, bo diaboł z Oftem kozła 
wywrociwfzy, iakby podrzyźniaiąc Don 
Quifzottowi z Roffynantem , gdy piecho- 
tą do wfi fię przebierał , Ofieł do fwoiego 
Pana powrocił: ' Jakążkolwiek bądź, 
rzecze Don Quifzott y nie od rzeczy by 
było ukarać fwywolą tego czarta choćby 
tylko dla przykładu, tym czafem chcę 
fię zemścić za ciebie, nia pierwfzym z 
tych, co mi pod rękę wpadnie, chocby 
był fami Cefarz Marokańfki: Mości Pa- 
nie „rzecze Sanfzo, daymy temu pokoy, 
zaprawdę to nie warto zaczepki Nic nie 
wfkóra z temi biegafami , znaydą zaw- 


fze fprzyiaiących fobie, Niedawno pa- 
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miętam iedriego kommedianta, o/ dwa 
zaboyftwa ofkarżonego , a wyfzedł z te- 
gozdrowy, że mu włos ż głowy nie fpidł, 
Czy W.Pam nie wielfz, że w [zyf cy lubią 
takowych ludzi, bo zabawiają i rozśmie- 
fzaią ich? A ofobliwie ci, eo fie powie- 
daig z Towarzyftwa Krolew fkiego. Je- 
dnakże rzecze Don Quifzott , nie kodzie 
powiedziano , że diaboł mi fię wymkną 
z. garści tym fpofobem, choćby cały ro- 
dzay czattow, miał fię w to wimiefzać , 
i bronić go, tego nie datuię, W tym 
pofkoczy za wozemi so żywo, ktory iūż 
fię zbliżał do wfi, pócznie wołać głofem 
mocnym: Zaczekaycie ofzufty, zatrzy- 
maycie fię cudaki ; nauczę was iak fig 
macie obchodzić z Romakami, co nofzą 
Koniufzych, Rycerzow błędnych. Tak 
głośną krzyczał, iż komediańci go do- 
brze zrozumieli i miarkuiąc ze fow wy- 
woływanych co zamyślałczynić , śmierć 
fkoczyła z woza, z diabłem wraz, kto- 
"ry był za woźnicę, za niemi Cefarz i 
Anioł, Krolowa nawet z Kupidinem, 
niechcieli bydź bezczynnemi, i ftawili 
fię w-obronie, opatrzywfzy:fię należy- 
cie w kamienie, ofzancowali fie za woz, 
i czekali Don Quifzotta, umyśliwfzy dać 
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odpor mężny i bronić fię do upadłey. 
Don Quifzott widząc ich, tak dobrze u- 
zbroionych ,. wftrzymał cugle Roliynan- 
towi, /rozmyślaiąc z, ktorey ftrony 
fzturm "ma przypuścić ; z mnieyfzym 
dla niego ufzkodzeniem. Gdy tak roz- 
ważał iak. fie fpotkać , w tym nadbiegł 
Sanfzo, iwidząć go odważonego chcieć 
nacierać na ludzi, tak dobrze obwaro- 
wańych; Mości Pańie; zawoła: ta za- 
czepka zdaie mi fie nieobiecywać dobre- 
go fkutku. Gdzie ù kaduka ieft broń, 
odpieraiąca przeciw kamieniom, chyba- 
by wleść pod dzwon. Czy WPan iuż 
tego nie doznał zadofyć , wftrzymay fię 
abyś potym nie żafował.  Chcefz WPan 
uderzyć fam; na całe woyfko, gdzie 
fam Cefarz w ofobie ieft przytomnym, 
Anieli i diabli ich wfpieraiąc, a'do tego 
śmięrć , ieft na czole ich. Ale mowiąc 
izetelniey; zważay WPan, że między te- 
mi biegafami, ani iednego nie miafz Ry- 
cerza błędnego. Dofyć ieft na tym, 
przerwie Don Quifzott, dobtześ uwa- 
żył.  T6ó zapewnie mię powinno adrazić 
od bitwy; i nakłonić de odmienienia 
moiego zamyflu, niepowinienem i nie 
mogę porwać fię do broni, na kogoż- 
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kolwiek bądź, co nie ieft przyięty do 
Rycerftwa nafzego ucześnictwa. Do cie- 
bie to należy Sanfzo ; zemścić fię gnie- 
wagi, ktorg uczynili twoiemu podiezd- 
kowi: Ja tu blifko ftać będę; abym cię 
zachęcał do fpotyczki; i przeftrogi ci 
czynił użyteczne: Nie ieft to chwale- 
bna tzecz ; Mości Panie ; odpowie San. 
fzo; bydź mściwymi; dobry Chrześcia. 
nin powinien urazy (wcie darować. Ja 
w to potrafię; że i moy chodziwiec, 
nie będzie fię oto gnićwał ; gdyż ieft fpo- 


koynego przyrodzenia , tak iak ia; je- 


ftem pewny, że mu lępiey dogodzę do; 
brym obrokiem , iak wfzelkiémi pomfta- 
mi; za iego obelgę: Jeżeli: ta ieft twoie 
ułożenie; rzecze Don Quifzott , lękli- 
wy i niemściwy, Sanfzo, porzuć- 
my te ftrafzydła; aiedźmy fzukać przy- 
god lepfzych i ważnieyfzych. Zdaie mi 
fię, że ta okolica ma pozór zdarzyć 
nam rozliczne i przedziwne zdarzenia. 
To mowiąc, wfiadł na Roffynantg , a 
Sanfzo na (woiego Ofła. Smierć zaś z 
z całym fwoim towarzyftwem , w pa- 
kowawfzy fię na woz, poiechali fwoią 


drogą. Ten był pomyslny koniec ftra- 
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fzuey; i niebeśpieczney klęfki powozu 
śmierci, za tddą dofkonałą Sanfza Pan- 
fy ułatwiońy. Nafi bohatyrowie naza- 
iutrz ; mieli inne Źdarzenie, niemhiey 
ftrafzliwe; ktore Watte howego Raž- 
dżiału, 
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O dziwiwy przygodzie , ktora fie trafiła Don 


Quifzottowi, 2 walecznym — Rycerzem 


Zwierciadeł. 


7 


b. Quifzótt, iiego Koniufzy , uies 
chali chwilę; chcieii odfocząc. pod. gẹ- 
ftym drzew cieniem ufiadł(ży; aby wic- 
czerząli ha chiodzie z żywndści, ktore- 
mi Ofiołbył saładowany. Gdy pożywa- 
li, Sanfzó odezwie fię dö fwoiggo Pana: 
Powiedź W Pan teraz Mości Panie, czy” 
bym ia nie był wielki głupiec i nie zoftał 
ofzukanym, gdybym fobie był obrał za 
nadgrodę zdobycz pierwfzey (potyczki, 
zamiaft zrzebiąt. Za prawdę Mości Pa- 
nie, całe życie moie będę to powtarzał, 
Że cudze datki, obiad rzadki i obićtnica 
prożnica, a głupiemu radość; i wrobel 
w rękudepfzy, niż gęś ná powietrzu. Mo- 
że to bydź, odpowie Don Quifzótt, a- 
le iednak gdybyś mi był dopuścił bitwy; 


nie miałbyś przyczyny żalić fię na łup _ | 
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omylny, dziś byś miał w ręku Koronę 
złotą Cefarfką, i wfzyfikie bogate fu-| 
knie iego dworu, Czyż można -Mości 
Panie, rzecze Sanfzo; żałować tey.ftra- 
ty nic nie wartej ; Koron Cefarfkich; 
komediańtów ? "Nie fą tak głupi , abyjie: 
ze złota prawdziwego nofili, Dofyć dla 
nich z (zychu, albo mofiadzu.  Pfawda 
ieft , odpowie Don Quifzott ; zwykle tak 
bywa; i nie reęczyłbym ża to, i2 wizy” 
ftko co na fobie mieli; było ziiyślońe. 


Zapewne to mufiały bydź fałfzywe bla: 


fzki świecące; ile ñd komedyach przy 
świetle, mniey to zważaią. < Atoli San- 
fzo , trzeba ; żebyś htbił igrzyfka; itych 
co ie-wyprawiaią; i tamtych c6 ie wy- 
naydują i pifzą: Staray ię zriemi po- 
przyiaźnić.- Komedya ieft żywymi wier- 
nym źwierciadłćm i wyobrażeniem, kto- 
ra nami okazuie iftotne Życia ludzkiego 
fprawy i czynności, i nie nam tak do- 
kładnie nie okryśla; 00 iefteśmy, i czym 
bydź powinniśmy, jak ci; co td udaią. 
Czyś widział kiedy pokazywane te wi“ 
dowifka? Zważałem Mości Panie, od- 
powie Sanfzo. Jeden rzecze Don Qui- 
fzott; Znaczy Cefarza; drugi Krola, 
trzeci Rycerza; inny Kupca, ten Sędzie- 
ą 


164 HISTORYTYA 


go, tamten Żołnierza, iróżre inne ofo: 
by oznaczaią według ofnowy rzeczy ; 
po fkończoaym odprawieniu, wfzylcy 
ią równi fobie. Moy miły Sanfzo, tak 
fie dzieie w biegu życia ludzkiego. Są 
Cefarze, Krolowie; Bohatyrowie, Pa- 
nowie ; Urzędnicy, Woiownicy, Sędzio- 
wie, i więcey różniących fię zabaw, i 
ftanow ludzi bez porownania, niż fię 
okazują na Teatrach ; każdy z nas udaie 
fwoią alobę, i czyńność , wpoki fię na 
tym świecie znayduiemy:. Gdy śmietć 
przyidzie , i obierze nas z tych ozdob, 
ktore czyniły odmienność i znakomiitość 
godności wyżfzey, iednych od drugich, 
wfzyfcy porowrtani do grobu poydziemy. 
Do fto katow, zawoła Sanfzo, iak to 
ieft pięknie powiedziano, przecież nie 
jeft dość nowe , żebym dawriiey nie y< 
fzał. Podobne do tego, co powiedaią 
o fzachach, wpoki gra trwa; każda 
fztuka ieft przydatna, i ma (wole miey- 
fce ; iak fię fkończy, wfzyftkie kładą w 
pudełko pómięfzane pofpołu, bez ża- 
dney różnicy, co ieft właśnie iak z te- 
mi, co ich do grobu chowaig. Zdaie- 
mi fię Sanfzo, rzecze Don Quifzótt, że 
codzień czynifz fię dofkonalfzym i mędr- 
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fzym. Zapewnie odpowie, bo codzięń 
fię nauczę czego od WPana, muliałbym 
mieć twardy łeb, i tępe poięcie, żebym 
z tego nie pożytkował. Rola piaf- 
czyfta i nie płodna, ladaco ieft, ktora 
nie rodzi obficie, gdy ią orzą, upra- 
wiaią, i feia. Chcę to mowić Mości 
Panie, że WPana rozmowy, fa iakby 
gnoy , ktorymeś nawiiał pole fuche, i 
nie urodzayne moiego rozumu, czas 
przez ktory znayduię lię w flużbie WPa- 


"na „był uptawieniem gruntu puftego, to 


wfzyłtko daie\ mi teraz. odnolić: owoce 
i pożytki dobrego zafiania i uprawy. mọ- 


izgu, Don Quifzott uśmiechnął fię z roz: 


mowy wytworney, i. przyftofowania 
Sanfza: Zdawało mu fię iednak, iż w 
iftocie famey więcey umiał „niż zwykle; 
zadziwionym oraz był z rzeczy dobrych 
ktore fłyfzał od niego czafami powie- 
dziane, Też pewna, iż mu.fię trafiało 
nieraz pomylić, i pobłądzić , ady -fie 
chciał wynofić nad obzęby fwoiey po- 
iętności, i wiadomości ; aby udawał u- 
mieiętnego człowieka , i między tak 
wielą: przyfłowiamt ktore przytączał, 
wiele nieprzyftof(owanych, znaydowa- 
ło fię. Część nocy ftrawili, na tym 
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podobnych rozmowach , aż fię zachofa- 
lo'Sanfży zamknąć okennice fwoiego 
wzroku. - Był to fpofob iego mówienia, 
kiedy go fen zmorzył oi fpać fie zabie- 
ral. Zdiął tedy uzdziennicę i burdę z O- 
fla, zoftawiwfzy. mu wolność! pafania. 
Roffinantowi zaś tylko odiąt izdeczkę , 
gdyż mu wyraźnie zakazał Doń Quifzott, 
aby go nierozfiodłał nigdy, w poki będą 
w Polu nocować, i pod Niebem obozować, 
dawny zwyczay,. roztropnie zachowu- 
jąc ;* poftanonowiony, i nie przerwanie 
utrzymany, przez wfzyftkich Rycerzóow 
błędnych , tak, że nie przeciwnego te- 
nia nićdóczyta fię w ich Dziejach. Na 
oftatku Sanfzo ,” zalnął pod Dębem, a 
Don Quifzott, oparifzy fie o drugi drzy- 
mat, i rozmyślał'po częściami, gdy Rof- 
fynant i Ofioł pafły fie na świeżey tra- 
wie. RUP ; 

Była rzecz ofobliwizą , przywiązanie 
tych dwoyga zwierząt, do fiebie. Wia- 
donio ieft przez podanie, że: wydaiący 
te Dzieie, kilka Rozdziałow ofobnych, 
6 nich napifał, ale ich w fwoiey xię- 
dze nieumieścił, chcąc w tym zacho* 
wać przyftoyność.  Lubo czafem nie- 
myśląc, wyrywa fię pifząc , iako te rzad - 
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ko.widziane Bydlęta , ciefzyły fi fię wilkar 
niem w(polnytm zębami, pe grzywach ie; 
chtaniem,co gdyirafię euprzykrzyła» Rol- 
fynant wyciągnąwizy fwoią długą alzyięna 
Osai położył» z dobrę pół, łokcia Wy? 
jalona, i oba w ziemię oczy. fpusciwtzy, e 
falyby tak , i trzy, dais Sayoy ich nie- 
poczułzono, albo głod, ich „nierozdzielik 
Niektorzy twierdzą x28? FP farz a nies 
miał wftrętu s pizyzowa ią jęk lubienię 
figi do przyiani NifiyjacĄ i Fur ll albo 
Pilado y i Orefiai Go. NAM ieft pobudka. do 
apierzenia, iak wiele e dek trzymał. i 
fzacował ich, Lot jak jent czecz me; 
godna, ludziisj giVa ałcić -przyjażn POREZ: 
fiężona » gdy, 4 BIĘMĘJ bydlętz ta tąksiey 
fzczerze HanFAYOAIA, Janig trzeba 
fądzić , ;|2by, tens PZĄSYe „oddglił: fig, W 
CZYM, od rozirgpnośgi», pizyrownaiąc 
przychylność zale myg Zwierząt» ,d9 
łudzkiey przy knk SWE: człow, ieks ma 
E N piaj wiele włałhości, poda- 
S ch dą, źwięrzow i. Ua oqdnichprze: 
iął pogrzebnych» i użyte znych CZYNE 
ności. Od Bocianaow . mamy u żywanię 
Jekarftwa nayź w yezaynieyleeeo w- Ap: 
tękach „iDyktanra ziĝla od Jeleni, „Zo: 
zawie fą przyleładem, czułości» Mrow= 
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ki fkrętności, Pizczoły pracowitości, 
jedwabne robaki pożyteczności, pfy 
wierności, | niemafz takiego zwierza, 
I Praka ną świecie, któryby niebył wzo- 
rem , i przykładem iakiego pożytecz- 
nego wynalazku. OR CANA 
< Naf Woiownigy, niedługo zoftawali w 
fpokoyności, i odpoczynku; gdy Don 
Quifzott, obudzony ną łofkot, ktory 
ża fobą ufyfgał, porwał fię iak oparzo. 
Sy, i oglądając fię w tę ftronę, zkąd ha- 
łas wychodził, uyrzał dwoch ludzi kon- 
nych, z ktorych iedeh fpuściwfzy fię 
ciężko z kónia, rzekł da drugiego. 
Zfiądz ity moy Brącie, i odkiełznay końie 
nafze, zdaię mi fie tu dobra trawa. Ci- 
chość i ofobność ; tego mieyfcą, zdatne 
będą do wynurzenia moich myśli, miło- 
$cią obciążonych. Te powiedziawfzy, 
położył fię ną murawie, i dał poznać 
- Don Quifzottowi, przez brzęk broni, 
że to muli bydź, jaki Kawaler błędny, 
Nafz Bohatyr, przybliżywiży nę do San- 
za, chrapiącego, pociągnął go ża ręke, 
aby przebudził.  Przyiacielu Sanfzo, 
rzecze po cichu, otoż tu znowu; nam 
fię zdarza przygoda. Day ią Boże dobrą 
edpowie Sanfzo, wpoł fpiący, a kędyż 
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akędyż , ieft Mości Panie. Gdzie.? Od- 
powie Don Quifzott ? Ta blifko? obroć 

oczy, i patrzay, obaczyfz Kawalera , 
leżącego na murawie, ktory ieżeli fię 
niemylę , mufi mieć wielką iakąś przyczy-' 
nę trofkliwości , bo tąk z konia fkoczył 
nagle, iakby fpadł, iż broń i iego, hrzęk 
wielki wydała. I dla czegolz Mości, Pa- 
nie, ma to co złego znaczyć, powie 

Sanfzo; zkądże Wać Pan fobie wnofilz , 
Że będzie iaka zaczepka? Niechcę tego ' 
twierdzić , odpowie Don Quifzote ; że- 
by była zatarga koniecznie; ale pewno 
początek iakiey fpotyczki, bo.od:tego 
fię zwykle zaczynaią , ale, pofłuchaymy 
trochę, zdami fię że ten Kawaler ftiói 
Lutnią, czy Cytrę ; tym fpofobem:, 
iak odkafzla , wydąiefię, że chce śpie- 

wać. Do prawdy rzeczę Sanfzo, do- 
brze Wać Pan mowifz.. *Mufi to bydź 
Kawaler, iakiś zakochany ; albo rozu- 
miefz odpowie Don Quilfzott, że mogą 
znaydować fig niezakochani ? Niemafz ta- 

kowych moy Przyiacielu ! | "Ale ucifzmy 

fię a pofłuchaymy ga. Ta Piofnka, wy- 

da nam fkrytość iego ferca, bo ufta 

wyrażają, co w tayności Bree, i zmy- 

iły maią. W tym zaczął śpiewać Ry- 

cerz piofnkę naftępniącą, 
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Mis, tak każe, niech ferce nie ftęka, 

I niewfpomina nigdy 9 kochamuńś 

Choć fię powiękfza; codzień moja męka; j 

Cheę kochać ,milczyć cierpieć ; órwać,Ww 
tym zdaniu$ 


Lecz gdy dla 'ctebie, umrżeć mám přa- 


gnienie 


Przebacz Miłości, oftatnie we ftchnienie. 


„Rycerz fkońcżył Pieśń ż* głębokim 
weftehnieniem.| : W krotce potym, Wy* 
razii te'flowa ,<glofeńvzałośnym, i upy 
fkaiągym: O nayślicznieyłzw, , wraz 
nayhiewdzięcznieyfza , nad: wlzyftkie 
Białogłowy.| Nayiaśniegfzas Kaffilidia tiz 
Wandalyi! «Gzy podobna; 4byś ma tó 
zeawaliła , żeby; *Rycerzs"Niewokiik - 
twgy urody) wiek Iwoye trawił: marnie, 
błąkając fie poświecie(w pracach , i true 
dach nieftychanych?% Czy hiedofyć na 
tym, że mojei Męftwa ,.1'ręką niezwy” 
ciężona, „przymiliły głfzyftkiciu Ryce: 
rzow Nawarry; lueónu, Aadaluzy,, Ka- 
ftylyi, niemniey Manfzy:wyznać, żeie- 
ftes. Nayurodziwiza, i Nayldfztałenieye. 
fżama świecie. | Wiele do tego brakuie ; 
odezwie fie Don Quilzott do Sanfza, bo 


DOŃ RQUTSZOTTA wn 
iaieftem z Mavfzy, a ńigdym tego nie 
oświadczył, i w życiu moim nie przy- 
zam, tak przeciwney rzeczy; i fzkodli- 
wey zi uyma piękności nieporownaney 
Jeymości Dulcynei, iak widzifz, moy - 
Przyiacielu , mufi fię marzyć, temu Kå- 
walerøwi. Ale fluchaymy da ley, może 
fig więcey wygada. . Zapewne tego' fie 
fpodziewam, odpowie Santio, zdaiemi 
fie tym fpofóbem; jak zaczął nie prędko 
fkończy. Rycerz iednak', *zaraz dokoń- 
czył fwoich: użałeń , po mimo rozumie- 
nia innego Doń Quifzotta i Sanfza, Gdyż 
iak uftyfzał , że blifko niego rozmawia. 
no, zaczął wołać, kto'tam % Co zaie- 
dni iefteście% Czy -z liczby. pociefzo- 
nych, Pk wiecu a 17 liczby ftra- 
pionych, odpowie Don Quifzott. Gdy tak 
ieft, rzecze Rycerz, możecie fię tu przy- 
bliżyć , zmaydziecie famą żałość , na- 
rzekanie i fmutek w Iftocie. Przyfunął 
figę Don Quifzott, będąc tak zaprofzoś 
nym, Rycerz wziął go za rękę, mo- 
wiąc, ufiądz: Mofpanie Kawalerze, -bo 
widzę z iego Pozóru, kto iefteś. Czas 
i miey fce A daią mi poznać, iż bydź mu- 
fifz z z Towarzyftwa błędnych Rycerzow. 
Jeftem ten fám, iak Wać Pan powiśdalz 
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odpowie Don Qnifzott; i mam zafzczyt 
bydź nim, lubo żałość , i wipomienie 
moich nieuftannych niepomyślności „nie- 
znośnie mnie trapią; iednak mam ferce 
dość, czułe , niefzczęść cudzych polito- 
wać fie, i ubolewam tym więcey, nad 
Wać Pona trofkliwością , Mości Kawale- 
rze, gdy zważam w iego zażaleniach, że 
te pochodzić mufzą z milości, ktorą pa- 
łafz ku  piękney niewdzieczney, cóś 
dopiero mianował. j ; 
Gdy tak nafi Rycerze rozm wiaki , fie- 
śdząc wedle febie na ziemi, w tey fpo- 
ko y ności , ale gdyby niemieli z fobą wal- 
czyćw świtaniu. Mości Panie Kawale- 
rze, rzecze nowotny do Don Quifzątta, 
Wać Pan iak widzę iefteś, Zakochany: ! 
Jeftem'na moie udręczemie , powie.Don 
Quifzott, luboniefzcześcia Racod zące, 
z wybrania zbyt przedniey grody ofoby 
powinny bardziey ża łafki, niż'zą zgubę 
uchodzić. ‘Nie byłoby tak|.przykre cief- 
pienie, odpawie nowy kycerz, gdyby: 
wzgardy = niezliczone niewdzięczney 
piękności, zamyfłow nań nie mięfzały, 
i nadziei nieodeg mow: aty pogard Co 
ia, nigdym rzecze Don Quifżott, nigdym 
nie doznał pogardzenia „od moiey Da- 
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my. Nie zapewńe odezwie fię Sanfzo, 
będący tam blifkim. bo na (za Jeymość i 
iet miętka, iak Rola w.Południe, i ła- 

godna iak niewi mny Baranek hamowany. 

Czy to iet WPaha Koniufzy, zapyta Ry- 
cerz Don Quifzotta?/ Tak jeft odpowie. 
Zaprawdę rzeczetamten, iefzźczem nie wi- 
dział Koniufze go,żeby lię ośmie lał g: dać » 
i miefzał kiedy ł Pa i nówie rożm: af iia. Mam 
ia fwóiego, co tam ftei,człówiek fiufzny, 

ńigdy daak nie waży fię uft otworzyć 
w moiey obetności: Za prawdę, nie 
pierwizy raz, odmowi Sanfzo , rozma- 
Wwiałem z Panami godnieyfzeńi, zak... ale 
wolę ze amylczyć , i Pan Bog wie lepiey. 

W tym drugi Koniulzy, wziąwizy Sanfza 
za rękę , TE, mu do ucha : moy Bracie, 

poydżmy oba na ftronę , gdzie. do woli 
nagadamy fie. Zoftawmy tu, nafzych 
Panow ofobrio, aby o (woich miłościach 
rózprawiali, będa mieli przynaymniey 
do iutra rana, czym fie zatrudnić Poydź: 
niy odpowie Sanlzo, zęc hee chętnie mu 
óznaymieć kto ieftem, i dać poznać, 
ieżeli należy fię zarzucać mi, żem Ba 

jacz. W tymi oddalili fię od fwoich Pa- 
now, i mieli ż|fobą Rozmowę, przy- 
naymniey tak zabawną, iak Rycerzow 
była żwawa. 
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Dalfze Przygody, z Rycerzem Borowy; 
i Rozprawiania Koniifzych, 


Torete Rycerzow, i Koniufzych. 


rozłączonych; tych fobie opowiedaią= 
cych, fwoiego życia, trafünki, a tam- 
tych miłości zdarzenia, i chociaż we 
dług porządku, należałoby wpyzod prze- 
powiedzieć rozmowę Panoy y miż fługy 
iednak Dieiopis nie>fadził za potrzebną 
tę uważność , przeto; tak wyraża, Ze 
Koniufzowie ,. będąc na uftroniu; ten Ry- 
cerza leśnego , rzecze do Sanfza: Przeę 
cież to iet. pracówite; i nudne życie 
nas Koniufzych  Rycerzow błędnych ; 
właśnie możemy mowić, że chleb iemy 
w pocie czoła Możdaby ito dodać , odź 
pówie Sanlfzo, że go pozy wany, w -zią 
mości ; i gorącości ciała, w głodzie,. i 
upragnieniii, a częfto fkory podziurawie+ 
niu, bo niemafz nędznego., 'coby ucier- 
piał tyle mrozów, i upałow, guzow, i 
mozołow, iale Koniulzowie  zabłąkani . 
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Przynaymniey, gdybyśmy mieli poży- 
wienia podoftatku,' byłoby to 'mieiaką 
pociechą, alebywaią dni takie, iż vd 
ranadowieczora, niemamy niew uftach, 
chybawatr; co póziewamy, i powietrze 
co oddychamy: Z tym wfzyftkim , odpo- 
wie Koniuizy. Barowy, cierphwić zno- 
fiemy te niewygody, i 'niewczafy, w 
nadzieię /przylzłey nadgrody, bo mu- 
fiałby bydź* Rycerz błędny nażbyt 
nielżzczęsiiwy, gdyby raz w życiu fwo- 
ini niemogłdać Wy(py Hrabftwa fwoiemu 
Koniufzemt. Co ia, rzecze Sanizo, 
powiśdziałem mojemu: Panu, że famo- 
rządctwowiakiey Wyfpy; będzie dla minie 
dofyć; ttak ieft zacny, i hoyny, 12 mi 
go ; kilkarazy obiecał. Ja ząś , powie Ko- 
niufzy Borowy; nie zakładam fobie tak 
znacznych nadgrod, i przeftaię za ko» . 
rzyść ; włzyftkich moich zafłag na dobrey 
kanonti ; nd którą mi moy Pan dał zape- 
wnienie. WMci Pan, rzecze Sanfzo, mufi 
bydź Kawalerem Duchownym, gdy 
może rózżdawać Kościelne Urzędy, fwo- 
im Koñiulzym.. Co moy; toieft Swiec- 
kim. Pamiętam iednak ,; że niektorzy 
z iego przyiacioł , čo według moiegą 
zdania, niebyli mu wcale. zyczliwi, ra- 


we o "HISTORTA 


dzili, aby zoftał Arcy-Bifkupem, czego 
niechciał żadną miarą przyiąć, bo za- 
myśla, zrobić fię Cefarzem, Niezmy- 
ślaiąc, obawiałem fię aby go nie wzięła 
ochot a; zoftać Prałatem; gdyż fię nie- 
cznię fpolobnym do Duchownego ftanu, 
bo widzifz moy, Panie Bracie ; mufzę fie 
wyznać fzczerze, że chociaż ieftem po- 
dobny do innych ludzi; jednak co do 
Duchowieńftwa , iak moy Ofieł niezdat- 
nym. Nie zawodz fię Wać Mość na tym, 
rzecze Koniufzy Borowy; rządy Wyf 
pow, nie fą tak łatwe do fprawowania, 
iak możelz myśleć, i częfto ledwie wo- 
dy można fię napić , przed zatrudnieniem. 
Są niektore ubogie , inne przykre, i 
osb a choć naylepfze fą, , iednak 

ak ciężary gnębiącć , na ramieniach , 
Si ali „pod ktoręini częftokroć upada. 
ią. Rzetelnie mowiąc; lepieybyśmy 
zrobili, my, co tę przeklętą flużbe odby- 
wamy ; powrocić fię do nafzych Domow, 
i łątwieyfzemi zabawami fię zaprzątnąć, 
iako tö Polowaniem , ryb łowieniem, 
choć z wędką; befpieczniey, i użytecz- 
niey. Boć przecie niemafz tak nędzne- 
go Koniufzego, żeby niemiał przynay- 
mniey iakiey (zkapy, sfory plow» i fiat- 

ki; 
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ki, do łowienia ryb,'a z tym porząd- 
kiem małym; możńa żyć fwobodnie, 
na wh. “Mam id; to wfzyftko w domu, 
odpowię Sanlzo. Prawda, że konia mi 
niedoftdie, ale za to mam Olta wybor- 
nego, Ktory bezchwalby, wart za dwa 
konie ; moiego Pana; i riiech ranie wlyfcy 
kaci weżmą żebym go mieniał z nifi,choć- 
by mi przydał cztery kotceowfa. Szcze: 
ize mowiąc Molpanie, nić twierzyfz; cd 
za cnota, tego zwierzęcia ; połowy ci 
tego wyrazić nić mogë: - Co zaś Plów 
myśliwych, czy gośczych; nie zabite 
kuie mi, jeft ich; aż had to, w Kafzey 
wfi, co chowaią fafiedzi od wilków, i 
zabawnieyfze ; kiedy ćudzym kofztem 
polowanie ; 

Molpanie Koiiulfzy, řzëcze 'Borowy i 
przyznam ina fię, żem timyślił porzucić, 
te głupie Rycerftwo, i powrocię do Domu 
żyć fpokoyiiie i dzieciom dać dobre 
wychowanie, hö mam z Łafki Paña Boga 
troie, ktore nië få nayfwywolnieyfze z 
całey wfi. Coia odpowie Sanfzo; mam 
dwoie, którychby można pokazać Pa- 
pieżowi „mad wfzyftkoniłode tworzenie > 
ktorą głalzczę; i mufzczę; aby prędke 
zoftała Hrabirią , przy pomocy Bofkiey 
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chociaż moia żona fię temu fprzeciwia, 
ale niech/co chce gada, o to nie ftqię. 
W iakimże wieku; ta Panienka? zapy- 
ży Borowy go ią WMos chcefż 
Okóło pół fzeftnaftu lat 
cey odpowie Sanfzo. Do 


ta Koniul 


zrobić Hrabivą. 
mniey; albo wię 
fto kadukow, trzeźwa i źdrowa; iakryba; 
filna iak Tatar /1Tam do bifa; zawoła 
Końiufzy Borowy Piękne przymioty! 
Nie tylko, godna bydź Hiabiną; alë 
też zalotnicą zawołaną? O niecnota 
Dziewczyńa ładna! ma podobieństwo, 
zność dóbrze nogi i rogi. Moia corka, nie 
jet niecnota, odpowie Sarilzo „wpół za- 
gniewany, dńi jey matka , tym nie była, 
nawet w moim Domu 'to nie poftanie , 
wpoki żyć będe. Mofpanie Koniufzy; 
mow nii oftrożniey. , Choć iefteś wy- 
chowanyni , pomiędzy Rycerzami Ble- 
dnemi, ktorzy f4 famą grzecznością ; 
nazbyt wolnych fłow używafz. Ah! 
MosPanie , odmowi Koniufzy Borowy; 
źle WPar bierzefz fowa , i niechcefz fie 
poznać, na pochwałach corki. Czy nie 
zważałeś, kiedy Kawaier podczas goni- 
twy ftadników, ztęczny iaki raz ugodzi, 
iak Pofpolftwo woła: O iaki Syn, nie- 
anota! wielkiey fztuki dokazał! Jak 
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WMość widzifz „ to tedy, nie ieft uraza, 
ale fpofob mowienia, i zachwalenia, i 
pewno zaparłbyś fię, fwoich. Dzieci ; 
gdyby uczynki ich były nieuczciwe. Za- 
pewne, rzecze Sdnfzo; wyrzekłbym ich 
fię; ale fię tego nie fpodziewam; aby mi 
dali przyczynę, bo ani Matka , ańi dzie- 
ci , niemowiąnic takowego ; coby zafłu- 
żyło nd te fłówa, ktoie WMość wyra- 
żafz. Dla tego radbymi ich iak naypre- 
dziey oglądał, tak ich kochami macto; 
i dla tego piofzę Pana Boga codzień , aby 
mnie wyzwolił z tego niebespiecztiego 
rzemiofła Koniufzego głupiego; gdzieni 
fię dał namowić hieuważnię iefzcze Taz ; 
w nadziei zhależienia worka że ftem 
dublong; iako mi fié udało w podroży 
do Czarńey Goty: Jak na złość ad tego 
czafu, diaboł mi zawfze ftawiał przed 
oczy worek z dukatami; żdaiemi fię , że 
go widzę teraz właśnie ; iak; gadam z 
W Mością ; i maćam biegac; co tchu do 
niego; aby go potwać z dufza i ż ciałem, 
tak mi fię fłania w Gczach, iakbymi go 
iuż w garści trzythał; i do domu z nim 
powracał; za to kupuiąć gruntu kawał 
i żyiąc fobie iak Pań. Me razy na myśli 
mi ftanie; zd fiic ważę wfzyftkie trudy 
M z 
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ktore znofzę w flużbie moiego Pańa, zia- 
iąc to dobrze , że mamozg przewrocony, 
między nami mówiąc; chociaż fię ztym 
nie wydaie. To własnie ieft, rzecze 
Koniulzy Borowy, iak mowią pofpolicie, 
że chciwy, i fkąpy, dwa razy traci , i 
czefto przez fknerftwo, ze fzkódą przy- 
płaci. Ale mowiąc, 0 riafzych Panach 
nie rozumiem, aby był na świecie giup- 
fzy ktory nad moiego. jet ieden Z 
tych, iak przyfłowie niefie, że dla cú- 
dzego kłopotu , Olioł pozbył żywotit; 
Bo dla przyprowadzenia do tozumu Ka- 
wałera ogłupiałego , fam fie czyni nie- 
roftropńym, fzukaiąc bez potrzeby, cze- 
go nie zgubił , i gdy znaydzie, może mu 
nie na dobre wyidzie. Bez watpienia 
mufi bydź zakochany wafz Pan, rżecze 
Sanfzo. Nie ińaczey, odpowie tamten i 
rozmiłował fię w iakieyś Kaflildei, z Wari- 
dalii , ktora ieft nayokrutniey[ze ftwofze: 
nie i naytraudnieyfze, do“ ugłafkania fa 
świecie. Ale nie to teraz, zatrudnia 
moiego Pana, inne rzeczy, ma w głowie 
iako to, fara wnet oznaymi. Niemafz 
tak rowney drogi, powie Sanfzo, na 
ktoreyby fię poftatbnąć niemożna; i 
wierzyć mi należy, że kiedy u innych 
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kapie z Dachu, u nas iak z Rynny defzcz 
leie, i zawfześmy w ftrachu, i ucierać 
fię nie można naftarczyć ofufzać fie z 
biedy, i człowiek by zmarzł nim'lię o- 
grzeje. Ach! Mości Panie Keniufzy, 
ieżeli prawda iak powiadaią, że nędzni 
fie wipolnie pociefzaia ze fwoiemi po- 
dobnęmi, mogę z WMcia znaleść te ul- 
żenie, gdy fłużyfz Panu głupiemn ro- 
wnie, iak i moy. Jeft zapewne bezro 
zumny, powie Komeiay Borowy, ale 
mężny, tym bard dziey zawzióty a iefz- 
cze gorzey zły , iak to oboie. Moy 
zaś rzecze Sanfzo, nie ieft złośli- 
wy, przeciwnie niemą żołci prawie w 
fobie iak Gołąbek, niema chęci nikomu 
fzkodzić; i tak ieft dobrowolny, żeby 
mu Dziecko przepowiedziaio w dzien iaf- 
ny, żeieftnoc, totemu uwierzy, i taie- 
go dobroć mnie przyciąga, do polubienia 
go, iak zrz zenicę w oku, i niemogę fię 
przezwycięż Żyć , abym go odftąpi po 
mimo A: iega dziwactw  Jeft 
to nie źle, odpowie Koniulzy Borowy, ale 
gdy ślepy niewidomego prowadzi , dla 
obudwoch niebefpieczno, i razem wdct 
wpadną , kiedy nie zgadną.. Ja myśle, 
żeby lepiey dla nas obu było, umknąć 
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fię po cichu, z tey flużby przeklętey, im 
prędzey, tym użyteczniey, iakoż ci, 
co fzukają zaczepkow, i przygodow, nie 
zawfze ie dobre znayduią, iakby fobie ży- 
czy liji cżefto guzy oberwą,o ktorych nie- 
myślili, W tym mieyfcu rozmowy Koniu- 
fzy Borowy poftrzegłlzy, że Sanfzo chra- 
chał, i częfto fpluwał na [ucho z cieżko- 
ścią, Mofparie , rzecze , widzimi fię, że 
gadaiąc długo, gęba i gardło nam za- 
fchłe, niebyłoby odrzeczy, odwilżyć ie. 
Moy koń, ma przy fiodle zawiefzone le- 
karftwo doświadczone, ną takie fucho- 
ty, ktorym pogardzać nie należy, gdy 
fię zdarzy, zaczękay mnie tu trochę , 
wiet powrocę. Pofzedłfzy do konia, 
pszyniofł na powrot wina butel pełny, 
fkurą obfzyty, i Pafztet tak duży, iż 
Sanfzo rozumiał, że z Sarny, chociaż 
tylko był z zaiąca. Jaką Mofpanie, za- 
woła Sanfzo, pomagaiąc mu ulżyć cię- 
żaru, takie to fą żywności WPana? Ale 
iak W Mość rozumiałeś, odpowie tamten, 
alboś mnie miał za Koniufzego, o chle- 
bie i wodzie żyjącego? Nigdy inaczey 
nie wyjeżdżam w drogę bez takiego tło- 
imoczka, za fobą. Ufiedli na ziemi, i 
Sanfzo nie daiąc fie długo profić , począł 
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zaiadać, z niezmyśloną checią , mało ka- 
faiąc , czefto połykaiąc. MosPanie za- 
woła, widząc teniego zapas, ca z fabą 
wozifz, ieżęli tu, nie przez omamienie 
jakie przybył „przy naymniey fie tak wy= 
daię. > Zaprawdę, iefteś ieden, Z naylep- 
fzych Koniufzych, kiorych widziąłóm, 
godzien bydź Krolewikim; ia zaś mize- 


rak, ktory za cały maigtek, niemam w 
torbie , tylko” kawał fera twardego, 
jak kamień, kilka Cybul, i kopę orze- 
chow,  Dzięki.fknerftwu moiego Para, 
i rozumieniu, co ma o Rycęrzach błę- 
dnych, i ich Koniufzych , że fię pawin- 
ni nafycić fuchemi owocami, i ziołami. 
Do prawdy moy Bracie, odpowie Ko- 
niufży Borowy, niemam brzucha fkrom- 
nego, na cybulki, w korzonki; niechay 
nal Papowie żyją, iak im fię podoba, 
według ścifłych nftaw ich Rycerftwa, 
ia zaś, wyrufzyć fię nie mogę krokiem z 
Domu, bez mięfa gotowego, i tey Buz 
telki; co widzifz, zawfze pełney. Jeft 
to moia wierna Fowarzyfzka, moia po- 
ciecha, i achłod, i tak ia, kocham fer- 
decznie, że bezuftanku ścifkam. To po- 
wiedziawfzy, oddał w ręce Sanfza Buteł 
ktorą nieodwłocznie przytuliwfzy do gę- 
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by, zapźtrując fię na Gwiazdy okiem nie- 
zmrużonym, blifko cwierć godziny, w 
tym. głębokim rózmyślaniu bawił, Na 
refztę zmordowany odpoczął, [chiliwfzy 
glowe na bok, ciężkie wydał weftchnie- 
nie, iakby chcąc odetchnąć, i fił nabrać. 

O iak łepfka niecnota! daie fię dobrze u- 
żyć. Ha, (chwytałem WMci Panie Ko- 
niufzy, za ffowo, powie Borowy ; Tak- 
že. moy miły Bracie nazwałeś Butel 
z winem? Przyznayże teraz; że to 
nie iefk' uraza, nazywać kogo nie- 
cnótą. chcący go pochwalić. | Ale 
powiedz mi rzęcze Sanfzp Mei Panie 
rzetelnie, nie ieftże to wino z Cindad Real. 
Jak widzę na moią poczciwość powie 
Borowy, iefteś wyborny probierz; tak 
ieft, i z nayprz ednieyfzey góry, Mam 
węch nie zły, odpowie Sanfzo, i wi 
dzifz WMość, że poznać fię na winach 
mogę, o zakład bym pofzedł, z innemi 
na wyścigi; tylka go powącham, ża- 
raz zgadnę, zkądieft* Czy doyrzeniałe, 
czy wyftałe , lub zielonawych'iagod, ie- 
żeli dobre na zachowanie , wizy! ftkie złe 
i dobre ićgo włafności wymiarkuię, i 
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nie trzeba fię temu dziwić , bo w moim 
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rodzie że ftrony oyca , było dwóch nay- 
lepfzych piiakow, iak, dawno w Man- 
fzy kraiu nie miano tak dowodnych , 
i przez tę powieść to uznafz WMość: 
zawołeno ich raz, aby powiedzieli fwo- 
ie zdźnie o winie, co było w beczce; 
jeden gą fkofztował., a drugi tylko po- 
wąchał. Pierwfzy powiedział, że go 
czuć żelazem, a drugi, że (korą. Pan 
wina przyrzekał, że było czyfte, i nie 
takowego nie włożoną w nie, aby mu 
ten zapach fprawić miało, ale dway 
kofztownicy zoftali w fwoim zdaniu, nie 
przełamani, Wkrotce potym, gdy wino 
było fprzedane, chcąc beczkę wyczy- 
ścić, znaleziono w nim klucz żelazny , 
na rzemieniu uwiązany. A wiec MPa- 
nie, iak lądzifz o człowieku pochodzą- 
cym, z takiego pokolenia? Czy może 
fie znać dobrze na winach? Zapewne, 
odpowie Koniulzy Borowy; ale, na coż 
mu fię przydą ta znaiomość w ftanie:ne- 
dznym, iak jefteś. MosPanie, wierzay 
mi, porzuć te Rycerftwo pufte, i przy- 
gody, zoftaw złemu lofowi, i bilowi, 
nie warte nas, gdy mamy kawał chleba 
w domu, nie fzukaymy go, gdzie in- 
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dziey, bo może nie znaydziemy. JA zaś 
tylko iefzcze poiadę z Panem, do Sar: 
ragofiy, iak fobie umyśliłem, a daley 
fluga Jegomości uniżony, podziękuię za 
wlzelkie łafki; toż i WMości życzę u- 
czynić. 
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poRzrEZ z OG SEE PZD GĘ 
ROZDZIAŁ XIV. 
Dalfze opifanie i Przygody, Rycerza Bo- 


ToWego, 


Miedzy innemi Rozmowami, co mieli 
Don Quifzott, z Rycerzem Borowym, 
dzieie namieniaią, iż ten drugi, rzekł 
do pierwfzego: A więc Mci Panie, 
mafz wiedzieć. że przeznaczenie moie, 
i wybranie, zakochać mi fię dały w nie- 
porownaney Krolewnie Kaffildei , z Wan- 
dalii, tak ią nazywam , bo niemafz, na 
świecie Damy, ktoraby mogła wyrow- 
nać iey piekność i godność , ale jeżeli 
mi fię godzi tak mowić ,niemafz kobiety 
pod fłońcem , ktoreyby nie przenofiła 
niewdzięcznością i nieużytościa.  Co- 
kolwiek mogłem czynić dia iey przypodo= 
bania , wfzyftkie oświądczenia, i ufł ług 
ofiary, nigdy nie nadgrodziła moich chę- 
ci, i uprzeymości, tylko daiąc mi nowe 
pobudki , do okazania męztwa moiego, w 
rożnych fpotyczkach , i prace mi zadaiąc 
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nadzwyczayne, trudnieyfze ad Herkule. 
fa, w nadziei, ktorą mnie zawie 'udziła, 
nadgrody doftateczney, na końcu kaźdey 
zatargi, ktorą mi przedlię wziąść zlecała, 
i nalegała. Jednego czafu, kazałą mi 
wyzwać Giralde , tę flawną Olbrzymke 
z Sewilii , ktora niewychodząc nigdy z 


„jednego mieyfca., ieft iednak zawize w 


porulzeniu, i daie te paznać iawnie, że 
ieft tworzenie na świecie nayruchawize, 
Przybyłem tam, widziałem ią, i zwycię- 
żyłem; zaftanowiłem jey wzrufzenia, 
za pomocą wiatru pułnocnego, ktory 
wiał cały tydzien. Drugi raz, mi 
rozkuzała ważyć rozhukanych Buhaę 
jow z Guifando; czynność przyzwoitlzą 
paftuchowi, niż Rycerzowi. Daley mi 
zadała pracę nayniebepieścznieyf(zą , wła: 
fnie na zgubne imie, abym fkoczył, z 
wyfokiey Góry Kabra, w Dolinę prze: 
paściftą, i zważał z pilnością co. fię u: 
krywa, w tey ciemney iafkini, gorlzey 
jak Egypfkie zaćmienia ; dzieło zbyt zu- 
chwałe,iniefłychane, zkąd niemożna wy- 
niść dobrze, bez cudu.  Wftrzyraałem 
tedy, lętko rufzenia Giraldy; wziąłem 
na wage Bykow z Guifando, odkryłem 
fkrytość przepaściftą Kabry ; iednak , 
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Znalazłem” Kaffildeą y niewdzięczną, i 
wzgardną, wfzyftkie moje nadzieie omy- 
lone, i zdradzone, zoftały. Na refztę nie- 
dawno mi p:zebiegać kazała po całey 
Hifzpanii, i przymufić wfzyftkich Ryce- 
rzow błędnych, fzukaiąc zatargow da 
wyznania , że iedna ieft godna Koronncy 
piękności, nadinne, i że ia, ieftem nay- 
mężnieyfzy Kawaler na świecie. Po tym 
nakazaniu , przeiachałem więkfzą część 
Hizpanii i zwyciężyłem w fzyftkich Ry- 
cerżow, ktorzy byli dość śmiali przeczyć 
mi to; ale nayznakomitfze zwycięztwo, 
którem otrzymał, i te z ktorego mam 
naywiękfzy zafzczyt, to ieft, żem po 
konał w ofobliwym poiedynku wielkiego 
i fławnego Rycerza Don Quifzotta z Man- 
he i żem go zniewolił do przyznania, 
ż Kafildea z Wandalii, iet nieporowna- 
gie fięknieyfza od Dulcynei z Tobofe. 
Wygrana dla mnie na zawfze chwale- 
bna; z ktorey moge fie pochlubić , iż prze- 
mogłem wizyftkich Rycerzow na świe- 
cie, gdy wielkiego Donu Quifzotta, o 
ktorym mu wipominam, co innych wizy- 
ftkich zwyciężał , zbiłem. 

Don Quifzott, całą fwoią cierpliwość 
zebrać mufiał, aby fię wftrzymał od za- 
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dania fto razy fałf(zu Rycerzowi Boro- 
wemu, i tylko fię dla tego pohamował, 
aby włafnych uft zeznaniem to potwier- 
dził, iż to, albo potwafz; a:bo złudzenie 
iego było, tak dalece, że nic nie po- 
kazuiąc po fobie; żadney pórywczości: 
MosPanie Rycerzu, rzecze mu, chcę 
temu wierzyć, żeś WPan póbił wiele 
Rycerzow błędnych w Hifzpanii, amo- 
że i na świecie; ieżeli tak raczy(z uda- 
wać; ale żebyś Don Quifzotta-z Man. 
fzy przekonał, bardzo o tym wątpię : 
Mufiałeś fię pomylić zapewne; i wziąść 
kogo innego Za niego, lubo mało ieft 
iemu podobnych. Jako? odpowie Ry- 
cerz Borowy, «Jam fię miał omyłić? Al- 
boż ia to nieznam Don Quifzotta, day 
WPan temu pokoy. Bitwę toczyłem z 
nim, przemogłem go, i widźiałćm po- 
niżonego, na moią łafkę zdaiącego fię ; 
i abym mu to oznaczył, że.go zham do- 
brze; powiem mii, iż ieft wy fakiego 
wzroftu; chudy na twaczy, krzepki, i 
żyłafty, ivłofy ma zmięfzane z fiwizną, 
nos konczafty, trochę nakrzywiony, wą- 
fy czarnć, opufzczone. W bitwach fię 
nazywa Kawaler Smutney Poftaci;. jeż- 

dzi ħa dzielnym biegunie, ktorego na- 
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zywa Roffynantem. Jego Koniufzy, żo- 
wie fię Sanfzo Panfa, ma Damę ulubio- 
ną, Dulcyneę z Tobofo, przedtym zwa- 
ną Alonia Lorenzo, ktorey odmienił 
nazwifko, iak ia Kaffldei, przydałem z 
Wandalii, dla tego, że ieftz Andaltzyi; 
i ieżeli to nie jeft dość dewodow dla 
niego, dla ttmocnienia tey prawdy iftno; 
ści, nofzg fzpadę u boku, ktora nie do- 
wierzaiących potrafi przełameć. Pówo. 
li MosPahie Kawalerze, rzecze Don Qui- 
fzott, nie tak daleko fię WPan zapędżay; 
pofłuchay profzę co powiem. Trzeba 
żebyś WPan wiedział, że ten Don Qui- 
fzott; o, ktorym namieniąfz , ieft wiel- 
ki móy przyjaciel, itak dalece, że ię- 
gó fława, ieft mi tak miła, iak moia 
- włafna: Na te znaki, ktoreś mi WPan 
powiedział , nie mogę wątpić , żeby to, 
nie był temu podobny, «oś go przezwy- 
ciężył. Ale też itowiem, zdokładney 
wiadomości, iż to bydź nie może żad- 
nym podobieńftwem , i nie znayduie ob- 
iaśnienia w tey ciemności, chyba, że 
ktory Czarnoxiężnik prześladuiący, ľe- 
den ofobłiwie iego nieprzyiaciel iawny, 
może wziął poftać iego na fiebie , i dał 
fie pognębić umyślnie, aby utracił tę 
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fławę, ktorą waleczne dzieła, ftufznig 
mu ziednały na cały okrąg świata wia- 
domego, i dla potwierdzenia WPanu tey 
rzetelności, dwa dni temii, iak niego- 
dziafze Czarńoxiężniki, omamili mu 
naypięknieyfzą Xiężniczkę Dulcynńę z 
Tobafo. i przerobili w fzpetną i obrzy- 


dliwą chłopiankę. Jeżeli poty wfzy* : 


ftkim iefzcze WPanu iaka wątpliwość 
zoftaje , ten fam Don Quifzott, ftaie 
mu w Oczach, ktory mu to pokaże 
zbróyny, i nie uzbroiony, konno czy 
piefzo , iakim zechcefz kfztałtem i fpo- 
fobem , że w tym błądzifz i mylifz fie. 
To mowiąc Don Quilżott, powitawizy 
żwawo, uiął fię za fzpadę , czekaiąc Ry: 
cerza Borowego odpowiedzi ; ktory mu 
rzekł oziębło: Mężńy nie zna obawy ; 
i dobrze płacący, riie ünika zaftawy. 
Moy Panie Rycerzu, ten co umiał cię 
przełamać zamamionego, potrafi i z 


prawdziwymi toż powtórzyć; ale, że 


zwykłość jeft; tylko bez ferca ludzi, 
albo zboyćców wiocy fie fpotykać, Ry- 
cerze zaś błędni, nie powiiitii ich dzieł 
iafnych żatiumiać , i ukrywać w ciemino- 
ści nócy, zaczekaymy do wlchodu fion- 
ca, w ter czas obaczemy komu woien- 
ny 
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ə 
by Mars I lepiey fprzyiać będzie , pod tym 
warunkiem, że pokonany zoftanie pod- 
tegłym przemagaiącemu, i owiany 
wypełnić, to, co mu rozkaże ; aby tyl- 
ko według uftaw Rycerftwa naftąpiło. 
P rzyimuię wyzwanie, odpowie Don Qui 

zott, pod tym oftrzeżeniem. W tym za- 
wołali fwoich Koni ufzych, ktofych zas 
ftali mocno chrapiących i kazali im ko- 
nie mieć pogótówiu, dobrze ofiodłane ; 
bó 6 wichódzie fłońca, mieli odprawić 
poiedynek żwawy. Sarfzo zadumionym 
zoftał, na te uwiadofhienie , obawiaiąc 
fię o fwoiegó Pana, z powieści Koniu- 
fzugo Buve ego , o dokazywaniu i męz- 
twie przeciwiiego R ycerza. Obay Ko- 
hiufzówie , pofzli do twoich koni, gdzie 
idąc Borowy , rzekł do Sanfza: Rozi- 
miem MosPanie, iż WPah *viefz dobrze 
ten zw vyczay w An dalizyj i, że Koniufzo- 
wie nię fteią prożno, ańi pacierz mo- 
wią z rękami zdłożonemi; gd$ ich Pa- 
nowie fię biią, dla tego i my fię przygotny- 
my, poigrać fzpadami z godzinkę. Ten 
żwyczay, odpowie Sanlzo zatrwożony, 
ieft dobty dla tych; €o nie maią' nic da 
czynienia / albo zafamiętiłych, ale że- 
by to Koniufzych błędnych z abawi KŻ, była 

Tom III, 
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nie zdaie mi fię, przynaymniey nigdy 
nie ffyfzałe” o tym mowiącego Pana 
moiego, ktory wie na pamięć wfzyft- 
kie uftawy Rycerftwa błędnego. A 
do tego MosPanie Koniufzy , gdy by- 
ła i takauchwała, mufi bydź i kara,na 
przeftępnych naznaczona. Wolę tedy 
znofić te ukaranie, ktore wiem, że nie 
przeniefie dwa funty, wofku do kościoła, 
te zapłacę i kwita będzie; taniey mi tọ 
przyidzie, iak gdybym miał doftać iaką 
„ranę fzkodliwą, i znifzczył fię na plaftry. 
A co gorlza, moy MosPanie, że nie 
mam fżpady, i przez całe życie moie , 
nie nofiłem iey; iak pamiętam. Oh! na 
to mamy fpolob, odpowie Borowy; mam 
tu z fobą dwa worki płocienne równe, 
W Mość wezmiefz ieden, ia drugi; i bę- 
dziemy fię niemi bili do upadłey. Na 
to zgoda, chętnie pozwalam, odpowie 
Sanfzo; i ta broń będzie żdatńieyfza ; 
wykurzyć nafze fuknie , iak nam zada- 
wać rany. Jak to WMość rozumiefz ? 
rzecze Borowy, ia z tym dokładem mó - 
wię, aby włożyć w nie; potuzinie fpo- 
rych kamieni, żeby ich wiatr nie unofił, 
a tak będziemy fię fpotykać beśpiecznić. 
Jak WMość mowifz , odmowi Sanfzo , 
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ieft to rzecz mięciuchna tuzin kamieni! 
Jeżeli fam mafz głowę miedzianą , co ia 
to mam Z ciała, j kości: ftowem tyle 
mowiąc iak ftem, Mości Panie Koniu- 
fzy, gdybyś w te wory nie włożył, tyl- 
ko bawełny; iiedwabiu , nie mam wcale 
ochoty bić fię. Niechay nali Panowie 
walczą z fóbą; iak im fię podoba; bo 
maią chęć tie zmyśloną; My zaś napiy- 
my fię iefzcze iaki łyk dobry; z owey 
butelki odrożney, to naykiotfze i nay- 
pewnieyfze fpotkanie. Sam czas hieu. 
żyty będzie miał ftaranie, życia nas po- 
zbawić, nię żebyśmy gó fobie odbiera- 
liifkracali ; nie trzeba fię śpiefzyćzry- 
wać ówocow, nim doyrzenięią; fame u» 
padną, jak przyidzie pora. Zym wizy- 
ftkim , odpowie Koniufzy Borowy ; nie 
możemy fię obeyść; aby lię nie potarzać, 
choć pół godziny. Nie; nie, MościPa: 
nie, rzecze Sanfzo; Ani minuty: Nię 
będzie powiedziano, żebym miał ftać 
fię tak nie wdzięcznym, kłotić fiè pro= 
žno z człowiekiem, z ktorym: tak fma- 
czno iadłem i piłem; i uczeftował mnie 
doftatnio ; nie umiałbym żyć ña świecie, 
a do tego, iak u diabła można bić fie 
nie gniewaiąc. Ak! ieżeli tylko oto cho- 
Nz 
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dzi, zawoła Koniufzy Botowy, ieft łat- 
wy fpofob i prędki, nim zacznięmy bi: 
twe, przybliżę fię nie znacznie do W Mei 
i kilką kułakami wzęby, tyleż razy no- 
gą w brzuch, poczęftuię go, pewny je: 
ftem, pobüdzió, gniew W Mei; choćby 
był tak uśpiony iak Borfuk. Oh! żawę- 
ła Sanfzo , ia wiem iefzcze lepfży śrzo- 
dek, wziąwizy dobrego drąga, nim o- 
cucifz moią porywczość, ufpe twoią tak; 
Że fię nie obudzi , chyba nafądny dzień, 
gdyż wiedzą dobrze ludzie, że ia nie 
jeftem człowiek tak fię dać za nos wo- 
dzić , fłowem tak myślę i życzę, nayWy* 
godniey óbiema będzie gńiewu nie po- 
rufzać , iiak mowią, nie budzić biedy; 
kiedy śpi, bo częfto chcąc źle nabyć 
kożucha, powraca fię bez ucha: [i 


Pań 
Bog błogofławi fpokoynych, a kłotnie 
zawzięte, 13 wykłęte ; ieżełi kot zawar- 
ty w ciafności , nabywa śmiałośći i zło. 
ści, lwem fię ftaiąc, drapiąc i kątaiąc: 
Cożbym ia tnogł dokazać , co ieftem 
człowiekiem, gdyby. mnie w ciafny kąt 
nagnano. To jeft wfzyftko , co można 
mowić, rzecze Koniulzy Borowy; ale 
już widzę , dnieie, obaczemy daley, co 
będzie do czynienia. 
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Już fiychać było zewfżąd miłe tyfiąć 
rozlicznych ptakow świergotanie, radu- 
iących.fię na: drzewach zakwitłych , z 
perya w pośrzod rumianego zorza, 
rozwefelaiącey Jutfzeńki; trawy były 
okryte rofa chłodzącą, ktorey udziela 
jak Pereł wilgotnych, za przyiściem 
fwoim, DRM ą dni Pana, Gwiazda 
porapna. Zioła i kwiaty, wydawały toż- 
ne pczyiemne zap sh Gaie; taki, Pa- 
górki, i Doliny, do fwojey okazałości 
powracaly. A gdy wi zy ftkie ftworze- 
nia, zdawały fie ciefzyć z przytomno- 
ści dnia i iafność dodawała im farb roz- 
majtych, ozdoby. Sanfzo Panfa, nie 
mogł używać fpokoynie dobra, ktore 
galè: ożywiało przyrodzenie. © Pierwfzy 
widok. ktory fię przed iego oczy wy- 
ftawił , był nos ftrafzny, Koniufzego Bo- 
rowego, ktorego wielkość i długość, 

tak go zą jeny: że ledwie nie pądł na 
wznak od: ftrachu. "> I prawdziwie dzieio- 
pis, ktory nie lubi ANR? ani do- 
kładać, wyraża, że był tak duży, iź pra- 
wie zafłaniał mu twarz i dał cień , 
na całe ciało. Przytym był na nim guz 
duży na śyzodku, z. ktorego fiedm czy 
osm, małych nofkow wychodz ito , Kre- 
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ftami i wrzodami zielonawemi, i nie- 
biefkiemi okryte, oprocz: że na trzy 
palce przynaymniey, wifiał 'dłużey nad 
ukta, co czyniło tak przykry pozor i 
okropny Koniufzego Boroweg 70, iż nie 
można było patrzyć naniegą bez obrzy- 
dliwości i zgrozy. Ten odrażaiący wi- 
dok, tak zatrwożył nieboraka Sanfza, 
iż fię zatrząf iak liść CRhA ipowfze- 
chne ciata drżenie go napadło. Ofiaro- 
wał fię myślą do wfzyftkich mieyfc Swie. 
tych w Hifzpa anji, aby go wyzwolili od 
tego tepida, wola iby wytrzymać fto, 
plag raczey, niż gniew dawnieyizy po. 
rufzać, 
W tym Don, Quifzótt weyrzałna fwo; 
iego przeciwnika, ktory miał iuż fzy- 
fzak na głowie *zapulzczony, i zważał 
że to byt człowiek filny i ktzepki, cho- 
ciaż małego wzroftu. «Miał na zbroi fu- 
knią, ktora fig zdawała złoto lita, gdzie 
wiełe było mały ch miefiącow haftowa- 
nych, naberal źwierciadeł, blafzèk 
świecących frebrnych, i glanfowanych 
dofyć, co pozor piękny fprawiało, i 
ztąd wziął nazwifko Rycerza od Zwier- 
ciadeł. Szylzak był przyftroiony pio- 


rami Strufiemi, żołtemi, zielonemi i 
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biatemi. Dzida oparta o drzewo zna: 
cznie długa i gruba, ze ftalowym koń- 
cem, żelazem wypolorowanym, na pół 
łokcia długim. Don Quifzott, zważa- 
iqc te wfzyftkie narzędzia wyborne , 
fądził że Rycerz mufiał bydź męztwem 
i fita potężną obdarzonym, co iednak, 
zamiaft zalęknąć, pociefzyło go, ipp- 
ftępuiąc śmiało do Rycerza przeciwne- 
go, Mości Panie Kawalerze , rzecze mu, 
ieżeli popędliwóść , ktora go do bitwy 
zachęca, nienarulza iego grzeczności s 
profzę podnieść Szyfzaka, abym mogł 
uznać, czyli WPana fkład twarzy, i po- 
zor, ftofuią fię do żwawości, ktorą ie- 
go poftać mężna okazuie. MosPanie 
Rycerzu , odpowie tamten, będziefz miał 
czafu dofyć potym we mnie fię rozpa- 
trzyć , iak cię. zwyciężę. Nie mogę ci 
tego.dozwolić tey chwili; bo mifię zda- 
je, że czynię pokrzywdzenie urodzie 
Kaffldei. i moiey włafhey . fławie, ile 
czafu odwłoczę przymufzenia go do 
wyznania prawdy tak iafney, na ktorey 
wiele należy. Przynaymniey, rzecze 
Don Quifzott, możefz mt WPan powie- 
dzieć, nim wliądziemy na kónie, czy 
ia jeftem ten fam Don Quifzott, ktore- 
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gos miał zwyciężyć. Na-to mogę mu 
odpowiedzieć , rzecze Rycerz nowy, że 
więkizego podobieńftwa wynaleść nie 
można, iak to. Ale coś mj WPan na- 
mienił, o prześladowaniu iego przez 
Czarnoxieżnikow „i omamienia , nie mo- 
gęupewnić, czy ten fam iefteś- Dość 
natym, częczę Don Quifzott; Niecha 
tylko koni dodadzą, wyprow dzę WPa. 
na z błędu, w oka mgnieniu iimniey cza- 
fu „niżbyś gc potrzebował na podniefie: 
nie Szyfzaka, ieżeli Pan Bog, moia Da- 
ma, ite ramie mi pomogą, obaczę ie- 
go twarz i dam mu poznać, ieżeli jeftem 
ten Don Quifzott, ktory tak łatwo fie 
daie zwyciężać.  Wfiedli na konie , wię- 
cey nie rozmąwiaiąc, i odwrociwfzy lię 
odiechali kilką krokow od fiebie, dla le- 
pfzego zapędu. Acz fkoro fie oddalili 
od fiebie, Rycerz nowy zawołał na Dón 
Quiizotta, i znow fię do fiebie zbliżyli. 
MosPanie Kawalerze, rzecze mu tam- 
ten, czy będziefz pamiętał o obowiąze 
kach nalzey fpotyczki, aby pokonany 
zoftał na łafce zwyciężcy. ` Bardzo mi 
to ieft na baczności, odpowie Don Qui: 
fzott , alei z tym dodatkiem, żebyzwy- 
eiężaljący, nie zadawał żadnych czyn- 
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ności zwyciężonemu, ktoreby były 
przeciwne uftiwom Rycerftwa. To 
flufzna, powie nowotny, wtym mieli fię 
znow rozieżdżać, dla wzięcia oblać 
nieyfzego ika do utarczki. Gdy Don 
Quifżott zucił oczy trafunkiem na 
Kainisehó, Dużo-nofa, którego zważa- 
iąc dziwną poft tąć, bardziey do poczwa- 
ry, podobną, niź do człowieka, zadzie 

wiał fię mocno; Sanfzo za $, ktory fię 
ukrył za Roffynanta, i i nie miał iercn bawić 
fię ze fwoim wfpoł- towarzyfzem brzyd- 
kim iak diaboł, widząc Pana fwoiego 
zabieraiącego fie do bitwy , gzekł mu 
pocichu: Mości Panie, profzę, pomoż 
mi W Pan wleść na ten Dab, zkąd będę 
mogł lepiey przypatrzyć fię walkom W. 
Pana, ztym nowym Rycerzem, ktore 
mniemam, iż będą iedne z naypi gkaiey: 
fzych na świecie. Czy to bardziey od- 
powie Don Quifzott, rad będziefz wi. 
dzieć bez ftrachu i fzwanku tę gonitwę, 
iakby. Bawołow igrzyfko. Niez „myślaiąć 
rzecze Sanfzo, nos fzkar adny tego 
Kon:ufzego przeraził mnie zalęknieniem; 
niechciałbym z nim fam zoftać fię, za 
wfzyftkie fkarby na świecie. Jak u złe+ 
go ducha, może ten Kawaler cierpięć 
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takiego Dziwoląga, przy fobie ? Ledwie- 
bym nie rozumiał; że to ieft Czarnoxięż- 
nik ieniu fprzyiaiący; to wfzyftko Mos- 
Panie , złym znakiem, mi fię zdaie. 
Przyznaię, rzecze Don Quilzott, że to 
ieft nayabr zydliwfza ofoba , ktorąm wi- 
dział w życiu moim, it żebym nie był 
tym, kein ftem, fam bym był boiaź- 
nią zdięty, ale. choćby by ł fam. Szatan , 
pokaże mu, z kim rma Goa, ` Chodź 
fam Sanfzo., podam. ci rękę -do, febro- 
nienia, fię. na- Drzewo, a ia mufzę.na- 
uczyć tego.Kawalera, czym waw dziwy 
Don Quifzogt ? 

Gdy, Don Quifzożt, wfpierał, Sanfza , 
aby fie doftatna drzewo , Rycerz nowot- 
ny, odlunął fię, aby. rum fobie ucz zyni IG, 
i mnierzając, źe Don Quifzott toż fama. 
zrobił, - wypuścił cugle fwoiemu.Konio- 
wi, małym truftem dążąc, gdyż Biegun 
iego nie był rączy, ani dzielnieg fzy od 
Roffynanta;. lecz obaczywfzy, że. Dm 
Quifzott, czym innym był zatrudniony, 
wfiurzymał Konia, i zaftanowił fię wpo- 
śrzod biegu, z. wielką radością iego le- 
niwego chodziwca,, ktory zmordowany, 
daley niemogł poftapić. Acz Don Qui- 
fzott rozumieiąc, że Rycerz biegł prze; 
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ciwko niemu iak ftrzała,, wfparł , co miał 
fitly, nogami i oftrogami FORES a „1 tak 
go pobudzał żwawo, do biegu, iż Ska 
opifuią, że zaczął gnać na Ro, 

mu fię nigdy nie tr afii ało. Z tą zapałc sh 
wością niezmierną Don Qujfzott przy- 
fkoczył do nowotnego , ktory nieprze- 
ftaiąc piętami wfpierać fwgiege krocza- 
kapówolnego,takiż maoftrogi całe wboki 
wbiiał , niemogąc go z mieyfca poru fzyć, 

co tak zmię/zało Kawalera Nieboraka iż 
niemogł nawet dzidy, przyłożyć:dobrze, 
ani wziąść zamachu. Don Quifzott nie- 
zważaląc na ftan,. w takim fie znaydo= 
wał iego. Nieprzyjaciel, wpadł na niego 
z taką filnością, że go z fiodła wyrzu- 
cił, obzliwfzy na ziemię, bez znaku 
Życia zoftawił. Gdy obaczył Sanfzo, 
Kawalera na ziemi, fpuścił fie gładko z 
drzewa, i do fwoiego Pana pośpiefzył, 
ktory inż zfiadł do Rycerza zwoiowane- 
go, odwiązuąc mu Szyfzak, aby obd- 
czyłczy zabity, lub ieżeli żywy, chcąe 
mu dadź oddech wolny. Kto oktyśli, 
zadziwienie Don Quilfzotta, gdy uzna- 
wał Twarz+Rycerza. Chodź fam Sanfzo, 

zawoła fniefz fie; zadumifz fie , cze- 
mu wierzyć nie będziefz. Patrzay, tę 
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nalz Przyiaciel, co zą moc ieft czaro- 
dzieyftwa, zważay, iaka złość czarno- 
xiężnikow, i przemoc omamienia. San- 
{zo fie zbliżył , 1 poz hawlzy, że to,był 
Bakałarz Samfon Karafka, fto razy prze- 
żegnał, i niemogł przyiść do fiebie, z 
wielkiego zamyślenia fię nad tym. Nie- 


zręczny Bakałarz niemogł ocucić fię » 


także z mocnego zagtufzenia: Sanfzo 
niewiedząc tzy byi żyw: y, czy zabity, 
Mości Panie rzecze, wfadź ieno WPan 
fzpadę , na doświadczenie, ze diya razy 
w gardziel tego Jegomości, może pod 
ukryciem cudzey twarzy, zabiielz, kto: 
tego Czarnoxiężnika , przeciwnego [o- 
bie podobno, Dobrz ze mowiflz, odpowie 


Don Qaifzott , im wiecey nie. żywych, 


tym mniey niepzzyiacioł. Już chciał ufku- 
tecznić /doradzenie Sanfza, gdy Ko- 
niufzy tego KKawslera zmy: sfonego kto- 
ry iuż niemiał dużego nofa, fkoczył 
czym prędzey, i «co DY miał wołając: 
Zatrzymay lę Mości P anie, day q pokoy, 
co czynifz, zważay,: to ieft Ba kałarz 
Samfon Karafko , WPana dobry Przy- 
saciel, a ia, za koma do niego 
przybrany. fufzych zwodzić, rzecze 
Sanfzo, nie nas, a gdzie ieft duży nos? 
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Tutty odpowie Koniufzy. W tym wyiął z 
kiefzeni nos ukliiony z papieru, tak cu- 
daczny, iakieśmy go opifali. _ Sanfzo 
zaś nieprzeftawał, przypatrywać fię Ko- 
niufzemu, ktorego fię inż nieobawiał, 
zaczął ręce wnofić do gory. Hey! świę- 
ta Panbo, zawoła ,wfzak to 'Tomafz Ce- 
cial, moy kmotr. Tak ieft „rzecze ten, 
moy Przyłacielu Sanfzo, ten fam ieftem 
i wnet ci powiem ,.iakim przypadkiem 
tu fig znayduię, tym czalem proś Pana, 
żeby nić złego MG zrobił temu Rycerzo- 
wi, ktory ieit nieborak Samlon Karafko 
prawdziwy, nalz dobry Safiad. W tym 
niezręecżny Rycerz, począł pr ychodzić 
dofiebie, i za pierwfzym znakiem ży- 
cia datfym, Don Quifzott przytknął 
mu fzpadę do gardła: Zginielz Rycerzu 
zawoła, ieżeli nie wyznafz, że Dulcy- 
nea ż Tobofo, otrzymuie prym piękno. 
ści, nad twoia Kafildeą z Wandalii, i 
wfżyftkiemi innemi, i gdy nie przyrze- 
czefz, idk zoftaniefz wyleczonym z ran, 
udadź fig do Tobofo, moim imieniem, 
tey damie ulubiotiey okaząć fię, irozka- 
zom iey wfzelkim bydź pofłulznym , 
obowiążefz fię. Jeżeli cię wolnością da- 
ruie, pośpiefzyfz nazad za mną śladem 
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flawnych Dzieł moich, abyś mi oznaymił 
iak fię co ftanie, i jak fię ta Xiężniczka 
z Tobofo obeydzie, ktore to wfzyftkie 
oftrzeżenia, fą przyzwoite, i iftotne Ry- 
cerftwa błędnego wlalñości P, zyświad- 
czam, rzecze niepomyślny Rycerz, że 
iedne weyrzenie Jeymość Dulcynei, wię: 
cey warte, niż wfzyftkie łafki KafGldei ; 
i ona fama nawet ; i przyrzekam, udadź 
fie do Tobofó, i na powtot przybydź do 
WPanao wlzyftkim mu dońieść wiernie, 
Trzeba także przyzwęlić, rzecze Don 
Quifzott, iż Rycerz, ktoregoś zwycię- 
Żył dawniey niebył i niemogł bydź nig- 
dy Don Quifzotiem z Manlzy prawdzi- 
wym, ale tylko ktoś inny, jemu podo- 
bny, cżylicień iego , iako też iia z mo. 
iey ftrony zezńaię, iż nie iefteś Bakałarz 
Samfoh Karafko , chociaż do niego zuż 
pełnie podobnym fię wydaiefz, ale któ 
inny, co w ñim Czarnoxiężnicy moi nie- 
przychylni, tę poftać i pozor zamienili, 
aby pofkromiić porywcze zapędy moie- 
go gniewu, i pociągnąć mnie dla użycia 
łagodności, i litości z wygraney, za- 
mialt korzysci. Wyzńaię i zaświadczam, 
iak WPan fam fobie życzylz, odpowie 
Rycerź; a pożwol mi wftać profzę, bo 
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bardzo ftłuczeny ieftem , tpadnieniem na- 
giym, i faby. Dorn Quifzott pomogł 
wftać z Tomalzem Cecialem, na ktare- 
go Sanfzo, zawfze oczy obracał cieka- 
we; rożnć mu zadając pytania, aby do- 
świadczył czy ten fam właściwy, nie in- 
ny, hiechcąc dowierzać temu, co zupeł- 
nie widział, tak dziwne zdawało mu fię 
te napotkanie, i mocne mniemanie, Kto. 
te miał Don Quifzott, o władzy Czar- 
noxjężhikow, wpoiło fię w umyf iego 
tak dalece, że Don Quilzott, i Sanfzo, 
zoftałi w tym opacznym rozumieniu, a 
Rycerz pobity, pożegnawfzy fie odie- 
chał z (wym Koniufzym, aby fię dał opa- 
trzyć, na Żebra potłuczone. Natych. 
miat, Don Quifzott, i Sanfzo poiechali 
fwoią drogą do Sarragoffy, gdzieich zo- 
ftawiliśmy tym czalem, abyśmy oba- 
czyli, iak i czemu Rycerz od Źwiercia- 
del, i iego Koniufzy frogo'nos, tę za- 
czepke przedlięewzięli. 


. Kpop 
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dużo nojy w iftocie, i dla cge go M prze- 


firoili, 
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130 On Quifzott, odiechał z Trylim= 
fem, ch eipiąc fię z wygrancy, ktorą o- 
trzymał nad Rycerzem od Źwierciadeł, 
rozumiejąc go naylepfzym na świecie 
Bohatyrem zaczarowanym i w poftać 
Karafka przeiftoczonym ; mniemał, 

więcey nienie brakuje do iego fławy ofid- 
gnienią. Å do. tego. dowierzaiąc iłowu 
przyrzeczonemu uroczyście od Rycerza 
zwyciężenego, ktorego przełamać nie- 
mogł, bez ALONE A fię niegodnym 
nofić imie Kawalera,oczekiwał wiadoiho- 
ści o Xi aenieei Pu cynei, ieżeli 
omamienie iefzcze trwało, Ale Don 
Quifzott myślił iedno; a Rycerz-pobity 
có innego,ten zamyślał tylko iak nayprę- 
dzey ozdrowieć zë fwoiego potłuczę- 
nia, aby był w ftanie dopełni iehia inne- 
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gó zamyfłu. jednak Dzieiopis, ktory 
ad zoftawić haymnieylze ey wątpli- 
ości w umyśle Czytelnika, powiada, 
> „ gdy Samfon Karafko życzył Doń 
2i zottowi wyiet hać ; dki zarabiania ną 
nowe przygody, było to za poprzedza. 
iącą namową Plebana, i Balbierza, kto- 
rzy iednómyślnie na to fię zgodzili, żę 
naylep(zęy fpofob, Uleczeńia nisboraka 
fzlachcica, na iego cu läcka, chorobę; 
zoftawić niu na wolą , tę wyprawę ulki- 
tecznić , gdyż wfzelako nie możha mu 
iey było bronić, żeby S amlon Itacafko s 
zaiechał mu drogę, przebi: any a na Ryce- 
rza błedkegó , iz ei ipolg b, wyzwa- 
nia go ma pciec dyn sk, ZW y CIĘŻB nia, ca 
niebyło trudno, aby przod „łożyć wa- 
runki Bitwy, awyciężony będzie pod- 
egłym zw vycięzcj Y, zatym mial} catho, 
korzyftaiąc ze fwoidy wygraney, nakit 
kazać Don Quilzottowi , aby powrtocił 
do Domu, icałe lat uwa. z tamtąd nië- 
wyłeżdżał, wpoki! by mu nie a 
czeg goby zapewne ten dotrzymał ściśle 
aby nie.pr zęftąpił w niwczym uftaw Ry- 
terftwa, a może w tym czalie przeciągu 
zapomniałby o. fwoich przywidzenłach 
błędnych ;albo ci zt tialeźlibj inny fpolob 
Tom IM: Q 


mię 
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goś miał zwyciężyć. Na-to mogę ma 
odpowiedzieć , rzecze Rycerz nowy, że 
więkizego podobieńftwa wynałeść nie 
można, iak to. Ale coś mj W.Pan na- 

tienił, o prześladowaniu iego przez 
Czarnoxiężnikow, i omamienią , nie mo- 
gę upewnić, czy ten fam iefteś. Dość 
natym, rzęczę Don Quifzott,; Niechay 
tylko koni dodadzą, wyprowkdzę WPa. 
na z błędu, w oka mgnieniu i mniey cza- 
fu „niżbyś gc potrzebował na podniefie- 
nie Szyfzaka, ieżeli Pan Bog, moia Da- 
ma, ite ramie mi pomogą, obaczę ie- 
go twarz i dam mu poznać ,ieżeli ieftem 
ten Don Quifzott, ktory tak łatwo fie 
daie zwyciężać,  Wfiedli na konie, wię- 
cey nie rozmąwiaiąc, i odwrociwfzy fię 
odiechali kilką krokow, od fiebie, dla le- 
pfzego zapędu. Acz fkoro fie oddalili 
od fiebie, Rycerz nowy zawołał na Dón 
Quiizotta, i znow fie do fiebie zbliżyli. 
MosPanie Kawalerze, rzecze mu tam- 
ten, czy będziefz pamiętał o obowiązę 
kach nafzey fpotyczki, aby pokonany 
zoftał na łafce zwyciężcy. ` Bardzo mi 
to ieft na baczności, odpowie Don Qui- 
fzott, alei z tym dodatkiem, żeby zwy- 
eiężający, nie zadawał żadnych czyn- 
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mości zwyciężonemu, ktoreby były 
przeciwne uftawom Rycerftwa. To 
flufzna, powie nowotny, wtym mieli fię 
znow rozieżdżać, dla wzięcia obfzer- 
nieyfzego pola do utarczki. Gdy Don 
Quifżott zrzucił oczy trafunkiem na 
Koniufzego l)użo:nofa, ktorego zważa- 
iąc dziwną poftać, bardziey do poczwa- 
ry, podobną, niż do człowieka, zadzie 
wiał fię mocno; Sanfzo zaś, ktory fię 
ukrył za Roffynanta, i nie miał ierca bawi é 
fię ze fwoim wfpoł-towarzyfzem brzyd- 
kim iak diaboł, widząc Pana fwoiego 
zabieraiącego fie do bitwy, rzekł mu 
pocichu: Mości Panie, profzę, pomoż 
mi WPan wleść na ten Dąb , zkąd będe 
mogł lepiey przypatrzyć fie walkom W. 
Pana, ztym nowym Rycerzem, ktore 
mniemam, iż będą iedne z naypiękniey- 
fzych na świecie. Czy to bardziey od- 
powie Don Quifzott, rąd będziefz wi- 
dzieć bez ftrachu i fzwanku tę gonitwę, 
iakby Bawołow igrzyfko. Niezmyślaiąć 
rzecze Sanizo, nos fzkaradny tego 
Kon:ufzego przeraziłmnie załęknieniem; 
niechciałbym z nim fam zoltać ży za 
wfzyftkie fkarby na świecie. Jak u złe 


go due] ha, może ten Kawaler cierpięć 
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takiego Dziwoląga, przy fobie * Ledwie- 
bym nie rozumiał, że to ieft Czarnoxięż- 
nik iemu fprzyiaiący ; to wizyftko Mos- 
Panie , złym znakiem, mi fię zdaie. 
Przyznaie, rzecze Don Quifzott, że to 
ieft nayobrzydliwfza ofoba , ktorąm Wi- 
dział w życiu moim, i żebym nie był 
tym, czym ieftem, fam bym był boiaź- 
nią zdięty, ale. choćby był fam, Szatan, 
pokażę mu, z. kim ma fprawę. Chodź 
fam Sanfzo., podam. ci rękę do, fchro* 
nienia, fię. na Dzzewo, a ia mufzę na- 
uczyć tego $ aw alera, czym prawdziwy 
Don Qaifzoę 

Gdy Don iate wfpierat, Sanfza , 
aby fie doftakna drzewo , Rycerz nowot- 
ny, odlunął fie, aby. rum fobie uczynić, 
i mniemaiąc, że Don. Quifzott toż. fama 
zrobił, - wypuścił cugle fwoiemu,Konio- 
wi, małym truftem dążąc, gdyż Biegun 
iego nie był raczy, ani dzielnieyfzy od 
Roffynanta;. lecz obaczywfzy, że- Dm 
Quifzott, czym. innym był zatrudniony, 
wftrzymał Konia, i zaftanowił fię wpo- 
śrzod biegu, z, wielką radością iego le- 
niwego chodziwca,, ktory zmordowany, 
daley niemogł poftapić. Acz Don Qui- 
fzott rozumiejąc, że Rycerz biegł prze; 
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ciwko niemu jak ftrzała, wfparł , co miał 
fity, nogami i oftrogamiRoffynaqta i tak 
go pobudzał żwawo, do biegu, iż dzieie 
opilują „ że. zaczął gnać na wyfkok, 
mu fię nigdy nie trafiało. Z tą zapalczy- 
wością niezmierną Don Qujfzott przy- 
fkoczył do nowotnego , ktory nieprze- 
ftaiąc piętami wfpierać fwgiege krocza- 
ka pówolnógo, ts ikiżmuoftro; gi cate Wboki 
wbiiał , niemogąc go z mieyfca porufzyć, 
co tak zmięlzało Kowalera Niebrakai:, iż 
niemogł nawet dzidy, przyłożyć dobrze, 
ani wziąść zamachu. Don Quifzott nie 
zważaląc na ftan,. w: takim fię. znaydo= 
wał iego. Nieprzyiaciel , wpadł na niegó 
z taką filnością, że go z fiodła wyrzu- 
cił, obzliwfzy na ziemię, bez znaku 
życia zoftawił, Gdy obaczył Sanfzo, 
Kawalera na ziemi, fpuścił fie gładko z 
drzewa, i do fwoiego Pana pośpiefzył, 
_ktory imż zfiadł do Ry cerzą zwoiowane- 
go, odwiązuąc mu Szyfzak, aby oba- 
czył czy zabity, lub ieżeli żywy, chcąe 
mu dadź oddech wolny. Kto okryśli, 
zadziwienie Don Quifzotta, gdy uzna- 
wał Twarz-Rycerza. Chodź fam Sanfzo, 
zawoła fpiefz fie; zadumifz fie , cze- 
mu wierzyć nie będziefz. Patrzay, to 
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nafz Przyiacieł , co za moc ieft czaro- 
dzieyftwa, zważay, iakka złość czarno- 
xiężnikow, i przemoc omamienia. San- 
{zo fię zbliżył , i pozńawizy, że to był 
Bakałarz Samfon Karafka, fto razy prze- 
żegnał, i niemogł przyiść do fiebie, z 
wielkiego zamyślenia fie nad tym. Nie- 
Ni agih Bakałarz niemogł ocucić fię , 
także J z moęńego zagłufzenia: Sanfzo 
czy był żywy, czy zabity, 
Mości Panie rzecze,” wfadź ieno WPan 
fzpadę , na'doświadczenie, ze diya razy 
w gard genel tego Jegomości:, e pod 
ukryciem cudzey twarzy, zabii iefz , ktos 
tego Czarno: ciężnika , przeciwnego fo- 
bie podobno, Dobrze mowifz, OdROWIĄ 
Don Quifzott , im więcey. nie, żywych, 
tym mniey niepzzyiacioł. Już c chciał ufku- 
tecznić doradzenie Sanfza, gdy Ko- 
niufzy tego Kawalera zmyślonego, kto- 
ry iuż niemiał dużego nofa , lkocz zył 
czym prędzey, i co fiły miał wołając : 
Zatrzymay fe Mości Panie, day pokoy, 
co czynifz, zważay, to ieft Bakałarz 
Samfón Karafko, WPana dobry Przy- 
jaciel, a ia, za Koniufzego, do niego 
przybrany. fnfzych żwodzić, rzecze 
Sanfzo, nie nas, a gdzie ieft duży nos? 
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Tutay odpowie Koniufży. Wtym wyiął z 
kiefzeni nos ukliiony z papieru, tak cu- 
daczny, iakieśmy go opifali. „ Sanfzo 
zaś nieprzeftawał, przypatrywać fię Ko- 
niufzemu, ktorego fię iuż nieobawiał, 
zaczął ręce wnofić do gory. Hey! świę- 
ta Panno, zawoła ,wfzak to 'Tomafz Ce- 
cial, moy kmotr. Tak ieft „rzecze ten, 
moy PrzyłacieluSanfzo, ten fam ieftem 
j wnet ci powiem ,.iakim przypadkiem 
tu fie znayduię, tym czafem proś Pana, 
żeby nić złego Hi zrobił temu Rycerzo- 
wi, ktory ieit nieborak Samlon Karafka 
prawdziwy, nafz dobry Safiad. W tym 
niezręcźny Rycerz, począł orzychodzić 
do fiebie, i za pierwfzym znakiem ży- 
cia dańym, Don  Quilzott przytknął 
mu fzpadę do gardła: Zginielz Rycerzu 
zawoła, ieżeli nie wyznafz, że Dulcy- 
nea ż Tobofo, otrzymuie prym piękno 
ści, nad twoia Kafiildeą z Wandalii, i 
wfżyftkiemi innemi, i gdy nie przyrze- 
czefz, idk zoftaniefz wyleczonym z ran, 
udadź fig do Tobofo, moim imieniem, 
tey damie ulubiońey okaząć fię, irozka- 
zom iey wizelkim bydź pofłulznym , 
obowiążefz fię. Jeżeli cię wolnością da- 
ruie; pośpiefzyfz nazad za mną śladem 
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fławnych Dzieł moich, abyś mi oznaymił 
iak fię co ftanie i jak fię ta Xiężniczka 
z Tobofo obeydzie, ktore to wlzyftkie 
oftrzeżenia, fą przyzwoite, i iftotne Ry- 
cerftwa błędnego wlaliości. P, zyświad- 
czam, rzecze niepomyślny Rycerz, że 
jedne weyrzenie Jeymość Dulcynei, wię« 
cey warte, niż wizyftkie łafki Kafldei ; 
iona fama nawet ; i przyrzekam, udadź 
fię do 'Dobofó, i na powrot przybydź da 
WPanao wlzyftkim mu donieść wiernie, 
Trzeba także przyzwęlić, rzecze Don 
Quifzott, iż Rycerz, ktoregos zwycię- 
żył dawniey niebył i niemogł bydź nig- 
dy Don Quifzotiem z Manfzy prawdzi- 
wym, ale tylko ktoś inny, jemu podo- 
bny, czyli cień iego , iako też i ja z mo. 
iey ftrony zezńaię, iż nie iefteś Bakałarz 
Samfoh Karafko , chociaż do niego zuż 
pełnie podobnym fię wydaiefz, ale któ 
inny, co w nim Czarńoxiężnicy moi nie- 
przychylni, tę poftać i pozor zamienili, 
aby pofkromiić porywcze zapędy moie- 
go gniewu, i pociągnąć mnie dla użycia 
łagodności, i litości z wygraney, za- 
mialt korzyści. Wyznaię, i zaświadczam, 
jak WPan fam fobie życzyłz , odpowie 
RMycerź; apożwol mi wftać prolzę, bo 
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bardzo ftłuczeny ieftem , tpadnieniem na- 
giym, i fłaby. Dor Quifzott pomogł 
wftać z Tomalzem Cecialem, na ktore- 
go Sanfzo , -zawfze oczy obracał cieka- 
we, rożne mu zadając pytania, aby do- 
świadczył czy ten fam właściwy, nie in- 
ny, hiechcąć dowierzać temu, co zupeł- 
nie widział, tak dziwne zdawało mu fię 
te napotkanie, i mocne mniemanie, kto. 
te miał Don Quifzott, o władzy Czar- 
noxiężnikow, wpoiło fię w umyfł iego 
tak dalece, że Don Quilzott , i Sanfzo, 
zoftali w tym opacznym rozumieniu, a 
Rycerz pobity, pożegnawizy fię odie- 
chał z fwym Koniufzym, aby fię dał opa- 
trzyć, ma żebra potłuczone. Natych. 
miat, Don Quifzott, i Sanfzo poiechali 
fwoią drogą do Sarragofly, gdzie ich zo- 
ftawiliśmy tym ezafem, abyśmy oba- 
czyli, iak i czemu Rycerz od Źwiercia- 
del, i iego Koniufzy frogo'nos, tę za- 
czepkę przedfięwzięli. 
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Kto byl Rycerz Zwierciad łowy, i Koniufzy 
dużo nojy w LOCIE, i dla czego fie prze- 


LJ 


Quifzott, odiechał z Tryúm: 
dpiąc fię z wygraney, ktorą o- 
trzymał nad Rycerzem od Z'wierciadeł , 
rozumieiąc go naylepfzym na świecie 
Bohatyrem zaczarowanym i w poftać 
Karafka przeiftoczonym ; mniemał, iż 
więcey nic'nie brakuie do iego fławy ofid- 
gnienia. A. do tego dcwierzaiąc iłowu 
przyrzeczonemiu uroczyście od Rycerza 
zwyciężonego, ktorego przełamać nie- 
mogi, bez BAZA 4 lię niegodnym 
nofić imie Ka iwalera, oczekiwał wiadojho- 
ści o Xięźniczce Dule cymei, ieżeli iey 
mamienie ielzcze trwało. Ale Don 
Quifzott myślił iedno; a Rycerz pobity 
co innego,ten zamyślał tylko iak nayprę- 
dzey ozdrowieć ze fwoiego poucza 
nia, aby był w ftanie dopełnienia inne- 


um- 


ą o- 
det, 
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Al 
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gó zamyfłu. je dnak zieiopis, ktory 
niechce zoftawić ńaymnieylzey wątpli- 

wości w umyśle Czytelnika, powiada; 
Że, gdy Samfon Karaika życzył Dot 
Quifzottowi wyiechać ; dli zarabiania na 
nowe przygody, było to za poprzedza. 
iącą namową Picbana, i Balbierza, kto- 
rzy iednómyślnie na to fię zgodzili, że 

aylepfzę ipofob, tWlecz 
fzlachcica na iego cudieką chorobę; 


zoftawić miu na Wolą, tę wyprawę udka. 
tecznić , gdyż wlzelako nie możńa mu 


iey było bronić „ żeby Samion Karafko:; 
zaieckał mii drogę, przebi: 2A na Ryce- 
rzabiędkegó, iz nalazł I polob, wyzwa- 
nia go na poiedynek, ród iężbnia; ca 
niebyło trudno, aby wprzod ułożyć wą- 
runki HERA iZ? żwyciężohy będzie pod- 
ległym zwycięzcy, za tym miał Karafko, 
korzyftaiąc ze iwoióy wygraney, naki 
kazać Don Quilzottowi , aby póowrocił 
do Domu, i całe lat uwa, ztam tąd nië- 


wyłeżd ab. wpokiby mu nie dozwolił; 


czeg rol ) zapewne ten dotrzy mał ściśle 
y 2 


aby: nie.pr zęftąpił w niwczysm uitaw Ry- 
terftwa, a może w ke czafie przeciągu 
SRA ak o fwoich przyw idzeniłach 
blędnych ; ; albo ci zniałeźlibź inny fpoloj 
om IIM: 
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zapobiedz temu. Ka An: podiął fię 
chętaje ONCE - ci 
Kmotr i Sąfiad Saka; dobry używacz 
oświadczył fię "b ża MKoniulzego. 
Karafko tedy przy troit fię iakiesmy wi- 
dzieli pod.nazwifkićm wprzod Rycerza 
Borowego, 4 potym od Zwierciadeł; 
Cecial zaś, prz aawe fobie fallzy- 
wy nos, aby nie był poznanym od Sati- 
fza, wyiec „ą Don Quifzottem sla- 
dem, i tak blifko go doieżdzali, że le- 


hai 


dwie niebyli przy cómnemi ,. ra tralun- 
ku wózu śmierci; zatym W Boru go na- 
potkali, gdzie fię odprawiła Walka, o 
ktorey namieniliśmy. A co gorlza, że 
„enia Dziwackie Don 
Quifzotta ; ktory fi zaklinał, że to nie 
był Karafko Bakałarz ; byłby ftał fię nie- 
fpof fobnym ña wi eki, doftąpienia wyż: 
fzego fiopnia , powroci» yfzy ze wftydem, 
iż mu fe nieudały żarty, i zamyfł u- 
fiużny. 

"Fomafz Cecial doznawfzy nieponiyślnie- 
go fkutku ichpodroży, i niezręczne go Kd- 
ralk wyprawy, tak Zle oporządzonego 
widząc , rzecze do niego: Zaprawdę Mci 
Panie Bakałarzu, czegośmiy fzukali, tê- 
gośmy doftąpili , i warci iefteśmy. Łatwo 


gdy by nie upr 


s 
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iet porwać fięna co, ale mi trudno utrzy- 
mać fię. Don Quifzott, ieft głupiec iawny, 
a my fie mamy za rozumnych, iednakże 
on, odiechał zdrów, i śmieiący fię z nas; 
my zaś, powrociliśniy (mutni, a WPan 
ofobliwie potłuczony nieladaiako. Rad- 
bym teraż wiedział, któ ieft z nas fża- 
leżfzy, według zdania iego? 'Czy ten; 
co nini ieft w iftocie, niemogąc fie öd te” 
go uchronić, czyli inny, co nin bydź 
żąda ? Rożność zdą mi fię, odpowie 
Karafko, ieft ta, między temi dwiema 
rodzaiami bezrozumnych ludzi, iż ten; 
co nim ieft kofiiecznie , mufi tak zoftać 
fię na zawfze; tamten : 


ktory tylko 
na czas fię zmyśla nini bydź; przeftanie 
kiedy zechce, . Gdy: tak ieft) rzecze 
Cecial „.chciałem ftac fie ha czas n 


Samfon , ale. żebywi ja miał, toż famo 
uczynić wpoki nie obiie Don Qu.fzotta, 
wolałbym nigdy tu nie poftać we Wfi. 
Już teraż niemamy zamy fu przywrece- 
nia go do rozumu , tylko zemftą tchnę ; 
i tak ieftem urażony na niego ża bol, 
ktory mi zadał; że litości had. nim, 
mięć niebędę. Oz 
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Tym fpofobem rozmawiali, aż przy- 
jechali do iedney wfi, gdzie fię znaydo- 
wał fzczęściem Cerulik dobry, W ktorego 
ręce oddał fię Samfon Karafko, aby go 
uzdrowił. Tomafz Cecial powrocił da 
Domu. Gdy Bakałarz zoftaie w lekach, 
i zamyśla o zemfzczónie fię, cbaczmy, 
to Don' Qufzott -porabia , czyli nam, 
mie da nowey pobudki, do rozśmiefzenia. 
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Co fie przytrafilo Don Quifzotiowi, z ita 
dńym Rycerzem z Man/zy, 


4 
D Quifzott jechał, iakieśmy nas 
mienili w efoły z wygraney, ktorą otrzy- 
mał, mniemaiąc fię iuż naywaleczniey- 
fzym Rycerzem , zabłąkanym'na świa- 
cie, i przeż to nayfław nieyfzym. Te 
oftatnie zwycięztwo , zdając mu fie pew- 
nym wrożeniem wfzyftkie sh ptzyfz złych, 
niczego tak nie żądał, iak przygodow, 
i zaczepkow choćby naytrudnieyfzych, 
maiąc ie iuż właśnie, iakby za dopeł- 
nione pomyślnie. Niedbał na Czarna! 
xiężnikow zawziętość, choćby fię wfzy- 
fcy zmowili na fzkodzenie mu; tyle 
zaufanym w fwoim fzczęściu , zoftawał, 
będąc pełen radości, i prożney chwa- 
dy, iż zapomniał o wielości niezliczo» 
ney kiiow i guzow, ktorych fię nabrał 
doftatkiem, ani zważał na kamieni po» 
cifki, co mu fzczękę fkaleczyły; na 
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jewdzięczność aiewolnikow wyzwolo- 
nych, na fwawolną zuchwałość Jangow, 
co imnoftwem kułakow „i fzturaniow go 
obdarzyli.  Wizyftko to były frafzki dla 
nero. nic mu nie kowało, iak po- 
Wwiadat, tylko znaleść inprop wyprowa- 
ge a, z omamienia Kiężni iczki Duley- 
To zrobiwizy, nie zazdrościłpy, 0w- 
aa by” przewyżfzył fiawę wiz 


Dra 
ła 


ftkich 
Rycerzow zabłąkanych, dawnych wie- 
kow, teraźnieyfzych, i przyłałych. 
Don Quifzott , był zatopiony, w tych 
przyiemnych ZZA gdy Sanfzo 
odezwał fie do niego , czyli WPanu nie- 
będzie zdawać fię to rzeczą dziwną, że 
mi fig bez uftanku fnuie przed oczami, 
ten diabli nos, z guzami moiego Kmotra 
Ceciała, choc chcę o czyminnym my- 
śleć, zawize mip PE ną. pamięć, 
i niemogę fię tego poz być. _Alboż ty 
wierzyfz temu Sanfzo, powie Don 
Quifzott, żel y Rycerz zwierciadeł , był 
prawy Bakal łarz, Samfon Karafko, i ie- 
go Koniufzy Tomafz Cecial? Niewiem, 
JEN WPanu na to odpowiedzieć, 
rzecze Sanfzo, ale to wiem dobrze, że 
inny iak on, niemogł mieć tyle wiado- 
mości, o nioiey żonie , Dzieciachą i cą- 


ych 
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nle- 
„że 
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łym Domu „i gdy fanął bez tego frogiego 
nola, taż fama twarz iego była, niebra- 
kuiąc naymn y(z e cząfkić jego mo- 
wy głos włafny, i całe ciało tak, ia- 
kim go widział przez wiek moy, bo iak- 
Że u. bifa, mogłbym fię pomylić, g gdy 
prawa codzien, Z fobą bywaliśmy, i 
piialiśmy. Acz Saunfzo powie „ Don Qui- 
fzott, ddochodźmy tego, przez xozmo- 
węuważąą. Coż ieft za podobieńftwo, 
powiedź mi, żeby Bakałarz' Karafko, 
przyiechał to w ftroiu uzbroionego Kas 
walera błędnego, i bxonią nacieraiącą 
i odpieraiącą $ aby fię bił ze mną, czym 
ja jego, nieprzyiacie! : 


2 albom mu dał 
PiZYRZYNĘ iaką bydź mi nienawifnym, 
czyli mnie, może brac za fwoiego Prze- 
ciwnika, alboż ieft 'Rycerfkiego Dzieła 
człowiek, aby ist ftać fie zazdrośnym 
fiławy, Ktorey. przynależycie. nabyłem. 


- Ale Mci Panie, odezwie fie Sanfzo „ coż 


WPan mowifz , na te. podobienftwo 
itne Rycerża do. Karafka, i Koniufze- 
go do moiego Ceciala,. ieżeli to ieft 
zaczarowanie., iak WPan powiadafz, 
czyli niemogli infzego kogo naśladować 
iza wzor PRECZ. ci "Czarownicy, tylka 
tych dwoch. Wfzyftko to, powie Don 


A 
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Quifzott , fztuczność, i złość Czarno- 
xiężnikow, co mnie prześladui 1ią ci zdray- 


198 cy, przewidząc, że ja zoftanę zwycięz- 
ią cą, w tey fpo tyczce, uprzedzaiąc od- na 
mienili twarz Rycerza w Borat Miga maa ciej 
lego przyi eja , aby przychylność , był 
7 co mam dla niego , była tamą wybuch- Na 
i nienia, moiey fufzney emy, i zebym ny 
MNA | darow ał życiem tego, ktory na moig dzić 
„WŁA dybał podftępnie i zdraliliwiec ale moy Pan 
abc przyjacielu, czyli trzeba więcey dowo- Kieg 
; dow chytrości, i natężenia mocy C 


noxiężników, iak te cośmy niedawno do- 
znali, w przeiftoczęnių Dulc cynei, czyś 
mię fam nieupewnił, ześ ią oglądał, w | wii 
adi iey przyroczoney klztąłeności, i pofta- 

h ci, z wfzelkiemi ozdobąmi, i wdzięką- 
ky mi ktorych iey p 


PRE” fowicie 
ele ẹni nienawi- 
nikow, i prześladowcow, 
Widzialem i ią r pozorem pa fkud ney; h 
brzydliwey chł łopianki, w dobie od! | 

żaiącey, z oczami zyzowatemi, i zaro- 
piał em i,fmrodliwym czuciem zarażon 
z). Potym zbytku złości, co mogło EN EEY 
j wać OV mikow bezbożnych dz 
cerzowi oka 
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Kmotra C ! mogli mieć 
ieplfzy fpofob zabronić mi chluby z tak 
walney i pomyślney wyśraney? Ale 
na refzte (nam przyczyne flulzną po- 
ciefzenia fię, gdy moie ramie, żwawe e; 
było mocnieyfze ndd ich omamienia, i 
na złość ich zawiftnym zapędam, za- 
myjłom i pomimo potęgi fźtuki €ZATO- 
dzieyfkiey, moja odwaga wygurewała, 
Pan Bog raczy wiedzieć, tego zyt- 
kiego iftotną prawdę, odpowie Sanfzo, 
ktory niebył przeświadezony dowo: 
dzeniami śmiechu wartemi fwoiego Pa- 
na, ale nie śmiał mu przeczyć, oba- 
wiaiąć fię odkryć ofzukania, ktore wy- 
my Ślił 9 zaczarowaniu Dulcynei. W tych 
rozmowach zoftawali, gdy ufłyfzeli za fo- 
bą iezdca konnego, co ich pobudziło, do 
obeyrzenia fię, aby zważyć pilnie, tego 
iądącego. B yi to Szlichcie na piękney 
l: Tzpako watey, w Arabfkim fiądzie- 
Din, w fukniach podrożnych, i płafzczu 
zielonym,Axamitem fzarym fzeroko okła= 
danym , na głowie takaż kapuza Axamit- 
na. Miał przy boku kordelas, nakfztałę 
noża Ma AUrow, na pale Rycerfkim zielog 
nym, złotem haftowanym, przez fiebie 
przewiefżony , fztybelki takoweź, za 


klai 


RTA 


obwodka; 0: 
fzmelcowane 


zy oftragi klaczy, « 
Don Quilzott zawołał 
pilne 


$ 


w iedna drogę iak i my. zapulzczałz fię, 
uczy nifz mi rzęcz miłą, gdy pofpołu z 
nami. „.zechcetz iechać, Wprawdzie Mo- 
ci i ny miałem 
ę obawiał, żeby 
Pana ogier ne rwał fid do, moiey kla- 


anie, ieżeli nie 


| rR 
Lem II 


czy. Tego fię WPan nie Pewno 
Mości Panie, odezwie nę o; nafa 
Roffynaat, ieft okoń nayf ieylzy, 
i naywftrzemiężliwfzy na świecie. Nie. 


a ieden 
fig przy- 
trafiło wdać w zaloty, nale życieśmy te- 
go przyboleli, moy Pani ia. Więrzay 
mi WPan, te i 
beśpieczna klacz 
WPana, gdyby dziefięć lat z fobą wrńz 
pizebywali ; więceyby iey nie dał po. 
znać, iak fwoie ńazwilko. Szlachcic 
tedy na fłowo Sanfza, iechał z niemi 
olnie, noga za nogą, pilnie fie przy- 


o 


do umiżgow on ftworzony, i 


ciu, co mu 


gkay, bedzie 
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 patruiąc Don Quifzottowi z podziwie- 
niem iego ofoby i ubrania, gdyż. Ra 
bez Szyfzaka ; Koniutfzy go wzią 
śle, zamiaft mantelzaka. Aie ieżeli 
Kawaler obcy zważał ciekawie Don Qui- 
fzottaz niemni iey’ ten mu fię przypatry- 
wał , zdokładnością domy ślai ąc fię : iż 
to mufiał bydź c złowiek znakom aity. Ja- 
koż wfamey rzec zy był pozorny, maiący 
lat blifko piędziefiąt , fiwizna ię wrzucała 
w iego wlofy. Cała poftać iego , zna- 
czyła człowieka zacnego, PY we- 
fołego i ftatecznego: Kawaler podrożny 
zaś ofądził nafzego Rycęrza, za nad- 
zwyczaynego cudaka , nie pat miętaląc , 

aby kiedy w życiu widział takiego dzi- 
woląga śmiefznie przybranego. Uważał 
jego wzroft przewlekły, uzbroienie dzi- 
waczne, wychudłość i bladość. twarzy, 
niezgrabność i nie udatność ofoby , na 
fzkapie wychudzoney iadącego. Don 
Quifzott, poftczegł tę, zaftanowienie fie 
obcego Kawalera, i wyczytuiąc z oczu 
iego ciekawość, ktorą miał dowiedzieć 

fie więcey; chciał go uprzedzić zwykłą 
fwoią ludzkością. Nie zadziwia mnie, 
rzecze Mości Panie, zadumienie WPa- 
na pofirzegać we mnie wydatność i po- 


ŁCH 


HDSTOR 


H odmienne od innych ludzi, wael 

li bez wat- go y 

. r t n 

i y ia ieftem Quil 
NR SZ błąkniący fie z z tych, co polpo- Ryc 


waią, fzukaiących przygod: 


P 


orzuci 


tm moy dom, em ma- 


LINE lątek i wyzułem fi rofko- | 
no i 5 ý : 
Ni ERS fzy iwygod, oddaiąc fię na los fzczę- 
JĄ "FA" scia i fo lis 


uny.  Umyśliwizy wfkrzefić 
awie iuż. wygafie 


Dane, zacząwizy où ni 


(8% $ y kiego 7] 
a etn initem część mo amyfłow, 
MM le Wdowy, z: ępuiąc od 
JE $ niewinne Panienki, Mężatki, 
ifieroty, zgoła wfzyftkie uciśnione ofo- 

A uł ł by ratuiąc wędług zwykłey i przyrodzo» / | 
$ ney, Rycerzow błędnych powinności, 
KHR Tylem dokazał przeż moie miłofierne u- | 

MM czynki „1 wale dzieła, óraz tyfią- | 
MLE czne pra nie hane podięte, żę | 

IGM moiey awy brzmienie, rozfzerzyło fię 
po p częściach świata. Już | 


W 10 ydżieści tyfięcy xiąg f 
TINY ycia i dzieł moich, i nie zadługo mo- | 

at ROSE że ich wyidzie na świat trzydzieści mił. «| 
Bat lionow, ieżeli Pan Bog nie odwroci tey | 
din Bb * burzy xiąg nieźl iczonych. Przeto a- 


M A | bym WPanu- wfzyfiko w krotkich fo- 


DON QUISZOTTA. 282 


wach opowiedział i nie trzymał godłu- 
go w ocze kiwaniu,' ieftem flawny Don 
Quifzott z Mlanfzy, inaczey nazwady 
Rycerz Smutne y poft aci. -l lubo to nie 
zwoitośc ją włafne poci rw: ły 
rozałałź: atoli ieft pociągniony 
czafem to'czynić , gdy niemafz nikogo, 
żeby mnie wyręczył z tego mozołu i 
ftaranności. Dla;tego tedy, moy Ka- 
walerze zacny, nie pominno go to gor- 
fzyyć, widząc u minie tę tarczę i dzidę, 
konia Wc e kowe go i Koniufzego, zbroią 
i inńe narzędzia, do bitwow zdatne; 
niemniey twarz wyfchią i chude ciało. 

Wiedz: je teraz kto jefiem, i że te wfzy” 
} koniecznie dọ te- 
rym fie bawię. Te fio- 
zamilczał. 


jet przy 
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wa Aa e ) 
Kawaler pi HOR za tym, ucilzywizy 
fię chwilę, fak mu aa: owiędział. Do- 
brześ WPan MosPanie Rycerzu poznał 
ciekawość, ktora mnie zdięta a, fkorom 
WPąna obaczył, atoli bądź cożkolwiek 
mi WPan mogłeś przytoczyć, nie'wy- 
prowadziłeś mnie z tego zadziwieni 
owfzem przeciwnie ielzcze więcey, niż 
dopiero, ie ftem zadumiony. Czyż po- 
dobno Mości Panie, żeby dziś fię znay- 
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dowali na świecie Rycerze błędni, ia: 
by dzieie ich drukowane bi jły prawdzi- 
we Wyznaię Mości Panie, że ńie dal- 


bym nigdy wiary, bydź mogli kiedy 


ci obrońcy Dam i zaftępcy. Wdow i fie- 
rot na święcie ; ARA yy E Oczy moie 

aha przeświadczały, widząc w ofabie W. 
Pana dowodny tego Ż awy flu przykład , 
i prze świadczenie ; 


ki po tyliąc 
pamiętnych 
do żapómnienia 
nych Ry- 
zow błędnych rości, ktorycł 
czne dzieje naj sełaia! gq całą 
i pfuiq rozumy rych, co ie 
ali Panie , odezwie fie Don Qi 
nie tr 

bayki b$ły cz yuńo 


y 


raz 


raży, że aiae, 
dzieł , będzie pr bu 


v 


i nie dowierzania tych nie 


€ 


epi tak letko w ierzyć, Zey to 
błędnych 
rzów chwalebne. Alboż kto o ty 
pi; powie K: 


EEUNA di 


aler. Ja fam t 
powie Don Q 
oftawmy to na potym: ewam 

go z fong po s FIE 
wyprowadzę z tey omyłki 


yki 


re go zapędziła nawał- 
v. . Pe oftatnie flo. 


a i fpofob ich wymo- 


wily, podeyrzenie podróż* 
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DON 


nemu Szlachcicowi, iż to bydź mufi ia- IG 
kiś połgłowek , przeto z pilnością go 
rozważał, chcąc doświadczyć, czy inne 
jakie znaki nie dodadzą mu o tym po- 
wziąść lepfzey pewności. : W tym Don 
7 O czym innym mowić zaczą. 
wfzy, pfofił Kaw alera obcego, aby mu || 
powiedział fwoy fpofob życia, i zaba- 
wy. Ja, I anie, I Rycerzu Smutney 
poftaci, nazywam fie Don Diego de Mi- 
randa, Szlachetnego Urodzenia, z bli- 
fkiey tu Wf fi, gdzie za pomocą Bożą , 
zdąże my dziś na wieczerzą. Mam z ła. 
ek doftatczaiący. i 
fwobodne z Żoną A 
i dziećmi. Moie zí abawy zwyczayne fą 

polowanie, i ryb łowienie, ale dla te- 

go nie trzymam ani ' myśliwych, ani 

pfow, ale tylko kilka kuropatw ułafka- 

wionych dla zanęty na ey ptska i fie- 

ci. Mam xiążek M atek Padinódcich i | 
Hifzpańfkich , iedne dö Hiftoryi i Ge 

grafi; inne do Nabożeńftwa fłużące; bo 

xiążek Rycerfkich baiecznych, cierpieć 


Z 


fki Pana 
życie prowat 


+ fu bebie nie mogę. -Mam upodobanie w 
p i czytaniu AW dawnych i powieści 
xd zabawnych; aby: tylko były przyiemne 
Ls. || ów opifaniu iw Joateko Ale moim zda- 4 
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niem, mało takich xiążek znayduie fie 
w Hifzpar DR ięzyku, Żyię w dobrym 
zachowaniu, z moiemi fąfiadami, pk 
ufiebie goś ży, i Biefiad ok nalz 

obiady, nie f3 wytworni 1 

fiów izbyt kow j acze, wizel: 
ką rozrzutność oddaliśmy, rownie idi 
fknerft ftwo, nier lząc tozwieęzłości 5 
nie mamy świętochytrości. Ułbżyłem 
fobie na prawidło życia, bydź poczci- 
wym człowiekiem, ubogich wipomagać 


i nędznych ratować, zamiaft na rzB- 
czy nie potrzebne, mole zdyjwslącę do- 

chody obracać. Nic nieomiefzkiwąm 
utrzymy wać fpokoyność i zgodę między 
fąfiadami, i domowemi, zapobiegając 


1 


ile mogę wfzyftkim nierzadom , i kłóc-/ 
J 


niom ktoreby wynikrią 
GAĆ: różnionych. Proca łuchy. 
wał lie z- wfzeiką baczriością mowie 
Szlachcic i myśląc; że człowiek, 
ktor y żyie tak cnotliwie, powinien bydź 
świętym i cud: czynić, 
Ofa ze łzami w oczach pobiegł, ścilnąć 
gozanogt, całując go'w kopy, tak iak- 
by czynił ufzanowanie c 
Coż ta iet moy 
` 3 
tal 


nogły K gö- 


fkoczywizy Z 


u świętemu. 
przyiacielu? zawoła 
aadumiorty, za coż mi tak no- 
gi 


gica 
powi 
świę 
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gi całuief(z? Pozwol mi to WPan uiścić 
powie Sanfzo. Cały wiek moy czciłem 
świętych; a nie widziałeńi iefzcze ży- 
lącego.. Moy imiły bracić; odpowie 
Szlachcic: Ja nie ieftem błogofławiony; 
wiele.brak do tego; abym mogł nim zo 
fta. `. Podobńicyfzyś ty moy poczciw- 
cze, z tey pokory ; ktorą -okåzüiefz; 
Sanfzo radsbędąc z teżo cd dopełnił ; 
Wfiadł nazad ha Offa:  Doń Quifzott po 
mimo fwoiej powolibści poftępney, le- 
dwie fig wftrzymał od śmiechu; z pfo- 
ftoty Sanizi. Zaczął mowić pytaiącfię 
Paria Don Diego; ieżeli taa dofyć dzie- 
ci, przydaiąc, iż dawni Filozofowie, 
dofkonałe iifżczęśliwienie zakładali ; nie 
tylko na darach przyrodzenia; ale 
też fortuny; i maiącku nie odrziucaiąć , 
niiećsworaz dość dzieci.i frz$iacioł, Mo- 
ści Panie, odpowie Don Dit go; niemam 
tylko iednego fyna; i Gie byłbym nie- 
fzczęśliwfzy ; choćbym go wcale nie 
miał; nie dla tego; aby miał złe fkłon- 
fości; ale nie takowe ma iakbym ży- 
czył przymióty;, Młodźieniec tei; ma 
lat ośmadście; fześć fttawił w Akade- 
mii Salamanki ; ucząc fię po Łacinie i 
po Grecku: -Gdym zamyślał daley go, 
Tom HK P 


" 
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auk zachę 


d PAPEETE EAE AR i Błaknyci 
do umieietnosci i piękNnYyci 
cić, znalazłem go tak w Wierfzow pi: 
iż wizyftkie inne 


faniu z 
nauki porzucił, naybardziey Teo log ia, 
i Prawa wydofkonałśnie żaniedbuiąc, do 
ktorych go chciałem pr: „yłożyć ,-żyjąc 
w wieku, w ktorym Krolowie fzacnią lu- 
dzi cnotliwych i umi ieiętnych; atoli n 
niożna go było w tym ya Ca 

dni trawi, a częfto i nocy, nadtym roz- 

; c, czyli Wierfz Wir iliufza ieft 
dobry, lub ma iaka wadę; ie: żeli Żarci= 
ki Martialifa fą nie przyftoyne, lub ralc 
maią bydź zrozumiane nie ktore Wier- 
fze Homera. Cała iggo rozmowa; ieft 
tylko'o ty ch Wierfzopif: ach, iako i Ho- 
kry) Perfeufza, Juw enalifa; i in- 
nych w fzyftkic h daw nych wfławionych, 
zawfze maiąc w ręku, bo teraźniey* 

fzych nie wiele waży. Jednakże, EA 


ciaż niemi pogardza, zatrudnia fie te: 
raz. iak z WPanem rozmawiam, wy- 
kładaniem czterech Wierfzy, ktore mu 
przyfłano z Salamanki. Mości Panie, 
rzecze Don Quifzott, dzieci fą udzia- 
i ścią Rodzicow, rczy źli, czy do- 
gależy ich przez wrodzońe przy- 
Acz Rodzice powin- 


wiązanie kochać. 
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ni fzczegulniey ftarać fię do cnot ich z 
miłości nakłaniać , nadewfzyftko zdania 
Chrześciańfkie i cnotliwe: im wpaiać w 
umyfy, aby mägli bydź fwoiego cza- 
fu podporą i pociechą ich ftaróści, fło* 
wem, nic opufzczać nie należy, aby ich 


'dofkonałemi we wfzyftkim wyftawić ; 


i zalzczyt Oyczyźnie i imieniowi zie- 
dnać; gdyż na tich lamych fpływa tą 
zachwała. Co zaś,ich przymufzać aby 
do iedney nauki Kardziey, niż do dru- 
giey przykładalifię, nie b; 
nia. Można im to łagodt 
ale potym dać na wolą 


ibym tego zda- 
e przełożyć, 
iść ża ich fkłon- 
nością, gdy fię nie uczą z potrzeby i 
dla fpofobu życia; tylko dla obiaśnie- 
nia rozumu, i lubo Poćzya jeft nauka 
mnicy użyteczna, a bardziey żabaw- 
na, iednak iey lekce ważyć nie nale- 
ży; bo nie czyni zawftydzenia poczci- 
wemu człowiekowi., Pożya ieft jak 
piękna młoda Panienka, ktorą ftaraią 
fię różnie przyftioić. Używa ozdob 
wfzelkich innych umiejętności, i przyo- 
zdabia ie; gdy z niemi trzyma wfpołe- 
czność; trzeba tylko mieć na baczności, 
iż w niektorych używaniich , nie po- 
winna fię nigdy miieścić, Jef to ohydzać 


$ 
- 
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ig, do ufzczypliwych Wierfzow , albo 
wfzetecznych i gorlzących naciągając, 
i lubo zdaie fie umyślnie wynaleziona, 
dla powfzechnych widowiikow, wize- 
lako tam fie ukazywać iey przynależy; 
bez Żadney rozwiązłości, z przy ftoy- 
nością tylko zakazywać fié i czyftością 
wyrazow poWwińna, hie ufiłuiąc cielzyć 
pofpolfta próftego , ktore fię nie pozńaie 
na prawdziwey iey piękności. Niewiem 
Mości Panie, ieżeli wfzyfcy tyta (pofo: 
bem biorą znaczenie ludu pofpolitego ; 
i podłego. Ja przeź to chcę rozumieć 
każdego nie umieiętnego, bądź iakiego- 
kolwiek ftanu, nie wyłączając od tego 
wielkich, Panow; i Xiążąt mniey rozu- 
mnych; Co zaś WPan powiadalz, że 
iego fyn nie fzacuie teraźnieyfzey Poć- 
zyi, to widzimilię, że nie zewlzy ftkira 
ma w tym fiufzną przyczynę; bo Homer 
i Wugiliufz, ktorzy pierwizenitwo mą- 
ją miedzy Wierfzopifami Greckiemi i 
ŁacifRiemi, pifali kazdy znich, w fwa: 
im ieżyku rodowit; Wfzyłcy dawni 
Rimopifowie, tyn 


fpofobemi fwoie 
Wierfze wydawali i rozumiem, żeby 
nie źle było, gdyby ich dzifeyfiwtym 


1 


naśladowali. Bo każdy ięzyk ma (woie 


4 
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ofobne ozdoby i wyraży, nie wfzedzie 
i nie wfzyfcy wieją po Grecku ipo ta: 
cinie. Jakoż (podziew am fe, że fyn 
WpPana nie lekce waży mowy Kaftyliy- 


ey TKO może DIE: tego Na- 


a padd e i Śwotcga Naacć 
dofkonale, aby nam dali znaydować w 
nim fmak i zachęcenie w przyozdobie- 
niu, w ktorym inne obfituią. ~ Aćz koń- 
cząc krotko, życzę WPanu Mości Pa- 
nie dać na wolą fkłónneści przyrodzo- 
mey fyna iego, gdy ma umyf nie ze- 
pfuty, i w tym młodym wieku iak jeft, 
umie.jiuż Grecki i Łacińfki ięzyk , kto- 
re zawierają w fobie wfzyftko., cokol- 
wiek ieft naypięknieyfzege i naypoży: 
tecznieyfzego w naukach. - Tylko ieden 
ftopień, ma „dp doftąpienia dofegatos, 
pięknych wfzelkich umiejętności, ktore 

niemniey fą przyżwoite i zdobią. (zla 
chetnie urodzonego młodzieżca, iak ten 
jeft, niż tych ,co z obowiązkuuczyć ich 
fię powinni. Stąray.;fieę WPan. tylko 
Mości: Panie, żeby wybiera af do Wier- 
fzow ofnowy użyteczne i poważne , aby 
napifał nic nie uczciwego, niczyiey fła- 
wy nie narufzaiąc, i pilząc w powfzech- 
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ności przeciwko niecnotóm i złym oby- 
czaiom, wizyftkim okazał mile cnoty, 
powaby i żądzę ufilną fhrawił, do fzu- 
kania jey. Uznafz WPan, że wt enczaś 
Wierfzow pifanie nie pokrzywdza pocz- 
ciwego człowieka, i Szlacheckiego fy- 
na, i WBana iedynak będzie pociechą 
i zafzczytęm domu , fzacowanym u dwo- 
ru i w powizechności Obywatelow. 

Don Quifzott, natym zakończył fwo- 
ią rozmowę i Don Diego zoftał tak po- 
mięfzanym, iż nie wiedział co miał o 
nim wierzyć i fądzić. Już zaczął fobie 
naganiać fkrycie złe porozumienie, kto- 
re był powziął o nafzym Rycerzu. 
Chciał zaczynać znow rozmawiać znim, 
gdy ten fpoftrzegłfży zdala woz z cho- 
rągiewkami, heri y Krolewfkie\maigce- 
mi, i mniemaiąc, że tobyła nowa iakaś 
ptżygoda, zawołał na Sanfza, ktory fię 
oddalił, aby mu podał jego Helm, Tar- 
czę i Dzidę. 
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E 
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O naywigkfzym dowodzie Męztea, ktory o- 
kazał Don Quifzott i o f: 


dzoney prz ygodzie, Lwow 


 Hiwie Zago- 


Gps Don Quifzott, tę rozmowę to- 
czył, o, ktorey wfpomni: eliśmy, S: in- 
fzo, ktorego to nic nie obchodziło, 
fmakował w niey, przeto widząc bli ra 
Owczarzow. pa fących gromadę Owiec» 
poiechał do nich, c sheac fie m leka napic 
i ferow kupić, aby fię pofilics ufty [zał 
wołaiącego na fiebie Pana , a będąc przy- 
naglonym z iedney ftrony śpiefzeniem 
dó Pana, z drugiey (chowaniem ferów, 
ktore zapłaciwizy żałował porzucić , 
włożył ie na prędce w Szyfzak, co u 
kulbaki Ofta iega wiliał, ipofkoczył tfu- 
chtem do Pana. Śanizó! rzecze natż Ry- 
cerz, day mi moy Szyfzak, chybabym 
fię nie znał narprzygodach , widzę tam 
iedną zdala , ktorą tylko dobrze uzbro- 


ionyai można przedlięwźiąś ; Don Dige- 
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go zważając, ti tk rozmawiaiącego nafze- 
go Rycerza, o obeyrzał fię na wfzyftkie 
ftrony, i nie widząc nic innego, tylko 
woz z Chorągiewkami, mniemał, iż to 
bydź mufiał powoz z pi eniędzmi, do 
fkarbu Krolewfk gą należące: mi, ite 
zdanie (woie Don Quifzottowi opowie- 
dział. * Ale ten, co nie łatwi 


ie, z błędow 
fwoich zwykłyc ch dał fię wyprowadzić, 
koniecznie  fię RE iadczaiąc, że to 
była przygodą, iak 14 nazywał, i iefz- 
cze coś więcey nadto , odpowied ział mu 
tylko: Mości koch: any:' przyjacielu , 
człowięk bezbronny i nie oftr ożny + ieft 
w pół ZY yęiężony, nic na tym nie ftra- 
cę, że fie bedę miał na oftrożności, i 
tyle przykładow z doświadczenia do- 
znaię, iż mam co'nie miara nieprzyia. 
cioł widocznych i niewidocznych, kto- 
rzy ufiłnią t podeyść mnie zdradlrwie. W 
tym wz iaw lzy Szyfzak z rąk Sanfza, 
nim zdążył wyiąć fer , 9 ktorým ze ftra- 
chu zapomniał , wfadził go zaraz na gło- 
wę, a ferwatka zaczęła z twarogu ciec 
mu po twarzy wlzędzie, po oczach i 
brodzie. Coż to znaczy Sanfzo, zawo- 
ła ządziwiony ? zdaie fię, że moia gło- 
wa mięknie, albo mozg topnięie, czyli 
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fię tak poeg, że mi ciecze. od głow, da 
ftop ? Pot ze mniekapie , ale nie ze ftra- 
chu zapewne, i mufi bydź ta zatarga 
prz zyfzła ftraf zną- bez wątpienią, sdy 
tak te znaki poprzedzaią. ` Day mi cze 
go otrzeć fie, bo mi oczy: pot zalewa. ANĄ 
Sanfzo mu poda ał chuftkę, fłowa nie od. AA ININE b 
powiadaiąc i dziękuiąc I Panu Bo; gu w'du- SEN 
chu, że fię nie dąmyslił, co to było; Kd 
Don Quifzott , otart fobie twarz i zdią- fe 
wfzy Szyfzak, aby otrzeć głowę, i o- 
baczyć co go chłodziło, obaczył twa- 
rog biały, ktory przytchnąwfzy do no- UNI 
fa, gdy.powąchał, poczuł co to byfo, | 

i domyślił fię refzty.* Na Jeymość Dul- IRAK 
cynei urodę zaklinam fię, zawoła, zdray- | 
co,obżartuchu, twarog świeży, włoży- 

łeś w moy. Szyfzak. Mości Panie , od- 

powie oziębło Sanfzą, ieżeli to ieft fer 

miętki, wyrzuć mi go WPan, zaraz go 

ziem, albo niech go diaboł pozrze fam, 

co go tam wraził. Do prawdy. Mości 

Panie, znalazłeś W Pan człowieka zdat- 

negó do tego% Czybym śmiał takie pfo- 

ty robić ?, Bez zwątpienia, mufze i iamieć 

moich czarównikow; co mnie prześladu- j 
ją, iako i WPana, i zacożbym miał A 
by dź od tego ochronionym , będąc człon- 


kiem, choć. waymnieyf: zym Ryce 
nd | 

błędnego. / Uznafz WPan, 
dzili te plugaftwo w Szyfzak WPaną, 


aniewali, i mnie zarobih na 


aby. go roz 
guzy. Ale naten raz, Żartiię z tych 
fo En ikow; mam Iprawę Zz 


iehmościow pis 
PA Panem, ktory fię poznaje na ich 
chi 1wie dobrze, że gdybym 
o iie eko, wol y go włożyć 
w moy brzuch, niżeli w Szyfzak. Wfzy- 
ftka.to bydź może; rzecze Dos Quifzott; 


aleć przecie kiedy uftąć mufi te prze- 
śladowanie. Don Diego , fłuchał, i zwa- 
żak wlzyftko z ciekawością i nie mogł 
„dziwić temu, co widział. W tym 
jifzott otarłfzy fobie twarz i bro- 
jfzczony na 


dę, wiadził Hełm, wyc: 
A JpRÓ a! czy fzpada łatwa do 


w ftrzemionach fię dobrze u- 


'dziwfzy, i potrz afnawfz Dzidą fil- 
Ag]; zy 


pada, ieftem w ftanie dać odpor, choć - 
by fzatanowi. W tym woz zbliżył fię 
z iednym człowiekiem tylko w tyle Wo- 


za fiedzacym ; i powoziciel lem na Mule 


, niech kto chce teraz na mnie na- 
1 


Í acym, Do n Quifz ott zaftąpii in na 
b RAY: ipoczą! wołać, ftoycie Gdzie 


jedziecie? Co to zawoz? 
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i iakie to fa znaki ? Mosci Panie, o©dzpo- 
wie wiozący: Woz ieft moy, fa na nim 
dwa Lwy w klatkach, ktore Rządzca 
Oranu, pofyła ala Króla, Pana Nalze- 
go, ana tych ewkach, faher- 
by Krolewfkie, aby że fa 1 ie- 
go. A Lwy; czy! 5 ENZA pyta 
Don Quifzotc ? zapewne potężne, odpo- 
wie wipolnik podwodnika, itak frogie, 
jakich nie widziano z Afryki pochodzą 
cych nigdy, przy naymniey w Hifz panii, 
ia pilnuie ich', i niemało w życiu moim 
przeprowadziłem; ale tak rofłych nigdy, 
ani tym podobnych nie widziałem. Wtey 
pierwfzey klatce , ieft famiec, aw dru- 
giey famica, głodne teraz fą, bo cały 
dzień nie żąrły. Dlą tego. Mości Panie, 
pozwol nam WPan ciągnąć daley, ma 
mieyfce naznaczone, gdzie mamy po- 
paść. Wozownik chciał daley poftą- 
pić, gdy. Don Quifzott uśmiechaiąc fię 
trochę : zawoła: Do mnie fam Lwięta, 
do mnie! tedyż trzeba pokazać tenu 
Jegomości, co ie pofyła, ieżeli ia nie ie- 
ftem człowiek do zalęknienia fie Lwow. 
Zfiądź z Muła do obey: człowieku; a po- 
nieważ ieftesprowadzicielemtych Lwow. 
otworz klatki, i wypuść ie, abym 1m 
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dał goznać wpoś > polas kto ieft 
Don Quilzoctt z Manfzy, na złość Czar- 
noxiężnikom , ktorzy mi ich tu dofyłaią. 
Ha, ha, pomy 
cićobcy, nietrzeba mi więcey otym Je- 


li,irzeczewfobie fzlach- 
gomości pośwątpiewać, przez czynność 
ktorą oka znać ca wart, iak o nim 
f; lzi¢ należy. Sanfzo zbliz yki fie wtym 


do niego, drząc. od, ftrachu, 


Ach ME Panie dla mił łości Bo 
WP an, żeby moy Pan, 
d4mi. Prz 


>p 
rozigar pra Czy rozumielz 


ra, rzecze Don Diego , tak głupim, aby 


fię REA na Lwy.” Nie om, głupi 


wcale, ale ieft. człowiek zbyt=śmi: 
zo fię nieobawia. 


zywy, co nicze 


Idź nie lękay fię, powie mu fzlachcic, rẹ- 


cze za niego, źe tego niezrobi 


wizy fię do Don Quifzotta, ktory 


aitem domagał fię, aby kiatki otwo- 
rzono , Mofpanie Kawalerze , rzecze mu, 
Rycerze błędni, pówinni podeymować 
przygody ta 
wyniść dobrze, niete, co ichufkutecz- 
nić niepotrafią, bo zu ciakałh śmiałość , 
ieft podobnieyfza do zaiadłości dzikiey, 
i nietoztropney, niż do prawdziwey od- 


e śyliko z ktorychby mogli 


fato) DX 
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wagi, ado tego, nie przeciwko W Panu 
te lwy få h Aa sa, ieft to podarunek przy- 


fłany Królowi, i; nie na dobre by wyfzło 
taniowaó dra A a ludziom, ktorzy za 
; r p . i- KiE h 
Mci Panie Bra- i 


ko» zwawóo Don Quifzott , mięć GN 
VPan do fwoich fpraw; Kuropątw BRR 
owsa zoftaw każdemu ;czynić fwe- ARNE 


ki. To ieft moie 


i 1 3 
ania obowia 


Ài SaN 
pole; i do mnie hależy wiedzieć, czy | 

lwy, fą przećiwko mnie wyfłane , lubnie, jik W 
iwizy fie [piefzno , ku pioi idzicie- h 


i obroc 
lowi lv 
ła , na Duleinee iię zał kliadm ; ieżeli zarz 


ow. łaydaku, nieg ;odziałzu, zawo- 
nieotworzyfz klatek, tedyż cię A, 
ię tą Dzidą ; przy patifzy do-Woza: Hey 
Mci Panie, zawoła Podwodnik, widząc 
tak ośmielonego Don Quifzotta, dla mi- 
łości Bofkiey, pozwel W Pan, abym mo- 
ie Muły wypizągł ;i uciekł z niemi, nim MESNI 
otworzę klatke lwom ;* bo tak fie dor- ii 
wą tych ubogich źwierżąt, i podufzą ie, 
żebrać mi przydzie cały wiek; na fumie- 

nie fie oświadczam , że niemam więccy 

majątku, tak te parę Mułow,i woz. Nędz- 

niku, rzecze Don Quifzott , "ktory małe 

zaufania mafz we mnie, wyłoż Muły, i 
umykay z niemi, gdy tak ulilnie tego żą- 
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dalz, ale wnet obaczyfz ; że ci niepo- 
trzeona była ta oftrożność. Podwodnik 
niedał fobie dwa razy mowić; fkoczył z 
wozaifzybko wyprzą igi! woie Muły,umy- 
kaiąccotchu, z niemi. W tym Prowadzi 
ciel lwow. począł vrzefzczi é głośno: 
Biorę WPanow za świadkow, Mei fano- 
wie, że' mimo moiey 20% z przymufu 
igwałtem drzwi do tych łwow 
otworzyć mufzę, Śl dragi fię pr: 
wko Jegomości o wfzyftkie fz 

nielzczęś 


4 


zkody, i 
ia, co ztąd wyniknąc mogą, 
Jako też o moie ftr 


, i wydatki podro- 


ży, nie mniey o lwow zatracenie. Oftrze- 
gam także wfzyftkich, aby fię mieli na 


oftrożności i Saik tim otworzę 


b, e) 1 Sai Iaia m a 
klatki , bo ofiebie fię nie oba 


pewny, żemi nic złego niezrobią, odyż 
ich karmię i żywię. Don Diego, cl 


Ka 20n L C ciał ie- 
fzcze r iz iprobow Elke) Don Qui- 
fzótta, od stak « iziwnego zamyfłu; mo- 


wiąc mu, Ze to bylo Pana aga ca h 


oZĄĆ ry 
zac, wyda 
Y = J 


ie na ot a> 
czenftwo , ale Don Quifz 


jefpie- 
t mu dzić 


dą iż wiedzi iat co czynił. Day WPa 

cze Don Dieg na to, 
z zapewne fię pomylifz. 
Albož coMciPanie, rzecze Don Quifzote 


mowi 


£o ok 


DON QUISZOTTA. 


| ieżelimyślifz, że tu fiiebefpieć zno, do- 


|ki, i poprzyfię 


SE s ANERE ci BA IA z 
day oftrogi klaczy, 


niy fig z drogi. 


Sanfzo widząc, ze fzi EN odrożny 
nie mogł nic wfkorać , chciał także fię o- 


f śmielić, odprowac He Pana od tey natar- 


ami go profząc , aby tey 
zatargi nie zaczynał, 1 wiąc, ze Wie. 
trakow, i Folulzow przygody, tyiko by- 
ty igrafzki przeciwko tey, iako i wizyft- 
> inne, ktore w Ay ciu fwoim kiedy za- 
Zważay WPan dobrze, rzecze 
tu zaczarowania , ani biic temu 
iy kochany Panie , day po- 


łem łapę przez kratę kiat- 


czywości, ze łz 


niem: 
podobnego. 
koy, bo wi 


iMm, miarkuiąc po pazu 
rach, muli bydź ten lew więkfzy iak 
fłoń. Strach, ma wielkie oczy, odpowie 
Doh Quifzott, wnet ci fie wydawać bę- 


| dzie więkfzy niż Gora Atlas. Poydź na 


ftronę , moy nieboraku Sanfżo , nie trać 
fow darmo, i czafu, iako i inni w fcy 
coby mnie od tego odwodzili , pamiętay 

tylko, jeżeli tu zginę, goś mi przed tym 
ułożyli z loba, pośpielzyfz z do Dulcinei, 
i opowiefz iey, co fię ftało, więcey ci nie 
mowie. P rzydał jefzcze niektore fiowa, 
co okazywało , iż nic go wftrzymać i od 
rażić niepotrafiło. Don Diego, nie za- 
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iefzcze nowe czynić ufiłowania; 
ale widząc, że to byte na proźno i nie- 
mogąc przekonać uzbroionego lzaleńca, 
ktory wie żartował, pośpiefzyli oddalić 
fię z Sanfzem i po wodnikiem, co ży wo 
umykaiąc, oftrogami; i biczem Mi ty i 
Ofła poganiali, ; Don Qui fzor: tym 
czalem tyfiąc pot 
dzącemułwy, aby kla 
borakSanfzo, iechał enio! żalem 
ściśniony, opł łakuiąc y 


pewną fwo- 
jego Pana, ktorego noża? od lwow 
rozdartego. Przeklinał fto razy, [woy 
zły los, i godzinę niefzczęśliwą 1 kiedy fie 


dał w fiużbę tak bezrozumnego Pana; 
żałuiąc ftraty fwoiego czafu „i ńadgtod 
przepadku ; nie przeftawał iednak pięta- 
mi poganiać Olla ; taybardziey gdy fię 

beyrzał, i uyrzał ielżcze woz ze lwa- 
mi, tak'go drzączka napadała,'i ra kul. 
bace fię kręcił, aby ucieczki przyśpie- 
fzył , że ledwie na niey fię y'mał, Gdy 
pilaowacz lwow, widzia h dość od- 
dalonye H if 
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nalz Rycerz, tylko fię uśmiechnął, mo- 
wiac mu, aby pośpiefzał. Gdy ten ftrze- 
gący Lwow, czyniący mimo woli i ze 
wftrętem, bawif fię umyślnie; z powol- 
nym iedney klatki ctwieraniem , Don 
Quifzott rozmy ' 


nu Bogii, i wlzyftkim świętym 


dźiwey Hiftoryi , niefnoże fie $ ftrzymać 
i nataf- 
czywy Don Quifzocie , zafzczycie, i oz- 
dobo Mantzy; i prawy wzorze nayimeż- 
nieyfzych Rycerzow! Jakiemi ftowami 
mam opifać , i wyrazić Dzieło tak odw/aż- 
ne, izbyt śmiałe, iakiey wagi przydać? 
aby podać do wierzenia wiekom potom- 


nym , rżecz tak niepodobną do Wierzenia, _ 


igdzie żnaydę pochwały, ktoreby Wyto- 
wnały wielkość twoiego męztwa? Ty 
fam piefzo; 2e [zgada tylko, i ladaiaką 


dom Il, Q 
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tarczą, ftawiać fie i wywoływać, niezmru, 
żonym okiem ważyfz fię -dwóch ftrafz 
nych Lwow, iakie mogły naydzikize wy- 
dać knieje Afryki, i puftynie Libii 2 nie, 
twoie włalne geyny fiużą ci, za wyfła- 
wienie , Bohatyrze nieporownany ! i bę- 
dą mi zaręczeniem, dla naftępnych wic- 
kow, cudow niefłychanych, ktore mam 
donieść o tobie, w cięgu tych, niezmy- 
ślonych Dzieiow. 

Powoziciel Lwow widząc, że nie było 
fpofobu odmowienia mu , i niechcąc ścią- 
gnąć na fiebie zawziętości- Don Quifzotta, 
ktorego widział w zapędzeniu fię , i'ocze- 
kiwaniu fkwapliwym fpotyczki , Otwo- 
rzył klatkę ze Lwem, ktory zdawał fię 
niezwyczayney wielkości, z weyrzenia 
frogi, i groźny. 
gobyło, przewrocić fię na drugi bok 
tym fie przeciągnął, wyfadziwfzy łapy 
z klatki, i pazury rozfzerzywizy , daley 
pyfk otworzył i poziewaiąc ozor wywie- 
fit, na pułtory ftopy długi, oczy nim 


, p3- 


przetarł oblizawfzy fię. Po tym począt- 


ku, wykazał łeb cały Z kłatki, z ocza- 
mi zapalonemi, i pozorem nayśmialze- 
go człowieka zaftrafzyć mogącym, 0] 
glądał fię na wfzyftkie Rrony zuchwale. | 
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Don Quifzott podftrzegaiąc go z cieka- 
wością, oczekiwał śmiało, kroku nie umy- 
Kaige , i chcąc koniecznie utarczkę z nim 
„toczyć , upewnionym w mysli będąc, że 
go na fztuki rozpłata. Ale Lew mędr- 
fzy niż nafz Rycerz ; A może pogardza- 
iąc nim;na koło lie obeyrzawiży, znow fię 
nazad powoli położył, odwrociwfzy fię 
tyłem, -do Bohatyra, -Co widząc Don 
Quifzott rozkazał wodzicielowi ava „aby 
go drażnił kiiem, żeby konieczniez klat- 
ki wylazł: Na fumienie ,tego nie uczy- 
niç , odpowie , ża wfzyftko cobyś mi WP. 
mogł dać. Pierwizegoby mnie żywcem 
pożarł ; gdybym go rozgniewał: Ma 
wolność teraż wyniść, kiedy zeclicć, nia 
żąday W Par odemnie więcey, i prawdę 
mowiąc, iiż nie wyidzie przez cały 
dzień, gdy tego żaraz nieuczynił. Ale 
Mei Panie, czy WPanu niedofyć natym? 
albos mało ztobił , dla okazania walećz- 
ności, i dziefiąciu by innych, tego nie- 
dokazało. Wyzwałeś WPan nieprzyia- 
ciela; czekałeś go na placu, krokiem 
nieuftąpiłeś mu żaifte; ten uciekł przed 
W Panem, i fkrył fie; przez to jeft zwy- 
ciężohy, a WPan Zwycięzca. Prawdę 
mowifż, rźecze Don Qufott zamkni 


Q 2 


Są CA ZSO RY A 
klatke moy przyjacielu, a day mi za- 


i niecz 


świadczenie z podpifem i pie 


wfzyftkiego coś widział, tö ieft, jakoś 
otworzył klatkę Liwowi, iakom oczeki- 
wał na niego, iż nie wyfzedł do mnie, 
zeba do namy-> | 


żem mu dał czafu co pot 
ślenia fię , że zamiaft fię ftawić na placu, 
zaląkł mnie fię i położył.” Czyniłem | 
wfzyftko co fie należało z moiey ftrony, | 
więcey nie ieftem obowiązany na złość 
Czarnoxiężnikom, i Czarodzieiom. Niech 
żyie prawdziwe Rycerltwo Zamkniey 
tedy klatkę iakom mówił, a ia przywo- 
łam nafzych uciekłych, trwożliwych , 
aby fię dowiedzieli iftóty prawdy , | 
z twoich włalnych uft. Prowadzi- | 
ciel Lwow, zamknął klatkę, a Don Qui- 
fzott zdwiefiwfzy na końcu Dzidy chuft- 
kę, podwyżfzyłia, aby odbiegłym'znak 
dać odwrotu, Sanizoiefzcze uciekał, id 
ko iinni, a gdy niecoraz oglądał fie, po- 
ftrzegł te oznaczenie, i zawołał zaraz: 
Zebym wifiał, jeżeli moy Pan, niezwo- 
jował te ftrafzydła, bo wóła ra nas, i 
daie poznakę. Na te hafło, Podwodnik 
Mułow zatrzymał fię, a, fzlachcic wy 
przedzaiący ich, iakó na rączey fiedząc | 
klaczy,wrociłfię. Uzmaw fzy wfzylcy, że | 
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pocz 
ü ec} 
wyra 
doie 
Brac 
śpie 
Sanf 
nado 
iego, 
Wylą 
gdzić 


DON 


QULSZOTTA 245 


za |" tobył Don Quifzott, ktory ich zwoływał, 
A porazi po trofze ze ftra shi ofychać , i 
iechawizy nieco wolną iazdą, ufłyfzeli 
l- |, wyraźny głos Don Quifzotta, ktorego i 
| doiechali. , Ten rzecze do Podwodniką: ji 
Bracie er nazad fwoie Muły, i po- 
śpiefzay w'drogę przedliewziętą. Ty zaś 
| Sanfzo, day c da a Dukaty tym ludziom w 
| nadgrodę, żefie tu ay ma żę dla mo- 
jego rozkazu, Oto: fą rzecze z ochotą, 
| wyiąwfzy z worka dał Santa. , ale Lwy, f I 
gdzie fię podziały, czy żywe lą, czy zaz 
bite? Wtedy Przewodnik Lwów, zaczął 
| mowić, opowiedaiąc, iak fię cała rzecz 
| ftała fwoim fpofobem, przyczyniaiąc do EB 
walęczności Don Quifzotta, i lękliwo- ŻA 
ści Lwa, to przypifuiąc, iż nie śmiał wy- 
niść do niego, A więc rzecze Don Qui- 
fzott, co o tym rozumiefz Sanfzo, obro- 
ja: | ciwfzyfię do niego, czy mogą bydź za- 
„po: czarowania, przeciwko męztwu ? Czar- 
tan: | moxiężnicy mogą mi umnieyfzyć , lub ABC 
woi wydrzeć zwycięztwo, ale mi ferca od- NNG) 
ważnego 'nie odbiorą. Podwodnik 
miki zaprzągł Muły , i poie echał z Przewodz. 
i; | cą, ktory rzekł do Don Quifzotta, iż bę- NIM 
| dzie wfzędzie opowiadał jego męztwo, M 
ktore okazał, i że nawet f(amemu Krolo- 
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wi to doniefie iak prędko u Dworu ftanie. 
Jeżeli trafunkiem rzecze Don Quifzott, 
Jego Krolewfka Mość będzie fię pytał , 
iak fie ten mężny Rycerz nazywa.; po- 
wiefz, że to był Kawaler ode Lwow zwa- 
ny, bo odtąd chcę te nazwilko nofić , za- 
miaft Rycerza Smutney Poftaci, wedlug 
zwyczaju dawnych Bohaterów blędnych 
ktorzy ieodmieniali, do upodobania. Tak 
fe rozłączyli z niemi, Don Quifzott, 
Sanfzo, Don Diego de Miranda, w lat- 
fzą podroż, udali fię. Podczas ktorey 
Don Diego, niefpuścił oczu z Don Qui- 
fzotta, gadów ADR: 
roztmienie, w ktorym znaydoówał row- 
nie wiele roztropności, i fiła fzaleńftwa. 
A że nieczytał iefzcze opifania, życia 
nafzego Junaka : pierwfzey części, nie ewie- 

dział czego fię trzymać, i poiąć nienło; gł, 
aby tenżę czławiek ktorego mówa pełna 
była roztropności, mogł tak nieuważne 
czynności popełniać. Acz Doa Quifzott 
go wyprowadził z iego zamyślenia, mo- 
wiąc. Nie wątpie MosPanie Don Diego,że 
WPan mnie fądzifz'za człowieka odzmy- 


flow prawie odchodzącego, bo zważaiąc . 


moie poftępki,nie można innego mieć zda- 
nia, iednakże przeftrzegam WPana, że 
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nie ieftem tak w rozum obrany, iakbyś 
W Pan mogł e mnie myśleć. Rycerze nie- 
ktorzy daią Iwoiey zręczności dowody w 
obecności Krola, wałcząc z filnemi Ba- 
walami, obałaiąc ie o ziemię fkładnym 
wyfileniem.  Drudzy chcą nabydź fławy 
w Gonitwach, wyfadzaiąc z fiodeł fwo- 
ich Przeciwnikow.* Inni gachowie Da- 
mom fię przypodobać żądaią zalotami, t 
uftroieniem modnym, albo biegaiąc do 
pierścieniow, lub w tańeach, fwoiąudat- 
ność okazuiąc. Drudzy, mniemaią wizy” 
ftko gładko, i kfztałtnie działać , fami- w 
fobie maiąc upodobanie. -Rzetelnie mo- 
wiąc,Kawalerom prawym, nie niewieściu+ 
chom, ktorzy powinni bydź ozdobą Dwo- 
row Królewfkich , przyftoi zakazywać fię 
raczey na igrzyfkach, i widowifkach, a- 
by fię utrzymali w rzeźwości, ii krzepko« 
sci ił, bonaybiegleyfi, i nayżwawfi,zwy- 
kle nabywaią zachwalenia. «Acz Kawa- 
ler Błędny czyni zabiegi, dla iftotniey- 
fzey fławy ziednania, przygod i przy- 
padkow fzukaiąc , przebywając Lafy, 
Knieie, Gory i Doliny.  Więcey: daleko 
mia zafług i zafzczytu, ratuiąc ubogie 
Wdowy, i Sieroty pokrzywdzone dzwi- 
gaiąc, niż Kawaler Dworfki na prożna- 
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wanie czas trawiąc, „lub na umyzgac 
i dawaniu ucztow; Rycerze albowiem tą 
różni , Mości Panie I 
kowe maig zatrudnienia, i obcowania. 
Dworfcy Heul 
podobani 


on Diego; nie ie dna- 


saia na wyścigi, dlaprzy- 
trolowi, 


Miniftrom,i Damom, 
i wywyżfzenia fie na ftopnie godności; 
yw, widowifka, i 
aią dla Monarchy z aba- 
wy, a tak dopełniaią fwoicho bowiązk ow. 
Powinność zaś Kaw alerow Bięd nych 1, bie- 
gać po świecie , narażać fię na zgubę lub 
zwycięztwo, gdziekolwiek fię znayduiąc, 
podeymować wfzelkie zatargi, i przygo- 
dy, pogardzać niedoftątkiem, niewygo- 
dami, głodem, i pragnienieńń, niedbać ną 
mrozy, i upały, (potyczki ze Lwami i 
Pree diami mieć fobie za igrafzkę 

nie wie co to jeft zile ęknąć fię na widok, 
ha y BEPA A ych poczwarow, pracę i 
trudy woienne , fą naymilfzą iego pocie. 
ch}, ifpoczynkiem. A że los, tak zda- 
rzył „abym ia zoftał Rycerzem błędnym, 
moim ieft więc ufiłowaniem , uifzczać to 
godnie, i PRZYZW ojcie., ządolyć czyniąc 
powołaniu. I dla tego MosPanie Don 
Diego nie mogłem fię ochronić od tych 
Lwow napaftowania, chociaż widziałem 
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Ne 


dobrze, że to zbytnia była zuchwałość, 
acz wole, zby mi naganiano , że nad za- 
miar flawy Rycerftwa fię dobiiam, niż 
naymnieyfze w tymuchybienie popełnić, 
i tym fpofobem iak ludzie zwykli mowić, 
o męztwie innych, rad będę fłyfzeć , że- 
by o mnie gorzey nie powiedziano, tylko 
żem ferca odważnego, aż do zbytku i 
zuchwałości. Zaprawdę, Mości Panie 
Kawalerze , powie Don Diego, wfzyftko 
co WPan czynilz i mowifz, zdaie mi fie 
przedziwna.  Jeftem oraz przeświadczo- 
ny, że gdyby Prawa i zwyczaie Ryce- 
rzow Błędnych, były wcalezagubione, 
wnetby ie WPan przywrocił, i ocalił, 
będąc lepiey ich wiadomym, niż wfzyfcy 
inni Rycerze na świecie. Ale zmierzcha 
fię widzę, pośpiefzaymy, aby wcześnie, 
zaiechać do moiego Domu , gdzie chcę 
korzyftać z tego czafu, ktory mi WPan 
pozwoli(z u mnie zabawić, i wftąpiwfzy 
uczynić mi te uczczenie. "Mam fobie za 
fzczęście „ odpowie Don Quifżott; te za. 
profzenie ktore mi WPan czynifz. Popę- 
dzili w tym Konie , i w godzinę przybyli 
do Domu Don Diega 


eT 


BISIORTA 


PRZĘDZIEZ NEGO 


DON RQUISZOTTA 


Z MANSZY. 
CZESC SZÓSTA 


KT: TOTARA ZZA S narada aoc 


ROZDZIAŁ XYVIIL 


Q tym ca fie przytrafilo Don Quifzottowi s 


w Domu Don Diega, 


BA Quifzott wchodząc do domu 


| Don Diega, ktory był piękny i obfzer- 


ny, poftrzegł na dziedzińcu dofyć be- 
czek, ktore robią w Tobofo. To przy- 


HLS. TO 


R pominaiąc mu iego Damę zaczarowaną, 
tychać i nie zważ 

mowił, że mogł bydź wyfiuchanym, O 

nie porownańia Dulcyneo! żawoła; kie- 


dyż obaczę twoich niepomyślności za- 
kóńczenie ? W tym nadfzedł fyn Pana 
Don Diega, prowadząc pod rekę Pania 
Kryftynę Matkę.fwoią, ktora wyfzła na 
przeciw Mężowi, dla przyjęcia go. Sko- 
ro ią obaczył, Don Quifzott ufiądłfzy z 
nifko powitawizy ze 


konia, ukłonił í 
fwoią zwykłą udatnością,profił grzecznie 
o ręke, do pocałowania. Moia żono, 
rzecze Don Diego , ieft to, Imć Pan 
Don Quifzott z Manfzy, Kawaler Błęd- 
ny nayroftropnieyfzy, i naymężnieyfzy 
na świecie. Nie można mn dofyć o- 
świadczyć ludzkości i dobrego przyięcia. 
Pani Kryftyna, wfzelkie względy oka. 
i zywała dla nafzego Rycerza; ten wza- 
ił iemną uniżonośćcią i uprzeymością Zz4- 
wdzięczał, fynaich mile pozdrowił, u- 

kłony przychylności wfpolnie fobie do- 

pełnili. Potym był zaprowadzony do 
pokoiu , gdzie rozbroiony ‚od Sanfza, 

zoftał w ubiorze zwykłym, maiąc na 

fobie kolet Łofi zafmolony , od ftarey 
zbroi, ze fpodniami doftatniemi, koł: 
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DON QUISZOTTA 


nierz z płofna zwyczaynego zykrzyża- 
mi na fzyi, bóty modą Maurow, w$y- 
glanfowane nie źle, za wybor przyftro - 
jenia, pas przez fiebie przewiefzony ze 
fkóry Wilka Morfkiego, w ktorym fzpa- 


da iego doświadczoną tkw iała, i płafz- 
czyk z półfukienka na ramionach. Ale 
nayprzod, umył fobie twarz i głowę, 
trzema nalewkami wody, i z trudnością 
rózplątał włofy, ktore były żlepione do 
kupy ferwatką , co mu wyfchła na gło- 
wie. Gdy. Don Quifzottowi Zotac 
wolność rozebrania fie; Don Laurenco 
fyn Don Diega, rzekł do fwoiego Qyca: 
Coż to za Szlachcic Mości Dobrodzie- 
ju, coś nam go WPan przyprowadził? 
Jefteśmy zadziwie eni, moią Matka i ia 
z tego pozor ftroiu i nazwifka, tym 
więcey iefzcze z tego, co WPan pó- 
wiedafz , że ieft Rycerzem Błędnym. Za- 
prawdę moy fynu, nie wiem co ci mam 
na to odpowiedzieć, rzecze Don Diego. 
Jeft to człowiek, ktory mowi do rzeczy, 
a robinic do rzeczy, i naywięk(ze głup- 
ftwa popełnia; a że ieftem świadkiem 
tego oboyga, nie mogę wymiarkować 
go dobrze „ lubo bardziey zdaie mi fię 
bydź bezrozumnym, niż roftropnym 
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Ale fię rozmow fam z nim, a powiefż 
mi fwoie zdanie. Wtym Don Laurenco 
pofzedł do Don Quifzotta, ktorego za- 
ftat wychodząc. go z fali, w tak ofobli- 
wym ubraniu, iakośmty namienili. Po 
niekorych rozmowach co z fobą mieli , 
Don Quifzott rzecze do niego: . Mości 
Panie, ciefzę fie, że iefteś godny fyn 
Imć Pana Don Diega, ktory dał mi to 
poznać , że WPan mafz piękny dówcip, 
a naywięcey upodobanie w Poezyj, i 
iefteś dofkonałym Wierfzopifem. Ze 
lubię Wierfze, odpowie Don Iaurenco, 
może to bydź i mam chęć do-nich; ale 
Rimopifem znakomitym nazywać fię, od 
tego daleki ieftem. Wprawdzie mam 
przywiązanie do Poezyi; i czytania 
naylepizych Wierfzopifow, acz do wię- 
cey fię nie znani, chyb a żartem to moy 
Qyciec powiedział. Jefzcze lepfze o W. 
Panu mam rozumienie, odpowie Don 
Quifzott; gdy zta fkromnością mówifz; 
bo niemafz Poety, choćby naypodley- 
fzego , bez zarozumienia o fobie dobre- 
go, żeby fię nie wynofił bydź navpierw- 
fzym w tey umieiętności. Ale Mości 
Panie, Led mi WPan profzę, iakie 
to Wierfze fa przyfłane mu z Akademii 
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do wykładu, ico Qyciec WPana namie- 
nił, że go zatrudniaią ; ieżeliiaki prze- 
pis i wykład, to ia fię natym troche 
znam, chciałbym fłyfzeć te Wierfze, 
jeżeli zechcefz uczynić mi łafkę, prze- - 
czytać ie. ZAdaiemi fię Mości Panie, rze- 
cze -Don Laurenco do Don Quifzotta, 
żeś W Pan chodził do fzkoł, profzę wiel- 
ce powiedzieć mi, dó ktorey nauki nay- 
więcey fię przykładałeś? Do nauki Rycer- 
ftwa błędnego , odpuwie Don Quifzott, 
ktora więcey warta niź Poezya, choć- 
by w naywyżlzym ftopniu ią kto pofia- 
dał. Przyznam fię WPanu, powie Don 
Laurenco,, że mi ieft niewiadoma ta nau- 
ka, nigdym o niey nie fłyfzał. Jeft to 
umieiętność , rzecze Don Quifzott , kto- 
ra zawiera w fobie wfzyftkie inne do- 
fkonałości;, co fąnaświecie. Ten, co 
pragnie zoftać tego doftoieńftwa ucze- 
ftnikiem , powinien bydź Prawa umie- 
iętnym, i znać obowiązki fprawiedli- 
wości, aby każdemu oddać co nałeży, i 
iego włafność. Teologiem mu bydź przy- 
ftoi, żeby mogł wiarę wyznawać dokła- 
dnie i dać z niey fprawę, gdyby okoli- 
czność tego wymagała. W lekarfkiey 
fztuce, mufi bydź biegłym , i znać fię na 
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zioł przymiotach, gdy wpośrzod; Gór; 
Puftyniow, i Lafow, nie znaydzie Ceru- 
likow do leczenia iego ran. Aby na 
Gwiazdarfkiey nauce znał fię, i znakach 
Niebiefkich , iżby poznać mogł w nocy 
godziny czału, w ktorey ftronie Swiata 
fię znaydnie, różność położenia Kraiu, i 
ich powietrza. Matematyki i rozmiarow 
nauki, tudzież, o fzancowaniu Miaft, ñie 
może bydz nie wiadomy, gdyż te mū 


fa naypotrzebnieyfze i naypożytecziiey: 
fze iego powołania. Słowem, powi- 
nien mieć. cnoty wfzyftkie , i przymió- 
ty, każdego ftanu ofob. A wchodząc na- 
wet w fzczególnieyfze wiadomości znać 
fię ma ,'na okucia konia , umieć narzą- 
dzić fiodło, i tizdeczkę; pływać, fkoki 
czynić na koniu, ieździć umieiętnie, 
tańcować , bronią fię (kładać, zgoła wfzy- 
ftkie rzeczy, co fą przynależyte Kawa- 
lerom, i zaleconym czynią na świecie, 
/ mu bydź wiernym Bogu, i fwoż 
amie , czyftość , niefkazytelność , 
ślach nawet zachować, w fłowach 
bydź nie rozw:;ązłym, hoynym, męże 
nym, nie zmotdowanym w pracach; 
cierpliwie  znofzącym ‘przeciwności 
wfzelkie, litościwym i pomocnym, dla 
ne- 


nedz 
praw 
trati 
Don 
daig 
Zwa 
pówl 
ziay 
dzić 
odpo 
Miei 
fzaig 
ieft? 
Wie 
widi 
siie 
raz 
Quif 
dzi, 
zelz 
by i 
terz 
bnie 
bie 
kon: 
nią 
proy 
z in 


DONQUISZOTTA. 257 
nędznych juciśnionych, utrzymuiącym 
prawdę .wfzędzie i zawfze, chocby że 
ftratą Życia włafnego. Te fa MosPanie 
Don Laurenco dofkonałości, ktore fkła- 
daią prawdziwego Kawalera Błędńego. 
Zważay teraz, iaka toie umieiętność 
pówfzechna Rycetftwa tego, i ieżeli fię 
zńayduie ktora inna, mogąca wcho- 
dżić w porownanie z tą? Jeżeli tak ieft, 
odpowie Don Laurenco, zapewne ta u- 
mieiętność ieit niefkończenie przewyż- 
fzaiąca inne. „Jako, ża coż ieżeli tak 
iet? zawoła Don Quifzott. Chcę mó- 
wić, rzecze Don Isaurenco ; że trudno 
wierzyć, żeby fię znaydowali kiedy na 
świecie, tak doófkonali, tym mniey te- 
raz Kawalerowie. Otoż to, powie Dot 
Quifzott, iak prawi więklza część lu- 


dzi, i widzę iawnie, ieżeli niebo mie’ 


zelzle ümyšlniė cidow oczewiftych , a- 
by im dać poznać, iź byli dawniey Ry- 
cerze Błędni znakomici i liczni, podo- 
bnież i teraz lą ha świecie, fzkoda fd- 
bie głowę pfować , chcąc ich w tym prze: 
konać., Nie bedę fie teraz tym zatru- 
dniał, moy kochany Mości Panie , wy- 
prowadzać WPana z błędii , ktory mu ieft 
z innemi wielu pofpólity, Cd mogę u- 
Tom III. R. 
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czynić, to, profzę nieba, aby go oświe- 
ciło, daiąc mu poznać potrzebę Kawa- 
lerow Błędnych na świecie, iak za da- 
wanych wiekow bywali, i iakby było u- 
żytecznością znaczną, gdyby. I w tym, 
iak naywięcey ich fię znaydowało. A- 
toli„dziś,za grzechy świata, góruią mięt- 
kość , prożnowanie , leniftwo, niedowiar- 
ftwo, boiażliwość , i wiele innych wa- 
dow fzkodliwych. 

Gdy Don Quifzott tę miał rozmó* 


„we z Don Laurenco, ten raz zważał go 


pilnie i uznał , że fię wyrwał ztym, i dał 
pofzlakować ,o co go polądzano. Z tym 
wfzyftkim iednak pomiarkował, iż to 
był głupi, zabawny „i ktory oprocz blę+ 
du w Rycerftwie, miał dobre rozeznanie 
z inpych miar. W tym ich zawołano da 
obiadu. -Don Diego, wziąwizy fyna fwo. 
iego na fironę, fpytał go, co myślił o 
tym Rycerzu. Widzę Mości Dobrodzie- 
iu, że wfzyfcy lekarze na świecie, riie 
potrafią go uzdrowić, ieft bez ratunku, 
wprawdzie miły głupi fię nazwać mo- 
Że „i ma przerywane chwile; dobre ro- 
ftropności. Ufiedli zatym do ftołui fma- 
czno obiadowali. Don Quifzott, bar: 
dzo mile przyiął óchotę , ale naywięcey 
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5 
chwalił cichość i f(kromność, co w €ałym 
domu zachowywano , ktorą przyrownał 
fam w fobje. myśląc do klafztorney. 
Gdy wftali od ftołu, Don -Quifzott pro- 
fit ufilnie Don Laurenca, aby mu poka- 
zał Wierfze, o ktorych wipominał, Don 
laurenćo mu odpowiedział: Nie ie- 
ftem ia Mości Panie z tych ludzi, ca 
z naywiękfzą pożądliwością pragną fwo- 
ie uczone price światu pokazać, wzdra- 
Żaiąć fię umyślnie; aby ich profzono GQ 
to i nalegańo.  Zechcę WPanu przeczy» 
taċ moy wykład, ktory napifałem badr- 
dziey dla dofkonalenia fię iak innego-ża- 
fzczytu. Obowiążefz mnie WPan, gdy 
powiefz rzetelnie fwoie zdanie; beż o- 
brony i przypodobania. Pewiiy móy 
przyiaciel, człowiek znaiący fie dofta- 
tecznie na ùmieiethościach; rzecze Don 
Quifzott , powiadał mi iednego razu, iż 


nie radził hikomu przedfiębrać tych wy*. 


kładow; gdyż fą dzieła trudne ; i ktore- 
go prawidła, obręby ścifłe. Nigdy wyż 
kład nić ftofnie fię zupełnie do pifma wy: 
razow ; oddala fię częfto od myśli i ofno* 
wy iftotney. Zachowania iego fa okre- 
ślone , nie cierpią odmienienia treści, u- 
ięcia; lub przydania; i tyfiąc innych 


ą 
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oftrożności, ktorych nie zachowuią w 
innych rodzaiach Poefyi, więcey wol- 
ności,w opifaniu dozwalaiąc. Za praw- 
dę Mości Panie Don Quifzott, odpowie 
Don Laurenco , wiele rzeczy dokładnych 
WPan powiadafz, na ktorych fię nie 
wfzyfcy znaią, i przyznaię fię WPanu, 
żem rozumiał go podchwycić w niewia- 
doiności ,ałe nie, potrafifz wyślizgnąć fię, 
wtenczas właśnie, gdy  mniemałem 
zchwytać go i trzymać w omyłce. Nie 
rozumiem tego , co WPan chcefz powie- 
dzieć, rzecze Don Quifzott, iż mu fię 
wymykam. Potym fię lepiey wy tłó?na- 
czę WPanu, powie Don Laurenco. Te- 
raz obaczemy ten wykład moy, ktore- 
goś WPan żądał. Ten ieft Text. 


Gdybym mogł, wrócić przefzłe w fzczę. 
ścia Życie; 
Nie czekaiąc, na przyfzły los wątpliwy , 
Lub zdołał ziednać , przyfzłości odkrycie ; 


Albo zakończył wyrok niefączęśliwy. 
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I. 


W szyfiko przemiia , wiek cały nie trwały, 
Wfzelkie rofkofzy, odmianom podległe, ; 
Nieba, co przedtym mym Żądzom fprzyiały, 
Wfzyftko mi wzięły przez fzczęście odbiegłe; 
Nieftateczność mnie fortuny ponnrza : 
Dość wytrzymałem + acz przeydzie ta burzą. 
Day fię nakłonić lofie, w mym żądaniu, 
Pragnąc odzyfkać , Dobr użycie, 
Tyle cierpiący zoftać w korzyftaniu ; 
Gdybym mógł wrocić przefzie w fzczęściw 
Życie, 


2. 


Niedomagam fię ozdob okazałych , 
Ani zafzczytow , co z Bogaćtw pochodzą, 


Sławy, co Krołow zachęca wfpaniałych, 


Te mnie nie nęcą, proźno nie zawodzą 

Bez pyfzney dumy ciefzyć fie nie wielem, 
"To było moiey pomyślności celem, 

Użyć fpokoynie, ufilność niezdrożna ; 

Tylko mam fmutną pamięć, żądzy chciwy: 
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Wróc te fortuno Dobro; wfzyftkos można 
Nie czekając na przyfzły los, wątpliwy. 


5, 


‘Lecz zbyt mnie czułym czynią , meucifki, 
Karmić fie czczością, Żądza nie fpofobna; 
Gdy zawod płouny niemożności blilki y 
Cofnąć przefzłego wieku niepodobna; 
Czas zawfze zchodzi, i co raz fie, fkraca 
Jego byłości ślad w nic fię obraca, 
Prożna go fzukać, i gonić zdaleka: 

Nie zdąży zchwycić mwnie , ani fkrycie 
Gdybym mogł wftrzymać przefzłość , co us 
cieka. 


4. 

W iak fmutnym, los mnie zoftawnie ftanie, 
Co chwila buia boiażnią z nadzieią, 
Jeżeli na moment, wątpliwość uftanie; 
Wnet poftrach ,;z fmutkiem dręcząc , gorzey 

chwieią, 

Ah fkoficzyć moich zgryzot, bieg zbyt nudny, 
Lepiey żyć przeftać , znaiąc los obłudny, 
Wilzyfiko traci, kto z życiem fię rozftanie , 
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Przykry żbyć fpofob; gdyby los życzliwy, 


| Tracąc nadzieję, ftracił i żądanie; 


Albo zakończył wiek moy niefzcześliwy. 


Don Lautenco, fkończywizy czytać 


„Iwoy wykład, Don Quifzott. witał na- 


gle ź krzefła i ścilnął „go wpół; Mości 
Panie zawoła: Dali Bog, WPan iefteś 


“ieden z naylepfzych Wierfzopifow , kto- 


rych fłyfzałem i czytałem. Nie tylko 
godzien, iefteś: bydź uwieńczonym przez 
famego Appollina na Helikonie , i Górze 


| Parnaffie , ale we wfzyftkich Akademiach 


Greckich, i ffawney Ateńfkiey, gdyby 
iefzczę trwały, tudzież w Paryżkiey, 
Bonońfkiey, i.Salamanki, i innych. Nie- 
chayby Phæbus, ftrzałami. fwoiemi po- 
raził Sedziow tych, coby WPanu odmo* 
wili prymu, i Muzy, aby im nigdy nie 
były przychylne, ktorzyby mu przyna- 
leżytych pochwał nie przyznawali. 

Don Quifzott , profił iefzcze Don Lau- 
renca, aby więcey Wierlzow, fkładania 
fwoiego przeczytał; o co nie dał fię wie- 
fe profić , tak był rad pochwałom, cho- 
ciaż od głupiego pochodzącym. 

Nafz „Rycerz , będąc cztery dni ocho- 
cony. w, domu Don Diega, póżegnał fię 
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z niemi, z wielkiemi grzeczności 
oświadczeniami, i podziękowaniem, za 
wfzelkie mu świadczone ludzkości , upes 
wniaiąc, iżby nie rąd tak prędko z do- 
mu ich wyieźdżał, żeby nie dla tego, 
iż nie przyftojało Kawalerowi Błędne- 
mu czafu trawić na rozkofzy; przeto 
chciał udać fię (zukać przygód, w Kra- 
iu tym iokolicy , wiedząc dobrze, iż ich 
doftatkiem napadnie dla zabawy, i wpra- 
wności fwoiey, oraz utrzymania fie w 
powinności Rycerfkich dzieł, oczeku- 
iąc na gonitwy ,.co miąły bydź w Sar- 
ragoffie. Zyczył fobie zacząć od: Góry 
Montefinos, o ktorey tak wiele cudow 
powiedziano, aby widzieć początek fie- 
dmiu Jezior, ktore ze źrzodeł tame- 
cznych wychodzą, fazwanych Ruidera. 
Don,Diego, i fyn iego, pochwalili za- 
myfi ten i oświadczyli mu pomoc wfzel- 
ką, ktoraby od nich zaległa, przez 
wzgląd iego powołanią, i waleczności. 
W tym uścifkali fi i roziechali. 
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DON: QUISZOTTA. 
ROZDZIAŁ XIX, 


K 7 RAY: 
O Przygodzie Pafierza zakochanego, i wię: 


lu innych rzeczach zabawnych. 


Do. Quifzott, ledwie fie oddalił od 
domu Don Diega, gdy napadł czterech 
ludzi; dwóch z nich mieli pożor uczniow 
fzkolnych , a drudzy dway Rolnikow , 
wfzyfcy czterech na Ofach iadący. Je- 


den z nich wiozł za fobą tłomoczek , 
gdzie. miał fwoie rzeczy, drugi parę- 
fzpad tępych fzermierfkich. Chłopi zaś 

mieli żywności , co ną targu kupili w 
Mieście , do domu ie wioząc: © Ci po- 
dróżni , zaraz wpadli, na umyfł przewro- 
cony Don Quifzotta , iako zwykle wfzy- 
fey inni temu byli podlegli, co ich pier- 
wfzy raz zdybał, iei podobnież cieka- 
wością zdięci poznać , co to był za czło- 
wiek, tak nadzwyczaynię, przybrany. 
Kawaler ich pozdrowił, i dowiedziawizy 
lię , że iednąż drogą iechać mieli, co i ten, 
oświadczył im życzenie, aby wfpolnie 
fię trzymali nie rozłączaiąc, wolniey 
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troche poftępuiąc, i Offom nie wypu- 
fzczaiąc cuglow, za ktoremi nie mogł 
dążyć Roflynant, Aby ich zachęcił tym 
bardziey: do zaczekania, opowiedział 
w krotkich Rowach, iż był z powołania 
Rycerzem Błędnym, że fię zapuścił na 


fzukanie przygod, izatargow, po wizy- 


ftkich częściach świata, iego nazwifko 
było od Kraiu rodowitego , Don Quifzott 
z Manfzy, ale od nie dawnego czafu 
mianował fię Lwim Rycerzem. Tewy- 
razy były, iakby Grecką mową dla chło- 
pow nie rozumianą. Studeńci zaś, kto: 


rzy go poznali, co zać był, pomiarko= | 


wali, że,miał mózg narufzony ; iednak- 
że z uwfzanowaniem i podziwieniem, na 
niego fpoglądaiąc , przywitali grzecznie, 
może dla wieku podefziego., i pozoru 
uczczęnia, śmiało poważnego. MosPa- 
nie Rycerzu, ofiezwie fię ieden-z tych 
do niego, ieżeli WPan niemafz ułoże- 
nia pewnego, gdzie fie zapuścić, iako 
fię trafia tym, co fzukaią przyśgodow; 
na iego woli będzie., znaydować fię na 
wefelu tuteyfzym , ktore wyprawuie ie- 
den z naybogatfzych Obywatełow w tey 
okolicy, i od dawnego czafu w całey 
Manfzy okazalfze i futfze, nie byłó wi- 
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dziane Kraiu. Znać mufi brać slub ia- 
ki Xiażę z Xiężniczką, powie Don Qui ' 
fzott, w tym fpofobie, iak namieniacie. 
Nie, rzecze uczeń, Gofpodarz” Rolny 
haymaiętnieyfzy z całey tey Krainy, 
żeni fyna iedynaka, z corką Kmiecia do- 
ftatniego , iedną z naypięknieyfzych , co 
bydź może, i ma fię na rowninie odby- 
wać , blifko Wfi Panny młodey, ktora 
fię nazywa Kwitteryia piękna, a Pan 
młody zowie fię Gamafz bogaty. Jeft 
to dzieciuk około, dwudzieftu dwóch lat 
maiący ; iego ulubiona zaś, ma blifko 
ofiemnaftu; fłowem fą dla fiebie ftwo- 
rzeni. « Chociaż, niektorzy powiadaią , 
że pokolenie Kwitteryi, ieft dawnieyfze, 
niż Gamafza, ale tego tak ściśle nie 
zważają , bo maiątek wfzyftko porowny* 
Wwa,i naprawia. "Ten Gamafz, ieft mlo- 
dzieniec., nie: żałuiący wydatku, i nie- 
chce nic ochronić , aby tę ucztę walną 
fprawił. Kazał na całey łące wyftawić 
fzałafy, i ukryć gałęziami, aby fłońce 
nie dochodziło. Maią bydź różne za: 
bawy, i rozrywki, będą grać w kręgle, 
1 kule fkorzane nadęte podrzucać , ma 
ią fię ubiegać do mety, tańcować z 
bębnem, i pifzczałką; kułkami dres 
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nianemi potrzafkuiący i na przetakach 
fkórzanych z gruchotkami grać palcami, 
ponieważ w iego Wfi, fa fpolobni do 
tego udania, oprocz innych tańcow ró: 
żnych, i wyfkokow, na wybor. Wizy- 
ftko to iednak, ieżeli fię niemylę, nie bę- 
dzie "naycelnieyfze, na tey ochogie, i 
zdaie mi fię, że Bazyli dziwnieyfzych 
rzeczy dókaże. A coż to za Bazyli, za: 
pyta Don Quifzott? Jeft 40 , odpowie 
Szkolny Uczeń, Pafterz z tey famey 
Wi, co Kwitteryia, maiący dom fwoy 
blifki iey, kochali fię oboie od młodości, 
a gdy doróśli, Oyciec Kwitteryi , nie 
znayduiąc Bazylego; dość bogatym dla 
fwoiey córki, zabzonił mu pomel bywać 
w domu fwoim, i aby mu wfzelką odią 
nadzieię, umyślił wydać ią za Gama- 
fza, ktory daleko maiętneyfzy od tam- 
tego; chociaż mowiąc prawdę, w.udat- 
ności ten go celuie , bo Bazyli „ieft dzie- 
cuk w całym zakącie nafzym nayudat. 
nieyfzy i naydorodnięyfzy. Wfzyftkich 
przechodzi na wyścigi, i na mocowa- 
nie fię. Zaden tak tęgo nie rzucą z 
Procy, ani kuli fkorzaney nadętey. Gra 
cudnie na Gitarze, śpiewa, i tańcuie 
podobnież, ale niaylepiey umie. fzpadą 
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wyrabiać, iak nayleplzy Szermierz, 
Choćby tę iednę tylko miał cnotę, ode- 
zwie fię' Don Quifzott , wart ieft bydź 
mężem „nie tylko piękney Kwitteryi , a- 


"le też i Krolowey Genewy „gdyby dziś 


żyła, w brew Lancellotowi i wfzyfikim 
coby fię chcieli temu fprzeciwić. Za- 
pewne, zawoła Sanfzo, i ia tegoż zda- 
nia jetem, ktory do tey pory milczał, i 
toż utrzymuie moia żona, mówiąc: niech 
fię każdy żeni, z równym fobie , iak nar 
fze przyfłowie ; Wilk z Wilczycą, Kozioł 
z Kozą ,i tam daley , chcę przez to ro- 


zumieć , że nafz przyjaciel Bazyli, kto- 


rego iuż zaczynam kochać, niech fię 
żeni z Jeymością Kwitteryią. Pan Bog 
ich błogofławi oboie, gdy. fię kochają 
poczciwie, i przeklęci zawzięci, co fię 
fprzeciwiaią niałżeńftwu ofob kochaią- 
cych. Gdyby ci wfzycy, co fię lubią i 
nawidzą, rzecze Don Quifzott , mieli fię 
żenić, w coby fię obrociła władza Rodzi- 
cow? Byłaby rzecz przeciwna, gdyby 
dzieci miały wolność obierać fobie za- 
mężcia, według ich przywidzenia , a 
czeftoby fię trafiało , żeby Panienka za- 
cna , upodokała fobie pachołka fwoiego 
Qyca, albo pierwfzego obaczywizy na 
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ulicy przechodzącego , ktoregoby znay- 
dowała-do fwoiego fmaku, chociażby 
to może był tylko hultay , i bie- 
gas iaki; bo miłość zaślepia, gdy fię 
w kogo *wlepia, kto tą namięthością 
przeięty , mało rozumu zoftaie mu, aby, 
dobry wybor uczyni. Lwidzifz móy 
miły Sanfzo, iż niemalz w Życiu zda- 
rzenia ważnieyfzego, gdzieby więcey 
rozważenia potrzeba, iak zamyślaiąc o 
poftanowienii ; bo żona, nie ieft iak tos 
war, albo fant faki, ktorego fię można 
pozbyć, i zamienić , gdy fie nie podoba: 
Jeft to przyiaciołka nie toździeliia, kto- 
ra fię na cały wiek przybiera, i iak dwie 
dufze w iednym ciele złączońe węzłem 
nie rozerwany, ktory tylko oftre no- 
życe Parkow tozcinaią,  Więceybym ci 
o tym powiedział moie dziecię; alebym 
rad, wprzod dowiedział fic, jeżeli Pan 
wyzwolony z nauk, ma nam co więcey 
powiedzieć , o zdarzeńiu Bazylego? Co 
wiem w tey mierze, odpowie uczeń, 
to chętnie WPanhom opowiem: iż idk 
prędko Bazyl dowiedział fie, że Kwit- 
terya, poydzie za mąż, za Gamafza, 


wpadł w ciężki żal, i fmutek., tak, iż maż. 
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znaby fądzić, że rozum utracił, Nigdy 
go potym nie widziano śmieiącego fię, 
albo co do rzeczy mowiącego , ledwie 
l fie czym polili, i to z owocow troche 
/ zie, i wody fięczyftey napije. A jeże- 
li go fen zmarzy, choć nie częfto mu. 
fię trafia zafypiać, to na dworzu tylko 
i w polu, na gołey ziemi, iakby Źwierz 
iaki hocuie, Ci;'co go piłnuią, powie- 
dają, iż czafami oczy wznofi do nieba, 
potym nagle fpufzcza w ziemię” wle- 
piwfzy; właśnie gdyby był w zachwy- 
ceniu, nie rufzywfzy fię z mieyfca, fto 

iac prawie iak martwy, albo iak ofoba 
kamienna, tak dalece, że nieborak chło- 
piec, iet- w nedznym bardzo ftanie, 
wizyfcy co go znamy, wielce żałuiemy 
i mie wątpiemy; iż fkore Kwitteryia, da 
rękę Gamafzowi, dufzę zaraz wyziónie, 
Pan Bog tego nie dopuści, odezwie fiè 
Sanfzo; bo gdy złe iakie dopufzcza „a 
bis podufzcza, zrządza zaraz i ulżenie 
na utrgpienie. Ktoż wie, co fie iefzcze ftać 
może? Zaprawdę nikt nie zgadnie ca 
przypadnie. Nie mało godzin jeft, od 
dziś do iutra, i fita wody upłynie, 
nim fię złe przewinie. Jedney tylko chwi 

li potrzeba, na obalenie domu, ktory 
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wiele lat budowano komu. Częfto wraz 
defzcz pada, i leie fię woda, gdy zńow 
flońce świeące , wyfufza i i naftaie Pogoda. 
Drugi fię zdrowy położy, anie żywy: na 
zaiutrz jeży, choć mu nikt nie wroży. Kto 
fię może pochwalić, że wbił gwoździk w 
koło fortuny ? Nie zawize bywaią arzmo- 
ty, i pioruny, kta o przyfzłości powić; 
dam mu kruka białego. Między tak, a nie 
kobiety,niechciał bym fię podiąć umieścić 
końca igły , atoli, gdyby kto dobry to 
fprawił, żeby Kwitteryia kochała z całe- 
go ferca, Bazylego; dałbym mu, wor 
pełen błogofławieńftw, bo iako mi fię dało 
fyfzeć, że miłość patrzy, przez fzkło 
powiękfzaiące , Groch, za Perły, i miedź, 
za złoto wydaiące. Gdzież fię ty zapę- 
dzafz Sanfzo, przerwie mu Don Quifzott, 
mafz ozor długi „ nie powściągniony, iak 
raz ozna: nadziewać przyfłowia, Í 
rozgadafz fię, niewiefz kiedy (kończyć, i 
dla Papieża byś nie przeftał „ od ktore- 
go żebyś wyklętym żoftał; życzę ci; 
za tę wielomowność. Powiedz mi Ośle; 
wiefzże, co to ieft koło fortuny, i inne 
rzeczy, coś tu mabiiał? abyś: mięlzał 
fwoie widzimi fię rozpościerać: Gdy- 
by mnie nierozumiano Mości Panie, ode 
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powie Sanfzo , mie trzeba fie dziwó= 


wać, abym w ten czasuchodził za dzi- 
waka, ale mnigyfza i o to, Pan Bog mnie 
rozumie. i ią fam fiebie, i pewny ie- 
fiem „iż bic złego niepowiedziałem w 
tym wfzyftkim com qamienił, tylko wi- 
dze , WPan lubifz mnie zawlze przela- 
dować , moit fłowa;.i uczynki okręcać. 
Powiedz chyba prześladować; i wykrę* 
cać ,, rzecze Don Quifzott, nędzhiku-, 
przewrotniku dobze y, mówy, albo żebyś 
žañiemiał na doj życie. Hey do Dia- 
bła Mości Panie; zegoż W Pau domnie. 
obracalz mowę, i łaiefz. Wiefz dobrze 
żem nie był wych owanńy u Dworu; anim 
fię uczył Mosoti i żebym mogł mieć, tak 
czyftą wymowę; taki Kadak može na- 
uczyć ludzi z Sąyago, gadać tak dobrze 
jak Obywatelow z Toledć; a dotego i w 
Toledzie , ieft dość takowych, co mowią 
jakich Pan Bog nauczył, „Nie że wizy- 
ftkim źle mowi ; odezwie fie uczony, ci, 
co robią w Garbarnia A i nie wyrufzą 
fię z Zocodoveru Warfztatow, nie mog gą 
tak gładkiey i i wyborney mieć wymowy; 
iak inni, ktorzy codziennie przechodzą 
fie po Rynkach, i bywaią między godne- 
imiw pofiedzeniach; z pierwizemi: Pana- 
Toim III, S 
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mi obcuiąc , iednakże fą'i ci, i tamci, 
rownie z Toledu rodem. , Czyftość , i 
dokładność iężyka; nię znayduie fię tylko 
między uczonemi i Dworfkiemi; i to 
przednieyfzemi, ktorży umieśę użyć te- 
go na dobre, Ja,-Mości Panie , daley 
mowi uczyłem fie przez czas hieiaki w 
Salamance, i właśnie fię do tego fpofobi- 
łem, abym mogł w fiowach przyzwoi- 
tych tłomaczyć ię.) Gdybyś fie nig byi 
raczęy przykładał |, rzecze "mu drugi 
łzkolny, fztucznie Iżpadą robić ; nizeli 
znać fie na wyborności Języka, żapew- 
nebyś otrzymał był nadgrodę wymowy; 
zamiaft, że tëraz zoftałeś: Słuchay Panie 
wfpół uczniu , odpowie muten, mylifz fię 
więcey,niż mniemafż, kiedy roziumielz;iż 
tomniey potrzebna dofkorałość, bronią u- 
mieć dobrźe wyrabiać. >Nie ieft to pfzy- 
widzenie odmowi Korchtiela ( było tond- 
zwifkó iego ) ale prawda rzetelna, i łat- 
wa, do dowiedzenia, a że tak reft w ifto- 
cie , wnet tego dokażę, i poznafz riale- 
życie; poraieft przydatna , mamy tu dwie 
fzpady, nie zbywa mi na fercu ;i file za- 
dofyć, aby ci dać doświadczyć, że fię 
nie łudzę płonno: .Z fiądźmy tylko z na- 
fzych Podiezdkow; użyi wfizyftkich prze- 
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fpifow; i wybiegow tey fztuki , jeżeli ia, 
famą tylko przytodzoną zręcz Ea 
dam ci doznać niedokłidności fwoiey, a 

ci fię w oczach rozświci, i gwiaż zdy, 
pośrzod południa obaczyfz > niech na ki 
rę zafłużę. -Jak mnie : WPP. widzicie; 
wyzywam wlzyftkich, niechay mnie kto 
rulzy krokiem z AC a ia przyrze- 
kam, że każdego zpędzę z poli, Co da 
cofnienia fię, 4 niewziufzenia, nio nie 
mowie, odpowie driigi, aleby fie mogło 
przytrafńć , żebyś zapewne  więcey Ż 
mieyfca fię nie porufzył, gdybyś zoftał 
na placu zabitym, to ieft, że nieucząc 
fię umieiętńie ; mogłbyś życie wnet ut ra- 
cić. Zaraz tego doydziemy; rzecze Kor. 
chuelo , i fkoczywizy z Ola, porwał za 
Floret z zap alczy wością ieden ztych, co 
wiozł z fobą, iego wipolnik ftanawizy w 
, dobr yh afadzeńiu fię , oczekiwał na tam- 
tego. Tobydź nie MOŻA tym kfzcałtem; 
zawoła Don Quifzott ; trzeba porządnić 
rzeczy robić. Ja chcę bydź Pośrzędni- 
kiem tey fprzeczki; co tak częfto roz- 
ważana iefzcze nierozeznana żoftała. 
Zfiadł zatym z koria mals Rycerz, wziąć 
wizy Dzidę w rękę, zafadził fię w śrżd- 
dku drogi; gdźie UCZEIŁ piż żyftępował 

S z 
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krokiem powolnym do Korchuela, ktory 
z popęc iliwościa,.2 oczu (kcy mu prawie 
wypadaiąc, fpiefz ył do fwoiego Przeci- 
wnika. Sanfzo z chłopami odda l lię 
nie zfiadaiąc ż Ofłow, byli Przygłąd a- 
‘ezami (p >okoynemi tego Ipotkania, [zty- 
chy, ciofy i płazy; ktore m: achał gęfto; 
Korchueld były nieliezoneyj iak Lew fil- 
ny nacierał; jeden faz nie czekał dri 
giego ; acz iego wipołecziik nie trw óżąc 
lię , wfzyftkie rázy odviiał i zafłaniał, nie 
coraz dał mii pocałować koniec floretu 
fwoiego, w gębę utrafialąc. Na.relztę 
tak go umiejętnie ugadzał; że mu wizy 


J 


E guziki, od fukni dłüg siey poob ki 
wał, i fama fuknią nia kawałki potrzafkał 

żadnego fztyc hu do fiebie nie dopiiśćiw- 
fzy przeciwnego, tak'go umordował, że 
z złości i wftydu,tzucił floret o kilkadzie- 
fiat krokow od fiè bie, iaka o tymct dway 
chłopi powiedali ; co okązuie, że wię- 
cey może przemyślność , i umieiętność , 
niż fiła. Po tym zwyciężeniu Korchuela 
znużony i zhańbiony, fanął jak wry= 
ty. Sanfzo przybliżył fię do niego. mg- 
wic, wa MosPanie wyzw /olony; 
jeżełi pofiuchafz moiey rady, nie będziefz 
wyzywał więcey nikogo na ftychy chyba 
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na cifkanie dalekie z procy kamieniami, 
albo mocowanie fię za barki, bo widzę, 
Że iefteś na to krzepki. Co zaś z temi 
zefmierzami, nie trzeba fię o nich ocie- 
rać. ani wdawać , bo iakiem fyfzał, tak 
fą biegli, że» w ucho igły mogą trafić 
końcem fzpady, i wfadzić ją tani. Pod- 
daię fię adpowie Korchuelo., i nie żał mi 
tego , że doświadczęnie wyprowadziło 
mnie z błędu, -W tey mierze. w tym o- 
ba fię (ciśnęli, i zoftalibardziey iak przed- 
tym dobremi przyiaciołami. Pojechali 
więc wraz wlzylcy, posp iiąc, aby W 
cześnie ftanęli, we wfi Kwitteryi, zkąd 
tamci byli. W tey podroży, wyzwolońy 
miał rozmowę obfzerną owyborności Jek- 
towania, i dowodziłiey pożytki, przez 
rożne. okryślenia fztncznego wymiaru, 
iż wfzyfcy przeświądezeni zoftali , o iey 
potrzebie, j dokładności. Korchue!o tym 
więcey, iak- inni, był przekonanym. Już 
fię zpożniało , gdy doieżdżah, do wifi, 
uyrzeliią , atoli tak rzęfiltym światłem 
obiaśmóną , że nie znać było ciemności 
nocy; fłyfzeli oraz rożne głofy zmięfza- 
ne śpiewania, ina fzałamajach, fkrzyp: 
each grania, waltorniach ,'fletach, iho- 
boiach, na przetakach fkorzanych , Bas- 


( 
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kow zwyczajem bębnienie , na BRAC 
kach, i innych wieyfkich narzędziach , 
wygrywania wefołe. W ieżdżając d do wfi, 
obaczyli moc wielką świec, do drzew 
zawielzonych, ktorych tym iąśnieyfzę 
wydawało 1 światło, iż naymnieyfzy 
wał. Gracze rożni,. kto- 


wiątr niepow 


rych po kilku pofpołu chodziło, iedni 
tańcuiąc , drudzy przegrywaiąc na Mul 
tankach, i Fuiarkach , rozwełelali przy- 
tomnych, iakoż można było przyznać, 
że to mieylce okazywałosię zbiorem u- 
ciechy, i rozkolzy. W innych :zakątach 
byli zatrudniegi fłużący, uftawięniem 
ław i ftołkow dla: gości, znaczney wie- 
łości , ktorzy mieli przybydź na wefele, 
w dzień wyznaczoncy uroczy ftości zaslu 
bienia bogatego Gamafza a Syna, a podo- 
bno pogrzebu dmytnego I Bazylego. Don 
Quifzott niechciał wiechać do N cho- 
ciaż na ulilne nalegania wyzwolonych, 
i Kmieciow z nim igdących „.i po mimo 
naygorętfzey prożby Sanfza, wymowił 
fię dawnym zwyczaiem Rycerzow Bięd- 

nych, ktorzy zawfze na Dworzu woleli 
nocować, i w Lafach raczey, niżeli w 
Pokoiach pozłacanych, i oddalił fię tro- 
chę ode wfi, z niezmiernym fmutkiem 
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nieboraka Koniufzego, ktorego miły za- 
pach mięfiwow wcześnie przyprawio- 
nych zalatywał i zachęcał, i pozorność 
przyporządzenia, wfzyftko dobre abie- 
cywała. Przez te wtpomnienie, niemogł 
odżałować Domu, i dobrego! przyjęcia 
Pana Don Diego, fpodziewaiąc fię poda- 
bnegoż , na tym wefelu. 
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„płatek mecza 
ROZDZIAŁ RX. 


O Wefelu Gamafza , ico ęzynił Bazyli, 


Co tylko ozdobna Jutrzeńka zaświtała 
na rumianym zorzu; wnet fłońce Mane 
fzy, nienaślać dowany nigdy Don Quifzott, 
wizęlkiey gnuśności i leniftwa nieprzę- 
błagany nieprzyi; ciel powfał, i zawo» 
łał, na fwoiego Koniufzego, a Że go, 
zaftał tego, ch rapiącego, i w. głebokim 
śnie zanurzonego, wyraził te owa do 
niego: O nayfzczęśliwizy, ze wlzyft- 
kich śmiertelnych, na tym Padole > o- 
kregu ziemi przemiefzkčiących , nie -za- 
zdrofzcząc” nikomu, ani tobie nikt, uży- 
wafz na łonie fmacznego ulpienia, fpo- 
koyności miłey, i nieprzerwaney, nie je- 
fteś prześladowanym od Czarnoxiężni- 
kow i naymnieyfzey ci, nie zadają przy- 
krości; załypiafz łagodnie, nie będ; jc Ža- 
dną namiętnością z zaprzątnionym „nie 0- 
bawiafz fię zawiści, ktoraby cię z przy- 
czyny niełafki twoiey Damy martwiła, 
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ani cię dlugi uciążaią, i niefpokoynym 
czynią , lub ftaranność iutrzeyfza, bez- 
fenność fprawuie, żądzą fławy, cìi- nie- 
odbiera ipads nku, i twoiego Domku me 
łego opatrzenie niezakł łopocze , niedbafz 
o proźności į okazałości świata:  Zą- 
dania twoie, zawieraią fię w fzczupłych 


obrębach, i sie uwodzą cię.daley, nad 


potrzeby życia utrzymania. ` Nic'cię tak 
nie zatrudnia, iak twoiego Chodziwca 
doyrzenie , boią ieftem obciążony two- 
iey ofoby. wyżywieniem; przyzwoitość, 
izwyczay tak poftanowiły, dła wfzyf- 


kich maiących fiużących. Zafypia fpo-* 


| koynie fuga, gdy Pan mufi czuwać , 


myślić, i zabiegać , aby go wyżywił, 

przyodział, i zapłacikmu zafługi: Jeże- 
li Niebo ,„nieudziela rofy żyzney oży- 
Wialącey, i płodną ziemię czyniącey, 

pola urodzaiu zwykłego niewydalą, ieft 
to trofkliwość, iaktey niedoznaie Cze- 
ladź, tyko Gofpodarze,i iey doświadcza- 
ią, coifa obowiązani Ry tych, kto- 
rzy im ufługuia , tak w głodny rok, iaka 
i nayobfitfzy. Nato wfzyftko Sanizo, 
należycie zafypiaiąc i chrapiąc, Rowa 
nieodpowiedział, i nieprędkoby fię prze- 
budził , gdyby Don Quifzott, nie trąci? 


RT 


zesnie 


CZEŚNIE , 


ni, JUKIEN, 
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I innych. fprzetow pięknych ma 
fiąpić, co iey dać może Gamafz fowicie. 


y Wina w fzyn- 

} a chcę zdatność 

£ PY nay calej nikt na to 

z Ach! Panno šwié- 

) aa dą tego pie- 

l eizcze więcey wart, i fzaco- 

wany. Za te Bóbr: rzę acze, można mieć 

pofługacze, „apie wfzyftk Urzędy, 
Dory piel 


czę 
c na cie- 
_Zdaiemi lie, 


s trzy dni b 

Iko baiat. Ga sA WPan 

ć rzecze Ss izo, przy- 

i vę wipolną 5 

mi wolno 

oli, ile mi fię podoba, 

aby to cyikó niebyło przeciwk co bliźnte- 
ani w brew temu, co do WPana na- 

ży, a teraz niedotrzymuiefz gowa, i 
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hafzego uftadowienia: Nie pamiętam te- 
go, EONS Don Quilżoct . choćby to 
prawd: i była a, chcę abyś milczał. Jedź: 
my, już fychać zewlz ad odgloty grania, 
i okrzyki welołe rozlegaią lię, zapew- 
ne ślub będzie z rana po c hłodzie , uni 
Kaige gorącości południa.  Sanlzo wnet 
ofiodłał Rofiynanta, i włożywizy na Ofła 
Burde , wiedli pa fwoie ieżdzce, wol- 
nym ksokiem poftępując ku Szałafom. 

wzy- widokktory fie ukazal chciwym 
weyrzeniom Sanfza, i co. go niezmiernie 

ję 


ucielzył', był to wolece eały, na drzew ie 


wiązowym, zamiaft rożna zafadzony, 1 


ognilko, gdzie był pieczony, obfzerne 


o 


założone , wedle ktorego przyftiwionych | 


było fześć wielkich koprakow, podob» 
nicyfzych do kotłów, gdzie całe zmieył 


ścieby. fię mogły, Barany, mnoftwoKa- | 


płonow, Kur, Gefi, Indykow. Kaczek, 
było pr żygotow: inych , do napakowania 
w te ogrómne garce, innego Ptaftwa, i 


źwierzyny, hieżmierna moc wifiało, na | 
Drzewach ufadzonych, gdzie z wieczora | 
ie ufzykowali dla fkrufzenia. Sańizo | 


narachowałwięcey, iak fześćdziefiąt du- 
żych Butlow; oprocz koźljch fkor, wińa 
pełnych, każdy z nich przynzytnniey 


dwad 
Cien 


arugi 


fre ki 


zkąd 
lery, | 


akie 


dwadzieścia Kwart w fobie zawierął , 


chleba białego Bulek wielkich, iedne na 
‘drogich porządnie ułożonych, były fpo: 


re kupy, nakfztałt ciofowych kamieni, 
leżących na gromadach, w mieyfcach, 
zkąd ie wykopują. A drugiey ftrony 
fery, w ftofach uftawione jakby Wały 
jakie wydawały fię, co było. powodem 
Sanfzowi do mowienia , iż nigdy niewi- 
dział Zamku obronnieyfzego, ilepiey o 
patrzonego , a przeto godniey(zego bydź 


oblężonym. Biifko zaraz, taty dwa kot- 


ły, jeden oliwy, arugi „fadła roztopione- 
go pełne, do fmarowarowania ciaft, i 


iniych przyfmakow ; cukier tłuczony 
brali patelniami, ze fkrzyñi pelney, na: 


to fporządzoney. Robiło więcey iak pię- 
dziefiąt kucharzow; i kucharek, czyfto 
i ochędożnie kołe potraw fię krżątaiąc, i 


z pilńością nieffychaną uwiiaiąc. Brzuch — 


przeftrony, wyproźniony wołcu, kilku- 
naftą fztuk tłuftych profiąt, był aamiaft 
nadzienia napełniony, dla dania mu lep- 


{zego fmdku ; korzenie nie w papierkach, 


ale w fzafie wielkiey, w fzufladach, i 


worach; były przyfpofobione, tak da- 
"lece, że przygotowanie na te wefele, 


chociaż wieyfkie w obfitości, aż do zbyt: 
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ku wlzyftkiego o; pływało; i dla RAA 
wh, było zadofyé, wbrod wAzyftkiego hu- 
kiem , 'i .doftatkiem. * Sanfzo (job hea lał 
nato wfzyftko z za: lziwieniem, i pożą- 
dliwością ,; każde z nich zachęcało go do 
fiebie; i iakby w zac hwyceniu zoftawał; 
tak fmakowitego widoki pr WOW. 
coraz fię uśmiechał, i gelto ęblizował: 
Pierwfze go wabiły do fobie kopraki, 
radby z dulzy wźiąść na fiebie fzumowa: 
nia prace; potym butle wina , umyfł mu 
zmiękczyły, znow zapach ciaft, i pie- 
czyftego; wcale przenikały , hiemogą 
na oftatki wytrzyinać ponęcie i pokutfie; 


przyfunął fie do iednego kucharza, fto- 
wamił: agodnemi, i i nie 1yśloną chęć pe” 
żywienia fię znacząceini., Przymówił fię 
nieznacznie ; czyby ma nie pozwolił uż 
moczyć ułomek chleba w ktorym gar- 


ku. Hey moy Bradie! nieboraku, ten dzień, 
nieieft poftny, z łafki koyney bogątego 
Gami zá; przybliż fię śmiało, i patrzay: 
ieżeli tam niaradz gazie warząchwi, a 
byś zfzumował z parę kur, niech ci bes 
dą na zdrowie , niemafz tu takie go, coby: 
ci przyganił. Nie widzę łyfzki nigdzie, 
odpowie Saufźo wzdytkaiąc. Co to, za 
niefzczęście ; rzecze Kuchaiz ; iakizęś 
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nie uwinny i niezgrabpy, nie umielz fo- 
bie poradzić: Wtym wziąwizy Ponew 
nowa, włożył w Koprak i zaczerpngł 
Gęś: Kurg, ktore mu dał mówiąc: weź 
moie dziecię, podiedz na śniadanie, z 
tey piany, zączym obiad będzie. Wiel- 
kie dzięki, powie Sanizo, alę niewiem 
gdzie to fchować. Jakżeś widzę zakło- 
potany prożno , OR IE Kucharz; za 
bierz mięfo, i z Patelnią, o refztę fię 
nie turbuy. Don Quilzott, ktory 'in- 
nemi rzeczami był zatrudńłony, uy: 
rzał, wchodzących . dwonaltu. mto- 
dzieńcow , wświtne fuknie Wp f 
na piękpych klaczach iadących z gracho-, 
tkamj i blafzkami, u podpierfieniow; fko- 
ro ftańęli na łące, różne obroty czyni: 
li, zwracaiąc klacze fkładr ie, i umie- 
iętnie, wfzyfcy wraz wołając. Niech 
żyie Kwitteryia i Gamafz, równie tam- 
ten bogaty, iak ta urodziwa ,» więcey 
ta iefzcze naypięknieyfza, nad wizyft- 
kie inne na świecie. Nie wiadomi profta- 
cy, zawoła Don Quifzott , w fobie; znać 
nigdy niewidzieliście Dulcynei, bo ina- 
czey tych pochwał, nie dawalibyście 
Kwitteryi. Daley widać było wchodzą- 
cych, 2 rożnych ftron fzałalzow , tane. 


258 A1STORTA 


cznikow nie mało, między ktoremi znaja 
doważo kę dwudzieftu i czterech Pafte- 
rzow młedych udatńych, w białe z pło- 
tna cienkiego fuknie przy ftrolohych, gło- 
"wy abyjnięte, naldztałet zawolow gazą 


pftrą rónych farb, wieńce ha głowach, 


-z Lauru, i Dębiny przewiidne, wizyło y 
w ręku Izpady maiący,., Skoroccj figu» 
kazali, ieden z z konnych zapytał tego 
co ich prowadził, między innemi nayo- 
kalfzy ; ieżeli żaden z nich nie był ra- 
niony ? Odpowiedział ten , że ħi e, dotąd 
Bogu dzięka, wfzyfcy iefteśmy zdrowi | j 
i gotowi fztuk cudnych dokazywać HA 
tym wmięfzał fẹ między fwoich wipo- 


łecznikow , fzpadatni fektiiąc i fkacząg - 


prźez hie w takt i wymiar, koziołki wy- 
wracając i inne dziwne przefkaki czy- 
niąc,. iż Don Quifzott przyzwyczaio- 
ny, ogla idad podobne tańce i igrzylka,' 
przyzhał, iż nigdy.tak umieiętnych nie 
widział. Niemniey był AMO 
widawijkiem naftępulącymi, k ttore było 
z dwnnaftu dziewice urodziwych, w wie- 
ku naywięcey między piętnaftą, a fze- 
fnaftą: lat bedgoych, fkłądeiących fię. 
Byłyeprzyodz iane wizyftkie rownie, w 
zielonym iedwabnym Rai, włofy mae 
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jąc rozpufzczone kfztałtnie, nie ktore 
prawie do ziemi doftawały ; inne wite- 
gami i kwiatami przeplatane na gło- 
wach wieńce z Rożow Jaśminu i Powo- 
iu wonnego uwite.. Ten piękny Orfzak 
był prowadzony, przez iedną poważną 
Białogłowę okążałą, i ftarca fzędziwego, 
óboie rzeźwi więcey, niż ichwiek ftate- 
czny mogł obiecywać. Zaczęły młode 
Panny tańczyć , Maurow zwyczaiem 
fkoki, za graniem na Mulcankach i Ho- 
boiach , z taką fzybkością i biegłością , 
iż zdawało fię , że przechodziły wfzyft- 
kie inne tanecznice na świecie. Potym 
naftąpił taniec , fztucznie wynaleziony, 
z tych ,co nazywają wymównemi; był 
złożony z ośmiu Panien, na dwie czę- 
ści podzielonych, z ktorych pierwfzą 
prowadził Bożek Kupido , drugą Bogi- 
ni bogactwa: Tamten był fkrzydlafty,” 
trzymaiąc w ręku łuk, na fobie Saydak 
ze ftrzałami pozłociftemi, ta będąc u- 
brana w złotolite fuknie z iedwabiem 
dziane, różnych kolorow- Nimfy co 
fzły za miłości Bożkiem, miały na ra- 
mionach wftęgi fzerokie, z napifami wy* 
rażaiącemi, co znaczyły. Pierwfza by- 
ła Poczya, druga Mądrość , trzecia Ro: 
Tom 1II. dy 
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dówitość , 6zwarta I Męzt wo, takież mia- 
ły znaki te , co „za bogactw poprzednicą 
nadchodzi ty. Jedna była Hoy ność , inna 
Dary; ta „Skarby, tamta fpekoyne uży- 
wanie, zńAmieowały. Na czele tego 
Grona Ofob, był iak zameczek mały, 
KEN wiony Z AA målowanego, od 

zterech dzikich Mężow ciągniony, u- 


blany ch w Sare płotno, blufzczem ca-, 


łych okrytych, z larwami fzpetnemi,t tak 
krzywe i fZ zkaradne. twarzy wydaiące- 
mi, że Szhfzo nie mogł na nich pa- 
trzyć bez ftrachu ciężkiego, 1 obrzydli- 
wości, przy j pomhinaiąc AT Dużo nofa ; 
Koniufzegó.  Napify były różne na 
wierzchu „ i po bokach tego zamku, w. 
śrzodku dużemi literami napifano : Za: 
mok Madrosgi. Kiipido zaczął taniec, na 
brzinienie dwóch bębnów, i dwóch fle- 


tow. Początek uczyniwfzy , podniofł 0- 
czy W górę Zamku, włożył ftrzałę ńa 


c ciwe łu ku natężoną i zdawał fię c hcieć 
wymierzyć, do iedney młodey urodziwey 
Panienki,na wierzchu gmachu kojącey,do 
ktorey te fłowa Wyraził: 
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| Jam Bożek świata, od, bse gado brzega, 
Wizyfiko pofłufzne „mym fkinieniom. ftawa, 
Nie tyłko ziemią, meyi woli: podlega 
Niebo , i piekło , fzanuią me P raiik: 
Proźno mi odpor dać j móc fię zafadza; 
Umiem żw yvcięży ei ' przednia Mury: 
Wfzy ftko zniewalańi ; obfzerii« ma SZA 
Za mną fig torra Źw yciężkie Laury: 


ETa kohosi Rugidâs wypuścił 
ftrzałę 4słukuy ża Zamek tna fwoie po- 
fzedł mieyice, Zatym wyfzła. Bogini. 
Bogactw , i początek tańca uczyniwizy 
te wier[że powiędziała ; zapatruiąc fię na 
piękną panienkę, ktora ftała na wierze 
chu tey budowności: 


Mam więcey władzy, niż Miłość udaie ; 
Lz tego prożną czyni fobie chw ałę ; 


Nayfzlachetniey fże moie plemie całe; 
Ktorego Oyciec świata płod wydaie 
Woyijg; i pokcy ftahowię dokładnie ; 
Wfzyftkie porufzam na świecie fp rężyny ; 
I chociąż rządzę ludźini faszowładnie : 
Chcę ci podlegać , wielbić. twoie czyny: 


Ta 
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Odefzła zatym Bogini Bogactw ,a Poe- 
zya, zacząwfzy taniec, te Wierfze wy- 
razila , (poglądaiąc iak inne, na gmachu 
wierzchołek. 


Ja, pamieć cnoty zachownię trwałą, 


1 nie dopufzcząm zapomnienia fławy, 

Jmiona wielkich Bohatyrow. fprawy 

Wiecznemi czynię mych wierfzy zachwałą , 

Zwabiony twoią pięknością .dorodną , 

Tdę hołd winny wyznać , i uczczenie, 

Przez mych wyrazow nieśmiertelnych pienie 

Swiatu okazać ufilność zawodną, 

Tobie w pierwfzości chcieć wziąść uprze- 
dzenie. 


Poezya„ powrociwfzy na fwoie miey- 
fce , Hoyność wyfzła , z pośrzod fwoich 
wipolnikow, i przetańcowawfzy , te 
Wierfze powiedziała: 


Jeft to zwyczaiem moim, i pociechą, 
Dawać fowicie niefpodziane dary, 

» I nie profzoną obdarzać bez miary, 
Chęć uczynności uprzedzać pośpiechą , 
Atoli przykrząc fobie częfte datki, 
Rozrzucać na los bezczynienia Wfporu ; 
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Przez to utratnych czynić.i nieftatki. 
Czas do pięknego udać fię wyboru, 


Í Ktoryby przydał ozdoby do zbioru: 


Wfzyftkoć poświęcam; przyim mnie, i do- 
ftatki, 4 


Tym fpofobem wchodziły i wycho- 
dziły wfzyftkie Gron zebranych ofoby , 
przetańcowawfzy ofobno , każdy z nich 
Wierfze przepowiedał ; były między 
temi różne, złe i dobre. Don Quifzott 
maiący pamięć dokładną, nauczył fię 
tych cośmy namienili,i ktore fię zda- 
wały nie naygorfze. Gdy każdy z tań- 
czących, fwoią ukazał biegłość , razem 
fię wfzyfcy zmięfzali, fkacząc w łań- 
cuch fpoiony, i rozwodzony , na końcu 
kążdego tańca rozłączaiąc fię z uwin- 
nością i umieiętnością ofobliwą. .lle ra- 
zy ząś Kupido pomiiał dom Mądrości, 
zawfze ftrzałę z łuku wypufzczał górą 
nad nim , a Bogactwo rozbiiało o ścianę 
naczynia pozłacane. Nakoniec Bogini 
Bogaćtw, worek fpory wydaiący fię pe- 
łen pieniędzy wyiąwfzy, rzuciła na Za- 
mek, ktory fztucznie na to przyporzą- 
dzony, rozwalił fię, i ukazał odkrytą 
twarz tey piękney Panienki, co za gan- 
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kami byłą zafloniona. W tym Bogactwo 
doniey fię zbliżyło, że fwoim Orfzakiem 
i włożyłoiey na fzyię łańcuch pozłaca- 
ny, iakby chcąc zniewolić. Ną to: Mi- 
łość przybiegła, i poczet iey, chcąc obro- 
nić, czas nieiaki czyniąc fpory z obu 
ftron, za przygrywańiem i w bębny bi- 
ciem, przyftofowanym do okoliczności, 
i wymserzeńiem krokow. Dzicy Mężo- 
wie, ich rozbronili, i w iedney chwili 
fpoili Zamek rozwalony, gdzie ; piękna 
znow zoftałą zamknięta. Taniec fię 
fkończyłz zupełnym wizyftkich z zachwa- 
Jeni ęm. 

Don Qaifzott zapytał iednego z tań- 
ceniących: Kto ten taniec wymyślił? Od- 
powiedział mu , źe ieden Duchowny ze 
Wi blifkiey maiący ofobliwfzy dow- 
cip do, takowych wynalazków.  Zało- 

Żyłbym fię: rzecze Don Quifzott; że ieft 
więklzym przyiacielem Gamafza, niż 
Bazylego , ten dobry Kiądz , i że to le. 
piey umie, widzę , niżeli Brewiarz i Ka- 
zanie ; nie złe jeft wynalezienie, okazu: 
ie dokładnie doftatniość  Gamafza* i. | 
udątność: Bazylego, Zaprawdę odezwie 
fię Sanfzo,ktory fię przyfłuchywał co mo: 

a wiono; ten moy Pan ieft, kto fię ma 
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dobrze, i ia trzymam za Gamafzem. 
Nie zada fię Utaić Sanlzo„ rzecze do 
niego Don Quit zott, muflz fię zawize 
wydać, Z tym ,ce iefteś, żeś podłego. u- 
Mmyfłu, i z owych co powiada iech 
Żyie mocenieyfzy. Niewiem co ieftem 
odpowie Sanfzo, ale wiem dobrze, Że 
nie wyfzumuię 'z garkąfBazylego tego, 
com wyiął z Kopraka Gamafza. To 
mówiąc, dobył z torby gęś i kurę z: 
poczęte, ktore zaczął łakomoa doiad: K. 
przydaiąc: „Bayki udatność Bazylego; 
niech żyie Gamafz;, tyle wart człowiek 
co wart maiątek, ą toż maiątek, co 
człowiek, Tylko dwa krefy fą na świe- 
cie, Moia niebofzka Babka, tak po- 
wiaądała: trzymać , albo nię trzymać, a- 
łe bardziey była przywiązana do trzy- 
mania. Å dzis Mości kochany Panie, 
każdy woli mieć iak umieć; | Ofoł zło. 
tem okryty,. ieft w więkfz Z [zacunku, 
AIZ Romał Hs chudy. W podz irun5uU s moy, ią6 
iefzcze raz, Gamafz ieft lepiź y a> 
zyli, iego kychnia porz: adna i obfitå; 
mięfiwa, kur, gefi dofta atkiem, a iak 
powiadaią , tamtego gaj ki poftne i pufte, 
nieiada tylko groch, i] kap ouftę, Czy pręde 
ko fkończyfz, zawołą Dor 3 Quifzott. 
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Już odpowie Sanfzo , przeftałem, bo wi- 
dzę, że to WPana uraża, gdyby nie to, 
miałbym co gadać, na trzy dni, przy- 
gotowane na dorędziu. Hey dałby Pan 
Bog, moy Sanfzo, rzecze Don Quifzott, 
abym cię choć raz widział niemym 
przed śmiercią. W ten fpofob iak poftę- 
puiemy; rzecze Sanfzo obawiam fię, abym 
za kilka dni WPanu niefprawił tey pocie- 
chy. Nie trzeba tylko raz nam wpaść ie- 
fzcze w ręce Jangow, i z tydzień poieździć 
po Borach i lafach, nie znalazłfzy ani chle- 
ba, ani wody, a tak mnie WPan mil- 
czącego zaftaniefz, że fiowa nie wyrze- 
knę aż do fądnega dnia. Upewniam cię 
moy przyjacielu, rzecze Don Quifzott, 
że gdyby fię i to ftało, twoie milczenie 
niezrowna zbytku gadania, tym więcey, 
iż do pedobieńftwa ieft według przyro- 
dzenia, rozrządzenia, że ia pierwiey- 
bym powinien umrzeć , niż ty, iako ftar- 
fzy od ciebie, przeto zwątpiłem doznać 
cię kiedy milczącym, nawet iedzącego , 
piiącego, i śpiącego. To nie pewne 
Mości Panie, co fię należy do wieku za- 
kończenia prędzey lub poźniey , na to 
fię (pufzczać nie można. Ta ftara ko- 
ścifta, ieft gie uważna, chcę mowić śmierć; 
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ziada tak iagnięta, iak owce, barany, 
woły, i cielęta. Słyfzałem od iednega 
Bernardyna, ktory kazania miewał w 
nafzym Kościele, że ta nifzczycielka , 
nie ma względu na nikogo „równie Zam. 
ki Królewfkie, iako i Kmiece chaty ni: 
fzczy i puftofzy; nieograniczoną mą 
władzę, nad całym światem. Jeft nie 
miłofierna, i nie przebłagana. Nie ma 
obrzydliwości, wfzyftkiego fię imie i co 
napadnie zmyka, i napełniaiąc fwoie 
torby umarłemi każdego wieku, Stanu i 
Narodu, Chrześcianami, Indyanamii Tur- 
kami; zapewne nie ieft iak ow żeniec, 
co fpoczywa w południe, w nocy i 
w święta. Ta zawfze ma ślepie otwar- 
te, każdey godziny czuwaiąc, iak ko- 
fiarz , co kofi trawę zieloną, wraz i 
zwiędłą , we dnie i w nocy nie przefta- 
ie, nie tylko ziada, ale łakomie poże- 
żera, iak w przepaść pogrążaiąc śmier- 
telnych, kogo natrafi, maiąc zaiadłość 
nie ukoioną, chociaż wychudła , bez 
brzucha, głodna, choroby cierpi pra- 
gnąc i łaknąc nieuftannie, cudzym ży- 
ciem fię pafie, zamarzaiąc ludzi ; nie na- 
pchana iak wor, albo dzban dziurawy, 
nigdy nie napełniony, -ściąc w niego bez 
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uftanku, upragniona niby W. gorączce, 
iiekrew nie żyiących, iak oley na o- 
gien przelewaiąc. Stóy Sanfzo , owo» 
„A Don Quilzott, nie zgorzey fie popi- 
falsz twolą wymową wieyfką ; nie po- 
ftepuy daley t bye fe nie poftarbnął, 
Zapr awdę moie dziecię, gdybyś miał ty- 
le nanki , -iako mafz przyrodzonego ro- 
zumu, mogłbyś wleść na ambonę, i ką- 
zanie prawić , do zbudowania proftakow. 
Dobrze każe, kto dobrzeżyie, odpowie 
Sanfzo , nie umiem ienakfzey Piliuzofii, 
mów Filozofii, rzecze Don Quifzott, 
"nie trzeba ci też więcey umieć, dla cier 
bie, aż nadto. Jedńakże nie mogę te- 
go pojąć, iak ty nie uczony potrafilz 
tyle znać fię, irózprawiać , a do tego 
obżartym będąc, i naywiękfzą maiąc 
obawę, aby głodu i pragnienia nie do- 
znać; o śmierci przypominalz, gdy po 
zeyściu z tego świata, ani ieść „ani pić 
nie będziefz mogł więcey. Mości Pa- 
nie, odmówi Sanf4o, rozmawiay W. 
Pan o fwoiego Rycerftwa zwyczałach, 
ale nie fądź źle o innych; bo pafz Ple- 
ban powiada, że trzeba wprzod fwoie ro. 
zważać fumnienie iuczynki, nie cudze, 
Na koniec krotko mówiąc, day mi W. 
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Pan czas polizać z garka; Gamafza , bo 
to fą tylko fłowa próżne, z ktorych 
trzeba zdać rachun$k na tamtym świe- 
cie. Skończywfzy tę mowę , drugi raz 
fię przyfądził da (waięgo pofiłku, z ta- 
ką żwawo.cia; że pobudził chęć fwoie- 
go Pana, i byłby mu pomogł, zape- 
wnie nie naygorzey, gdyby nie zoftał 
przefzkodzonym od tego, co niżey ną 
ftępnie, 


2: 
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Dalfze odprawianie wefela Gamafza, i o 


rzeczach ofobliwych , ktore fie tatm przy- 
trafili, 


Goy Don Quifzott, i Sanfzo, tak z 
fobą rozmawiali; fłychać było głofy ro- 
gne zmiefzane , i hałas, ktory pocho- 
chodził ztąd, iż młodzi ludzie , co piers 
wâ konno fię ukazali, przeieżdżali fię 
biegaiąc i wykrzykuiąc przed młodym 
Pańftwem, idącemi'z Plebanem, Rodzi 
cami, Krewnemi i Gościami zaprofzo= 
nemi, z nayznacznieylzych ze Wí, i 
z okolic, wfzyfcy w świtnych fukniach 
przybrani z kapelą liczną. Skoro uy- 
rzał Sanfzo Pannę młodą, rzetelnie po- 
wiem, zawoła, nie po wieyfku ta oblu- 
bienica uftroiona, możnaby przyznać, 
że ieft prawa KXiężniczka. Tam doka- 
ta! fzczerze widać Korale i Perły, w A- 
xamicie, iak fkura tęgim, Atłafem prze- 
dnim oblamowanym ftroyna, Patrząc 
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na iey ręce, Swięta Panno! nie fzkieł- 
ka, ani fzmelce, fameczyfte złoto inay- 
lepfzegó gatunku, Perły białe iak mle- 
ko, każda znich warta za zrzenicę w 
oku ,Diamentow , i innch kamieni drogich 
futo. Co za włofy cudne, ale iakie? za» 
prawdę ieżeli nie fą fałfzywe; w życiu 
moim, nie widziałem tak długich, itak 
złotawych. Ale czyż nie piękny ftan 
ma? Alboż nieudatna? prościuchna iak 
tizcina, albo Cypres; widząc ią tak ob- 
fadzoną Kleynotami od ftop do głow. 
Na dufzę moią, nie oglądałem ftworze- 
nia „tak wykwintnie upftrzonego ; i wiem 
pewno, żeby ią mile przyiął Lichwiarz 
naynieużytecznieyfzy w zaftaw. Don 
Quifzott, nie mogł fię wftrzymać od 
uśmiechnienia na pochwały, ktore San- 
fzo dawał Pannie młodey, w fwoiey pro- 
ftey wymowie; i fam przyznał, że po 
Dulcynei z Tobofo; niewidział ładniey- 
fzey nad tę. Piękna Kwitteryia zda- 
wała fię troche blada, co z tąd może 
pochodziło, że całą noc nie śpiąc , ftra- 
wila nad ftroiem i ubieraniem fie, iak 
zwykle czynią wfzyftkie Panny młode 
myśląc , nie mieć nigdy zadofyć czafu, 
do przybrania fię na dzień ślubu. Cały 
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teii orfząk, gości , zbliżał fię do mieyfeźż 
wyńtiefionego trochę, i przykęytego ga- 
iem, ktore e wyłtawiono pray drgnie laki; 
gdzie ślub miał fie odprawić, Aedąd moz 
żna było widzieć wygodnięy. tance ;, Li< 
grzylka, Gdy fie przybjiżali go tega 
miey[ca,, dał fię ftyfzeć, ZA; ńiejni krzyle 
mocny; i rozgowot wołaiąci Gzekaycie, 

ZOROKACJĆ ! nazbyt.fię pospiefzacie, Na 
ten głos obeyrzawizy lię„uyrzęli , z zeten 
co wizefzczał, był ubrany w,fuknią dlus 
gą czarńą , abłożonś cz śerwonęnij liftwa. 
mi; i kawałkami ; nakiztąłć płomieni por 
pftrzoną , miał na głowie wieniec, ż cy. 
prefu uwity, w tęka kij długi, na koncu 
okowany, Gdy daley przyftąpił, wizylcy 
go uznali, że.był Bazyli ; i poczęli oba- 
wiać fig; iakiego lmytnego przypadku; 
widząc go-wtym ini iegfcu „ gdzie niefpo= 
dziewali fie aby powinien znaydować Íi figs 

Przy biegł,zatchnąwfzy fię zmordowany; 
{koro fa nal przed, „oblai iencami, utknął 
Jafkę w ziemi; wy bladły idrżący, oczy 
wlepione maiąc.w Kwitteryią rzecze iey 
głolem chrapliwym ;: i żałośnym: Czyż 
zapomniałaś niewdziedczną Kwitteryio ! 
żeś mi Wiarę poprzy fięgła, i żeś niebyłą 
"Wolną innemu dać zękę, wpoki ia Zi 
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wym będę?  Czym;cifię k iedy przeńie. 
wierzył? Albo możęfz mi to zarzuci 
nimbym zoftał ci „zaślubionym, p 
łem fobie kiedy nieprzyzwoicie, prze: 
ciwko cnotliwey przyjażni, ktorą ci 
winien ? lub czyniłemi iakie zachęcania 
nieprzyftoyne, ktoreby cię urażać mo» 
gły. Coś; cię przynagla , dane mi fowo 
Zdradzać ? czemuż chcefz innemu udzie- 
lać tego dobra , co mnie fię należy, i ia- 
ko moie włal ne będąc, gdy tamten niema 
więcey nademnie zalety, i zafzczytu nad 
te, co trafunek i ślepa fortuna rozdaie , 
MOREE Te 1 ET: fobie. Ale niech 
tey pomysli ŚCI; Haywa moy i Przeciwe 
nik, gdy tego, pragniefz, chcę g2-poz- 
bawić,prz zelzko: ły iedney, ktora 1u była 

ZAW ali „dufżczęśliwić go, ze ft. atą mo- 
iego, życia. Niech żyią w/oolnie , inig- 
chay fię ciefzą z fobą, matętny Gamalz 
z niewdzięczną Kwitteryią , a ftrapiony.i 
nędzny Bazyli ; niechąy umiera, ktorego 
uboftwo czyni niegodńym tegózłączenią. 
To wymowiwfzy wyiął krotką lzpadę, 
ktora była w iego lâåfce ukryta; i opąrifzy 
ią na ziemi trzonkiem, rzucił fie na ko- 
niec oftry pierfiąmi tak, aż mu wyfzła 
na wylot zakrwawiona plecami, padilzy 
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rozciągniony na ziemie, i brocząc we 
krwi. Przyiaciele Bazylego przybiegli, 
zatrwożeni na ten widok żałośny, wy- 
rzekania bolesne nad nim czyniąc, i opła: 
kuiąc iego hiefzczęście. Don Quifzott 
także fkoczył do Bazylego, patrząc, 
czyli iefzcze żył, uiął go za rękę, i po- 
czął mowić do niego; pocielzaiące fło- 
wa. Przychylni iego widząc; że iefzcze 
życia dawał znaki, chcieli wyiąć z pier- 
fi fzpadę, ale Xiądź ńie dozwolił , wpo- 
kiby fię nie wyfpowiadał, mowiąc, że 


iak prędko mu fzpadę wydobędą, żywota, 


go pozbawiaią docześnego, i wiecznego, 
Gdy w tym Bazyli, przychodząc iakby 
do fiebie, rzecze głolem ofłabionym, z 
ciężkim weftchnieniem: Okrutna Kwit- 


teryia, gdybyś mi przynaymniey dała 


rękę „w tym oftatnim zgonie moim, po- 
ciecha krotka widzieć fię złączonym z 
tobą, pomnieyfzyłaby męke moią, i nie- 
zmierne boleści, co czuie, nie mniey 
żałość uczynku frogiego , ktorym na to- 
bie wykonał. Hey moie dziecię, rzecze 
mu Pleban, niechciey iuż myślić o rze- 
czach światowych, i miłości, ftaray fię 


tylko przebłagać Majeftat Bofki , za daw- 


ne przeftępftwa, i za ten wyftępek gor- 
fzący 
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fzący famoboyftwa, coś dopiero popeł- 
nił. Wyznaię , żem pełen rozpaczy, rzekł 
przydaiąc niektore fłowa po cichu; daią- 
ce poznać, iż fię f(powiedać niebędzie ; 
ieżeli nieotrżyma od Kwitteryi tey łafki 
o ktorą profi ufilnie , mowiąc , żeby mu 
to ezas dalo do uznania fię, i pomogłoby 
cokolwiek fił nabrać ; czuiąc, iż go od: 
fiępowały, aby mogł ża grzechy żało* 
wać, i Dufzę zbawić. Co fłyfząc Don 
Quifzott ; rzekł głofemi podniefionym ; 
iż żądanie Bazylego było flufztie i nież 
zdrożne ; tym łatwieyfze do uilzczeć 
nia; ze Gamafz hie powinien mieć wftręż 
tu; i owlzem niemniey uczczenia, wziąść 
Kwitteryją za żonę; jako W dowę niena; 
rulzoną tak poczciwego człowieka, iak 
gdyby ią odebrał z rąk włafnych Rodzi: 
cow Prinną; nie potrzebuiąć do tego, tyl- 
ko iedne przywtorzenie; i tak wymo- 
wić; ktore niepowinno bydź przeciwne; 
arii żadney czynić przykrości, gdyż łoż- 
nica Bazylego , wraz i pogrzeb, iednym= 
że będą obrządkiem. Gamafz ktory wie 
dział, i ffyfzał to wfzyftko ; był tak zinięż 
fzanym; iż fobie rady dać nie mogł; nie: 
wiedząc co midł mowić ; albo czynić: Acz 
krewni Bazylego; tak mocną prożbą na: 


Tom LI, U 


306 HISTORTA 


legali, aby pozwolił Kwitteryi dadź ręke 
jak należącemu, iuż umieraiącemu, fzcze- 
gulnie dla zbawienia Dufzy, ktora byłaby 
w niebefpieczeńftwie, gdyby trwał w 
fwoiey zawziętey rozpaczy , iż na relz- 
te nakłonili go do zezwóleńla ; mowiąc, 
jeżeli Kwitteryia zechce, ia fię temu nie 
fprzeciwie, gdyż tylko na krokti czas 
odwlecze fię żądania moiego pomyślność. 
Obftąpili zatym wfzylcy Kwitteryią, ie- 
dni z płaczem , drudzy fitowami łągodne- 
mi, i popieraiącemi proźby ufilne * fta- 
rali wzrułzyć ią do litości, dąłąc ley do 
wyrożumienia, iż fobie nieutzyniaby 
Żadnego pokrzywdzenia , że to rzecź ma: 
ley wagi, tę łalkę wyświadczyć czło. 
wiekowi, ktory dla niey Życie utracą, 
i tylko iednę chwilę mogł tego używać 
pocielzenia, „Acz Kwitteryia zalęknio- 
na, i prawie nie czuła, oznaczała przez 
fwoie milczenie , iż alba odpowiedzieć 
nie chciała , lub niewiedziała, na co fię 
odważyć, i możeby fię i ffowa, na niey 
nie dobadali, gdyby Pleban nie mowiłiey, 
że fię trzeba namyślić , gdyż i Bazyli iuż 
blifki zgonu zoftaiąc, nie było czalu do 
utracenia. W wtym Kwytteryia drząca, 
i potrwożona, zwolna przyftąpiła do Ba: 
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zylego, ktory Oczy zawracaiąć , i ledwie 
oddychaiąc; fzemrał między zębami, 
imie Kwittery powtarzając, idat fié o- 
bawiać wfzyftkim, aby nie fkonał w roz- 
paczy. Na oftatek Kwytteryia, będąc 
blifko niego, fchyliła lię, irękiiego żą- 
dała, ale tylko znakiem i fkinieniem A 
nie maiąc fil, i śmiałości do wymowienia. 
Bazyli otworzył oczy; i obrociwfzy ie 
miłofiernie do Kwitteryi: o Kwytetyo! 
rzecze, kiedyż fię fkłaniafz dla mnie do 
litości; gdy mi iuż nie potrzebna, i mnie» 
mafz zapewne , że to iuż oftatńi kres; 
który ma zakończyć moie nędzne życie; 
bomiemam tylko iedną chwilędo użycia 
tey pomyślności , bydź twoim małżon- 
kiem; i nic niezaftanowi boleści; kto. 
ra mnię Ww grob. tyfadza, przynaymniey 
cię prolzę , nie czyń ze wftrętem tey ła- 


(ki , chcąc tylko pozbydź fię naprzykrze- 


nia nalegaiących nA ciebie tych, coiąza 
fłufzną uzńaią, Í wraz g y żądalz moięy 
ręki, i fwoią mi ofiaruiefź, niemyśley 
nie jefzcze znot uwodzić; mow tak, 
iakbyś ńiebyła do tego przyniewoloną, 
i fzczerze, że mnie bierzefz ża męża; 
fwoiego , tym fpofobemn iakieśmy fobie 
Przyrzekli wfpolną Wiarę, i miłość, bo 


` 
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by to była rzecz aiegodziwa, gdyby w 
{tanie tym fmutnym . do ktoregos. mnie 
przyw iodła, zmyślać jefzeze miałaś ze- 
mną, i łudzić mi nie, znaiąc miie, talk 
wiernego, I fzczerego dla liebie zaw(ze 
kochanka: Z taką cieżkością Wyt mawiał; 
i głofem ofłabionym te lowa, iż wlzy- 
fcy przytemni rozumieli, że w lada mi- 
nutę dufzę wyzionie. _ Kw itteryia; prze- 
zwycięża! iac fię, zńać dla ze ;fpokoienid 
Buzylego , i welelfzą twarz okazliąc ; 
gdzie iednakwydawa ofie nieco pomiefz za> 
nia, wzięła rekę tego niefze zęlnego miło- 
snika, rzekła mu, nic ie potrafi Znie- 
wolić mioiey dobrey woh Bazyli tak wol- 
nym, fercem i umyflem; daię ci moiġ rẹ- 
kę,iako i twoją odbieram, ieżeli miz tąż 
przy ytomnością Ź: aręczafz fię i ślubuiefz ; s 
i w tanie tym iakiefteś, zoftaje ci dość 
woliey uwagi, abyś zńiał ; co czynifz. 
Tak ieft, tete, i ferdecźnie ci poślu- 
biam ; odpowie Bazyli; z tą rozważno- | 
ścią zdrową,iako z Nieba daru odebrałem, 
iz całego ferca , i dufzy przyimuię cię ; 
za moią żone; i ia ciebie, powie Kwitte- 
ryia, nie obłudnie za męża uznaię. Zo- 
ftań teraz fpakoynym: Zdaiemi mi fig, 
rzecze Sdnfzo; że ten młody człowiek; 
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nadto, gada, będąc tak ciężko ranionym 
lepieyby go nieporulzać, aby myśliż o 
zbawieniu dufzy, bo człowiek umićraią- 
cy, nie wiele ma czału tracić prożno. 


W tym Pleban, aby zupełnie: pociefzyć 


niebóraka Bazylego, gdy iefzcze trzy- 
mał za rękę Kwitteryią, zmiękczony tak 


fmutnym widokien 
Blogofławienftwo. M: 
Boga; aby przyjął z mi wego, 
w. pokoy wieczny, dn żę nowo zaślubio 
nego ;, atoli dziwna fie ftała w raziesóde 
miana. Skoro Bazyli, odebrał ślubne 
błogofławienie , wftał fzybko na! nagi, 
zdrowy zupełnie, wyiąwizy lobie fzpa- 
dẹ, ktorą miabw pierfiach utkwiona; 
wlzyfcy: przytomni: zoftali w: niewy,po- 
wiedziąńym zadziwieniuw, ztak niefły 


ze, lzami dāt im 


iz ye RAT: 
WRIS , proriąć 


A> 
nego przypadku nagłego przemieniemia y 
byli niektorzy profego Ducha, co wołali: 
cud, cud: fię. ftal. Ale: Bazyli, głofem 
filnieyfzym okrzyknąt, cud miłości; a. 
raczey dowcipu, ibiegiości. Pleban jet 
fzcze więcey zadumiony na innych, o- 
biema rękami, macał mu rany-i doświad- 
czył, że (zpada. nienarufzyła- nic ciała, 
ale wefzła fkrycie w rurkę blafzaną tak 
fztucznie przytrafioną iako fam potym 
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wyznał, i przyporządzoną, iżby fię krew 
tam zapufzczona nie zfiadła, Xiądz , Ga: 
mafz i wfzyfcy obecni poznali, że awie- 
dzionemi zoftal', Panna młoda zaś, , ża- 
dney przeciwności, i zmartwienia ztąd 
niedkazała, i owfzem fłyfzącmowiących 
że ten ślub był nieważny, iako ofzuka- 
ny i zdradliwy, oświadczyła, iż.go znow. 
potwierdza, co było powodem do wie- 
rzenią wfzyftkim, iż te podeyście ftało 
fię.zą wfpolną umową, między nią, i 
Bazylim ułożoną. . Gamafz i iego pokre- 
wieńftwa, /takk byli urażeni, iż chcieli 
mścić fie wrazie za zdradę, i porwawlzy 
fie do Bloki, uderzyli na Bazylego, za 
ktorym w oka mgnienin, ftaneęło niema- 
ło przyiacioł , z dobytemi fzpadami. Don 
Quifoztt , widząc tę kłotnią , wfiadł na 
fwoiego dzięlno-chudego konia,/z Dzi» 
dą w ręku, zakrywfzy fię należycie tar- 
czą, rzucił fię między nich rum fobie u- 
czyniwfzy, gdy tym czałem Sanfzo ktp- 
ry śmiertelnie nienawidził wfzelkich roz- 
terkow,'i kłotni fchronił fię między gar- 
ki, niewątpiąc, iż to, była naybefpiecz- 
nieyfza ucieczka, dla ktorey wizyfcy, 
miećby powinni takie ufzanowanie, iak 
okazywał en, iakby świętość iaką (zanu- 
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iąc. Stoycię Mei Fancwie, krzyczał 
Don Quifzott , zoftańcie fię, nie trzeba 


5 myślić o:zemşcie za chytrosć, doktorey 
| zakachanie było pobudka, bo woynaimi- 
d łość , fą do fiebie w zabiegach podobne; 
h a iako woińiąc, wolno używać podftę- 
- pow, i zdrad, aby zwyciężyć nieprzy- 
y iaciela, tak wfpoł miłośnicy, mogą tym- 
b 8 że kfztałtem ubiegać fię do pozyfkania 
0 ofoby udłubioney, podchodząc ieden dru- 
i giego , dla ufkutecznienia fwoich zamy- 


flow, i uprzedzaiąc przeciwnika, bez 
ofławienia iednak Damy, o ktorey przy- 
jazi ftaraią fię. Kwitteryia była prze- 
a | , znaczóna Bazylema, i ten dla niey na- 
A; | mieniony; .przedwieczne wyroki tak 


n przeznaczyły, i teraz fpełniły. , Gamafz 
ć iet maiętnym , doftanie. dla fiebie łatwo 
i żóny, do wyboru i upodobania. Bazyli 
ps zaś, ktorego fortuna upośledziła w do- 
i ftatkach, wybranie mu trudne czyniąc, 


chóciaż z innych miar, darami przyro- 
dzenia, ozdobionym będąc, przeto nie 
ieft użałenia godnym, nie fufzna rzecz, 
| aby mu wydzierać to, co mu fię lofem 
zdarzyło, tym bardziey, że nikt niemo- 
| że rozdzielać , co Niebo złączyło, i 
u: |  pierwfzy ktory będzie-dość smiałym, 
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chcieć to ufilować , zapowiedam niu, że 
wprzod mi trzeba tę Dzidę z tęku wy- 
trącić , i zemną mieć do czynienia, nim 
fię do niego pofiągnie. W. tym zaczął 
tak filnie wyrabiać , i machać Dzidzą, ze 
fprawił poftrach, we wfzyftkich obec- 
nych. Gniew zaś Gamafza , nagle odmie- 
niwfzy fię w zniewagę dla Kwitteryi, nie- 
myślił więcey, iak wybić ią fobie z fer- 
ca i pamięci, tak dalece, że za przy- 
łożeniem fie Plebana, ktory był czło- 
wiek roztropny, fam, i jego“ przyjaciele 
zafpokoili fię , [zpady dó. póchiew włoży- 
wizy, bąrdziey naganiaiąc płochość Kwit- 
teryi, niż fztuczną przemyślność Bazy- 
łego, i dobrze rozważywfzy, iż Kwit- 
teryia, ktora kochała Bazyłego, będąc 
Panną, mogłaby go polubić zoftawfzy 
meżatką, niezaaydowałby fię zbyt nie- 
fzczęśliwym , iż nię zoftał iey mężem, 
zupełnie fię nad tym ufpokoił , i chcąc 
okazać, że niębył dotkliwym zbytnie 
ma to, co fię ftało przeciwnie, żądał a- 
by wefełe fie kończyło iego kofztem, iak 
gdyby iego włafne było. ‘Ale Bazy: 
li, Kwitteryia, i ich fprzyjaiący niechcieli 
tego przyiąć , i przenieśli fie do Domu 
Bazylego, ktory po mimo pomierności 
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fwoiego maiątku miał przyczynę cielzyć 
fię ze fwoiey pomyślności, doznaiąc, i 
przy fwviey niedoftatniości , niemniey 
miał przyiacioł iak Gąmafz , przy znacz- 
nych bogactwach. Zabrali z fobą także 
Don Quifzotta „ktory im fię zdawał czło- 
wiek znakomity i mężny, i nie czynił 
trudności, bydź przychylnieyfzym Ba- 
zylemu, za nim fię wdaiąc: Co zaś Sanfzo 
nie chętnie iechał za fwoim Panem. Nie- 
mogł fię ośmielić , i żal mu było ferdecz- 
nie porzucić. przygotowania obfite Ga- 
mafza uczty, ktorą była futa, i okazała 
dość , na wieyfką ochotę ; długo wnoc 
trwaiąc fmutny, i zaturbowany. iechał 
na Ośle, patrząc mu iak w tęcz, między 
ufzy, fłowa nie mowiąc, i lubo.nie był 
głodny, podiądłfzy dobrze fzumowinami 
Gamafza, doftatek iednak żywności, 
co zoftawiał za fobą , ftał mu na oczach 
jmyśli, i wzdyckał niecoraz zanim, z 
gruntu ferca opuściwfzy fię na Ofła pro- 
wadzenie go do węli, ktory fzedł dość 
śpiefzno, i wefoło, za Roffynantem. 
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ROZDZIAŁ: XXI. 
O firafzney i niefłychancy Przygódzie ŚJdfki- 


Moutefinos ; ktora fig znayduie w po- 


srzod Manfzy Kraiu , i tey waleczny Don 


Quifzoti , dokończjł pomyślnie, 


Może ktorzy byli wdzięczni 
Don Quifzottowi, iż fię uiął za niemi, 
częftowali go, iak mogli. naylepiey, i 
wtzelkie uczczenie świac jea Bazyli 
będąę uczonym, nazywał go fwoim Cy- 
dem z mężności- ferca, $ wychwalał 
iego woyfkową zręczność, wymowę i 
okazałość. Dobry, Sanfzo , odpafł fię nie 
źle, przez trzy dni tam bawiąc, a że 
mu aiey val ma niczym do. fytości, 
znow nabrał wefołey myśli, i chwalił 
gobardziey, niż Gamafza. Dowiedzie- 
li ię także od Bazylego, że Kwitteryia 
nie miała uczeftnictwa w wynalazku ie- 
go zmyślonym, i ofzukaniu, ktore tyl- 
ko ułożył ze fwoiemi krewnemi w zau- 
faniu, iż mu fię nada dobrże i nakłoni 
fię dla niego Kwitteryia, po tylu dowo: 
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dach iey dobrego ferca, dla fiebie po- 
zyikanych, lub, gdyby przeciwnie fie fta- 
ło, przyiaciele refztęby ziednali. Don 
Quifzott przydał, iż nienależy fię nazy- 
wać ofzukaniem , co. do dobrego końca 
dąży; i że między kochalącemi fię 
poczciwie ofobami, Małżeuftwo ieft do 
tego celu zmierzające, tym bardziey, 
że wfzyftko ieft pozwolonek co godzi- 
wie dzieje fię dla pozyfkania ferci ofob 
ulubionych, ponieważ to ieft zabronić 
przymufu wyzwałaiąc.odtych , ktorych 
nie kochaią, Ale trzeba na to; mieć ba- 
czność, że miłość lubiąc fpokoyność, i 
obfitość , ieft naybardziey nie-przyiazną 
nie doftatku, ktory- zabiegow. 1 ftarun- 
kow -nieuftannych potrzebuie. To, mó- 
wię dla tego, przydał, aby przeftredz P. 
Bazylego, iż czas teraz przeftać i po- 
rzucić wfzyftkie zabawy. próżne iigrzy- 
fka, w ktorych ceeluie., czas darmo tra- 
wiąc, co mu tylko płonną chwałę przy- 
nofzą , aniefpofobae fą do zrobienia for- 
tuny- Bo pozyfkawizy piękną i cno- 
tliwą żonę , ktora dla iego miłości odftą+. 
piła znacznych bogaćtw Gamafza, ie- 
fteś teraz obowiązanym zapobiegać i pras 
cować, abyś fobie przyfpofobił maiąta 
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ku, zgromadzaiąc doftatki, godne iey 
i zdatne, życie fpokoyne 4 wygodne o- 
boygu prowadzić. Panie. Bazyli, moy 
przyiaciełu, daley mowi Don, Qujlzott, 
ieft to zdanie mędrca. nie pamiętam 
ktorego, że tylko iedna ieft Żona na 
świecie naylepfza, radząc kążdemu mę* 
żowi, aby rozumiał, że. włafna ta iego; 
bo ten fpofob ieft iedyny, dobrze żyć z 
nią, zgodnie i fwobodnie. Lubo ia' nie 
ieftem żonaty, gdyż mi chęć iefzcze.do 
„tego nie przyfzła, i niębo nie przezna- 
czyło; iednakże widzi mi fię, żebym 
mogł w tey mierze, dokładne innym 
dać przeftrogi. 1 ktoby mie zapytał ia- 
ką ma wybrać żonę, powiedziałbym 
mu nayprzod, żeby fię zaftanowił: i do- 
wiadywał o dobre fynienie Damy, wię- 
cey iak o dobre mienie; bo; enotliwa 
białęgłowa ,. nie tylko tna dobre imie z 
tego, iż left nią w iftocie bez zakału, 
ale też , że i powierzchownie tak fięwy- 
daie; bo naymnieyfza płochość , ktorą 
popełnia kobieta iawnić przed ludźmi, 
więcey iey pokrzywdzenia czyni na czci 
i fławie, niż gdyby. fkrycie, ułomnośći 
iakiey była podległa; tak dalece, że 
trafiwfzy na dobrą, można ią w tey po- 
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rze utrzymać i częfto ,polepfzyć; gdy 
zaś kto na złą uapadnie, z ciężkością 
ią zdoła naprawić, bo trudno bardzo z 
iedney zbytniości, do drugiey przecho- 
dzić „i W rzeczach tego rodzaiu, mam 
zgoła za niepodobną odmianę. Sanfzo to 
fty(ząć , przez zeby fobie fzemrał, mo- 
wide: Gdy ia tak rozmawiam. otym po- 
dobnych rzeczach, moy Pan zwykł mo. 
wić, żebym pówinien wleść na Ambo- 
nę, albo po świecie chódzić i prawić 
Kazania. Ja żaś powiadam, że kiedy 
ten zaczńie rozprawiać, nie tylko na 
jednę, ale nd piedzićfiąt kazalnio* po; 
winienby włazić , iakby kto chciał, mogł- 
by go użyć, lubby famowić każdego 
potrafił na wiarę, Tam do kata, na 
Rycerza Błędnego,ten człowiek za wię- 
le umie! Na fumnienie moie rozumia- 
łeńi; że więcey nie zna fię iak tylko na 
fwoim Rycerftwie, ale na poczciwość, 
wfzyftko wie i umie, nie malz tak go- 
rącey potrawy , żeby wniey palca nieu- 
moczył: Don 'Quifzott go w pół wy- 
fluchał. Coż to brydzilz Sanfza przez 
żeby? powie mu, za coż mruczyfz ci- 
chdczem. Nic nie gadam, odpowie San- 
fzo, i nie fzemrzę o nikim, tylko te 
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myślę, żebym -rad wiedział, cobyś mi 
WPan powiedział pierwiey, niżbym fię 
był ożenił , bo teraz iuż mogę mowić 
śmiało, że Woł w iarzmie, niech fię 
iak chce diże , nic mu nie pomoże, a O- 
fiot fwobodny iak zechce , tak fię wyta- 
rza. „Alboż twoia żona, rzecze. Don 
Quifzott, jeft tak zła i (warliwa? Nie 
ieft bardzo złośliwa, odmowi Sanfzo;a- 
le też nie tak dobra, iakbym żądał. Nie 
roftropnie czynifz Sanlzo; rzecze Don 
Quifzott, że ogaduiefz żonę, przecież 
ieft Matką twoich dzieci. Alboż ia nie 
ieftem Qycem, odpowie Sanfzo, tyleż 
mnie przynaymniey kofztuią co ią. Day 
WPan temu pokoy. MosPańie, nic fo* 
bie nie winniśmy oboie, ta źle o mnie 
gada, gdyjey iaki bis do łba przyidzie, 
anaybardziey w iey podglądaniu i zawi- 
ści, ifam lucyperby iey nie zniofł w ten: 
czas, i ia iey nie ochraniam. A 

Po trzydniowey, ktorą odprawili nafi 
obieżdżacze, u młodego Małżenftwa za- 
bawie, Don Quifzott, ktoremu fię przy- 
krzyło życie próżne j tak przeciż 
wne iego powołaniu, profił wyzwolone- 
go ucznia, ktory tam z nim przyiechał 


aby mü dał przewodnika, żeby go pds 
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prowadził drogą proftą do iafkini Mon- 
tefinos,.gdzie ledwie żył z niecierpli- 
wości, chcąc oglądać ofobliwfze fam 
wfzyftkie cuda, co oriey powiadano w 
kraiu. Uczony rzekł, że mu-da iedne- 
go ze fwoich krewnych wiadomego, i u- 
mieiętnego, ktory ‘miał upodobanie, 
wczytaniu xiążek Rycerftwa , tengo za- 
prowadzi chętnie, aż do weyścia Jafki- 
ni,i opowie o Źrzodłach Ruidery , tak 
fławnych w całey Hifzpanii, i nie przy- 
krzy mu fię w iego wipołeczenńftwie zo- 
ftawać , będąc człowiek zabawny. Za- 
raz pofłał po tego [woiego należącego, 
ktory nie bawnie przybył, na klaczy 
zrzebney fiedząc. Sanfzo przyprowa- 
dził Roffynanta, opatrzywfzy dobrze 
fakwy żywnościami, pożegnali fię z do- 
moweimi, i obrocili fię drogą. proftą do 
Jafkini Montefinoś. Jadąc Don Quifzott 
zapytał fwoiego przewodnika, co. za 
fpofob życia iego , i iakiego kunfztu ieft, 
czyli umieiętno Jeftem Mości Pa- 
nie, odpowie, w Kralomowfkiey nauce 
biegiy; xiążki różne pifać i wydawać, 
left dla zabawy i pożytku powfzechnego 
i moiego włafnego , tym fię zaprzątam. 
Mam teraz iednę gotową, z tym napifem 
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Xiega Xięgow, więcey fiedmjufet Obra- 
zkami piękaemi przyozdobiona, Cyfry 
różne i przypify znaczącemi, aby Kawa- 
lerom dworfkim umnieyfzyć zatrudnie 

nia, głowy fobie plłować i zaprzątać wy- 
naydowaniem Wierfzykóow, i ueinkow 
dla Dam, według ich myśli i żądania $ 
podczas gonitwow ; i igrzylkow albo 
innych widowilkow ; bom przewidział 
wfzyftko co można wymyślić-w tey mie= 
rze. Drugą także mam'na dorędziu, 
ktorey chcę dać nazwifko Metamiorfozy, 
albo przemiany Owidiufza Hifzpańfkie- 
go. Ta jeft nowego iprzedziwńego wy- 
nalazku , bo nasładuiąc Owidiulza , wy- 
rażam iftotne dzieie wieku teraźniey[ze- 
go mięlzane z baykami, i obiaśniiam 
prawdę żartami, co była za iedna Gi- 
ralda z Sewilii, Anioł Magdaleny, Ka- 
nat Wiwegery. z Korduy? Jakie były 
Bawoły Gvifando, Sierra Morena, i 
źrzodła. Leganitos, tliidzież” Lawapies 
Madryckie,. nieprzepominaiąc Zdroju 
Piofo , ani Foffy pozłacaney, iaxo i Prio- 
ry, wfzyftko to pełne wykładow, przez 
podóbieńftwa i przełożenia; ktore ba: 
wią wraz inauczaią. I trzecią iuż przy- 
fpofabiam, ktora ma nazwanie Przyda: 

tek 
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tek dö Polidora Wirgiliufza, co opifuie 
wynalazcow: rzeczy, Ta ieft xiążka o- 
fobliwfzego wypracowania i głębókiey 
nauki „bo dokładnie wyłufzcźa ważne 
okoliczńości, których przepómniał Po. 
lidon; iako naprzykład, nie wyraził, kte 
pierwlzy aperture dał fobie otworzyć ; 
albo na chorobę Francuzką faliwacyią 
wynalazł. Ja to włzyftko iaśnie daię 
poznać, z przytoczeniem więcey, iak 
dwudzieftu czterech Pifarzow, tego wie- 
Ku poważnych: Hznalz WPan czyli! ta 
ptacą nie ieft ciekawa i pożyteczna. 
MosPanie; odezwie fie Sanfzo, czybyś 
WPan ktory wizyftko wiefz ,nie mogi o- 
znaymić mi, kto taypierwfzy na świecie 
zadrapał fię w głowe; ia rozumiem „że 
pierwfzy Rodzic nalz Adai. Zapewne 
odpowie tamten, bo Adam miał głowe 
i włofy, i ieft do podobieńftwa, że bę- 
dąc  pierwoftwotzonym człowiekiem ; 
iego nayprzod głowa zafierzbiała: Í 
moie toż ieft zdanie; rzecze Sanfzo. À- 
le Mości Panie, kto też pietwfzy był 
Latawiec na swiecie. Zaprawdę moy 
pizyiacieli, odpowie uczony , nie mo- 
gẹ tak nagle tey trudności rozeznać , mit- 
fzę „pofzukać iey wprzod w moich pi- 


dom II. W 


32a HISTORTA 


fmach, iak powrocjemy , nieomiefzkam 
ci óżnaymić za pierwizym widzeniem , 
bo fpodziewam fię, że to nie będzie o- 
ftatnie. « Słuchay; móy bracie, rzecze 
Sanfzo, niech ci to głowy nie mozoli, 
bom ia tego iuż dociekł, że: pierwizy 
był Lucyper; bo iak zoftał ftrąconym z 
nieba , leciał aż do piekła przepaści. Do- 
brze mowilz Kmotrze, odpowie liczony; 
Sanfzolrzecze Don Quilżott, te pyta- 
nia i odpowiedzi, nie lą twoiey głowy ; 
mufiałeś to fiyfzeć od kogo innego. Hey 
móy Mości Panie, powie Sanfzo , nie 
turbuy fię WPan oto, co dc pytanńiów i 
odpowiedziow, miałbym ich jefżcze fia 
na dwa dni w zapas, dna te bayki nie 
potrzebuię ,, bogu dzi fafiada pomo- 
cy. Ty lepiey to, rzecze Don Quifzott 
wyrażalz, niż myślifz. Jeft wiele ludzi 
na świecie, ktorzy z pracą nayufilniey- 
fzą fzperaią docieczenia rzeczy; kto- 
rych wiadomość, ani zabawy; dni pos 
żytku żadnego nie przynofi: Nafi po- 
drożni dzien ftrawili ; nad tym podobne- 
mi żarsiami i rozmowami: Gdy fię noc 
zbliżyła , zajechali do Fołwarku iedne- 
go, gdzie ich dobrze przyięto, i ten u- 
czony przewodnik powiedział, że dwi 
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| mile iefzcze było odległości, do iafki- 
i ni MomeśRAdZ i żeby powrozow iak 
| naywięcey przyfpofobił , ieżeli ma chęć 
aż do grunt fpuścić fię,  Myśley o ty ym 


(| Skafżo rzecze Don Quifzott ; bom jeft 
| odważony tami przebrać fię do fpodu fa- 
i megó, gdyby do Artipodów, ten loch 


przechodził. Sanfżo nak upił więcey iak 
| dwieście fążnilinkow. Na źaiiitrz oko- 
| ło drugiey godziny pó południu; przy- 


’ byli do wchodu Jafkini, ktorey z wierz- 
y chu otworzyftość była obfzerha i doftat: 
e | nia, ale tak zarofła Cjerniami i Głoga- 
(|| mi, iż przyftep zgoła nie podobny był 
A |do ńiey. Led hyie tam przybył Don 


Quifzott; zaraz zliadł z konia; przewo- 


dnik i Sańlzo toż zróbiwizy, przywią. 


t | zali gó liną Ww pół; nim go ipuścili San- 
A | fzo rzecze do niego; Mości Panie, zwa- 


żay WPańn dobrze co cżyniiz ; him fię 
zapuścilz w tę otchłań; gdzie kto wie, 


y czy fię żywo nie żdkobiefz Widziałem 
J“ tyle razy wżyciu moim butelki z Wi- 
e | nem fpufzczane do ftudńi; dla óchło= 


dzenia; czę 


to-ie potłuczone wycią- 

.gano nazad. Coż W Pana przynagla wi- 
dzieć koniecznie ; co fię dzieie w tym 

||| mieyfcu bezdeńńytn: Tylko maie przy» 

| Was 

| li 
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wiąż moy miły bracie, odpowie Don 
Quifzott, zapewne dla mnie to przed- 
fięwzięcie zachowane, abym go dopeł: 
nił, Mości Panie ; rzecze przewodnik, 
przegląday WPan z pilnością wfzyftko ; 
co w tey Jafkini fię zawiera; może tam 
fię okażą rzeczy godne bydź wźmianko- 
wane w moiey xiędze Przemianow. Ma 
dzieło w ręku i pifmo Jegómość, rze- 
cze Sanfzo, tpewniam, że fię iak trze- 
ba popifze. Don Qsilzott widząc fë 
dobrze przywiązanym, i do fpufzczenia 
blikim, ah! zawoła, omyłka fię ftała, 
zapomnieliśmy wziąść z fobą dzwonka; 
aby w potrzebie dać zńiak, ale teraż iuż 
nie rychło, ieftem w ręku fortiiny i lofut; 
ktore mieć będą ftaranie, prowadzić 
mnie drogą. Ukląkł potym i krotką po- 
cichu modlitwę odprawiwizy , nieba põ- 
mocy wzywaiąć w tak niebeśpieczney 
toni, powftał i głośno řzekł te fłowa: 
O Krolowa moich wfzyftkich nayfkryt- 
fzych myśli i uczynków; Dulcyneo z To- 
bofo! treść świtności i piękności, ieże- 
li można żeby prożby twaiego więźnia 
miłości Rycerza do ciebie fie przebrały, 
i przeniknęły twoie ferce wfpaniałe , Že- 
brze twoiey dobroci, przez tę urodę 
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aniczoną, kti )rąś mnie zniewoliła, 
Č fwoiey łafki wielo» 


nieog 
nie racz mi ubliż: 
władney, i wfporu w okoliczności, gdzie 
iey naywiecey potrzebuię. Mam zapu- 
fzczać fię v pograżać, w przepaść nie 
ini, fzczególnie dla 


zgruntowaną: J 
zafzczytu dokaz: ania co BRE Ineśo twoicy 
wfp: iniałości , i okazania całemu świ a 
iż ci, co ich zafłan iafz twoią obroną, ni 
„peta to dg wypełnienia nie znay- 
duią, wfzyftko, iel ft w twoiey i ich mo- 
żności. ` 

Te dowa wyrzękizy, przybliżył fię 
do wftępu Łochu, iwidząc że ni ie podo- 
bna było przedrzeć „fię przed cierniami 
i zawadami, ktoremi był okryty, do- 
bywfzy Szpady » począł ścinać Głogi. 
Ledwie kilka razy uderzył w krze, Za- 
częło z nich wylatyw ać niezmier ne mno- 
ftwo Krukow, Wron, i Niędoperzow, 
z tąką natarczy wością, aż go she diły , 
i gdyby był zabobonoy , a nietak dobry 
Chrześcianin i dobitny Rycerz, wziałby 
te dziwowifko za zły znak i daleyby 
nie popierał fwoiego zamyfiu; acz pod- 
niofi fie z nii iewzrulzoną śmiałością , l wie 
dząc, że inż Ptaki więcey nie wylaty= 
wały, zaczął fię fpufzczać za pomocą 
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przewodnika i Sanfza, który mu bło- 
gofławił z tyfiąc-razy przeżegnawfzy , 
mówiąc: niech cię Pan Bog prowadzi i 
Nayśwjętfza Panna -Loretańfka, Swie- 
ta Troyca z Gaietty, i Wfzyłi [cy Swi ięci, 
Kwiecie, Smietano, i Mliaż: 30, wizyflt- 
kich Rycerzow Błędnych! Idź z Bo- | 
giem; Waleczność żywa zapamiętała, « 
Ramie żelazne i Serce ftal lowe! niech cię 
Niebiefkie Duchy zaprowad zą i powrocą 
zdrowym na wizy tkichczł onkach ciała, i 
dądzą cioglądać iefzcze raz światło Słoń- 
ca, ktore bez przyczyny. oputzczafz , za- 
kopuiąc fię w te ciemności bezdenne. 
Gdy. Sanfzoi p rzeprowac iziciel, każdy z 
nich z ofobna te Życzenia i modły za- 
nofili za Don Quifzotta, ten fpufzczał 
fiew Jafkinią, wołaiąc coraz, aby fznu- 
ra popufzczali, i gdy iuż więcey iak fto 
fążni wydali, i nie fłychać było wcale 
głofu Don Quifzotta, .umyślili wycią- 
gnąć gonazad. Ząaczękawfzy z pół g go- 
dziny, zaczęli fznur na powrot zwiiać, 
acz że nieopierał im fiẹ i lżey fzedł, niż 
kiedy go ma doł opufzczali , mocno ich 
to zalękło inyśląc, iż mufiał Don Qui- 
fzott, w paść w przepaść tey iamy, i 
Sanfzo zgoła o tym nie wątpiąc , opła- 
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kiwał gorzkiemi łzami te niefzczęście 
Pana, ciągnąc co prędzey linkę, aby fię 
dowiedzieć, co fie ftało; atoli nacią- 
gnąwizy kilkadzieliąt lążni fznuru, U- 
czuli ciężar więklzy, niż przedtym, co 
ich niezmiernie pociefzyło, i Sanfzo pa; 
trząc w głąb, uznał wyraźnie Don Qui- 
fzotta , ktoremu rzekł: Witay zdrów Pa- 
pieh iużeśmy zwątpili © twoim życiu, 
i rozumieli, żeś tam w zakład zgoby zo- 
ftat- Acz, Don Quifzott nie nie odpowie- 
dział, i gdy był na wierzch wyciągnio- 
ny, peftrzegi iż miał oczy zawarte, lak 
gdyby był uśpiony. Rozwiązali go, i 
na ziemi położyli, iednak fie nie ocucił; 


gdy zaś przewracali mocno po wiełe ra- 
zy, począł dawać znak życia, i przy- 
i JERA do fiebie; przetarłfzy oczy , i 
przeciągnąwizy fię, iak gdyby był obu- 
dzony ze Inu tęgiego, obeyrzał fię na 
wfzelkie ftrony „ iakby człowiek z in- 
nego świata przybyły. Ah móy bracie 
rzęcze , krzywdęście mi wielką uczy- 
nili, pozbawiliście mnie życia naymil- 
fzego, i widoku naypięknieyfzego na 
świecie. Terdz uznaię, iż wfzyftkie ra- 
fkofzy tego świata, iak fen i mara prze- 
miiaią. O niefzczęfny Montefinos! O 
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Duranforcie zdradą raniony! Niepomy- 
ślny Balernie! Zalofna Gwądiano! Wy 
fmutne i opłakane corki Ruidery , kto- 
fe okazuiecie przez obfite wody / nie 
zmierność łżow, co wafze śliczne oczy 
wyłlały, iak ubolewam nad wami! Prze. 
wodnik i Sanfzo zadziwieni zoftali, fty- 
fząc te fłowa niezrozumiane Don Qui. 
fzotta, ktore tak wyrażał, iak gdyby był 
ciężkim żalem przejęty. Profili go aby 
opowiedział znaczenie tych wyrdzow, 
i cow tym Piekle bezdennym widział. 
Nie nazywaycie, zawołą Don Quifzott, 
tego mieyfca piekłem, wcale mu nie ieft 
to nazwifko przyzwoite, podobnieyfze 
do Raiu rolkofzy , iako wnet fię o tym 
dowiecie. Teraz zaś daycie mi czym 
poflić fię, zdaie mi fię, żem nigdy nie 
był tak głodnym, iak teraz, Sanfzo wnet 
mu położył na trawie obrus, to ieft Ko- 
bierczyk , co miał przewodnik na fiodle 
klaczy, naktorey iechał, i dobywfzy z 
fakwow żywności, ziedli co mieli, z nie- 
zmyśłoną chęcią „bo cały dzień nie nie 
pożywali. Po fkończonym iedzeniu, 
rzecze Don Quifzott, niewftawaycie 
dzieci, ale pofłuchaycie z pilnością, co 
wam powiem cudnego. 
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O rzeczach przedz 


iwnych s ktore nie zatrwo. 


żony Don Quifzott miał widzieć wgtębo- 
kiey $ Safkini Montefnos. 


Bo blifko czwarta godzina po po- 
łudniu , i ffońce obłokami zakryte , pro- 
mieniami ofłąbionemi nie fprawowało 
zbytniego upału , raczey chłodna chwi- 
la, ile w mieyfcu zakrytym ad gorąco- 
$ci wydawała fię, co też było pobudką 
dò zatrzymania tam Don Quifzotta , kto- 
ry zaczął tak rozmawiać do fwoich wfpo- 
łęczników., o cudach nie fłychanych Ja- 
fkini Moncefinos. 

Na dwanaście , lub piętnaście fażni w 
głąb Jafkini, po prawey ręce znaydu- 
ie fię oblzerna przeftronność i zakręt, 
nie maiący innego światła, siak przez 
rozpadliny i dziury; co dodąią widoku, 
od dołu, aż do wierzchu ziemi. Mia- 
łem czas  doftarczaiący zważać te 
micyfce, gdy fprzykrzywfzy fobie wi 
dzieć fię tak długo wifzącege na powro- 
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zie i- fpufzczać fię wgłęb co raz daley, 
nie wiedząc końca dalekośe , umyśhłem 
weyść do tego.lochu, dla odpoczynku. 
Zawołałem na was w tencząs, abyście 
nieopufzeżali więcey fznyra, ażbym o- 
ftrzegł, aleście mnie znać nie uByfzeli 
tak dalece, że zwiłaiąc (znun coście go 
fpufzczali, zrobiłem z niego okrąg, i u- 
fiadłem na nim, myśląc „iak mam daley 
fobie. poftąpić , aby doyść do fpodu głę - 
bokości tey otchłani, nie maiąc nikogo 
do pomocy, w tey myśli nieznacznie za- 
fnąłenz, W- krotce, potym niewiedząc 
iak fig tę. ftało,, byłem przeniefiony w 
dolinę przedziwną ipoja nayrofko(zniey- 
fze , ktore wynaleść. można. Mała fto 
razy fobie. oczy przecierałemy, rozumie- 
tac że te, było marzenie, alba -ieżęli 


mnie moy wzrok nie łudził, i nie prze-. 


ftaiąc na tym doświadczeniu „ magałem 


fię po głowie, i po całym cieje, chcąc 
doznać ,.czy to ia fam byłem, lub. czy- 


li iakie ftrafzydło na moim mieyfcu fię 


ziawiło. Ale zmyfły moie, i rozważania 
mnie przeświadczyły, iż to ia fam byłem 
w iftocie, i ialno to widziałem tak, że 
nie mogłem wątpić. Wtym ukazał fię 
moiemu widokowi, wielki i wfpaniały 
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Pałac, ktorego mury zdawały fię z kry- 
fztału czyftego; uyrzałtem, wychodzą- 
cego iednemi z dwoyga drzwi, w ola- 
mgnieniu otwieraiącemi fię ftarca fędzi- 
wego, do, mnie zbliżającego fięr Miał 
na fobie fuknią ciemną fzarą do, famey 
ziemi, ana plecach płałzczyk , naklzeałt 
tego co nofzą wyzwoleni z nauki, z zie- 
lohega Atłafu , n ną głowie Biret czarny; 
broda liwa za pas mu przęc hodziła. Za- 
miaft broni „ miał w ręku Rożaniec , kto- 
rego paciorki były więkfze, niż orze- 
chy duże Włofkie, a dzięfiątki , iak ftru- 
fie iaia, Poważność, chod powólny „i 
miła pozorność tego ftarca, iako icała 
okazałość „ wiele mi zadziwienia fpræ- 
wiły; acz więcey ięfzczę zaftanowiony 
zoftałem, gdy zbliżywfzy fię do mnie, 
ścifnął mnie w pół ferdecznie, mowiąc: 
Już dawno waleczny. Rycerzu Don Qui- 
fzocie z Manfzy, oczekuiemy cię tu z nie- 
cierpliwością, znayduiąc fię omamioneńi 
w tey ciemney, i głębokiey ofobności, 
abyś odktył światu niefłychane cuda 

ktore”ię zawierają w Jafkini Montefinos; 
dzieło to było zachowane odwadze two- 
iey niezwycjężoney, i godne twoiega 
przedfiewzięcia. ldź za mną zacny Ry- 
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cerzu, abypr ci ukazał rzeczy przedzi- 
wne, co wfobie zamyka Pałac przezro: 


Je- 


czyfty wiefzczey Bogini, któreg« 
ftem Rządzcą wieczyftym , bo ia ieftem 
ten fam Montefinos, ktorego nazwilka 
nofi ta Jafkinia, Skoro ten ftarzec mi 
oznaymił, że był Mortefinos, profiłem 
go, aby mi obwięścił, czyli to. prawda 
co rozgłafzaią na ziemi; Że małym pu- 
ginałem dobył ferca fzczerego twoiego 
przyjaciela Durandartą, i zawiozł go Z 
tegoż zlecenia Balermie iego kochance, 
iako goo to profit umieraląc. Odpowie- 
dział mi , że to wfzyftko było nie zmy- 
śłoną rzetelnością, tylko że zamiaft pu: 
ginału, użył do tego fztyletu koncźzafte- 
go i wywecowanego iak pufzcządło. Ten 
fztylet był zapewne, przerwie /Sanfzo 
roboty Raimonda, de Hoies z Sewilli? 
O tym nie wiem, odpowie Don Qulzott; 
atoli nie ieft do podobieńftwa; bo ten 
Raimond żył wnafzym czafie , to fię zaś 
ftało w wieku,gdy byłabitwa podRoncewo 
ale to mniey potrzebne do wiadomości. 
Dobrze WPan mowifz MosPanie Kawale- 
rze, odezwie fię przewodnik, profzę, 
racz daley te opowiedzenie prowadzić , 
ktorego flucham z wielką pociechą i cie: 
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kawością. Nie mnieyfzey i ia doznaię u- 
pewniam, rzecze Don Quifzott rozpo- 
wiadać ią. Wfzedłfzy tedy do Pałacu 
przedziwnego kryfztałowego, daley mó- 
wi Don Quifzott, Montefinos mnie zą- 
prowadził do Sali wfipaniałey całey z 
Alabaftru, bardzo chłodney. Był .tam 
Nadgrobek Marmurowy roboty wybor 
ney, na ktorym leżał Rycerz rozclą- 
gniony Z cidla i kości, nie z kamienia, 
aibo miedzi, iak dzifieyfi fię okazuią, 
miał rękę prawąjak mi fię zdawało, wło 
fami obrofią( co było znakiem wielkiey 
fify Kawalerą na fercu położoną, )*a ze 
to zważałem z niemałą ciekawością i 
podziwieniem , ten ieft moy przyiaciel 
Durańdart, rzecze Montefinos, Kwiat, 
Ozdoba, i Zwierciadło mężnych i miło- 
śnych Rycerzow dąwnych czafow. Mer- 
lin fławny Czarownik Francuzki, kto- 
rego fynem diabła mianowano, a ia go 
fądzę mędrfzym nad tamtego zwodzicie- 
la, trzyma go tu zaczarowanego wraz 
zemną i wielą innemi tak Męfzczyznami 
iak Damami. Jak zaś omamił i za co te 
go nikt nie wie, i nie dowie fię, powie 
to fam pewnego dnia iczafu, a iak mi 
fe zdaie , że ten dzień niedaleki. Ale 
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co mnie naybardziey zadumia, to, że 
pewny ieftem, iż Durandart fkonał na 
moich ręku, i iak tylko ducha wy- 
zionaął , wyiąłem zZ wnętrzności iego 
fam fwoiemi rękami ferce , ktore waży- 
łó hależytey wagi dwa'fiińty, iak fie 
domyślić można,  męztwa i dzielności 
tego: Bohatyra miarkuiąc, ponieważ pi- 
fzący a przyrodzeniow włafności, twier- 
dzą, że: wielkość ferca, jet Znakiem 
waleczności i odwagi Ten tedy Rycerz 
Błędny , iakomi namienił wieki dokon- 
czywizy, nie poymuię iakim fpofobem 


to bydź móże, aby fię żalił, i wzdychał 


nie coraz na (woie niefzczęścia, iak gdy- 
by był żywy: Skoro Montefinos ikon- 
czył te ilowa, ńiefzczęlny Durandart 
zawołał: Ah móy kochaty krewny Mon- 
tefińoś! oltątnia proźba moia była do 
ciebie, abyś iak tylko umrę , zaraz wy- 
iat moie ferce z pierli; i oddał je piç- 
kney nie litosciwêy Balefmie: \W tym 
Montefinos przykleknawfzy, i łzów peł. 
ne oczy maiąc, odpowiedział mu: Omóy 
Durandarcie naymilfzy, -z moich powi- 
nowatych, dopełniłem wfzyftkiego coś 
imi źlecił fmutrego dnia twoiey zguby , 
Zycia. Wydobyłem twoie ferce , iak mo- 
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| głem naylepiey, tak, iż naymnieyfzey 
odrobiny nie zoftało we wnętrznościach, 
otarłem go chuftką z koronkami, r te 

dyż pośpiefzyłem z nim do Francyi, gli 
dawlzy ci tę oftatnią uffuge, gdzie tak 
obfite łzy wyłałem, iż wydoftarczyły 
mi na umycie rąk, ktore miałem Zæ- 
krwawiońe , i dla więklzey pewności, 
móy miły ptzyiacielu , w pierwfzym do- 
mu „mwiefzkalnym, ktofy napadłem po 
wyjeździe z Roncewo , foli trochę na- 
fypałem na nie, obawiając fig, aby fię 
nie zepfiiło; i nie zdatne fie ftało do o- 
kazania twoiey Damie, Balermie, ktorą 
fzticzny Merlin trzyma tu zaczarowa- 
ną od wielu lat, podobnież iako i mnie, 
tudzież Gwadianę ; niemniey twoiego 
Koniufzego; Damę Ruidere , tiedn córek 
i dwie krewne, tudzież wiele innych o. 
fob. twoich przyiaznych i znaiomych; 
chociaż iuż przefzło lat pięć(et, iak tu 
bawiemy, żadeń ź nas nieumarł, i nie 
brakuiie riam nikogo oprocz Ruidery, iey 
Córek; i Sioftrżeric, ktorych łzy , tak 
zmiękczyty Merlina, iż przez politowa 
nie , przedzierzgniął że w tyleż Źrzodeł, 
tak,że ci, co tamwyżey żyią w Kraiu 
Manfzy, nazywaią zdroiami Ruidery, 
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ktorych fiedem należą do Krola Hifzpań- 
fkiego , a dwa, do iednego Swiętego Za- 
konu, co zowią S. jag z Gwadiany. 
Twoy Koniufzy, ktory nieuftańnie opła: 
kiwał twoje niefzczęście , był także prze- 
mieniony, w Rzekę nazwaną od iego i- 
mienia, gdy począł płynąć kü wierzchu 
Zimy., i poznał że fłońce tamtych góre 
nych Kraiow, oddalało fię od ciebie, tak 
był żalem przenikniony, iż fię rozpłynął 
z płaczu w Rzekę, wpośrzod ziemi pły- 
nącą; aże nie mogł przezwyciężyć [wo- 
iego biegu przyrodzonego ; mieyfcamj 
wychodzi z ziemi , i ukazuie fię ludzkim 
oczom. Zrzodła, ktorem wfpomniał , 
mięfzają wody fwoie z iego płynieniem, 
jako i wiele innych potokow, powięk- 
fzaiąc iego fpław , zabiegając mu drogę 
tocząc fię za Biż okazałości dodając, 
aż do Kroleftwa Portugalfkiego ; acz w 
ktorąkolwiek ftronę fie udaie , wfzędzie 
nofi na fobie znamie fmutku i trofkli- 
wości, zaniedbując nawet przyimować 
do fwoich wod ryb; dobrego fmaku, 
tak fię obawia czynić co przeciwnego, 
i żeby fię niezgadzało z żalem mocnym 
i fiufznym; ktorym. ieft przenikniony. 
Jużem ci to częfto wzmiankował, móy 
kocha- 
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kochany powinowąaty, co i dziś ogłafzam, 
a że mi ña to nie odpowiedafz, domy- 
slam fię,iż wiary moim fłowom nie daielz, 
co mnie nieznośnie martwi. ` Teraz ci 
ożńaymuię iedną nowinę, ktora. przy- 
naymniey nięp jowiękizy twóich niepo- 
AAA ieżeli nie będzie zdolną da 
ulżenia dole żgliwośći, «wiiefi/'że mafz 
WEZÓW fóbą Rycerz za znakomi itege, o kto- 
rym mądry Merlin, tyle przepowiedział 
wielkich Dzieł. Ten ieft Hay ny; i walecz= 
ny Don Qüifzottz Mant zy,kcóry-nie tylko 
wfkrzżefił daynie i ftaomić Rycerftwo błę: 
die; ale goo ywia i pomnaża; ż więk: 
fzą; daleko skizełóśkię „ |/świtnością 
przyozdabia z powfzechnym dla całega 
| Świe ata pożytkiem, z które: gö dobroczyn- 
ności, i mężności, mary otiichę hieo- 
mylną „ łź nas wyzwoli z długiego oma- 
mienia, w ktor ym zoftaierńiy, bo w pania. 
łeczyny, fazachowańć wie |ttm ludziom 
do wypełnienia. A gdyby tó do fkutku 
nie przy(zło ; rzecze Dtr: andatt, głofem 
E pocya i żałośnym. Choćby fię to 
nieftałó , odpowie; o moy kochany Krew- 
wny, trzeba cierpl iwości, mi iefzać kar- 
ty, rzucać kość 1 bez zgryzóty i złości. 
To powiedziaw f; wy odwrócił fie na drugi 
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bok, i zamylczał ,, więcey potym nieo- 
dezwawfzy fię. (W tym ftychać było 
okropne krzyki, i żałośne ięczenia, 
ktore moie weyrzenie zwrociły: w tam; 
tę ftronę ; ny zdłem wfkroś murow 
kryfztałowych, w innym pokoiu oblzer- 


nym, przechodzące porządkiem, dwa 


grona Panien pięknych, W żałobie z za- 
woiami białemi na głowach ; za niemi na- 
ftępowała cudney urody Dama, ktorey 
pozorność, i poważność okazy wała, iż 
była ich Panią, w żałobę także ubrana, 
przezroczy tą zafłonę białą maiącą na 
twarzy, tak dlugą, iż fię po ziemi wle- 
kła, zawoy na głowie , dwa razy więk- 
fzy, niż innych Panien; miała brwi fpo- 


_re,/nos trochę płafki, wargi fzerokie, 


ale ufta rumiane, i zęby białe , chociaż 
przyrzadkie i nierowne, trzymała w ręku 
chuftke cienką , gdzie było zawinięte 
ferce Kochanka, zapewne balfamowane, 
tak wyfchłe zdawało fię. Montefinos mi 
opowiedział, iż te wfzyftkie Panienki by+ 


ły Dworfkie Durandarta i Balermy, 2! 


Ktoremi wraz tam fą zaklęte. Ta zaś, 
co ferce niofła, była fama Balerma, kto- 
ra cztery razy co tydzień, czyni te ża: 
łośne obchodzenie, ze fwoiemi Pannami, 
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śpiewaiąc fmutne, i płaczliwe pieśni nad 
ciałem , i fercem [woiego niefzczęśnego 
Kochanka, i należącego. ' Ze zaś Baler= 
ma nie tak Urodziwą mi fie wydawała; iak 
ią opifuią, to z przyczyny umartwienią w 
zaczarowaniu zoftaiąc + c6 iey oczy czy= 
ni zapadłe;, i twarzy: ozdobność zaćmie- 
wa, i gdyby nie żal nieuftanny, i fmu- 
tek, ktory odnawia, ii utrzymuie nie- 
przerwanie. widok boleśny, co ią ota- 
cza, niewychwalona nigdy Dulcinea z 
Tobofo , i na cały świat ffynąca z true 
dnością by mogła do prymu pięknościiey 
ubiegać lie i prerwfzości wdziękow uprze- 
dzić. Dofyć na tym odpowiem MosPa- 
nie Montefinos, fzkoda czynić przyro- 
wnania, bo ste, fa. zawfze nienawifne. 
Balerma; fwoią mieć może urodziwość, 
i przymioty, ale niewypowiedzianey u- 
rody Dulcynea , nikomu nieuftąpi tego 
zafzczytu. Przeprafzam W Pana rzecze 
Montefinos į- Mci Panie Rycerzu, przy- 
znaię , żem fie poinylił trochę, mowiąc, 
że Jeymość Dulcynea, z ciężkością by 
wyrownała zacność, i kfztałtność Ba- 
lermy; bo dowiedżiawfzy fię na odgłos 
ktory brzmi, aż tu ni (kól; że WPan'ie- 
fteś Pau Don Quifzott z Manfzy, Rycerz 
R 2 
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kochający te wfławioną Dame, niepo- 
winienem był iey przyftofować , tylko 
do Niebios, i gwiazd ozdoby, albo dò 
niey famey. Ta uniżoność Montelinofa, 
ufpokoiła moiego umyfiu poryw czoŚĆ ; 4 
utaiła zupełnie gniewu flufznego popędli- 
wość. Do fto katów, odeżwie fię San- 
fzo, dziwuię fię bfĝdzo; żeś WPan nie- 
potratował brzucha temu zmyśląiące- 
mu ftarcowi; i żeber mu niepołamał, 
zbyt cierpliwym znać zoftałeś na tam- 
tym świecie; iak u Diabła wlzyftkich 
włofow mi'z brody; dó oftatniego nie 
wyrwałeś? O Sanfzo mity; nie mogłem 
bydź tak nieludzikim ; gdy mi lię upoko- 
rzył, a do'tego trzeba fżańować ftarość 
ofobliwie między Rycćrzami, tym bar- 
dziey zaczarowanenii , na refztę nienia- 
my fobie co wymawiać ; ieden drugiemu 
w pytaniach, i w odpowiedziach doga- 
dzaliśmy. Jakże to bydź móże Mei Panie, 
odezwie fię Przewodnik, żeby w tak krot- 
kim czafie iak WFan bawiłeś na dnie Ja- 
fkini, mogłeś tak wiele rzeczy widzieć, 
jrozmawiać. Dawnoż teft; rzecze Don 
Quifzott, iak fpufzczony byłem do tey 
przepaści. Blifko godziny odpowie San: 
fzo. Hey moy przyjacielu, powie Don 
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Quifzott, czyż to może bydź , albo żar- 
tuiefz, gdym ia widział, tam trzy razy 
fłoice wfchodzaące , i zachodzące.. Moy 
Pan, odmowi Sanizo , może prawdę mo- 
wi, icak mu fię zdaje, bo cokolwiek mu 

e przytrafi, wfzyfiko to przez oma- 
mienie fię dzieje, co my, za godzinę ie- 
dną rachowaliśmy, iemy fię. wydawały 
trzy dni, i trzy nocy. Jeft to nieomyl- 
na rzecz, powie Don Quifzott. €zyś 
WPan. iadt tam co, przez ten przeciąg 
czafu? fpyta fię Przewodnik. Nic w cale 
odpowie Don Quifzott; i nawet chęci 
żadney niemiałem, A ci zaczarowani, 
czy co iadaią %* znów tenże pyta. Ani ie- 
dzą, ani piią, powie Don Quifzott, i 
czynności zwykłych innym żyiącym nie- 
odprawuią , tylkó paznokcie, włofy: i 
brody im rofna. A fypiaiąż moy Panie, 
rzecze Sanfzo % Ani tego nawet nieczy- 

ią, rzecze Don Quilzott, przynay- 
mniey przez te trzy dni, iak fię tam 
znaydowałem, żaden. z nich oczu: nie- 
zamrużył. Otoż to właśnie, co przyfło- 
wie niefie. odezwie fię Sanfzo, z iakim 
kto przeftaie , takim fię fam ftaie ; W Pan 
przebywaiz z zaklęcemi, , i omamionemi 


ktorzy nie ie iedzą, nie piią, ani fpia nies 
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trzeba fię gorfzyć, ześ WPan nie jadł, i 
nie fpał, wpokiś był między niemi, Ale 
chcefz WPan, żebym mu prawdę powie: 
dział, i zawczafu mi tẹ rzetelność darny. 
Z tego wizyftkiego coś nam wypowie- 
dział , niech Diabli wezmą tego, co wie- 
rzy naymnieyfzą odrobine, a coż nie- 
dowierzać , odezwie fie przeprowadzają: 
cy, czyliż JPan Don Quilzott ieft ezio- 
wiek podobny, żeby mogł zmyślać, i 
gdyby tak była'w iftocie, czyby miał 
czafu tyle, wynaleść tak wiele łgarftw ? 
Nie do tego prowadzę, powie Sanfzo, 
abym miał porozumienie, że moy Pan 
fzalbierftwem. fie bawi. Coż tedy rozu- 
miefz omnie Sanfzo,rzecze Don Quifzott? 
Oto mniemam doda Sanfzo,że Pan Merlin, 
i czarównicy, co omamili tę całą zgraię 
ludzi, o ktorych WPan namieniafz, na- 
bili WPanu głowę przez zaczarowame 
temi wfzyftkiemi baykami , co nam wypo- 
wiedziałes, i iefzcze mafz do mowienia, i 
na to bym śmiele przyfiągł. Nie byłoby 
to niepodobne,moy przyiacielu, powie 
Don Quifzott , ale nie ieft tak w iftocie , 
bom widział moienti oczami włafnemi, 
i ftyfzał ufzami, cokolwiek wam donioftem. 
Coż ną to powiefz Sanfzo, co ci teraz 
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oznaymię, iż po między tyfiąc dziwo: ak 
wifk niefłychanych, co mi dał,widzieć 

Montefinos, ktore ci opowiem , W dal- 

fzey podroży. Okazał mi trzy wieyfkie 

dziewki, co fie przebiegały fkacząć, i i 
tancuiąc po polu, ktore uznałem , że by- 
ła jedna z nich Dulcynea z Tobofo, a 
dwie drugie ieytowarzy f„ki, cośmy z nie- 
mi rozmawiali , doieżdżaiąc do Tobolo ; 
fpytałem fię Montefinos, czyli ie znał, 
odpowiedział, że nie, ale że to mufiały 
bydź iakieś Xiężniczki zaczarowane, co 
tam nie dawno przybyły,i niemogłem fię 
zadziwiać , ponieważ tam wiele innych 
Dam zńacznych znaydowało fię, iedne 
zamemione pod różnemi poftaciami od 
dawnieyfzych wiekow, inne, od nieda- 
wnego czafu. Między pierwfzemi , uzna- 
wałem Krolową Genuowe , i Damę Quin- 
tagonę, co nalewała wina Lancelotowi, 
gdy powrocił z Anglii. Sanfzo , ledwie 
nie zdechł od śmiechu, gdy fłyfzał tak 
rozmawiaiącego Don Quifzotta, bo wie- 
dział dobrze fałfzywość zaczarowania 
Dulcynei , ktorey fam był Czarnoxiężni= 
kiem, przez to uznał, iz zupełnie zmy- 
Ay ftracił. Mci Panie rzecze mu, ną 
niefzczęście WPan fpuściłeś fię do Piekła, 
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ina wiekfze ief 
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telinos, ktory mu moz r prź 
brze ci tu byle na ziemi ź rozumem do- 
ftatecznym, iaki ci P an Bog dał, na/każ- 


dą okobczność „ rozumnę zdania przypo. 
wiedaiąc, i rady dobre daiąc, kto chciał 
czy niechciał i ich fluchąć , zamiaft co te: 
raz WPan w ygaduiel z mieroftropne, 4 
dzikie rzeczy , iedno drugiego fie nie 
trzyma. Że cię znam dobrze Sanlfzo 5 
odpowie Don Quifzott, niedbam wcale 
O to, co baiefz trzy po trzy. Aniia, 
odpowie Sanfzo zapewne o to, co WPan 
prawifz nic dg rzeczy, choćbyś mnie 
WPanbił, i zabił, za tę prawdę ço mo» 
wię, wolę, niż żebyś fie nier popraw it; ale 

bez gniewu, mow iąc rzetelnie Mci Panie 
poczymże WPan aenal JAT aani Dul- 
cyneę? coś iey za ferdeczności oświad= 
czył, i fak WPanu odpowiedziała? Uzna- 
łem ią powie Don Quilzott po fukniach, 
ktore miała też fame iak w ten czas, kie- 
dys mi ią pokazał, mowiłem do niey; ale 
zamiaft mi odpowiedzieć, tyłem fie obro- 
ciła, i uciekała z taką fzybkością, że 


‘miw oka mgnieniu z óczow zniknęła, 


A gdym chciał pobiedz za nią, Mohtefi- 
nos mnie zatrzymał mowiąc, iż by to 
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prożnobyło, iczas, abym na ten świat 
powrocił.  Upewnił mnie także, iż w 
prędkim przeciągu , będę miał uwiado- 
mienie, o-iey uwolnieniu z omamienia, 
iako i o Durandarta, Ba lermy, i wlzyft- 
kigh ingych, co tam wraz z niemi fi edzą 

zaklęci, ale co mnie naywięcey zmart- 
wiło, to, widziećtam nifko w ten'czas, 
gdym raal z Montefinofem , iak 
iedna Dworfka Panna Dulcynei przylunę- 
ła fię do mnie nie znacznie, tale „żem iey 
nie fpoftrzegł, zmięfzana zę łzami, rze- 
kła mi po cichu: Dulc ynea z Tobofo moia 
Pani,caiuie ręce W: izey Wielkosci, i Żą- 
da uwiadomi enia o iegb ofobię i zdro- 


wiu , a'że ieft w nagłey potrzebie, u- 


prafza o pożyczenie dwunaftu realow na 
zaftaw, na te fpodnicę barchąnową, co 
tu przytyła, przyrzekaiąc na fłowo po- 
czciwe , iż ie odda w prędce. Przyznaię 
żem fię zawftydził nie mało, na te z: ag ad- 
nienie, i i obrociw fzy fię do Montefinos ż 
allen mu, czyli podobna, żeby oma- 
mieni tak znakomici zoftawali , „w niedo- 
ftatku? Wierzay mi W Pan Mci Panie Don 
Quifzott, odpowie mi, że potrzeba wize- 

dzie fię wcifka, i na wlzyftkie okolice fię 
rozciąga, każdego ftanu ludziom doka- 
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cza, nieprzepufzcza nawet ofobom za- 
czarowanym , a że Jeymość Dulcynea 
przyfyła do WPana o pożyczenie dwu- 
naftu reałow , mufi bydź w ciężkiey po- 
trzebie. « Jednakowoż zaftaw ieft dobry, 
i życze W Panu nieodmawiać tey uczyn- 
ności. Nie będę brać zaftawy,odpowiem, 
bo niemara dwunaftu realow, tylko czte- 
ry w kiefieni, ktore były w famey rzę- 
czy te, coś mi dał Sanfzo, na Jałmużny 
ubogim, ktorych byśmy fpotkali potrze- 
bnych „i te oddałem Panience , mowiąc: 
Weź to, co mam przy fobie „ profze o- 
znaymić fwoiey Pani, iż mnie martwi 
nieznośnie ftan nędny, w ktorym fię znay- 
duie, iż pociechy żadzney, ani [pokoyno- 
ści doznawać nie będę , dopoki pozba- 
wionym,zoftanę fzczęścia , i pomyślno- 
ści widzenia iey, i rozmawiania miłe- 
go; iż pragnę tey, talki iey, aby fię dała 
oglądać fwoiemu Rycerzowi, zalimucone- 
mu ,o ktorym wie dobrze , Że ią kocha nie- 
wypowiedzianie,i to iefzcze iey opowiedz, 


iż gdy neymniey fie fpodziewać będzie, 
cych iey, © przyfiędze 
moiey ktorą wykonam podobną Xiążę- 
cia Mantuy poprzyfiężeniu, ktory na- 
padłfzy w pośrzod gór (woiego należą- 
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cego Boduina blifkiego fkonania, zaklął 
fie nie ieść chleba na obrulie, nie fpać w 
pościeli, i tym podobnych więcey zarze- 
czeniow, w poki fię za niego nie zemści. 
Poprzyfięgam także nigdy nieodpoczy- 
wać, i po całym świecie fię włoczyc , 
gdyby i więcey światow była, wfzyftkie 
przebiegać , z więkfząufilnością, niż ich 
fzukał, i przeglądał Infant Don Pietro 
Krolewicz Portugalfki, wpoki nie zie- 
dnam odczarowania Jeymość Dulcynei. 
Winien to WPan.iefteś moiey Pani, od- 
powie Panna ffużebna, i więcey iak tę 
fralzki. Potym wziąwfzy eztery reale, 
ząamiaft ukłonu, podfkoczyła na powie- 
trzu kilkanaście razy, i znikła mi z 
oczu, Ach Święta Panno ! zawoła Sán- 
fzo , zalożywizy ręce i żegnaiąc fie, czy 
podobna, żeby Czarnoxiężnicy, i ich Cza 
rodzieyftwa miały tyle mocy zepfować 
naylepfzą głowe z całey Manfzy ' O moy 
Panie, powroć. do fiebie , i do rozumu, 
dla miłości Bofkiey, i nie bałamuć fię te- 
mi głupftwami, ktore ci mozg wniwecz 
obracaią. Przywiązanie, co mafz do 
mnie, moy miły Sanfzo, rzecze Don 
Quifzott, ieft ci powodem , do tego u- 
tyfkiwania , i przymawiania mř, aże nię 
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mafz doświadczenia rzeczy na świecie, 
mniemafz za niepodobne te, ktore nie 
fą łatwe do poięcia ,.acz przyjdzie czas 
iakóm ci to przepowiedział, iż, oznay- 
mię ci rzeczy tak przedziwne, i niefły- 
chane, com tam nifko widział , iż wię- 
cey powątpiewać nie będziefz mogł o 
tych, coiteraz ogłafzam. i 
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Gdzię fie okaże tyfiąc nieprzyyzie oiiości tak 
śmiejznych , iak potrzebnych do. zrozumie- 


nia tych prawdziwych Dzielow. 


PORE , Cida ; Hameta Benengelego 
mówi, iż gdy Rozdział naftępował o Ja- 
fkini Montefinos, znalazł na boku karty 
przypilane , włalną ręką Dzieiopifa owa 
naftępuiące. 
2, A trudnością mi przychodzi wie- 
rżyć , żeby te przytrafienia wyżey 
wziniankowane , w famey'qftocie mo- 
gły Wielkiemu Don Quifzóttowi zda- 
rzyć fię tak; iak ie opowiedział , z 
przyczyny: iż wfzyftkie: inne przy- 
gody, ktoreśmy dotąd opifali , fą do 
podobieńftwa ; i maią pozor prawdy; 
acz ta w iafkini Montefinos, nie ma 
żadnego dowodu rzetelności, 1 ow- 
{zem przeciwna zdrowen:u rozumowi, 
dla tego tak niepodobna mi fię zdaie; iak 
iet nadzwyczayna. Przecież nie mo. 
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żna mniemać , żeby Don'Quifzott Ry- | obro 
cerz tego wieku nayfzlachetnieyfzy | znan 
i naglzczerfzy mogł ię odważyć 1a- || Man 
wne fałfze zmyślać. Te bowiem zda. użył 
rzenie , ztaką łagodnością i okoliczno- IEC 
ściami wfzelkiemi opowiadał, iż nie wier 
można uniknąć dania mu wiary,nay- | Cen 
więcey:zważaiąc, iżby nie mogł wtak | będz 
krotkimczafie ,tylewynaleść baykow. | £0 
Jakożkołwiek bądź opifałem to wfzy- | mos 
ftko nie przyznaiąc , ani przeczącni- | kart 
czemu, zoftawuiąc do woli i roztro-. żyw 
pności czytelnika, iak mu fię podoba | kieg 
o tym rozumieć i (ądzić. -W tym go | We 
tylko oftrzegam, iż była wiadomość, | trze 
że Don Quifzott umierając to odwołał; 
mówiąc, że to fobie wymyślił chcąc 
naśladować. doftateczniey to, co czy- 
„tał w Xięgach Rycerftwa. 
Przewodnik zadziwiony z śmiałości 
Sanfza, bardziey iefzcze z cierpliwości 
Pana, fądząc iż pociecha:oglądania fwo- 
iey Damy ,chociaż zaczarowaney ułago- 
dziła iego umyfł, i dała mu znofić cier- 
pliwie zuchwałe fługi przymowki, kto- 
reby na dobrą fprawę, fto plag warte 
były, co ia MosPanie Rycerzu, rze- 
cze mu , ten dzień mam fobie za dobrze 
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obrocony, gdym pozyfkał zafzczyt po- 
znania WPana , ktorego wielcefzacuię 
Mam oraz inne zylki, ktore mibędą na dal' 
użyteczne, iako to, iż fię dowiedziałem o 
rzeczach przedziwnych, co w fobie za- 
wiera Jafkinia Montefinos, z przeifto- 
czeniem Gwadiany, i Corek Ruidery, to 
będzie znacznym przyozdobieniem moie- 
go Owidiufza Hilzpańfkiego.  Wiado- 
mość także powziąłem o ftarożytności 
kart do grania, ktorych iak zważam u» 
żywano ża czaľow Cefarza Karola Wiel- 
kiego , przez te flowa oftatnie, co, iak 
WPan namieniafz y wyraził Durandart:; 
trzeba zażyć cierpliwości , mięfzać kar: 
ty, i grać w kóści, czego nie mogłby 
fię dowiedzieć zoftaiąc zaczarowanym, 
lecz tylko w ten czas, gdy fię znaydo- 
wał we Francyi, za Panowania tego 
Cefarza: i to właśnie przyzwoicie zda 
fię do moiego przydatku Polidora Wir- 
giliufza, w Rożdziale o początkach rzeź 
czy i wynalazkach umieiętności gdzie 
widzi mi fię nie wfpomina o dawności 
kart, będąc to bardzo ciekawa rzecz, 
i potrzebną do wiadomości. Rad ieftem 
mieć w tym zaświadczenie, tak powa 
żnego człowieka, iakieft Durandart. Dzi: 
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także poznaię nie omylnie źrzodło Rze- 
ki Gwadiany, dotąd ludziom nieznaiome: 
Dobrze WPan mowifz, odpowie Don 
Quifzott ,- i ia fie ciefzę , żem mogł fię 
przyczynić do obiaśnienia tych ważnych 
ofobliwości. Ale powiedz mi WPan 
profzę, komu przypifzefz te ięgi, ie- 
żeli otrzyma(z pozwolenie podać ie do 
druku, o czym prawdę mowiąc powąt- 
piewam. Czyliż niemafz. ludzi znakoż 
mitych i Pańow Wielkich w Hifzpanii? 
odpowie przewodnik. Nie tak fita, iak 
WPan myślifz, rzecze Don Quilzott, bó 
naywięcey ich przyimować miechcą, 
aby nadgrody przynależytey (za pracę i 
przypodchlebienie przypifuiącym dawać 
nie byli pociągnieni. Znam w prawdzie 
iednego Xiążęcia, ktory fam może zaż 
ftąpić wiełość innych i przenoli ich w 
hoyności i ludzkości, z tak znaczną za- 
letą, że wizylcy go fzanuią z podzi- 
wieniem i zazdrofzczą, ale to zoftaw= 
my na drugi raz; teraz iedźmy pofzu- 
kać gdzie Noclegu. Jefttu blifko , odpo- 
wie tamten, Pultelniczy Dom, gdzie 
miefzka ftarufzek , co przedtym jak po- 
wiedaią , był żołnierzem.  Człowiekto 
poczciwy i miłofierny., kazał poftawić 
fwoim 
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fwoim kofztem domek, blifko iwciego 

maiefzkania; gdzie ochotkie przyimuie 
l tych. co chcą tam wftąpić.  A.maż on 
n co doiedzenia; i do napoiu, ten dobry 

| człowiek? fpyta lę Sanfzo. Małó: tas 

| kich ieft teraz, żeby fię nieopatrzyli w 
TĄ te żywiości, pówie Don Quifzott. Te- 
* | rażnieyfi nie fa iak dawiij w Dhebaydzie, 
co fię liściami Palmowetmi ekrywałi, i 
Żyli korzonkami. Nie dla t go mowię; 
abym wątpił „iż cinie {4 dobrzy.Chrzeg 
ścianie i pobożni, iak tamci bywaliź 
ale że już teraz nie czynia tak ofirych 
pokutę i umartwień, iak przedtym paku- 
tuiąc, ciała fwoie dreczyji, Są wpraw- 
dzie nić ktorzy iteraz,dobrzy, ale nie 
wizylcy, i chociażby w „iltocie niębyli 
świątobliwi j ich. ofobność 1 zycie „odda- 


à> lone od światłości, takich oznacza przy» 
w naymniey i chęć chwalebna pozylfkania 


nieba, dobre rozumienie o nich [pravit 
ie. Boć święto-chytry utajony; ktory 


g- chce mieć pozornośsćiezłtowieka notli 
i> wego, nie ieft tak winy iak grzefznikz 
o: cö fię chełpi. ze (woiemi niectiotamis i 
ie tym więkfze czyni innym zgotlźEnie. 

Or „lak rozmawiając; lyrzeli idącego 


ku nim człowieka. piefzego; śpiefzno 
jé Tom ÍL. Y 
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dążącego, pędząc przed fobą muła ha- 
labardami , i dzidami obładowatiego. Ten 
mimo nich przechodząć pokłonił im fię 
i daley pośpiefzał; Acz. Don Qiifzott, 
zawołał na niego; zatrzymay fię trochę 
dobry człowieku, zdaie mi fię, że twoy 
Muł niepotrzebuie, abyś mu tak przy- 
naglał: Nie möge fię zaftanowić , od: 
powie podrożny, bo ta broń, co ią W. 
Pan widzifz, iutro ma bydź użyta, i dla 
tego rad nie rad popędzam. Ale ieżeli 
WPan chcefz wiedzieć, dla czego tę 
wiozę otęże ,. będę nócówał w Kar- 
czmie blifkiey. puftyni ; ieżeli tam dro- 
ga WPanu przypada, zaftaniefż mnie, 
opowiem mit, wiele dziwnych rzeczy. 
Bądź WPan lzdrow; kłaniam fię mu, 
wipoł iadącym: To wyrzekłfzy, tak 
fzybko Muła' pognał, iż Don Quifzott 
niemiał ezali o więcey pytać fię; ale 
że był ciekawy rzeczy lowych, ofobli- 


wie tych , co miały pozor przygod i fpo- 


} 


tyczkow , Umyšlił fechać na noc do tey 
Karczmy , niebawiąc fig u Puftelnika . 
Jaley tedy pośpiefzyli; i nad zachodem 
fłońnca* znayduiąc fie przy Puftelnika 
domku, gdzie przewodnik rzekł, iżby 


nie źle było wftąpić, dla ochłodzenia i 
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 fię.  Sanfzo; nieczekaiąc odpowiedzi, 
pofkóczył na Ośle, ku tey ftronie, i 
Don Quifzott nic nie mowiąc, zanim 
fię udał; acz zły los Sanfza fprawił, 
iż nie zaftali Puftelnika, tylko iego bra- 
cifzka , ktorego fkrętny Kóniufzy zapy- 
tał, czyby nie można zraz pofilić fię , 
i pragnienie ugafić, choćby tò 06 mia- 
ło kólztować. Odmowił ten, Że Qyciee 
Puftelnik nie trzyma u fiebie wina, ale 
ieżeli wody kryniczney żąda , doda mu 
ley. doftatek, beż kofżtu, i ochotnie. 
Gdybym miał chęć pić wodę, powie 
Sanfzo na wpoł Zgnieweim, napadiem 
dóść zdrólów po drodze, w ktorychbym 
fię mogł i fkąpać. Ah! zawola z żalem, 
boday bywało wefele Gantalza, i obli- 
tość domu Don Diega, żeby nie uta- 


wała! Jak wiele razy w życiu miłe wafze 
wlpomniienię, do żałości mnie pobudza? 
Widząc że u Puftelnika nie wy 


ygodny 
byłby nocleg, obrocili fię ku karczmie, 
l {potkali w drodze młodego człowieka, 
idącego letko, maiąc na kofzuli bez 
fpodnich, zwierzchnią z Plifzu wytar- 
tego, pończochy iedwabne, j trzewiki 
iż iuchtowey fkóry, niofąc na fobie izpa- 
dę i zawiniątko ; gdzie iego rzeczy by. 
| Y 2 
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ły. Zbliżywfzy fie do niego, uznali iż 
to był dzieciuk „fzefnaście; lub fiedem- 
naście lat maiący , wefoły, i rzeżwy; 
uflyfzeli iak fpiewał te wierfze : 


Idę na woynę; prawie iak fzalońy 
Diaboł by tam fzedł „gdybym miał dublony. 


Gdzież to tak fpiefzyfz moy poczciw- 
cze , zapyta go Don Quifzott? zdaie mi 
fię, że nie futo ubrany? Mości Panię od- 
powie, dla gorącości to czynię i Z po: 
trzeby; bo idę na woynę Mam ia w 
tłomóczku fpodnie takież iak fuknia, 


ktorych ochraniam, abym nie zdarł i- 


dac, bo przylzedilzy do Miafta, moge 
fie zakażać przy ftoynie , a na inne mnie 
nie Ranie. Ta ieft przyczyna, iż fię 
wnie nie ubrałem, i dla chłodniey(zego 
iscia, wpoki nie ńatrafię na ktorą cho- 


rągiew piechoty, O dzielięć lub dwanae' 
ście mil ztąd, gdzie fpodziewdm fię zar 


ciągnąć: Znaycię tam podwody zbywa? 
iące, którę mi ulżą mojego ciężaru ,a 
tak nie obciążony doftanę fie do miey* 
féa wfiadania na okręty, ktore iak póź 


wiedaią , ma naftąpić w Kartagenie. Wor 


je fłużyć Krolowi Panu moiemu w woy“ 
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fku , iak nadfkakiwać iakiemu Pankowi 
chudemu u dworu. Czyś nie mogł rze- 
cze przewodnik , fzczęścia u dworu pe- 
zyfkać %* Gdybym był żoftawał u ktore- 
go wielkiego Pana Hifzbanfkiego, albo 
znakomitego , i miaiętnego rządzcy, 
miałbym zapewne wfzyftki ego zadofyć, 
bo ztamtąd nie w a ą inaczey ew 
żący , tylko Choią: „ lub Porucz 

kowftwo w woyfku otrzymuią, albo RA 

czalem maiątek doftatc z: alący do. życia 
doftatniego , ale na moją niepomyślność 
doftałem fię do fknerow , i żmindow, 
ktorzy. tak mało daig myta, iż polowę 
trzeba wydać. na praczkę., a, drugą prze- 
ieść, aby głodu 'nie ciegpieć: Cudby 
był, żeby pekojowy. u takich Panow 
mogł co wikórać: i dorobić fie: Powiedz 


e w 


| mi moie: dziecię. rzecze Don Quifzott, 


czy. podobna, żebyś od'tego czalu jak 
zdatny iefteś: do, ufług ; tie mogłeś: fo- 
bie fukni | dobrey. wyfiuzyć. Miałem 
dwóch Panów , powie ten, którzy: fkoń- 
czywfzy' fwoie doczynienia w dworu, 
powrocili do, domu, i barwę com miał 
od nich, odebrali na powrot, ktorą tyl- 
ko dla okazałości: pódrzyźniaiąc Wiel- 
kim Panom, fprawili. * Ah! to ieft po- 
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dłość nie zdobiąca, rzecze Don‘ Qui. 
fzott, z tym wlzyftkim iefteś fzczęśli; 
wy, żeś fię oddalił od dworu w tym za- 
myśle, ktory malz; bo nie mafz nic 
tak chwalebnego i więcey użytecznego 
na świecie, iak nayprzod flużyć Panu 
Bogu, a potym (woiemu Krolowi, ofo- 
bliwie w woyfku; i chociaż wielkich 
bogactw fię nie zbierze wtym ftanie, 
jednakże więcey fławy i zafzczytu fię 
nabywa, niż Panom nadfługuiąc, lub 
w naukach ćwicząc fie; iakomto iuż kil. 
kokrotnie zdami fię dowodził. . Lubo u- 
mieiętności- częściey w, prawdzie pano- 
fzą, niż woylkowe urzędy, iednakże 
Rycerfkie dzieła maią coś wipanialfze- 

go i okaązalfzego , imiona znakomitemi 
wyftawiaiąc. Co zaś teraz, powiem, 

chciey to zachować dobrze w fwoiey 
pamięci , będzie ci użyteczne i wpotrze- 
bie, wcafie uznalz tego pożytęk, i uł- 
gẹ w.przypadkach róźnych ; to ieft , że- 


byś był przygotowanym ną wizelkie złe * 


lofy, niefzczęścia, i przeciwności, nie 
daiąc im fię ponekać, odpor mężny o- 
kazując, z ktorych nayfrożlza zdaie fię 
śmierć, zważając i ią z iednych miar; 
acz kto dobrze umiera, i ze fławą, nie 
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ieft to naywiękfzą niepomyślnością , ale 
raczey doyściem mety i celu, od wyro- 
kow; i przyrodzenia wfzyftkim śmier- 
telnym przeznaczonego i zwycięztwem 


nad znikome. fortuny, i pełne częfto: 


kroć goryczy i nieftateczności. Pyta- 
no raz Juliulza Cezara, iaka śmierć ieft 
naylepfza, i bardziey iey żądać nalężyź 
Odpowiedział, że niefpodziana, i nie- 
przewidziana; i dobrze to wyraził, cha: 
ciaż w Wierze Poganfkiey., i poznaniem 
prawdziwego Boga nie obiaśniony ; gdyź 
fię należy każdemu żyiącemu odiękania 
śmierci oftrachać: i ofwobodzić, ponie+ 
waż to wfzyftko iedno bydź zabitym 
od kuli harmatniey, czyli miną wyfadzo- 
nym, albo na łożku umierać, iednako- 
wa śmierć, i iak ieden dawny Pifarz na- 
mienia, iż żołnierz na poboiowifku.w 
fpotyczce ubity leżąc , ozdobnieyfzy fię 
wydaie i piękniey wygląda, niż ucieka- 
jący. „Oto chodzi tylko, 'aby zadofyć 
czynić fwoiey powinności , nie uchibiaiąc 
pofłufzeńftwa i karności Woyfkowey w 
niczym, i przeftrzegam cię moy bra- 
cie, trzymać fie przyzwoicie , lepiey 
żeby było czuć od żołnierza proch ar: 
matni, niż. wonności izapachy. 1A gdy 
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ftarość cię zspadnie w tey czci pełney 
zabawie, chociażbyś był fkaleczony, 

ranami okryty, i iaki ułomek ciała two- 
iego zoftał, przynaymiey nie umrzefz 
bez fławy, i te znaki zdobiące, od 
Wzgńrdy cię zachowaią i podłości, kto- 
rą fprawuie, uboftwo , nawet od famgey 
nędzy ochronią , gdyż iuż ftaraią fie 
wyftawić domy drze trone i wygodne , 

wraz (pofoby wynaleść do wyżywienia 
żołnierzy zkaleczonych, ftarych i niedo: 
łeżnych. Porządek w tym batdzo chwa- 
lebny i przezorny, gdyżby nie było flu- 
fznością, tak fię z niemi obchodzić , iak 
z niewolnikami  Murzynąmi, ktorym 


wolność dopiero, . przywracają ,' gdy ` 


zgrżybiałość' czyńi ich niezdatnemi, do 
prac, zoftawuiąc ich gorzey niefzczęź 
fnemi w nedz zy, głodzie i niedoftatku, 
za nadgrodę niew dzięczną uflug ich mło- 
dości. Niemam co więcey ci' przydać 
teraz, acz gdy chcefz wfieść za mną na 
konia, miłą mi, rzecz uczynifz i zieść 
z nami wieczerzą w karczmie blifkiey ; 
iutro wdalfzą podroż fię zapuścifz , kto- 
rey ci życzę tak pomyślney, iak twoy 
zamyfł dobry, wart iey ieft. Młody 
dziecuk wymawiał fię z uprzeymością, 
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wfieść w tył za Don Quifzottem, lecz o- 
świadczenie wieczerzy. przyiał chętnie 
z wielkim pedziekowaniem. Podczas 
tey rozmowy Don Qnifzotta, twierdzi 
opifuiący te Dzieie, że Sanfzo zadu- 
miony, tak fam z fobą rozprawiał: Za- 
prawdę, nie mogę poiąć tego, co fię z 
moim Panem dzieie. Jak u wfzyftkich 
bifow ten fam człowiek może tak roz- 
tropne rzeczy gadać , ktory nam nieda- 
wno, prawił troje: dziwow niępodobnych 
do. wierzenia, iż miał widzięć w iafkini 
Montefinos, ziawienia cudowne? Nie- 
wiem, co mam o tym myśleć, tylko że 
znać mufi mieć dwie dufze w fobie, ie- 
dna madra , drugą głupią. Nad zmierz- 
chaniem, przyiechali/do karczmy, i o- 
procz pociechy, ktorą miał Sanfzo , że 
tam ftanęli, i z tego fię uradował, iż ie- 
go Pan brał ią za to, co była, to ieft za 
dom gościnny, nieza Zamek, iak przed- 
tym był zwykł czynić, a naybardziey 
Że mogł fię nafycić, ifpocząć. /Co tył- 
ko ftanęli, Don Quifzott fpytał fię go- 
ipodarza o człowieku , ktory wiozł na 
mule broń różną, i gdy odpowiedział, 
że iet w ftayni, gdzie opatrywał fwo- 
iego muta, wlzyfey tam zaiechali i fwo- 
ie ieźdzce zaprowadzili. 
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ią Powieść tym fpofobem , maiąc za ftu. 
chaczow Don Quifzotta, Sanfza, Prze- 
wodnika podrożnego, i Karczmarz. 
Macie tedy wiedzieć WPP. iż w iedney 
wli, o pięć mil zrąd Woyt tameczny, i 
Sędzia, zgubił Ofta, ipowiedaią, że to 
przez niedbalfżwo, czyli plotę. fwoiego 
Parobka, fzukaiąc go wfzędzie, niemogł 
znaleść. We dwa tyg odnie potym , gdy 
Woyt przechodził fię w pośrzod wfi, inny 
Namieśnik Sądowy, tegoż mieyfcą , fpot- 
kawfzy go, rzecze mu: co mi dacie 
Kmotrze , a ia wam wynaydę Ofta. Coż 
chcecie Kumie, odpowie tamten, ale mi 
powiedzcie -czy wiecie o nim, i gdzie 
ieft? Widziałem'go dziś powie ten, mię- 
dzy górami, bez burdy, i uzdy, tak chu- 
dego iak fzczepa, iż żal i ftrach, pa- 
trzyć na niego, chciałem go tu przy- 
gnać przed fobą do was, ale tak zdziczał, 
że co tylko fie do niegó zbliżyłem, po- 
czął ligać, i uciekł w góry.. Jeżeli ze- 
chcecie, poydziemy wraz pofzukać go, 
tylko moie bydlę zaprowadzę do ftayni, 
niezadługo do was powrocę, Bardzo mi 
rzecz miłą uczynicie powie Woyt, od- 
wdzięczę wam, w podobnym zdarzeniu. 
Tak wfzyfcy, co wiedzą te przytrafie. 
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nie, powiedaią fowo, w fłowo. Pofzli 
tedy obay pielzo-w gorzyftości ku temu 
mieyfcu, gdzie fię; Ofieł ukazał, ale go 
znaleść nie mogli, bądź iako, chcąc sle- 
dzili, z pracą po całey ekolicy. Zmor- 
dowawfzy fię fzukaniem prożnym , moy 
Kmotrze, rzecze ten, CO go uyrzał „ do 
Woyta, przyfzedł mi na myśl dobry fpo. 
fob, wynalezienia wafzegó Ofta, gdyby 
był pod' ziemią. Ja umiem ryczyć, wąt- 
picie, odpowie Woyt tak dofkonale, bez 
pochwały, że nikomu nieuftępuię, ani fà- 
mym Ofłomnaylepfzym, tego zafzczytu. 
Tym lepiey, rzecze tamten, rozeydziey- 
my fię tedy, ieden w iedną ftronę , drugi 
w drugą, w koło tych gór. Wy zacznie- 
cieryczyć, ia wam będę odrykiwał „1 mu- 
fiałby fiel Diabot wplątać, żeby nam: fię 
Ofioł nieodezwał, ieżeli ielźcze ióft na 
świecie; albo w tych górach, Zapraw- 
del Kmotrze, rzecze, woyt, wynalazek 
ieft wyśmienity, i godzien walzego rozu. 
mu. W tym fię rozefzli; zdarzyło tie; 
że oddaliwizy. fie od fiebie tak iż fię wi- 
dzieć 'niemogli, zaczęli oba wraż ry. 
czyć isk Offy; itak umieietnie, że oba 
omyleńi, w [polnym nyczeniem , każdy z 
niech rozumiał, że fe Ofiob znalażł i na 
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głos fię odzywa» przybiegłfzy do fiebie 
zadziwieni zoftali z tey omyłki. Czy 
prawda Kmotrze, zawoła, Wayt, że to 
moy Ofieł com go ftyfzał ryczącego ? 
Ja, to/ódpówie tamten, ryeżałem ,„tak 
dokładnie nie wafz Ofiot: Wy to po: 
wie Woyt ? Gzy! podobna ? Ach przy- 


znai wam; że niemiafżyrżadniey: Toz: 


ności między wami;-1 moim Ofiem, i 
nic tik podobnego w życiu nie fiyfzałem 
przynaymmniey, ca do ryczenia.. Źartut 
iecie fobie Kmotrze; rzecze drugi, te 
Pochwały, bardziey wam fłużą ; niż mie 
i nie podehlebiaiąc wami; moglibyście in: 
nych nauczyć. Macie głos mocny, od- 
dech tęgi; i gardło wprawne; wyryznie- 
cie tak dokładnie , iak należy na Ofła nay+ 
lepfżego ; ftowem ia fię poddaię zazwy” 
ciężonego , i wfzędzie rozgłafzać będę, 
że wy daleko lepiey potraficie bydź O- 
flem, niż id, i-więcey umiecie niż wfzy- 
fcy razem Ofiowie. Ochtońcie poehwał 
Kmóćtze, rzecze Woyt, nad to tego, 
nie tak dobrze o fobie trzymam; ide wy 
o mnie- więcey wmawiąacie:; atoli teraz 
więcey fię będę fzacował niż przedtyrh,za 
wafzą zachwałą: Zapewne Kumiës, rze- 
cze drugi, wiele ieft dofkonałości na świe- 
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cie ftraconych, i utaiónych:; ktorych na 
świat nieukazuią używaniem. Niewiem 
rzecze, Woyt ,na coby fię tu bieglość na. 
fza przydała , chyba w takim przytrafie- 
niu „iacta ieft , i day Boże aby była fku- 
teczna. Po tych wizyftkich uprzeytmo- 
ści, i grzeczności, wipolnych doświad: 
czeniach, znow fię rozdzielili , |ryczącć 
w naylepfzą, patrzyli ofła, ale fie tyl- 
ko prożno łudzili; coraz zbiegaljąc fię do 
fiebie , i rozumieiąc ieden na drugiego; 
że Ofiołiftotny, aż fie umówili , po dwa 
razy, raz po'razryczyć, dla oznaczćnia 
że fami byli. Tak obefzli wizy ftkie go- 
ry, rycząc, i bieżąc dartemitie, ofioł fie 
im nie odzywał; ani chęci do tego nie 
miał, bo iakżeby miogł głofu dobyć iie» 
borak, gdy goznaleźli zdechłego, w ġe- 
ftwinie lafu, wpoł pozartego, od Wil- 
kow. "Nie dziwuię lie rzecze iego Pań, 
że fię nie odezwał niebo 
iuż nieżywe, bo inaczey by to był za- 
pewne uczynił, ftyfząc nas tak gładko; i 
fkładnie ryczących , chybaby niebyt o- 
flem. Tuż teraz pocielzony ieftem Kino- 
trze z moiey ftraty; fłyfząc was ryczące+ 
go tak dokładnie, ftanie mi w nadgrodę 
moiey fzkodyć Tym lëpiey odpowie dry- 
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gi, ale Zaprawdę ,, ieżeli Xiądz Pleban 
dobrże śpiewa, iiego Wikary niepodley. 
Powrocili za tym do wfi, zmordowani, i 
ochrzypli, opowiedaiąc fwoim fąfiadom 
i wfzyftkimco fie tam znaydowali, co im 
fie ftało, fzukaiąc ofla zgubionego z wiel- 
kiemi pochwałami , ktore fobie wzajem- ' 
nie dawali; z dofkonałego ryczenia. Nie 
żadługo fię to źbzęicło . po wfiach oko- 
licznych; i diaboł; conie fpi, tylko biedę 
budzi, ipodźega, na komofzey ftopie ią 
wyńaydzie, tak długo mącił, i mięfzał, 
Że z blifkiey wfi, ieden napotkawfzy czło- 
wieka z nafzey, począł mu ryczyć pod 
nos, drwiąc z Pana Woyta. Aż do dzie- 
ci fié ta igrafzka przeniofła, iakby wfzy- 
fcy czarci z piekła wylecieli , takte drwi- 
ny, ode wli do wfi przechodząc, rozgło- 
fiły fię, iż nafzey wh miefzkańcow poz* 
badli; zńaiąc ztąd iak czarnych, między 
białemi. Ale nie dofyć na tym naśmie- 
waniu ; tak daleko zafzły żarty, że prze- 
drwiwaiący, wyfzydzeni nieraz fie za łby 
wodziłi, bili, i kaleczyli , niedbaiąc na 
Krolewikie zakazy, i fprawiedliwości fu- 
rowość , itak rozumiem, że iutro, albó 
po iutrże naypoźniey, z nafzey wfi WŁ 
fey wyidą w pole, fpotykać fię z dru- 
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giemi z inney o dwie mile ztąd, bo 
ci nas haywięcey prześladują, i to dla 
łepfzey obrony te halabardy i dzidy, coś 
W Pan widział, kupilem, i z niemi dążę do 
fąfiadow. „Te fa dziwy Mos Panowie; 
com miał opowiedzieć im; innych nie: 
wiem. . 
RAOATWANKY chłopak fwoia JANA 
wtym wiechał do Karczmy człowiek, 
ubiorze źż..dzikiey kozy fkory, ania i 
fpodnie, i pończochy iednakowe, i rzekł 
do Karczmarza : Panie Golpodarzu, czy- 
li macie iaką izbę pigano; bo prowadzę 
Małpę co.wroży, i wyobrazenie uwol- 
nienia Melifandry.; Jako zawoła Karcz- 
märz, wy. to zabawny Pietrze? O chwałą 
Bogu, uciefzemy fie nie źle tego wieczo= 
ru. Panie Pietrze zdrow przybądźgie i 
witżycie do nas, gdzież ieft Małpa; i 
obraz; nie widzę ichtu, niedaleko f4 odpa 
wie Kuglarz Piotr; tylkóm ja wyprze: 
dził ich, chcąc fię dowiedzieć ; czyli bę- 
dzie tu mieyfce dla nas. Odmowiłbym 
Xiążęciu Alt y izbe ;. rzecze Gofpodarz 
a dla Pana Piotra bym zachował; niechay 
tylko przybywa Małpa, i obraz, fą tu 
Goście co zapłacą nalezycie te widowi- 
fko: Dobrze; dobrze rzeczę Piotr, i ia 
fie 
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fię taniey zgodzę, gdy więcey bedzi 
patrzących, aby mi fię tylko kofzt wro- 
cił, i życie miałem uczciwe; na tym 
przeftaję; każę pośpiefzyć wozowi, w tey 
chwili u was ftanę. Tegoprzepomnieć takż 
że nienależy, że ten Kuglarz Piotr, miaf 
wielki Plafter na lewym oku, kitayką 
zieloną ókryty; który mu puł twarzy za- 
fianiał, zńać że miał na tym óku wadę 
iakąś , i ranę. Don Quifzott, zapytał 
Golpodarzá ,'c6 tobył za iedenten Piotr; 
i co znaczyły obraz iego, i małpa? Jeft 
to powie, Karczmarz Czlowiek; poka 
zuiący ofobki iak żywe, fkaczące, i 
rozmawiaiące, ktory tu obieżdza od 
niemałego czali nafze okolice, znaydue 
ie fię uniego także obraz Melifandry malóż 
wany ręką famego Don Galiferós; i tó 
ieft wyobrażenie tak dokładne dzieiow ; 
iak od dawnego czafu ; w tym kraiu nież 
widziano. Ma oraz maipę przecudną 
tak , że i nic podobnego; tey nigdzie nie- 
widziano ani ffyfzano. Gdy iey figo cd 
pytaią, fucha z pilnością, pótym fkócz; 
na plecy fwoiego Pana; i do ucha tu 
fzepcze, odpowiedź na pytanie, a Piotr 
od niey tłomaczy, co fie znaczy: Wie- 
cey rzeczy przelzłych zgada, jak przy. 
Tom Ii, 
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y iednak 

ięfto Ge mehi, dla czego ap ky 
rozumieią, że diabłem, nadrabia. Daie 
fię po dwa Reale, za każde pytanie; ie- 
żeli małpa adpowie, mafię rozumieć ra- 
czey, ieżeli Fiotr za nią mowi, gdy mu 
po cichu co obiawi » tak dalece , że teñ 
Piotr , Uchodzi za człowieka maiętńega, 
i w prawdzie ieft dobrze używaiący, i 0- 
chotny; gada, więcey iak fześciu a piie 
iak dwunaftu, życie prowadzi na świe- 
cie, przez ipofob fwoiego przemyfiu. 
W tym przy był Piotr „ze fwoim wozem, 
i małpą dużą bez ogona, tył goły maiąc, 
ale rozkofzną, i i zab: awną. Skoro Don 
Quifzott to poftrzegł zdięty niecierpli- 
wością ciekawości wfzelkich , i bizy” 
gód dochodzić , rzecze : piękna małpo 
wrożko, co mi powiefz, o moim Prze- 
znaczeniu? daię cidwa Reale, To mowiąc, 
kazał Sanfzowi wyliczyć ie , Mayftrówi 
Piotrowi, ale ten odpowiedaląc za mał- 
pe, rzecze :Mci Panie, to źwierzę nie 
zgada przyfzłych rzeczy iakom namie- 
mł, tylko przefzłe , i trochę teraźniey- 
fzych. Hey do bifa zawoła Sanfzo, nie- 
dałbym fzpilki za to y żeby mi kto prze- 
powiedał , co mi fię już ftało; ktoż mo- 
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że to lepiey wiedzieć, iak ia? Na fu- 
mienie móie, trzebaby bydź głupim, że- 
by dawać pieniądze; za opowiedzenie mł 
tego, co.ia dokładniey wiem, niż kto 
obcy ? alę gdy ieft wiadomy ten cudak, 
cb fię teraz dzieie, tü fą dwa Reale, niech- 
że Pan Małpiarz; gdy mu fie podoba, po- 
wie mi, co teraz robi Terela Panfa moia 
zóna, i czyim fię bawi. Mayfter Piotr 
rzekł, iż niebrał wcześnie pieniędzy, 
czekaiąc, aż małpada odpowiedź, W tym 
uderzywfzy fię dwa razy w plecy ręka, 
inałpa wfkocżzyła mu na nie, i przybli- 
zywfzy pyfka do ucha Pana fwaiego, po. 
częła rulząć (zczękatmi fzybkó, iak gdy- 
by co gadała, itakchwilę pofzemrawizy; 
fkoczyła nazad na ziemię. Zaraz May- 
fter Piotr, uklęknął przed Don Quilzot- 
tem, i ścifnąw(zy go za nogi, zawoła: 
uymuię i całuję te ftopy Bohatyra nie- 
zwyciężonego z więklzą pociechą, jak 
gdybym Herkulefa Kolumtiy | chwytał. 
O wfkizeficielu przedziwny, dawnego i 
fiawnego Rycerftwa błędnego! O wale- 
czny Kawalerze Don Quiizocie z Man 
fzy, podporo fłabych, dzwigaiący upad- 
łych,Ramie podnofzące obalonych, wfpor 
i pomoc wfzyftkich niefzczęlnych; Don 
Za 
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Quifzott zoftał zadumionyim , Sanfz0 zà- 
lęknionym, Przewodnik, i Podrożny za- 
ftanowionemi, zgoła wfzyfcy przytomni 
bydź zacudówani ze fow Mayftra Pio- 
tra, ktory obrociwfzy fię do Sanfza, 
rzekł: aty dobry Sanfzo Panfa, Koniu- 
fzy naywyborńieyfzy, naylepfzego Rý- 
cerza na świecie, ciefz fię, iż mafz nay- 
poczciwfzą żonę z żyjących , twoia Tere- 
fa przędzie teraz funt knotow ze zgrzebi, 
tak dalece, że blifko niey ftoi Dzban na 
wierzchu nadtłuczony, nalany dwienia 
garcami wina dobrego ; aby fię pofilała, 
przy fwoiey pracy. Temu łatwo wie- 
rzę, zawoła Sanfzo, do fto katow, Te- 
refa ieft Kobieta tządna , tak dobrze, iak 
inna obchodzi fię, ftarowna, i zabiegła, 
gdyby nie była zawiftna, nie mniemiał- 
bym iey za olbrzymkę Andandonć; o 
ktorey moy Pań powiada, że była walna 
Gofpodyni. Sźczerze mowiąc, ta fobie 
nieżałuie , i nie umrze zapewne od głodu , 
ani pragnienia , choćby i pofzałelici, co 
po niey wziąść fpadek iaki zamyślaią, 
gdyby iey całe pokolenie wymiarło. Nie- 

"omylna rzecz odezwie fie Don Quifzott 
co powiedaią , i fłufznie, że przeieżdża- 
jąc różne kraie , i czytaiąc wiele, mo- 
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Żna fięnauczyć niemało „iobiaśnić. Kto. 
by. fe fpodział „, żeby Małpy mogły zga- 
dać? Ja bym. fam temu niedowierzał, 
gdybym moiemi oczami, na to nie pa- 
trzył, i ufzami nie ffyfzał. Mci Pano- 
wie, ia ieftem ten fam Don Quifzott z 
Manfzy,. ktorego te źwierzę mianowało 
po mimo.godności, ktorą obfzerniey mi 
przydało; ale iakożkolwiek bądź, dzię- 
kuię. Niebu, że mi dało te dary dobrego 
ferca i chęci, przyfługiwania fię wfzy- 
&kim, Gdybym miał pieniądze powie 
Podrożny, żądałbym od Małpki, żeby 
mi wywrożyła, cò mi fię ma zdarzyć w, 
podroży, ktorą przedfiewziąłem. Mos: 
Panie,iyż to.powiedziałem , że moia Mat- 
pa, niezgadą przyfzłości.; gdyby: to u- 
miała, bez zapłaty bym oznaymił dla 
niego, bo niemafz nic takowego ,. cze- 
gobym przez wzgląd-dla JPana Don Qui- 
fzotta nieuczynił, ktorego więcey fobie 
fżacuię łafke, niż. wfzelkie doftatki, 1 
abym dał tego dowod ,, zaraz moy obraz 
i ofobki, przyporządzę.„i zabawie przy- 
tomnych. darmo bez datku,. i. kofztu. 
Gofpodarz uradowany tą.ochotą,wyzaa- 
czył niebawnie mieyfce fpofpbne na te 
widowilkg, zaczęli czynić przygotowa- 
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nie, gdy tym czafem Mayfter: Piotr, 
fwoy obraz przyporządzał. Don Qui: 
fzott ktory tego niewymiarkował dobrze, 
czyli fwoim zwyczajem miał za czary, i 
omamienia , iżby. małpa, mogła bydź ` 
wiefzczką, i dawać odpowiedzi , wziął 
na ftrone Sanfza, w rog ftayni, gdzie 
zważając, iż nie mogł bydź wyfłucha- 
nym od nikogo obcego: Sanfzo rzecze 
do niego, myśliłem , i przemyślałem, 
nad cudowną umiejętnością tey małpy, 
niemogę tego poiąć , iakim fię to dzieie 
fpofobem, mufiał Pan iey umowę fkrytą 
Pata z diabłem , zapifawfzy mu fię 
i dawfzy na fiebie cyrograf, ktorego od- 
wieczerza. Założyłbym fie odpowie Sán- 
fzo , że nie mowili Pacierza, przed tym 
zapifem, i wieczerzą. Ale Mci Panie, 
na cożby. fię przydało Mayftrowi Piotro- 
wi, z diabłem ieść wieczerzą ? nie rozu- 
miefz mnie Sanfzo,, rzecze Don Quifzott, 
chcę mowić, iż z diabłem wieczor, czy* 
li o pułnocy zmowę uczynili, aby tę do- 
fkonałość wprawił w małpę, dla zboga- 
cenia Pana iey, a po pewnym czafie, 
dufzę iego za to porwie do piekła, cze- 
go nayufilniey żąca ten nieprzyiaciel ro- 
dzaiu ludzkiego, ico mnie tym więcey 
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w zdaniu tym utwierdzą, to, iz 

tylko przefzłe , i teraźniey 

wie, a przyfzłych ni j 

i zły duch tylko w ; yf: 
wcale mu tayna, chyba przez iakie 
mysłania fię , i to fię częfto na nich myli; 
Panu Bogu tylko iednemu , fą wfzyftkie 
wieki przytomne. To będąc nieomylne, 
rżecz pewna, że ta małpa, tylko czate 
ta natchnieniem gada, i żadziwia'mnie, 
Że iefzcze nie- doniefiono tego człowie- 
ka do S.Inkwizycyi, aby go wybadali, 
jakim duchem jego małpa wroży. Bo 
wfzelako ani Pan, ani małpa nie fg Pro- 
rocy, i nie umieią Horofkopow, czyli 
przeznaczenia przyfzłości dochodzić , 
chyba tym kfztałtem , iak dziś powfze- 
chnie w Hifzpanii czynią, nawet fzewcy, 
i kucharki, ktorzy łgarftwami, i zabo- 
bonami upodlaią i w pogardę podaią A- 
ftrologiią, czyli Gwiazdarfką umieięt- 
ność , ktora ieft Nauką wyborną, i uży 
teczną. Przypominam fobie, właśnie 
dotego fiwżącą rzecz, iż pewna znaczną 
Dama, fpytała fię raz, iednego z tych 
zgadaczow, czyli fuczka jey, co ią trzy- 
mała na ręku ofzczeni fię, wiele mieć bę- 
dzie fzczeniąt , iiakiey maści? Ten od- 
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skryśliwfzy (woie znaki, powiedział, że | prof 
mieć bedzie ttoie, iedne zielone; drigie czyli 
czerwone, trzecie pomięfzane, aby fie | pizy 
A tylko parzyła w Poniedziałek, iw. Sobo- | były 
fi tę, między iedenaftą, i dwunaftą w Po- | poni 
łudnie, lubw nocy.| Trafiło fię, że ucz. | bydź 


ka zdechła we trzy dni, ztym wfzyft- | Pioti 


RETNA kim, Aftrolog umiał to nakręcić ņa fwo- | prow 

KANE di Wis ią ftronę , że to troie fzczeniąt znaczy- i Sar 
ANR Ege ło , iż zatrzy dni żyć nie będzie, i nie- | ten I 

í utracił zachwały biegłego , w tey fztu- profi 

(A ) cę człowieka. Tym fpofobem rzecze wdę, 
EA x h $anfzo, radbym żebyś WPan zapytał | zdar 
małpy, jeżeli cuda, coś widział w Jaiki- | fie po 
AA ni Montefinos fa prawdziwę, ‘bo co iay z | rzy 

PUHE waty, Bek wielkim ufzanowaniem winnym W Panu; bzy p 

Awe Ng wcale im nie wierzę, gdyż ta fą czyfte [zę mi 

AMY przywidzenia, i zamyślenia, a przynay- lkocz 

mniey marzenia, ktoreś WPan miał, za- dziął 

fnąwizy tam. Może i tobydź,iodpowie  |cem 

; Don Quifzott, ale fię -zapytam ieżeli olobl 

Lich chcefz, chociaż, mam troche w. tym fu: telino 
me g mienności. W tym Mayfter Pioti, {zur [gay 
E GERE kaiąc Don. Quifzotta, przyfzedł powie- ba 
fi dzieć mu, że wľzyftko było gotowo, i (hcef 

i ' tylko na niego czekali, aby zacząć. Don przyj 
Quifzott rzekł mu, iż wprzod chciał fię tey gr 


AC dowiedzieć iedney rzeczy od Małpy iega, 
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profząc go, aby fie nieodwłocznie ae 
czyli pewne okoliczności, ktore mu fię 
przytrafiły w Jafkini zwaney Montefinos 
byty rzetelne, lub przez fen maczone, 
poniewaz mu fię zdawało, że mogło 
bydź.iedno, i drugie. Viaraz Mayfter 
Piotr, pofzedł po fwoią małpę, iprzy- 
poyada ZA ią przed Don Quilzotta, 
i Sanfza, rzekł do niey: mądra małpo, 
ten Kawaler zacny, chce wiedzicć, i 
profi cię, abyś. mu przepowiedziała pra- 
wdę, o pewnych rzeczach, co mu fię 
zdarzyły w Jafkini Montefinos ; uderzył 
fię potym w ramie lewe iak zwykle, za- 
raz małpa fkoczyłana nie, i porufzaw- 
fzy pyfkiem, iakby mu eo fzeptała, i 
fzemrała do ucha, znow na ziemię ze- 
fkoczyła. Mayfter Piotr, zatym powie-. 
dział Don Quifzottowi: Mos Panie Ry- 
cerzu, maipa powiada, iż cześć tych 
ofobliwości, coś widział w. Jafkini Mon- 
tefinos, ieft do prawdy podobna, a dru- 
ga wątpliwa, ito ieft wfzyftko co wie, 
*vzględem tego zapytania. Jeżeli. W Pan 
chcefz więcey dowiedzieć fię, odpowie w 
przyfzły Piątek, na wfzyftkie zadane 
ley trudności , ale dziś fkończyła fię moc 
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iey zgadania. Czym ia nie mowił praw- 
dy Mos Panie, odezwie fie Sanfzo, że, 
te widziadła w Wontelinos nie fąwfzyftkie 
rzetelne, więcey iak połowa prawdy, do 
rich brakuie. Czas to wyiawi, Sanfzo 
odpowie Don Quifzott, niemafz mic tak 
fkrytego na świecie, czegoby nie odkrył 
na końcu, chociażby było we wnętrz- 4 
nościach utajone. Ale daymy, temu te- 
raz Pokoy, poydźmy przypatrzyć fię 
obrazowi, i fztukom Mayftra Piotra; wi- 
dzimi fię, że tam będzie co nowego, i 
dobrego. Jako ! powie Mayfter Piotr, ty|- 
ko by co? powiedz WPan nie iedno, ale 
fto tyfiecy naylepfzych rzeczy. Daley, 
daley Mos Panie Kawalerze, po fzcze- 
remu mowię, wolałbym nigdy tych fztuk 
nie dokazywać, ieżeli nie fą naywybor- 
nieyfze , i nayciekawfze w całey Huro- 
pie; ale to fkutek pokaże, więcey iak 
fłowa; daley moy żwawy Rycerzu, po- 
fpiefzaynry, ieżeli mu fię podoba, już 
fię zpoźnia, a mamy wiele rzeczy czy- 


nić, mowić, i pokazywać. Don Qui- 
fzott, i Sanfzo , pofzli za Piotrem do | 
izby, gdzie był obraz, i inne narzędzia, | 
wielą malemi świczkami „obiaśnioney „4 
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| Mayfter Piotr, wfzedł za płotno, gdyż 
jon. ofobkami rozrządzał, Na przodzie 
| ftal mały chłopiec, ktory tłomaczył, i 
|opowiedał taiemnicę obrazu, z lafeczką 
w` ręku, dla pokazywania tych , co wy- 
| chodziły. Wizy fcy przytemni zafiadł- 


| zy mieyfca „ zaczęli grać te udania. 


me. 
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O wyobrażcniu malowidia, % innemi rzecza. 


mı ktore a rawdzie mniey warte, i mie 
we. , 


naylep) 


y 
Y V Szyt fey fie uciefzyli, zważaiąe z pil- 
nością obraz.. Zaczęło fie igrzyfko od- 
głofem trąb , i kotłow po trzykroć wy- 
ftrzeliwizy z małych harmatek. . Mały 
chłopiec, ktory był tlomączem, ode- 
zwał (ię głośno: Mości Panowie zwa- 
żaycie dobtze:; to fą prawdziwe dzieie, 
co widzicie na tym obrazie wyrażone, 
wyjęte frowa w. fłowo z Kronik Francuz- 
kich, i Romanfow Hifzpanfkich, wfzy- 
ftkim wiadome, i dzieci ie po ulicach 
śpiewaia. Obaczemy iako Don Galiferos 
wyzwolił Melifandrę fwoią żonę, ktorą 
Maurowie wzięli w mieście i zamku 
Sanfuegwe , ktore dziś nazywaią, Satra! 
goflą. Ah! przypatruycie fię mocno, 
iako Don Galiferos gra w arcaby , ca 
pieśn wyraża, iż prawie zapomniał o 


Melifandrze. 
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Graląc z nudności Jugando estas tabłas 
fzachy iwWarcaby, Don Galiferos, 

Zapomniał piękney Que ya de Melifanora 
Żony fwey powaby. esta oluidado. 

Ta oloba, co ią oglądacie Mości Pano- 
nowie, naypoważnieyfza od innych z 
koroną na głowie, i berio w reku maig; 
ca, ieft Cefarz niezwyciężony. Karol 
Wielki, Oyciec rózusiiany Melizandry, 
ktory zagniewańy z opielzalości zięcia 
fwoiego, wychodzi nagan mu te le: 
niftwo. Patrząycie iak gołaie, i fuka; 
zdaie lię iakby fceptrern chciał mu łeb 
przewalić , iakoż niektorzy twierdą, że 
mu pięć czy fześć razow dobrze wymie: 
rzońych ugodził, wymawiając wftyd i 
hańbę , co fobie czynił; zaniedbując dać 
pomocy żonić. Zważaycie pilno, iak 
Cefirz fie odwraca od niego, dawfzy 
fmu pełną torbę napomnienia; i iako 
Dón Galiferoś trozgniewany żniewagą, 
co mu teść wyrządził , cifka o ziemię 
warcabnicę z zawziętością, i daie znak, 
aby mu broń iego przynićcfiono. Oto 
profi Twojego krewnego Rolanda, ofzpa- 
dę ulubioną, Durandal zwaną. Roland 
mü odmawia, obiecując raczey iść z nim 
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na pomoc. Don Galiferos położę że 
tego nie potrzebuie, i lam wy [tarczy wy- 
zwolić z niewoli fwoią żone, choćby była 
półtora fta mil, za Antipodami. Widzicie 
Panowie, iakfie uzbraia, w podroż fieza. 
bieräjąc. Patrzay cie zuwagąna te wieżą, 
co fię ukazuie ; 


ieft todedna z obrónn ego 
zamku Sarr agofiy, co dziśnazyw aig A Bać 
feria; i ta Dama, co na ganku i ią widać, 
w ftroiù AOW ieft nieporównaney 
piękności Melifandra, ktora tam częfto i 
wchodziła fpoglądaiąc na drogę , co pro- 
wadzi do frańcyi „l ta 


t fię ciefzyła w 
fwoiey niewoli i MAR > wipomnienieśm 
miłym ukochanego męża „i dobrego mia- 
Mości Panowie 
trzeba zważać z pilnością rzecz nową, 
i ofobliwfżą, nigdy podobno nie widzid- 
Czy nie oglądacie tam ROA, +00 
bieży cichaczem ;. palec 


gębie , jak nieznacźnie e nadał id 
fkrada do ie y z syłi 
plecy uderzył l 
a Maur ią w fam 
uważaycie; jak 

I ekawem od å kola z, 
ka, całatzami zalana, włafy z TA cif te lobie 
wyrywa; właśnie iak 


lyby były win- 
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| ne zniewagi, co iey Maur uczynił. Przy- 

| patruycie fię temu Maurowi marfowate- 
mu, i nieprzyiemnemu, co ftoi wyloko 
na ganku; ieft to Marfyl Krol Sanfeu- 
swy, ktory widząc zuchwałą fwywolą 
Maura, niezważaiąc, Że iego krewny i 
ieden z ulubionych, każe: go wziąść 
watcie, i dać mu dwieście batogow A 
po ulicach i rynkach miafta wodząc 
biczuiąc.  Zapatruycie fię iak żołnierze 
wychodzą, wyrok Sądu Krolewfkiego 
wypełnić , fkoro wyrzeczony; bo mię- 
dzy Maurami niemafz ani dowodów ,ani 
odwołania fię do obiaśnienia fądu dofta- 
tecznieyfzego, lub do wyżlzego iak u- 
nas. Hola key człeku, zawoła Don 
Quifzott, daley prowadź fwoią mowę, 
profto, nie odwracaiąc fię zdrożnemi 
wybiegami, bo chcąc iafno okazać pra- 
wdę, należy fię dokładnie ią wyłufz- 
czyć wywodami nayiftotnieyfzemi, i 
przeświadczadiącemi. Chłopcze, przymo- 
wi fię Mayfter Piotra z za obraża; czyń 
tak, iak ci Jegomość przepowieda, i 
rozkazuie, nie bałamucąc nadętością wy- 
bornych flow; 'po proftu mow, a da- 
brze, o refztę fię nie turbiiy. Ten, 
co fie teraz pokazuie daley mowi 
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chłopczak, w płafzczu modą Bearnu 
zrobionym, ieft Don Galiferos, z ktorym 
Melizandraułagodzona karą Maura śmią- 
łego , rozmawia z góry wieży, mniema: 
iąc, że to iki obcy człowiek podrożny 
i to co fobie rozpowiedaią ieft toż fa- 
mo, co fié znayduie w Romanfie, kto- 
ra tak mowi: Kawalerze, ieżeli fie prze: 
bierafz do Francyi, ftaray. fię widzieć; 
i rozmowić z Dòn Galiferos. Nie powta- 
rzam długiey ich rozmowy, bó gadania 
przedłużone , fą nudne, dofyć na tym 
wiedzieć, że Don Galiferos, daie fię po- 


znać Melizandrze, ktora przez Iwoie' 


wefołe weyrzenie, okazie radość z te- 
go fpotkania, a bardziey iefzcze widząc 
ią fpufzczaiącą fie z ganku górnego ; 
na doł, aby wfiadła ña konia, ze fwoim 


ukochanymmężem. Ale zwykle niefzczę- 


ście chodzi za ludźmi, a naywięcey za 
cnotliwemi; otoż zawadziła fię ó kraty 
ganku za fpodnicę. Widać ią wilzącą; 
rńiemogąc doftąpić ziemi. Ah! coż dą- 
ley będzie robić , i kto ią poratuie w 
tak ciężkiey niedoli? Uważaycie WPP. 
Że niebo nie opufzcza w złey tonifwo- 
ich prawowiernych „gdyż Don Galifetos 
przybliżywfzy fię do niey -i niedbaiąc na 
zeplo+ 
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wizy ściąga na dół fwoi: 
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one , i Fe mis 
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fobą na konia tam iedną nogą; f: am drug 1 


jakmęfzczyźniieżdzą, „prze eftrzeg: aige, a> 
by r fie go dobrże trzymała, ścifńz wfzy 


eby nie „padła z ke onia, nie bóż 


x 


d czayną tak ieżdzić. | Czy ńiez 
mo iacie ix 
rzez fwdi 


także, fłyfzac konia; jA 
I zenia radnie ę 
ten miły ciężar fwoiego fana, i Panią; 


ę nieść wraz 


iak wyjeżdżają z Miafta, jadąc z pocie> 
chą i we leża, drogą bitą ku Paryżo- 
wi. Jedźcie fobie z Bogiem [wobodnie; 


paro lhe eala prawdziwych małżóń» 
kow, i mi MARA ZDW ! niechay przeciwny 
los, žal wam, w tey podroży; t 
czyni zaw Sady, aby oczy wafzych pr 
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tych, co po&rzegli ucieczkę Melizandry, 
i zaraz znać dali Krolowi Marfyłemu, kto- 
ry tedyż kązał na gwal hderzyć. Rzekł- 
by kto, że fie Miafto zapadnie, od hu- 
ku dzwonow, ktore we wfzyftkich Me- 
czetach , zadzwoniono. Nie takjeft, za- 
woła Don Quifzott, i opowiedziciel , i 
Mayfter Piotr mylą fię w dzwonieniu; 
Maurowie , i wfzyfcy Mahometanie, nie- 
używaią ich, tylko Tarabanow, i Sur 
mow; nakfztałt oboiow; ieft to gruba nie- 
wiadomość , Dzwony w Sanfuegwie przy; 
dawać ,: gdy ich niebyło w iftocie. Nie- 
zważay WPan tak ścisle tego, Mos Pa- 


nie Kawalerze, odpowie Mayfter Piotr, || | 


czyli WPan niewiefz, że codziennie w 
Hifzpanii wyprawiają Komedye, i inne 
widowifka, pełne omyłek, i zbytkow, 
ktore iednak fie podobaią , i znayduią po- 
chwały wielu przypatruiących fię. Nie- 
przeryway chłopcze , (woiego rozprawia* 
nia, “niech mowią co chcą, bylem ia za- 
robił, niedbam o wymyślne uchwały 

Mafz poniekąd fłufzaą przyczynę May. 
ftrze Pietrze, powie Don Quifzott, za 
cożbyś miał bydź ściśley zachowuiącyin 
 igrzy fkow ui ftawy, niż inni. © toż, po- 
wie daley chłopiec, widać piękną , i licze 


> 


U 
ną 1a 


w pe 
iak g 
eno 
tluka 
nili, 
wiąz 
ło żą 


tom 
tem 


rów, 


DON OUTSZOTT4. 387 


ną iazdę , z Miafta wyieżdżaiącą woyfka, 
w pogon za uieżdżaiącemi Małżonkami je 
iak głośno fię trąby odzywają, iak mo- 
cno,w kotiy biią , i w bębny, i Tarabany 
tłuką! Obawiam fie, żeby ich nie dogo- 

nili, i nieprzyprowadzili nazad, przy- 
więżawfzy koniom do ogonow, coby bi y- 
ło żałośnym, i frogim widokiem. 

Don Quifzott, iżkby obudzony ze fnu 
temi fłowy, widząc wielką liczbę Mau- 
rów, i harmider potężny, przywidział o 
mu lfię, że czas był w iftocie tę kocha- 
iącą parę w ucieczce ratówać, i porwa- 
wizy lię z nagla, zawoła z gnie wem: za 
kogoż mię tu macie? Niech ni e będzie 
powiedz 


206; żem zci ierpiał to w mym 
życiu, i w moich ocz zach, aby lię ta 
krzywda, i gwałt miały dziać tak za- 
ciemu,i fiawnemu Rycerzówi, iak Gali- 
feros“? Stoycie zuchwali, i nieważcie 
fię daley pomykać, albo będziecie mieli 
z Don Quifzottem z Maní zy rozprawę, 
i do czynienia. To mowiąc, wyrwał 
fzpadę ż Pochew; i pofkocz yw fzy, do o- 
braża lię przylunał , macha iąc tak gęfto 
na Manrow; Ww oy fko mniemane kalec zac 
1ścinaiąc, z nie fiychaną źwawości: ] mor- 
dował,co tylko napadł. Między innemi 


Aag 
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ciofami tęgiemi, tak ieden ugodził mo- 
cny, że gdyby Mayfter Piotr tie był nieu- 
chyhł, głowę by mu ściął do razu. Hey 
Mos Panie Kawalerze, zawoła ten fmu- 
tny ze (woiey ftraty, có WPaa robifz u 
Kata? to nie fa prawdziwi Maurowie; 
1 WPan miewidziłz, że to lą tylko z 
jeru, i klay(tru, ulepione olobki ? zgu- 

4 mnie WPan, gdy odbierzefz fpoląp 
do dych. Wyszekania May tra Piotra, 
nie niepomogły;, Don Quifzott nieprze- 
ftawał Maurow woiować, wpoki iedne- 
go ftało , i tyle dokazat, żenie długo ba- 
wiąc wygrał bitwę z Maurami; obraz, i 
ofobki pofiekawfzy na drobne kawałki ; 
- Krol Marlyli, zoftał ranigny; Karol Wiel- 
ki miał £ głowę rozciętą, inni nofy, ufzys 
ręcć, i togi poucinane , mięfzaiąc „imie+ 
zważając n a Chrześcianow; i Maurow, 
jednakowo ich częftował: Wfizylcy pa- 


treący, pottw zoženi zoftal.. Małpa, u 


ciekła na dach; podrożny, i Przewód- 
nik, uiemogli poiąć co fig ftało, naie t 


Sanfzo , w *vielkisn ftr achu zoftawał, bo 


jak potym fię przyznał , nigdy w taż 
kiey zawziętości Pana fwoiego tiewi- 
dział. Zwyciężywizy nieprzyiacioł, 0- 
trzymał pole Don Quifzott, przez tę po* 
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wfzechną klęfkę / i niechciał fię paitwić 
nadniedobitkami, aniłupu, i zdobyczy 
zabierać , ale otarifzy ciato ź potu kilka 
razy, i gniew uśmierzywfży: Radbym 
terąz,rzecze , miał przed fobą wfzy ftkich, 
co niechcą dowierząć , iak teft potrzebne 
Rycerftwo ia na świecie? Sądzcie 
ż tego com dopiero dokazal! Gdybym ia 
fiętu nie był znaydował przytomnym, 
wcoby fie był obrocił Pon Galiferes, i 
piękna Melizandra ? ktoby zabronił, że- 
by te pfy Mauwy ich nie złapali, krzyw= 
dy,'i hauby naywiękfzey nie uezynili ? 
Niech żyię, i usrzy muie fę Ryce etwa 
błędne na zawfze, i na zi 6 zazdrością 
po mimo niedowiarftwa tych, co nie- 
maią dofyć męftwa, aby fie tym hafiem 
fzczycili , i pod znaki ńiewyfławione, 

Rycerftwa biednego ela sad Nidtkay 
fie rozkrzewia te waleczne Kawalerftwo, 
iżyie nieśmiertelnie , a ktoby przeciwnie 
utrzymywał, niechay fię tu (tawi, tedyż 
uana, 'co'fię znim fanie. Ach! niech ży- 
ie; wielechce, rzecze fmucho, i głolem 
boleśttym Mayfter Piótr,'a ia mułżę u- 
mierać od głodu, gdyśrmi W?Pan fpofob 
do życia odiął. Ja“ niefzczęfny moge 
mowić z. Kkrolem Rodrykiem : wczozay 
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byłem Panem Hifzpanii , dziś gie zoftaie 
mi ftopy roli, i Kawałka chleba. Nie- 
mafz puł godziny, iak miałem Dwor naya 
okazalfzy na świecie, rozkazywałem Ce- 
farzom i Krolom , miałem liczne woyfko 
konne i piefze, moie fkrzynie były na- 
pełnione fukniami, i rzeczami do ftroiow 
potrzebnemi, teraz ftrapionym i ubogim 
żebraczkiem zoftałem. Małpa, mnie od- 
ftąpiła, co była moim iedynym zabie- 
giem do wyżywienia fię ; wizyftko. to 
z łafki, i nieuważney popędliwości nie- 
wdzięcznego Rycerza, com mu darmo 
moie fztuki pokazywał, nazywaiąc go 
podporą, i filarem ftrapionych,, dla in- 
nych pełen politowania , tylko dla mnie 
famego nieużytym, gubiącym mnie i o- 
balaiącym, moią całą fortunę. Ale to 
Pan Bog znać zrządził, za moie grzechy, 


niech będzie i za to Imie lego pochwalo- , 


ne, iż ten Rycerz fmutney poftaci tak 
przeiftoczył, + fmutnemi mnie i ofobki 
moie zrobił, iż teraz przyzwoiciey te 

nazwifko nefić powinniśmi. Sanfzo, tak 
był zmiękczony rarzekaniem Piotra, iż 
niemniey iak ten, okazał fię zafmuco:. 
nym. Nie płączęie, rzecze mu, Panie Pie- 
trze, nie żalęie fię „bo ferce mi tym prze- 
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nikxcie , fpuśćcie fię na mnie, zaręczam, 

że moy Pan ieft tak dobry Katolik, iak 
mężny Rycerz, agdy uzna „że wam fzko- 
dę zrobił , nadgrodzi tyle dwoy, co warto. 
Niechay mi tylko rzecze e Piotr, zapłaci 
JPan Don Quifzott, część tego, co mnie 
kofztowały te ofobki ,- na tym przeftanę, 
i fam: wolnym będzie na fumieniu; bo i- 
naczeyby nie.nogł zbawić dufzy, iak 
przywrociwizy pakrzywdzenie bliźnie- 
go, oddaiąc mu dobro , i maiątek zabrany. 
To iet pewna, odpowie Don Quifzott, 
ale dotąd Mayftrze Pietrze nieuznaię , a- 
bym miał wam co wziąść. Mnieś WPan 
niewziął, odpowie Piotr a komuż ? czy» 
ież były te oftatki, co leżą na ziemi, i 
ułomki mizerne , tych ofob pięknych ? 
Ktoż ie znifzczył, i pościnał, ieżeli nie 
waleczność iego niezw yciężone ego., pfot- 
liwego ramienia, ktoremu nic fię nie o- 
prze fiłabego? do kogoż te ciała pobite 
należały, gdy były całkowite, ieżeli nie 
do mnie? Ktoż mnie żywił, i przyodzie- 
wał, ieżeli nie te mało ludki? O'zapra. 
wdę rzęcze Don Quifzott, niemogę te- 
raz, więcey wątpić o tym, com wiele 
razy potwierdzał, żę Czarnoxieężnicy, 
ktorzy mnie prześladują, odmieniaią, i 
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przedzierzge aią,wfzyftkie rzęczy nawfpak 
obęacaiąc , do ich przewrotney woli, aby 
mn łudzić, i zwodzić. Przyznalę fie 
WPP. tu przytomnym, ktorzy mnie fy- 
fzycie, że wfzyftko com tu widział w 
elobkach , zdawoża mi fię rzetelne, ii- 
ftotne, tak iakby żywe było, za czafow 
Karola Wielkięgo ; brałem Don Galiferos, 
zą tegoż Rycerza , a Melizandrę, za iego 
Kochżnkę, Martla za Krola pra dziać 
go, i Maurow. za woyfko nie zmyślone, 

jak gdyby wfzyfey byli z ciała i kości, 
dufzami ożywieni. Tak będąc, nie mo. 
głem 'wftrzymać moiey popędliwości, i 
czyniąc zadofyć pow ołaniu , ktore mhie 
obowięzuie dzwigać upadłych, i ucisojo- 
nych ratować , dla tegógwidzieliście cón 
czynił, Jeżeli fkutki moim zamyłłom 
ftaty fię przeciwne, nie moia wina, ale 
przekłętych Czarownikow, co na mnie na- 
ftepuią , natężonemi. fiłami walcząc ; ie- 
dnakże, chociaż niemam części w zło- 
ści, chę fam uznać fię, i ofądzić, aby 
nadgrodzić te ufzkodzenie, _Niechay. 
May fter Piotr porachuie , wiele ma fzko- 
dy w tych ofobach, zaraz. mu każę za- 
płacić. Nie czego innego fię fpodziewaę 
lein, rzecze Piotr, fkłoniwfzy mu fię niiko, 
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iczołem o ziemię biiąc, z niewypowie- 
dzianey dobroci i pobażności flawnego ; 

i niezwycieżanego Bon Quifzotta z Man- 
fzy jakó Ucięcżki pewney, i wfpotu nie- 
omylnego ubogich tułaczow. 'Niechay 
Pan Gotpodarz, i nieporownany Sanfzo,, 
będą pośrzednikami, ieżeli fie tak podo- 
ba Jegomości Rycerzowi, między mim, 
a mną, i ofzacnią te [zkodę cfobkow. Po- 
zwalam na to chętnie, odpowie Don Qui- 
zott. V iec Mayfter Piotr, podniofi Kro. 
la Marfila, i pokazuiąc, że jeft bez gło- 
wy: patrzaycie WPanowie , jeżeli mg- 
Żna tego Krola Sarregolly, przywrócić 
do pierwfzego ftanu Życia, dla tego zdaeę 
ie mi fię, zoftawuiąc wolne,- i łepize Sę- 
dziom zdanie , że mniey mi nie można dać 
za iego zabicie, iak pułczwarta Reala. 
Pczyftaię na to , powie Bon Quifzott, do 
drugich fie uday. Za tę wielka: Rane w 
głowie, daley mowi Mayfter Piotr, pod- 
nofząc z ziemi Cefarza Karola Wielkiego 
zdaie mi fię, że nie wiele puł fzofta Reala. 
Zapewne rzecze Sanfzo, iefv dość po- 
miernie. Nie za wiele, w famey rzeczy, 
odezwie fię Karczmarz, gdyż to był fa- 
wny Cefarż ; ale lepiey mierzaymy rany 
z Reałami Sanfzo powie, gdyż mi fię 


= 
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za drogie zdaią. Day mu co zechce, za- 
woła Don Quifzott, nie należy fie bar- 
dzo targować , o tak małą rzecz, ile po 
znaczney klęfce poniefioney. Ale fie.po- 
śpiefzaymy Pietrze ,' czas ieść wiecze- 
rzą, mam chęć niezmyśloną pofiljć fię. 
Za te ofobkę, rzecze Mayfter Piotr, co 
ma oko wybite, i nos ucięty, ktora ielt 
piękna Melifandra, widzimi fie, iż to ieft 
żądać flulznie puł trzecią Reala. Hey! 
ftoy, zawoła Don Quifzott, rzecz by była 

ofobliwiza, żeby do tych czas Melifan- 
dra, ze fwoim mężem nie ftanęli iúż na 
Granicąch Francużkich , maiąc tak dziel- 
nego konia, na wyfkok biegącego; innym 
to powiaday Mayftrze Pietrze, nie mnie, 
bo mi nikt kota, za zaiącą nie przeda. 
Rzetelnie fię trzeba ze mną obchodzić, 
nie udawaycie profzę walzey Melizandry 
bez nofa ,, za prawdziwą ktora ieft zape- 
wne dotąd u Dworu Karola Wielkiego, 
albo fpoczywa na miętkim łożu., pod ko- 
tarą z miłym Małżonkiem. Mayfter Piotr 
poftrzegłfzy, że Don Quifzott, począł 
fie mięfzać w rozumie, żeby mu co po- 
dobnego pierwfzeniu zburzeniu nieprzy- 
padło , zaczął w rzeczy zważać pilniey tę 
ofobkęi zawołał : ach omyliłem fiebrzyd- 


DON QUISZOTTA 395 


ko,nie ieftto Melizandra, ale iedna z iey 
Dworfkich Panien, w Sukniach daro- 
wanych od Paniuftroiena , tylko pięc fze- 
łągow za nią chcę ,*dość będę miał, Tym 
fpofobem , w(zyftkich pobitych, i ranio- 
nych przeglądał kładąc cenę na każdego, 
ktorą Sędziowie zpomiarkowaniem przy- 
znawali , zdogodzeniem obiema ftronom, 
na dziefięć talerow,i pięć Realow, ktore 
Sanfzo wrazić zapłacił, dobrą monetą. 
Mayfter Piotr, żądał iefzcze dwa Reale 
za pracę coby miał małpę doftać, na po- 
wrot. Day mu ie, powie Don Quifzott, 
i wiecey,ieżeli to nie dofyć dla niego. Ale- 
bym dał dziefieć iefzcze przydatku rze- 
cże , ktobymnieupewnił, że Don Galife- 
ros, z Melizandrą, iuż fą we Francyi,w 
pośrzod ich przyiacioł , i domowych. Nikt 
łepiey by o tym nie powiedział, rzecze 
Mayfter Piotr, iakmoia małpa. Aleiey, 
i fam diaboł nie złapiteraz , iakieft powro- 
fzona, jeżeli głod, i przywiązanie, co 
ma do mnie, tey nocy iey nie ściągną; 
ale iutro o tym., iak będzie dzien, dowie- 
my fię. Gdy fię ten nierząd zafpokoił, 
wfzyfcy wieczerzali ochotnie kofztem 
Don Quifzotta , Mayfter Piotr bawiąc go- 
ści (woią wielomownością, i Sanizo 
przypowieściami śmiefznemi. 
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Prowadziciel Dzidow, i Halabardow, 
iąk świt rufzył fię, przewodnik i paź do 
żołnierzy dążący, fkoro dzień , przyfzii 
pożegnać fię z Bon Quifzottem, pierw- 
fzy powracaiąc do Domu, drugi w fwoią 
drógę śpietząc. Don. Quifzott dał dwa 
talery, do woyfka idącemu, po uczynioś 
nych niektorych przeftrogach roztro. 
pùych względem Żołnierfkiego ftanu, "do 
ktorego fie zabieraż, ścilnąw(zy go , pu 
scit w daifzą podróż" Co zaś Miayften 
Piotr, zni ąc-pezywarę Don Quifzotta, 
niechciał wiecey z nim mieć do czywie- 
nia; złapawkży małpę ,i pozbierawizy o- 
ftatki obrazu, i ofobkow, wyiechał przed 
wickodem fłońca nie żegnaiąc fię , i obro- 
cit fie w fwoią ftranę, fzukać zarobku. 
Don Quifżott, kazał zapłacić Gofpoda- 
rzówi należycie zanocleg i wieczerzą.ż0- 
ftawiwizy go talk zadziwionym z iego fza- 
leńftwa, iak uradowanym z hoyności 6 
ofmey godzinie zana wfiadi[zy na konta, 
wyiechatz karczmy z Sanfzem: Niechay 
iadą tym czałem , abyśmy mogli opilać w 
tey porze innerzeczy, potrzebne dQ zro- 
zumienią tych dzieiow. 


> 
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Mayfter Piotr, : Małpy doftał , oraz 
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0 przeciwnym /kużku i mi ieżdaniu fie Don 


Oużgoiiowi przygody ryczenia , ktorego 
niaizakończył , iak z amoha. 

muus 
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tyl , co czytali pierwfzą część tych 
Dzieiow, raczą fobie Hizytecinn ia + iż 
tam była wzmianka , 0 Ginefie .ż Raffa: 
montu, ktorego Ban Quifzott wyzwo- 
lit, wraz zinnemi niewolnikami, na Ga- 
lery ioOkręty z zkazahemi;” dobroczyn=- 
ność , Jksórą iak zwykle, riecnoty zle 
dość muirzawdzięczyli.  Gines z Paffa- 
mentus'ktorego Bon Quifzotń rożgnie- 
wany , nazwał Don Ginefillem 4, Parapil- 
li,był ten fam; co ukradł a 0 
wi, pod Czarną Górą. A! że: w piei- 
wizey części tych Dzieiow niedołożonó 
iakim fpolóbem uiścił te, złodzieyftwo;, 
Dinkar? opuściwfzy kilka wietfzow 
przez omylkę , ktore to obiąśnidią, wie- 
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lu przyznaią Dzieiopifowi: te przepo- 
mnienie , co jeft tylko, opufzczeniem 
Druku. Przeto nadgradzaiąc te omie“ 
fzkanie , namienia fię tu, iakim kfztał* 
tem fie to ftało. 

Gdy Sanfzo tęgim fnem zmorzony , 
zalnął na fwoim Osle fiedząc, Gines 
użył fztuki , ktorey, Brunel fię domyślił, 
na zabranie konia Sakripantowi tidor- 
tecą Albragwy, wyciągnawiży mu go 
z pomiędzy nog, za podftawieniem pod 
fiodło czterech drągow nieznacznie; po» 
tym Sanfzo znalazł fwoiego Ofła, iako- 
śmy to namienili. "Ten Gines, unika- 
iąc fądu, co kazał go fzukać dla ukara- 
niaza wyftępki , w liczbie niemałey po- 
pełnione, gdyż fam xiążkę całą o nich 
napifał, plafter duży fobie na oko przy- 
lepit, aby niė był uznartym, itak prze- 
niolt fie do Kroleftwa Arragonii , Szar- 
latanem fię zrobiwizy , w pokazywaniu 
z ofobków różnych igrzyłkow; bo do 
kuglarfkich fztuk był zdatny,i przemy- 
śliy, Trafiło fię, że w dródze, kupił 
od chrześcianow powracaiących z sid- 
woli ź Barbaryi Małpę, o kctorey wfpo: 
iëlišmy ; tey nauczył fkakać na rat 
mie, i fzeptać mu do ucha, za pewnym 
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znalliem danym, na ziemię zefkakuiąc. 
A że takowe zwierzęta lubią wifkać we 
włofach , prawie nieuftannie pyfkiem ru- 
fzaijąc, co nazywaią małpim pacierzem, 
udawał, że mu do ucha coś fzemrała. 
Całe przyporządzenie do fwoiego ku- 
glarftwa przygotowawfzy, nim do ia- 
kiego mieyfca przyftąpił , gdzie fię chciał 
zatrzymać, i (woie fztuki pokazywać w 
blifkiey whi, dowiadywał fię dokładnie 
o wfzelkich wiadomościch i zdarzeniach 
tey okolicy, kto fię tam znaydował „ie- 
dnych i drugich badaiąc, co fię komu z 
fąfiadow przytrafiło ; tym nabiwfay fo- 
bie głowę, i pamięć należycie , nay- 
przod fwoy obraz z ofobkami ukazywał 
wraz inne krotofilne wynalazki, odmie- 
niaiąc, wfzyfikie wefołe i zabawne dla 
pofpolftwa. Potym o dofkonałości Mał- 
py cuda opowiedał, zwodząc lud pro- 
fty tym, iż tylko przefzłe rzeczy i te- 
raźnicyfze zgadała, nie mięfzuiąc fię do 
przyfzłych. Pó dwa Reale brał, za każ- 
de pytanie i odpowiedź , od drugich cza- 
fem więcey wytargował; miarkuiąc po 
ludziach i ich miaiątku. Czefto znay- 
duiąc fię wtych domach, o ktorych mu 
co ofobliwego o iakim przypadku, lub 
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ciekawoci 'przepówi< 
nie pytano, iednak dawlzy znak as 9- 
iey Mafpie; ząda: żeby mu te à terze 
czy wyjawiała, co fie zgadzało z tym; 
co fię gdzić ftało, g3 zon- fe w przod 
dobrze o tym wywiedział, tak dalece į 
że fobie ziednał tak wielkie ludu zaufanie, 
iż. tiumeni z3 nim chodzili. Częfto gdy 
niębył dobrze wiadomym iakiey okoli? 
cznóści, ntdgradzał to obrotem fwole+ 
go rozumu, daiąć edpowiedzi oboiętne 
mialące cożkolwiek Popo iitwa do py- 
tania, i związku z ządaniem ; a że 
więkiza część E i w tym po- 
deyścia, i nikt fobi Szafa nie wżiął; 
ani pracy ńie żadał, rozważyć zgada- 
nia małpy, napełniał tym czalem fwoy 
worek, ze Gropa ofzukanych, May: 
fter Piotr, tedy ta k przeienaczony, nie 
miał trudności iprawić podziwienie 
z biegł ości fwoiey w Don Quifzocie „il 
S Sánfzy, ktorych pozn ił, pr RER y 
dö kareż my, od nich ńie będ 
Jednakże ledwie tego di 
płacił z całą fwoią q przeie egiością , gdy” 
by Don Që tifżott zniżył r. troc chę [woy 
zai: ach w tenczas, kiedy głowe ściął 
k 
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zniofi; iakośmy to w przefzłym Roz- 
dziale opifali. To ieft wfzyltko ; com 
miał dódąć , o mayftrze Piotrze ;i iego 
małpie. Wroćmy fię do Don Quifzottą, 

Rycerz Manfzy; wyiechawizy z kar. 
czmy, poftańowił zwiedzieć rofkofzne 
brzegi Rzeki Ebrů, i okolice tego kraiu, 
nimby przybył do Saragofty, maiąc do- 
fyć czafu do tegó, aż dd dnia wyznaczo 
nego gonitwow. 


Całe dwa dui przeie- 
żdżał fię, nic ofobliwego mu fię nie przy- 
dawfzy, i coby godne było wipomnie- 
nia, aż trzeciegd dnia wie záiąc na 
gorę uRyfzał trąbi kotłow ódgłoś 


$, z hu 
tzriym wyftrzeleniem. Rozu niał z po- 


czątku, iż tó iaki pułk woyfkowy prze- 
chodził; i cheąc go lepicy obaczyć , do- 
dał oftrcgi Roflyrńattowi; aby nawierzch 
kąd uyrzał na polu 
drugiey ftrony góry, Wiecey iak dwie: 
cie ludzi uzorojonych 


ca 


/.pospielzy 


z kopiami; włozż 
niami, ofzczepami ; rulznicami i tarz 
Y W arhat ans ATA ARNS N Aa 
zami:. Ziechaw[fzy zZ gorki, i zbliżyw- 
fzy fię do tych fzeregow: t 


widzieć dobrze i 
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rozeznać .ich 


zwie z napifami, 


i barwami; ie 
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nad mne była zadacznieyfza, biała 


łaa- 
tłafowa, gdzie odmalowany był oliot, 
Tom _I1I, Bb 
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iak żywy,łeb maiąc wyciągñiony, pyfk 
zadarty, nozdrza rozdęte, ozor wywie: 


fzony; iak gdyby miał có tylkó rykńąć 
zjtym naplem wkoło. 


Noro Fesbużuarón en valles 
Et uno y el orto Aleatde. 


Nie ðatmonafi Panowie Sedziówie, 


co fięznaczy- j x 
£ y f Ofbowie. 


Ryczeli zako nay 


Naten napis, Doń Quifzott pożńał; 
iż to byli miefzkańcy wfi Oślego ryku, 
i powiedżiał to Sanfzowi, napis-mu 
Chorągwi tiómaczącć , dodaiąc, że teñ 
co.cpowiedał im te zdarzenić ; pomylił 
fié w powieści, gdyż zamiaft fędziów 
wieyfkich, co mieli ryczyć iak Otty, 
według wierfzów. ńapilu, byli to Ray- 
ccwie, czyli Ławnicy tey wfi. O tó 
mnieyfza Mości Pańie „odpówić Sanfzo, 
> dA 
czafem, a do tego nic fięńie ma doi- 
ftoty rżecży., czy to Sędziowie, czy 
Raycy, iednakowo ryczeli, iak Ofiy, tak 
iedni, iak drudzy mogąc wyryzować; 
po oślemu dokładnie. Dowiedział fie 
tedy Don Quifzott , od tych ludzi uzbro- 


Raycy, zoftałi Sędziańi za 
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ionych, że fię porwali do broni prze- 
ciwko inney wh miefzkańcom , co ich 
prześladowali ryczeniem nieuftannym , 
podrzyźniaiąc im iprzedrwiwaiąc, iako 
źli fąfiedzi. Don Quifzett zbliżył fię 
dò nich, po mimó adradzania Sanfzą R 
ktory ńie lubił tym podóbnych napaści; 
ufzeregowani przyięli go z chęćig, ro- 
zumieiąc, że to któ z ich ftróny. Teń 
przebrawfzy fię aż dó śrzodka, gdzie 
przy Chorągwi znakóńjik obywatele 
ftali zgromadżeńi; wfzyfcy go otoczy 
li, aby mu fie przypatrzyli zadumieni; 
z, dziwacziiey iego poftaci i ftroju. Dòn 
Quifzótt widząc ich z ciekawością go 
óglądaiących; i nie Pytaiących fie o nic, 
chciał ż ich milczenia korzyftać, i za. 


:żął dó nich przemówę;wtć lowa: Mó- 
ści Pańowie ; profzę waś, ńie przery- 
wać mi mówy, ktorą ch 
cić, chybaby wam fi 
chać , w teńczaś fi 


ce do hiich obró- 
ę naprzykrżyło fú: 
znak iaki daycie; 
zaraz. przeftanę i zamilcże. Dali mu ddż 
powiedź , imieniem wizy ftkich 
rozmawiać; jak długoby chciał, chcąć 
go wyfłuchać ż ochotą. Przeto daley 
tak zaczął: Moi mili Przyjaciele; 
ftem Rycerz Błędny; woiówać ieft za- 
Bb 2 


; że mogł 


iå ies 


me. 
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bawą moia naytillzą, i obowiązkiem 
powołania, daigo pomoc ucisnionym i 
wfzyftkim potrzebującym: Kilka dni 
temu , jakom fig dowiedział; O wafzym 
przytrafieniu, i przyczynie uzbrojenia 
dla zemfty nad temi, co was prześla- 
duią i zńieważaią; dobrze zważywizy 
fam w fobie wafzą zatargę, znayduię 
według uftaw bitwow i pojedynkow, iż 
fie łudzieje płonnie , fożumieiąc fię bydź 
wizyfey urażonemi; bo iedna ofobu nie 
może. całego. ludu zelżyć , chybaby o- 
fkarżáiác wizy! kich o Żdradziećtwo w 
powfzechności, miezdołaiąc wynaieść 
zdraycy w fzcze sgólności , iako mamy 
przykład w Don Diego, Ordugnes de 
Lara, ktory wfz yftkich ob ywatelow mia 
fta Zamory ofkatżył za winowaycow ; 
nie: wiedząc, że Vellidos Dolfos, fam 
jeden zabił Krola Pana rila i Te 
oczernienie i WySwanie wł zy ftkich W 0- 
gólności, rownie dotykało: iaia na- 
leżała +do każdego z oľobna, wraz i 
wfzyftkich pofpotu. Mowiąc Lod ; P. 
Don Diego nadto fię zapędził, i zbyt 
pr zeftąpił obręby Praw poiedynkowych; 
bo iiebyta roztropnością wtym wywo- 
łaniu mieścić snie żywych, ziemię, wo- 
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dę i zboża zebrane. iako' i przyfzłe u- 
rodzaie , tudzież wiele innych nieprzy- 
zwoitości, co fię zamykaią w tym po- 
fądzeniu i obwinieniu ; albowiem gdy fię 
zawziętość w człowieku rozpanuie, nie- 
mafz hamulca dość mocnego ,-.ktoryby 
go wftrzymał,  Krolowie rozważni,rzą: 
dy wfzelkie Monarchiczne i Rzeczypo- 
fpolite umiarkowane , nie porywaią fię 
do woyny płocho, i nie odważaią ży- 
cia i maiątku f(woiego, i obywatelęw 
łetko, chyba dla iednego z tych po- 
wodew , na obronę Wiary, albo Pań- 
ftwa, życia i wolności mielzkańcow oca- 
lenia „co ieft pozwolono z Prawa Bo- 
fkiego, i przyrodzenia ludzkiego, czyli 
też dla fawy Narodu, maiątku utrzy- 
mania , bądź w  fłużbie woyfkowey 
Krola ktorego zoftaiąc w  woynie 
fprawiedliwey, i bronieniu Qyczyzny 
życie ważąc: Mogą bydź i inne roz- 
terki „w ktorych Mężowie zacni i 
dofkonali powinni bydź użyci za po- 
śrzednikow , nieporywaiąc fię zaraz do 
bitwow ; acz zabierać fię do boju, i 
mściwemi fię okazywać frafzki, i rze- 
czy małey wagi, ktore bardziey dla roz- 
rywki, iak dla urazy fą uczynione, nie 


e. 
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tylko Prawa żadne tego, nie dozwalaią, 
owfzem zabraniają, ale też ieft fprzeci- 
wiać fię wyraźnie Chrześciańfkiey nau- 
ce, i pobożności, ktora nam każe nie 
bydź mściwemi, nad nieprzyiaciołami, 
owfzem im dobrze czynić, i urazy da- 
rówać , tak im życząc, iak fobie famym. 


Rozumiem moi bracia, iż nie trzeba wam, 


więcey madtym fię rozpościerać, aby 
was nakłonić. do złożenia broni, ina- 
czeybyście przeftąpili Bofkie i ludzkie 
Przykązania. Don Quifzott zamiłczał 
czas nieiaki chcąc odpocząć i widząc, 
że całe, zgromadzenie, fluchato go mile, 
daley chciał prowadzić tę poważną mo- 
wę, gdy Sanfzorozumieiąc, że (kończył, 
czyli fam. nie. mogąc dłużey zamilczeć , 
odezwał fię mowiąc: Jegomość Pan Don 
Quifzott z 'Manfzy, ktory przedtym. na- 
zywał fię Rycerzem Smutney Poftaci, a 
teraz fię mianuie Kawalerem Lwow, ieft 
Szlachetny Pan, wielce rozżtropny u- 
imie po łacinie iak Bakalacz,i we wfzy- 
ftkich zaradzeniach co daie gładko , o- 
krągło , i dokładnie fię tłomaczy: Nie- 
mafz Prawa tego, i Uftaw Woyfko- 
wych, żeby na palcach nie umiał; dla 
tego Mci Panowie, trzeba mu wierzyć 
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co, mowi, a.gdyby fiè co opacznie fta- 
ło; ia -to biore na fiebie 
ma, ffufzną przyczynę po Rica AG iż to 
fromotna rzecz, gniewać fie i bić za ry- 
czenie. QOfa; bo, ia pamiętam, gdym był 
młodym chtopaczkiem „>miałem wielką 


le 

} chęćde ryczenia, i podrzyźniani: a Oftom 

i i co godzina to powtarzałem „ a nikt fie 
oto nie gniewał; niechwałąc fie było to, 


tak dokładnię potrafiono, iż żaden Ofioł 
we wifi. nie znaydował fię, żeby mi nie 
f wtorowat, {koro uftyfze li moy głos: 
Przeto iednak: niemniey byłem lynem 
moiego oyca, ktory był dobry człowi ek 
” | -i poczciwy, prawdziwy Chrześ anih da- 
wny. Poprawdzie było. t ; czy 
czterech we wli mojch rowiennikow nay- 

zdatnieyfzych., go mi zazd ili, alen 
oto niedbał, bo, wolnó, każdemu użyć 
fwoiey umieietności, iak mu fię podoba, 
i iainnych, darow, nikomu. nie ieftem 
zawiftny. „Ale Mości Panowie, abym 
wam to pokazał; iż nie zmyślam , pofłu- 
chaycie. tylko, a uznacie w es rze- 

czy prawdę; gdyż to. ieft tak iak pływa- 
nie, kto fię raz nauczy: niełatwo ząpos 
mnie.To mowiąc zbyt fzczery Koniutzy; 
ścilnąwfzy fobie nos obiema rękami, pos 
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czął ryczyć tak głośno , iż fię wfzyftkie 
Okolice rozlegały. Acz chcąc „oężębnąć 
aby na nowe lepiey ryczał, ieden z 
tych, co blifko niego ftał, rozumieiąc 
że tosczyni na urąganie ich, i pośmie- 
wifko, tak filnie go kiiem grubym prze: 
walił , iż dọ razu o ziemię obalił, aż dyu- 
gim końcem ryknął. Don Quifzott cii 
dząc Koniufzego , tak źle przywitanego, 
fkoczył z piką wymierzoną do napaftni- 
ka, ale tak wiele innych przyfkoczyło 
ku niemu, iż nię mogł zemfty wypeł- 
nić i gdy zaczęli na niego gęfto rzucać 
kamieniami, į zewfząd grozili odwiedzio- 
nemi mufzkietami, zwrocił fzybko Ro- 
flynanta , dodawfzy mu oftrogi , na wy- 
fkok wymknął fie z pomiędzy tey zgrai 
oddaiąc fie Panu Bogu z całego fortu, 
i mniemaiąc bydź tyfiącem kul przeftrze- 
lonym; atoli ci zbroyni w fzeregu, 
przeftali na tym, iż go odftrafzyli , 
nie wyftrzeliwlzy i razu,  Sanfzo tak- 
że zoftał uwolniony , potym iednym 
uderzeniu; w fadzili gona Ofła, bo iefzcz 

fię nie ocucił dobrze , z zagłufzenią od 
tęgiego razu, i puścili go „za Panem; O- 
fiet fam pofzedł śladem , będąc przyzwy- 
czaionym zawfze wteż tropy , za Roffy- 


DON QUISZOTTA. 409 


nantem poftępować „nie mogąc bez nie- 
go i chwili iedney wytrzymać. Don Qui- 
fzott, umykaiąc co żywo, gdy uyrzał 
fię bydź oddalonym, iż by go niedofię- 
gli, obeyrzał fię ku ftronie nieprzyią- 
cioł, i poftrzegł(zy Sanfza, iż iechał 
fam, nie będąc od nikogo gonionym, za- 
czekał na niego. Ci zaś, do bitwy go: 
towi, ftali w polu, aż donocy; potym 
powrocilido wfizwyciężtwo okrzykuiąc, 
iż nieprzytaciele nieśmieli fię pokazać 
na placu; i mniemam, jź gdyby wie- 
dzieli dawny zwyczay Grekow , wyfta- 
wiliby zwycięzkie znaki, na dowod i 
pamiątkę ich męztwa, aby oznaczały 
wygraną , ktorą tego fiawnego dnia, o- 
trzymali. 


ROZDZIAŁ XXVII 


O wielkich, rzeczach, ktore Benengeli. opo- 


„b Nd pilnością, czytał, 


Bywa to, gdy odważny ucieka z, pla- 


Aśka t ieft człowieka rozumnego zachować fie 
ji "MM na lepfzą fpofobność. Mamy tego.do- 
wod ialgy w Don Quifzocie., ktory. nie: 
dbaiąc na zgubę. blifką „w. ktorey zofta- 
wił nieboraka Sanfza, wolał umknąć , 
niżeli fię wyftawić na cel zawziętości 
pofpolftwa, roziufzonego. Sanfzo wpół 
leżąc na Ośle, za nim poftępował iako- 
Ba. śmy namienili, i iuż trochę przyfzedł 
EE AER E do fiebie, gdy dojechał Pana, i razem fię 
ESA i śpuścił z, Ofła na ziemię, blifko nog Rof- 
- BAROWE USK fynanta. Don Quifzott , z fiadł prętko z 
RZA AAE konia, cheąc obaczyć , czy niebył ranio- 


rzekł mu, wpoł z ghiewem: Tam do fto 


Koi, ; à A aias ; 
czyć, moy Sanfzo! Gdzież to u bifa 


wida, -że fie dowie ten, co ie będzie z, 


cu, znać. że odkrył: iaką, zafadzkę ; bo, 


PÓL i ny, i uznawfzy, że niemiał żadney rany, 


. kadukow, nauczono cię niezgorzey ry- 
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fyfzałeś , aby w domu wifielca , o fzu- 
bienicy wipominano? i iak fie. mogłeś 
fpodziewać , żeby inaczey zawdzięczono 
melodyią, tylko kiiem? Idź, idź Sanfzo, 
powineneś:Panu Bogu. podziękować, iż 
zamiaft drągiem po płecach, kulą w bok 
z mufzkietu niedoftałeś, Nie mam co 
na to mowić. WBPanu, rzecze. bolefny 
Sanfzo,, i moie bole , za to, odpowiedaią; 
wfiądźmy i uieżdżaymy ztąd czym prę- 
dzey , przyrzekam, że nigdy w życiu 
wiecey ryczyć nie będę; Ale też, i to 
wyznawać mufzę, że Rycerze Błędni, 
mogą dobrze. pergać , niedbaiąc. choć 
zoftawią ubogich Koniufzych potłuczo- 
nych , w ręku nieprzyiaciołż, Nie.jeft to 
uciekać , odezwie: fię. żwawo. Don Qui- 
fzott , zchronić fię uważnie. Trzeba że- 
byś wiedział Sanfzo , że męztwó,, ktore 
nie ieft wftrzymane roztropnością, tylko 
bardziey zaślepioną nazwać fię. może 
nierozmyślnością, i, zapamiętałośocią , 
gdyż zwykle czyny człowieka zuchwa- 
łego, mniey iego odwadze, iak fzczę- 
ściu i lofowi przypifuią. Przyznaię ci 
fię iefzcze raz, żem fię ufunął i odda- 
lił; alem nie uciekał, i w tym naslado- 
wałem wielu Rycerzow: dawnieyfzyeh, 


ZE 
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ktorzy niechcąc letko utracać nabytey , 


fiawy , na pomyślnieyfze zachowali fię 
okoliczności. Pełne fą dziele takowych 
przypadkow, cobym ci mogł przyto- 
czyć, ale że to mniey potrzebne, a do 
tego i ia nie mam bardzo chęci teraz 
wiele rozmawiać , dam temu pokoy. Tak 
rozprawiaiąc „, pomogł Don Quifzott 
wfieść na Ofła Sanfzowi, i fam dofiadł- 
fzy konia „ pojechali i powoli do lafu ie- 
dnego „o ćwierć mili z tamtąd przebie» 
> fię,- Niecoraz Sanfzo ciężkie we» 
ftc FS wydawał, i fkarżył fię nabol 
boku żałośnie; „Don Quifzott pytał fię 
o przyczynę, iakby niewiedział., San- 
fzo odpowie z gniewem, czyś WPan 
nie dayrzał, jak mnie poczęftowano ki- 
iem, bołeść czuię nieznośną , co mi pra- 
wie mowę odeymuie. Jeft to z powo- 
du,,rzeczę Don Quifzott, że drag był dłu- 
gi, i gruby, doścignął znać wizy ftkich 
tych części 'ciała. co cię dolegaią, i 
gdyby był dałey doftał , więcey byś cier- 
piał. © Hey do>fto katow MosPanie. za- 
woła Sanfzo z niecierpliwością, bardzoś 
mi WPan rzecz ofobliwfzą i ukrytą o- 
powiedział; iakże u bifa rzecz trudna 
do zgadnienia, przyczyna moiego ftę- 
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kania? żebyś mi .ią W Pan ztą wymową 
mniey potrzebną wyrażał, iż tam gdzie 
mnie uderzono , bol mi dokuczać mufi. 
Gdyby mnie urażał palec maiyu nogi, 
było by to coś dochodzić , gdzie ucifk 
nie widząc ; ale tego fię łatwo każdy do- 
myśli bez proroćtwa, że w tym mieyfcu 
guz i finiec, gdzie drągiem zwalono. Za 
prawdę Mci Panie iak widzę, cndza bo- 
leść , ieft prożna wieść , i tylko ten nay- 
lepiey czuie, co mu bołeść nie folguie ; 
poznaię co dzien jawńiey; czego fię mam 
fpodziewać po WPana fiużbie; dziś mnie 
W Par dałeś potłue, iutro będzie gorzey 
fmoże,i daley, ieżeli dożyię, nie lepiey, 
znow mnie będą podrziicać na powietrzu, 
iak niedawno , teraz iedne żebro złoma- 
no, potym wfzyftkie, albo oczy z głowy 
wyłupią, iłeb urwą na oftatku. Niech 
je czarci wezmą te przeiazdki, lepiey: 
bym tyfiąc razy uczynił w domu fiedzieć, 
alem nadto głupi, i nigdy nic dobre- 
go; w moim Życiu -nie żrobię, iefz- 
cze raz powtarzam, żebym roztropniey 
fobie poftąpił, powrocić do żony, i dzie- 
ci, pilnować Gofpodarftwa z tą trochą 
rozumu i maiątku, co mi Pan Bog u 
dzielił , zamiaft bałarmucić fię, błąka 


« 


414 HISTORYA 


iąc po świecie za WPanem, a cześciey 
nie iedząc, inie piiąc, na ochłodzenie, 
piękne poczęlne, i zdrówe odbieraiąc , 
iak teraz mnie fpotkato właśnie, czy 
WPan nie znaydziefz , żem należycie o- 
porządzony ? i nabiegawizy fie pó gó: 
rach, i lafach, gdy zmordowany czło- 
wiek, radby fobie wczafu trochę uczy- 
nił, powiedzą mu, moy Bracie Koniufzy, 
mafz trzy łokcie ziemi, i pięść pod gło- 
wę! A gdy to mało, zaymiey drugie 
trzy, wyleżyfz fię należycie. A bodaąy>' 
by go zywcem fpalono , kto pierwlzy Wy: 
nalazł te Rycerftwo błędne, mufiał mieć 
błąd w głowie wielki, albe tego glupca;, 
ktory był tak fzalony fłużyć za Koniulze- 
go takim cudakom, żeby PoE 
Chcę rozumieć przefziych wiekow Ryce- 
rzow, bo 0 terazniey zyc fi nie nie mowie; 
fzanuię ich dla tego, że WPaniedeń z tych 
iefteś, i uzńaię, że dofkonalfzy nad in- 
nych okazuniefz fie, Załóżyłbym fie 3 z tobą 
Sanizo , 1Zecze Don Quifzott, ze teraz iak 
gadafz, gdy el nikt nie przerywa, nie'czu. 
iefz bolu naymnieylzego , w całym ciele; 
Bay fobie moy Przyiacielu, i fozprawiay 
do woli, co ci przyidzie na myśl, abyś 
tylkó dolegliwości nieznofił, /Zcierpię 
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ia chętnie przykrość, ktorą mi zadaią 
twoie wymowki ufzczypliwe,i ieżelimafz 
tak niezmyśloną ochóte oglądać żonę, i 
dzieci, niech Pan Bog broni, żebym ci 
miał tego tamować. Mafz moie pienią- 
dze, porachuy eo ci należy, iak dawny 
czas zoftaiefz u mnie od trzeciey nafzey 


przypadnie, i zapłać fobie. Gdym 


< 


żył u Toma!za Karafka, rzecze San- 
fzo, OycaSamfona, ktorego WPanznafz 
dobrze, dawał mi po dwa talery na Mie- 


| fiac, obrocz iedzenia. Niewiem, có mam 


żayobicu WPańa, ale to wiem; że Koi 
ńiufzy Rycerza błędnego; wiecey ma pra- 
ċy i mozołu, niż Parobek u Gofpodarzz 
bo fłużąc Kmieciówi, chociaż fie pracu- 
ie cały dzień, iednak fię móżna naieść 


| taż wraz, napić dobrze, i wyfpać na 


pościeli; ù W Pana żaś; iak zoftaię mogł- 
bym przy fiądź śmiele, żem nie użył ani 
iednego, ańi drugiego; oprócz dwoch, 
czy trzech dńi, cośmy bawili w Domu 
Pana Don Diega de Miranda, i com z 
garkà Gamafża wyfzumował, podobnież 
com żiadł, wypił i wyfpał fie u Bażyle- 
go, aco refzta czalu; Bogu dzięki, Za- 
'wfzem fpał całkiem ; w moim Poktotwcu, 
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na twardeyzienii, bez dachu; pod fa: 
mym Niebem; zawlzem goł y i głodnyź 
na floty, niepogody, i niewygody wyfa« 

dzouy pofilaiąc lię iak Pan Bos dał okra- 
wkami fera, i fuchardnai Chleba: czyftą 
wodę żłópaiąc ; iaka fię nalazła w odlud- 
nych mieyfeach. Przyznaię to wfzyftko ; 
rzecze Don Quifzott ; a więc, wiele ci 
mam drożey żapłacić; niź Tomafz Ka- 
raiko? Moim zdaniem odpowie Sanfzo; 
dwiema Realami wyżey na Miefiąc, niż 
brałem , na tym przeftanę, co do zafług. 
Co zaś względem obietnicy, iakąś mi WP. 
uczynił rządu Wylpy, fłufznie by należd- 
łoprzydać, pofześć Realow, co cżyni 
pofpołu trzydzieści. Bardzo dobrze, po- 
wie Don Quifzott, pomiatkuymyż tes 
raz , dwadzieścia dni, iakieśmy z Domu 
iechali, odtrąć fobie z pieniędzy moich 
co mafz zd ten czas, według twoiego ra- 


chunku. Mci Panie, rzecze Sanfzo, da. | 


ley iefteśmy,iak widzę, gd fłufznego obras 


chowania , bo Co fis należy do obietnicy i 


wyfpy; trzeba odp ierwfżegó dnia , iakeś 
mi iq WPan przyrzekł do zaflug przyłą- 
czyć , aż do tey godziny, Dobrze rzecze 


Don Quifzott, ina tozezwalam ; iakże. 
dawno ci ią aamieniłem: Jeżeli dobitna 


% - pamię- 


NOUK TRADE 
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pamiętam; odpowie Sanfzo , dwadzieścia 
i kilka lat temu, trzy; albo cztery. dni 
mniey, lub więcey. Ach dla Boga! zawo- 
ła Don Quifzott, śmieiąc fig; ze wfzyft- 
kiey fły, ledtyie dwa Miefiące minęły na- 
fzym wfzyftkim iazdom; a ty prawifz, 
że dwadzieścia lat ; takie ci wyfpę przy- 
obiecał, Poznaięia, cotóieft moy przy- 
iącielu;, ńiechoefź mi widzę nic oddó: 
tych pieniędzy tnoich; co mafz u fiebie. 
Jakże fobie chcefz , zoftawuię ci ie; ż 
miłą chęcią: Niech ta nie będzie zawa- 
dą, abym fię pozbył; prędzey tak lada- 
co Koniufzego, Ale powiedz mi wprzod 
Przeftępco Praw Koniufz ych, R yceritwa 
błędnego ! edzieżeś widział , albo fly fzał 
lub czytał ; żeby Koniulzy t 
ze fwoim Pareni; i [prze 
albo więcey zaiług ? Przegląday; mowię 
ci, I źapuść fię na obfzetne morze ich 
dzięeiow, zboyte; chciwcze; beż zy 
fow łakomicze ; aieżeli ziidydziefz tam 
co podobnego. temu, 


wco zemną wcho 
dzilz; niechav bede uznany 
J z v 
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z 


argował fig 
czał o mniey, 


» za naynie- 
7 iog EN 

kiedy fzy d 
Ć tego, EA 
zaraz do Damu fie po 


Cc 


godnieyfzego Rycerza, ktor 
dę przy boků nofi AL 
fie ftalo, móżefż 


Tom IlI. 
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wracać, bo niechcę cierpieć ; abyś mi, i 
iedną chwilę więcey ufługiwał, O chle- 
bie zle zawdzięczony, przyiazni zdradzo- 
na! obietnice nie dobrze umiefżczone! 
o nędzniku beż ferca , co więcey zwierza 
niż człowieka mafz właflności! zabierafz 
fię porzucać mnie wten czas, kiedym za- 
myślał wyftawić cię , na naywyżfzy fto- 
pień godności: oddalafz fie właśnie wtey 
porze , kiedy miałem naylepfzą wy fpę na 
morzu gotową, do dania ci, blifkim bę- 
dącuczczenia cię,i ufzanowańią od wfzy- 
ftkich!  Podły, i nikczemny, bez awy 
i chęci wyniefienia fię , miałeś przyczy- 
nę fłufzną powiedzieć, że miod nie ieft 
zrobiony dla aśley trąby. Ty prawym 0- 
flem iefteś, tym żyć będziefz; i umrzefz; 
nieznaiąc nawet czymiefteś. Gdy tak Doa 
Quifzott łaiał Sanfza, i wymowki łafk 
fwo'ch czynił ,. nieborak Koniufzy za- 
witydzony, i żalem do żywego przeni- 


kniony, rzecze do niego, ze łzami; gło 


fem ubolewaiącym: Mei, Dobrodzięiu , 
Panie moy łafkawy; przyznaię żem ieft 
iftotny Ofiof, i abym nim zupełnie ftał 
fię, niebrakuie mi tylko ufzu; i ogona, 
każ mi ie W Pan przyprawić , będę ie no- 


P 
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fił za przyzwoite, i w tey dobie będę fłu- 
żył WPanu, cały wiek mog. Nie przy- 
wodz fię WV Pando gni owu, Panie kochany, 
trzeba mieć wzgląd, i litość ; na moią 
młodość ; zważay WPan, że nie umiem 
ani fię znam, iieżeli fiła gadam, tó po 
chodzi Bardziey z ułominości, niż ze zlo- 
ści, ale kto grzefzy, a wnet fię popra- 
wia, dufzę fwoią zbawia. Dziwiłoby 
mnie to Sanfzo, rzecze Don Quifzott, 
żebyś udobruchany..fie odezwał kiedy bez 
przyfłowia:— A więc przepulzczam citen 
błąd; pod warunkiem , żebyś fie popra- 
wił i nie był tak wdanym Ww żądzę zyfku 
podłego. Bądź dobrey myśli „aday wia 
rę moim ptzyrzeczeniom, wnet bbacz yfz 
ich ufkutecznienie, 1 odwłok: 


s 


nie czy- 
ai ich iiepoddbnemi. Sanfzo przyfzedł- 
{zy do fiebie; ze ftrachu , dał fowo bydź 
powolnieyfzymi, i ftarać fie przełamać 


Iwoią chciwość, Tę rozmowę fkońcży- 
wfzy, wiechali do lafu, adzie pod drze- 


o 


wami nocowali. Sanfzą, nie bardzo do- 
bry miał nocleg, bo chłodna noc , prży- 
czyniałą mu boleści ; Don Quifzott Zaś; 
fwoiemii zwykłemi ro zmyślamiami 


fię za- 
przątał Jednakże; oba fię Frzefpali, 
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jak mogli, i gdy fię ukazała Jutrzenka, 
powftali, w dalfzą drogę jie zapułzcza- 
jąc ku rzece Ebru , gdzie im fię przytra- 
fifo, cow naftępuiącym Rozdziale; bę- | 
dzie opowiedziano. . 


zy 


zasił, 


N 


ROZDZIAŁ 


O flawney przygodzie, Łodzi zaczarowańcy. 


O dwoch dniach iazdy nafi wiaejya ki 
znaydowali fe nad, brzegami Ebru. 
fzyło nie mało Don Quifzotta, zwa: 
tę ozdobną Rzekę; pirmai fie ss A 7 
iey brzegow zakwitłych , Ł urodzay 
obfitości, czyftości wod, cigtiego > brze- 
gu. Ten widok przy,pon: paiąc mu tylaę 


miłoinych myśli, ofobliwie co mu 
krzywi w Jafkini Montefings , kto- 
re miał za nieochybną prawdę, po mimo 
przeciwney odpowiedzi małpy, i na prze- 
kor Sanfzy niedowierzaniu, ktory. tego 
źwierza zanie ważąc wrożenia choć NE 
iętne, mniemał że:to iawne.były fi 
i zmyślania, iednak prawie iak AT 
conym zoftawał w tych zamyśle 
bokich. dając fię łudzić aa ZWO 
niu. Tak idge uyrzæ pad brze 
rzeki, mały ftatek bez wiofel, 
linow, i żagla, ARA wiązaay e F 
bego; obeyrzał fię na wfzyftki 
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i nie widząc nikogo, zefkeczył fzybka 
z konia, mowiąc Sanfzy, aby zfiadł tak- 
że, i przywiązaf oba bieguny, do blifkiey 
wierzby. Sanfzo go zapytał, na co tak 
nagle fię porwał i co zamysłał czynić ? 
Mafz o tym wiedzieć moy przyjacielu ,od- 
powie Don Quifzott, że ta łodź, nie dla 
"czego innego tu zoftawionaumyślnie, tyl- 
ko aby mnie zachęcić weyść w nią, płynąć 
dać pomoc iakiemu Rycerzowi lub inney 
ofobie, co fię znayduie w niebefpieczney 
toni, bo tym fbofobem właśnie fobie 
poftępuią Czarnoxięznicy, iak opifuią w 
xięgach Rycerfkich. Gdy Kawaler kto- 
ry zprzyiaciol, znayduie fię ścilńnionym 
wielce, i nie może wyiść ze złego razu, 
tylko przez ratunek innego Rycerza, ta- 
ki mu bac przyfyłaią, zdający fię ze wfzy» 
tkich narzędziow przyzwoitych ogoło. 
cony, w ktorym iednak morza przeby- 
waią albo go obłokami prowadzą, i w o- 
ka mgnieniu, ieft przeniefiony, bądź wo- 
dą, bądź powietrzem na mieyfce , gdzie 
go potrzebuią, chociaż będzie czalem 
dwa, lub trzy tyfiące mil odległości, i 
ta łodź zapewne nie na co innego tu przy- 
pławiona iakom namienił, tylko na tę 
wyprawę , lub ia nie ieftem prawy Ry- 
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gerzbłędny Przywiążtecy fpiefzno Rof- 
fynanta, iOfła, a pofpiefzaymy nietra- 
cąc czalu, bom przedłięwziął te Dzieie, 
i przygodę ufkutecznić, choćby miw fzy- 
fcy mnifi na świecie odradzali. Mci Panie, 
rzecze Sanfzo, czy, WPan tak za (ze co 
chwila chcefz te cuda wyrządzać ?. nie- 
mam na to, co powiedzieć, tylko bydź 
pofłufznym, głowę zchyliwfzy według 
przyfłowia, ktore mowi, cżyń, coć ka- 
żą. a cierp co możefz. Jednakzż 
mufzęprzeftrzedz , dla uwolnienia fię na 
fumieniu, jeżelifię niemylę , że ten fa- 
tek,- nie ieft należący da Czarnoxię i 
kow żadnych, ale do Rybakow, co tu 
łapaią fardele, ktore w:tey rzece, nay- 
lepfze fię poławiaią. To mowiąc, gdy Don 
Quifzott nie dał fię przełamać w przed- 
wał konia, i Ofła, 


ich ufilnie ftaraniu Czarnoxię 

ce zafrafowanym fię okazuiąc, tak 

je zoftawiać. Don Quilzott to pomiar- 
kowawfzy, rzecze , nie turbuy fię moie 
dziecię, ten, co nafzą łodź kierować bę- 
dzie ,.i bydląt. nafzych uftrz że.w całc 
ści: _A,więc Mci' Panie, powie Sanfzo, 


iuż fą przykrępowane mocno, cc 
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cey czynić trzeba? Nic iuż, odpowie 
Don Quifzott, tylko nas oddawfzy Panu 
Bogu, podnieść kotwicę , chcę mowić 
wfieść do łodzi, i linę odciąć. © W tym 
fkoczył do ftatku, toż i Sąnfzo uczynił, 
linę przeciąwłzy, poczęła łodź od lądu 
fię oddalać zapedem' wody. Sanfżo, co 
ledwie łodź odefzła od brzegu kawał, za- 
czął drzyć od; ftrachu, rozumiejąc, że 
zginie od razu; ale ćo go bardziey trapi- 
ło, ftyfzeć Offa ryczącego , i widzięć , 
że Roffynant, począł fię fzarpać , aby 
fię oderwał. Wici Panie, rzecze, Roffy- 
nant . chce fię zdiąć z uzdeczki, i za na: 
mi płynąć , a moy Ofioł tęfkni bezemoie. 


Moi bracianaymilfi, powie fpoglądaiąc, 


na nich , bądźcie cierpliwi, ieżeli fię Bo- 
8" podoba ,wybrniemy z tego fzaleńftwa 
co nas tu zawiodło, i wnet do was przy» 
płyniemy. Zaczął potym płakać tak rzew- 
liwie , iż Don Quifzott, krzywo na niego 
fpoyrzawfzy, rzecze mu z gniewem : Cze- 
go fię boifz tchorzu, i rozkwilafz? ktoś 
cię goni, i czego, ci braknie ? Znaydu- 
jąc fię w pośrzod obfitości, co byś czy- 
nit, gdyby ci przyfzło chodzić bolemi no- 
gami, na krzemieniftych i oftrych fka- 
iach Rypheyfkich, albo po rozpalonych 
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piafkach puftyniow Libii, gdy teraz pła- 
czefz fiedząc wygodnie, i bez pracy za- 
dney, wody biegące tey Rzeki, fpławia- 
ią cię miłym biegem. * Przeftańn [mutku 
płonnego, pociefz fię ; wnet fpłyniemy 
do Oceanu obfzernego , ieżeli iuż, na 
nim fie nieznayduiemy, bośmy iuż przy- 
naymniey fiedemfet, albo ofiemfet mil u- 
biegli; i gdybym tu miał Aftrolab, czyli 
Miernik Gwiazd, aby wziąść. wyfokość 
polu, czyli ofi świata, dokładnieybym 
Ci to mogł opowiedzieć , chociaż ie- 
dnak iak zważam iużeśmy przefzli, albo 
bardzo, blifko mamy przebrać fię przez 
liniią „czyli podział północny, ktory dwie 
ftrony świata: przedziela, na rowne po- 
łowy. A gdy te dzielnice przebędziemy 
zapyta Sanfzo, wiełeż drogi uiedziemy. 
Nie mało zapewne, odpowie Don Qui- 
fzott.  Przybliżywfzy fię do; linii dzielą- 
cey, pół okregu ziemi przeiedziemy, kto- 
ra według rachunku Ptolomeufza , nay- 
dokładnieyfzego z Kofmografow, świat 
opifuiących , ma trzyfta fześdziefiat gra- 
dufow, czyli przedziałów, i ftopniow, 
na każdy rachuiąc, po dwadzieścia i pięć 
mil , czyni to pofpołu, dziewięć tyfięcy 
mi] na koło. Za prawdę Mci Panie, rze- 


, 
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cze Sanfzo, ten Pan kofmatygraf, daie 
nam do (wierzenia nadto, i niewiem jak 
to wymierzył. tym „wfzyftkim, do- 
brześmy zrobili żeśmy Rofiynanta „i me- 
go chodziwca, zoftawili na lądzie, bo- 
by nie zdążyli í po iednym ftopwiu deść, 
przez kilkalat. Zważam, że mnie mie- 
zrozumiefz Sanfzo , odpowie Don Qui- 
fzott uśmiechaiąc fię ,, innego czafu ci to 
doftateczniey wytłomaczę , upatrzyw- 
fzy łatwą porę; teraz jednak możemy 
uczynić doświadczenie, z małą pracą, 
bez kofztu. Hifzpani, ktorzy wfiadaią 
na okręty w Kadix, Porcie, lawiruiąc 
do lndyi wfchodnich , tego doznali wie- 
lokrotnie, i niezawodnie , iż przebyw- 
fzy liniią, świat dzielącą, robactwo wfzy- 
ftko z nich. ginie, żadne fię więcey inie 
znaydzie. . Pofzukay dla uciechy na fo. 
bie, gdy tylko fami iefteśmy , i ieżeli co 
napadniefz, znak pewny, żeśmy iey ię- 
fzcze nie przefzli, a ieżeli nie, tośmy 
ią nieomylnie minęli. Ba, ba, zawoła 
Sanfzo , durnyby był, i nie prawy Matki 
Syn, coby temu wierzył; iednak touczy- 
nię , co-mi WPan każefz , chociażby te- 
go nie potrzeba doświadczać , bo widzę 
dobrze moiemi dwiema oczami, że nie 


DON. QUIS ZOTTA. 427 


daleko od lądu od; 


łynęliśmy, tak, że 
iefzcze poźnaie Roliynanta, i moiego O- 
fta, iż ftoią w tymże mieyfcu, gdzie ich 
przywiązałem, i założyłbym fię o moią 
żonę i dzieci, że teraz właśnie nafza 
łodź, nierufza fię z mieyfca, tyle, iak 
tamten pagorek , co przed nami. Uczyń 
tylko tak, iak mówię na probę , rzecze 
Don Quifzot , a nie mięfzay fię do roz- 
prawiania, bo fie na tym nieznafz , inie- 
wiefz, co to fąkolury, albo cyrkuły, li- 
niie, i krefy, paralikie, albo rowno odle- 
głe, zodiak, albo pas niebiefki, i zwie- 
rzyniec , ekliptika, czyli krzywa liniia, 
pole yi ofie niebiefkie, folftitia ekwinok- 
cyia „czyli cyrkuły przefilenia dni ino- 
cy, planety, znaki, punkta, miary, ikli- 
ma rożhe , z ktorych sfera, czyli ziemi i 
nieba okrąg fię fkłada; fzukay tedy ko- 
nieczriie, abyś fię przeświadczył, bo ia- 
bym przyfiągł, żeś tak cżzyfty iak moia 
ręka. Sanfzo pofłuchał, i wlożywfzy rę- 
kę powoli za fuknią, począł wpatrywać 
fię pilno w fwoiego pana, mowiąc : Mei 
Panie, poprzyfięgam że to bayki, io- 
mylne doświadczenie, albośmy tey linii 
iak WPan pawiadafz nie przeiachali, i 
daleko muli bydź ztąd do owąd. „Jako 
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rzecze Don Quifzott, albas co wynalazł? 
Dość powiadam, odpowie Samfzo , że to 
bardzo zawodna proba, to mowiąc, o- 
trząlnął palce w wodę. Tym czafem łodź 
płynęła powoli, za biegiem wody, nie 
będąc popędzana, ani od Czarnoxiężni- 
kow, ani innych fkrytych duchow, acz 
tylko zfpławem rzeki, ktora wten czas 
cicho i bez wiatru fię ciągnęła. Jednak 
Don Quifzott rozumiał, że fpiefzniey po- 
fuwa fie po wodzie, niż ftrzała z cięci- 
wy, od filnego ftrzelcawypufzczona. Po- 
ftrzegłfzy Młyny, ktore fą na tey rzece, 
powie pełen radości do Sanfza: Przyia- 
cielu, odkrywa nam fię Miafto czy Za- 
mek, w. ktorym fiędzi Rycerz, lub Kro- 
lowa, albo Xiężniczka , coim mam przy- 
bydź na odfiecz. Jaki u diabła Zamek 
czy Miafto, odmowi Sanfzo, czy WPan 
nie doyrzyfz, żeto fą Młyny? Hey coż 
u Pana Boga, odpowie Don Quifzott, 
długoż to to trwać będzie omamienie ; 
za prawdę moy Przyjacielu, ieft to po- 
dobne.do Młynow, ale dla tego nie fą w 
iftocie. Czym ci tego fto razy nie powta- 
rzał, że Czarnoxiężnicy odmieniaią , i 
 przejftaczaią wfzyftkie rzeczy dla mnie , 
iak im fię podoba, nie przez to, aby ie 


| 
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z ich włafności przyrodzoney wyzuli 
przerabiali w inne, ale tak potrafiaią 
jeść i ułudzić, że fię wydaią inakfze- 
go kłztaitu i pozoru; iako dożnałem te- 
go żałośnie; w przeienaczeniu moiey 
naymilizey Dulcynei, iedyney ucieczki 
w ciężkościach „i celu wizyftkich mo- 
ich nadziei i myśli. Tym czaľem fodź 
zafzedłfzy na wart ; poczęła płynąć śpie- 
fiey niż przedtym; Młynarze widząc 
że ią wody żakręt pędzi pod koła, wy- 
biegli czym prędzey z długiemi kiiami, 
ile mogli fię zebrać; oc Ipychdli; wołaiąc 
co fil pN Hey ! gdzie u diabła- zapę- 
dzacie fię ludzie Słupi? czyście fzaleni? 
czy z rofpaczyź , ¿chcecie fig topić, al- 
żeby was koła młyńfkie pogrucho- 
h Ww kawały? Don Quifżott, przypa- 
trzywfzy fię Młynarzom, ktorzy uma- 
czeni ,i w fukniąch odartych zakurzeni 
RY AE do ftrafzydłow: Cżym 
i I nfzo , rzecze , Że- 
g eyfca, gdzie moiey 
ręki filność i mężność, ma pokazać ca u: 


mie. Patrzay, iak wiele łatrow fie Aapa 
madza popierać fię moiey odwądze; 
<fiłaż tam pokulów ; poczwarow; PROBE 
rzeniow okropnych i bezecnych fię po 
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kazuie, co nas chcą odftralzyć fwemi 
krzykami, i hukami? ale teraz to oba- 
czemy: Hey łotrowie, zdriycy , krzy» 
knie na nich; a podnioffzy fie, począł od- 
grażać Młynarzam,. głofem śmiałym: 
hultayftwowierutne, niegodziafze, zaraz 
niebawiąc;swypuśćcie na wolność tych,cQ 
trzymacie w tym/iamku więzionych, bądź 
iakiegokolwiek ftanu, i urodzenia fą, 
gdyż ia ieftem Don Quifzott z Manfzy, 
inaczey zwany Kawaler Lwow, ktore- 
mu niebo zachowało awe, dokończe- 
nia tey zatargi. Te fłowa wyrzekłlzy; 
dobył (zpady, i począł nią machać po 
powietrzu, iak gdyby iuż w famey rze- 
czy fpotykał fię z nieprzyiasiołami, gdy, 
Młynatze zważaiąc te wizyftkie <głyfi* 
ftwa, i niemogąc ich zrozümieć, długie 
lafki: wyftawiali , na przeciw łodzi , Kto 
rą byftrość wody, pod młyn pedem zwra- 
cała. Sanfzo zaś nieborak kleczał, mo. 
dląc fe: nabożnie, i profząc nieba o wy- 
bawienie , z tak niebeśpieczney toni, co- 
by. fię ftać nie mogło, chyba cudem‘, a 
do tego Młynarzow, ufilną pracą , kto: 
rzy przecież zapociwizy fie nie mało, 
odwrócili od koł łodź, acz nie tak zrę- 
cznie; żeby ich nieobalili: Dobrze że 
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>n Quifzott umiał pływać wybornie , 
o itak dwa razy go woda ponurzyła 
+ dlacieżaru broni ,ale fie prze- 
wydobył przez moc i umie eiętność , 
że ha wierzch wypłynął; Młynarze też 
w wode siła wizy, gdzie miałka by- 
ła, wydob yli bofakami iego, i Sanfza. 
Gdyby nie ten ratunek, iużby fiè przy- 
gódy i zacżepki Pana i fiugi za oliczy- 
ły na wieki. Położyłi ich na ziemię, 
żinoczonych należycie, wnet Szanfza 
rzucoliy , sdy wodę z niego wytoczyli, 
ktorey fię nad cheć napit , choć iey nie- 
lubit, podniofif: zy ręce i oczy do nieba, 
prófił Pana Boga z całego ferca, aby 
ofwobodził na dal „od zamyfłow fzala- 
nych, i fużby iego Pana, czyniąc wie- 
le ślubow i ofiar. W tym przybyli Ry- 
bacy, ktorzy: widząc łodź w kawałki od 
koł młyńfkich pogruchotańą, rzucili fię 
na Sanfza, chcąc go odrzyć z fukien, 
za fwoią fzkodę; i Don Quifzotta naga- 
baiąc; aby im zapłacił łodź. Nafz Ry. 
cerz,niewzrufzony, iakby nigdy nic fię 
nie ftało, zimną krwią i ze źwykłą po: 
wolnością odpowiedział im, iż chętnie 
tę łodź zapłacić każe, alë pod obowiąz- 
kiem, aby mu oddali w ręce tych, co 


me. 
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nie fłulznie trzymaią więzionych, w tey 
fortecy. O iakich więźniach; i co za 
Fortecy chcefz mowić W Pan; rzecze mu 
ieden z Młynarzy ? Czyli myślifz zabie- 
rać ludzi, co przyieżdżaią mleć da na- 
fzych młynow* Jeft to widzę preżna 
rzecz; powie Don Quilzott, głową kiwa- 
iac, iakby gadai do fiupaw , albo fkał, 
chcieć fię porozumieć; i roztropnie roz- 
mawiać, z, takiemi hultalami. Mufi bydź 
zapewne, że tu dwoch Czarnoxiężn:kow 
fię zefzłó, co ieden zróbi, drugi odrabia. 
Jedćri mi przyfłał łódź; drugi ią prze- 
wrocil ; ipotłukł, Pan Bog chyba temu 
poradzi, ieżeli zechce; taki ieft wi- 
dzę bieg świata ; tylko fztuczności , zdra- 
dy, ofzukania, przeciwności i przewro- 
tności góruią, i ze wizyftkich ftron fẹ o- 
kazuią. Moi niili przyjaciele, fpoglą; 
dając na miyny, rzecze; ktokolwiek ie: 
fteście, co ieczycie w wieżąch tego zam- 
ku, przębaczcie, gdy na moie nielzczę- 
ście i walze, nie mogę was wyzwolić, 
2 przykrych kaydauow, w razie; znać 
ta dzielriość ieft komu innemu zacho- 
wana. Ugodził fie potym z Rybakami; 
za wartość łodzi, kazawlzy imi dać pię- 
dziefiąt Ręalow ; ktore Sanfzo wyliczył 
ze 


DON QVISZOTTA. 


ze fto razy wzdychając i oglądając ia, 
i,gdy dokończył z ciężkośc Ah! za- 
woła; teraż fię dobrze mieć będziemy, 
ielzcze z dwie takie wyprawy. wodne, 
możemy powiedzieć: iuż kofzow Die 
trzeba, winobranie fprzątnione. Miy- 
narze i Rybacy, niemögli fię wydziwić 
tym, dwiema cudakom, nie rozumiejąc 
ftow, Doa Quifzotta, ani jaki zamylł miał 
opufzczać fięnd z 


zgubę iodzią ; obydwóch 
maiat za głupich, każdy pbówrocił do 
iwoiey roboty. Dow Quifzott, i Sanfzo, 
pofzii do fwaich iezdnych bydłąt, nie- 
nuniey będąc niemi w poftępkach ; niż 
tamte; i ten był Akutek 


niepoczelny 
Wyprawy łodzi oihamicney. 


Tom {IT 
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ROZDZIAŁ XXX. 
O tym co. fig zdarzyło Don Quifzottowi, a | kt 
piękną Damą polwiącą. by! 
p ; jun 
N 8 ARAT dzi 
L XAf Rycerze powrociwiży do iwoich iyi 
iezdźcow finutal, i zafrafowąni znaydo- jad 
wali fię, ofobliwie Sanfzo, ktory tylko wy 
o fwoim zyfku zamyślał, nie mogt bę u- bii 
fpokoić nad ftratą pieciudziefiąc Redlow. Af bn 
myśląc, że dla niego przepadiy bez po- | Mi 
wrotu. Wfiadłfzy na fwoie póieżdżacżze: 1i Do 
w głębokim milczeniu, oddalili fię nie- Zn: 


znacznie od Rzeki. Don Quifzott za- 
nurzony w fwoich mitośnych zamyśle- 
niach, a Sanfzo w chęci zyfku i nadziei 
zoftania Panem znacznym, od czego 
wiele oddalonym fię uznawał, bo cho- 
ciaż był proftak, iednak - to dobrze 
Lód miarkował, że czyny, poftępki i za- 
KA myfły iego Pana, były po więkfzey 
BLI, części tylko dziwactwa, przywidzenia, 
(l ZA „i głupftwa, tak dalece, że tylko cze- 
IEA >> kał dobrey -pory, napchawizy wo- 
rek, do domu fię powrocić. Acz los 
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k sa $ -,Ł 14-156) = a 
ynaczey zdarzyt, NIŻ zam 


| 
j zey obączemy. Trafo 


jąc z lafu, uyrzął niemóło lndzi nad j 


AS 
| nad wieczorem Dön 


ktorych Uużnał przybiiżywfaj y lie; iż 
| byli poluia: ya ptaki, i sd ly fię dalejy yprzy- 
funął; obiczył miedzy niemi Damę urg- 
dziwą, na klaczy białey, w fiodle żielo- 
| ńym axamitinym, 
- 4 gadąćą: Byt 


to 


frebrem haftowańym 
4 ubrana w zielonych polo: 
4 wy ch fukbia ach, ale tak bo ogatych; i do» 
branych , iż nie piękniey 2960; ozdo- 
Poes (Ze$ o, widzieć nie niożna było 
Miała (okati na reku; 
Doń Quifzóttów do mniemania; iż ta 
znakomita iakaś Dama; í Pani tych my- 
śliwych Bydźż mufiała, iakoż tat było W 
iftocie. Rzekł zatym da Sar wE : Moy b 


i 


JE: $} EEA 
ec było powaga 


)re= 


cie, iedź pokłon 


klaczy białey fiedzi; í powiedz iey, że 
Kawaler Lwow, catie iey 
wney piękności , i ie 
poz welifam ofob liście, 


s 


| ścieucałować ie, i fiu 


W * 
CZNA MADA KDL 23 O 


w czyni rož- 
każe fobie iey Gi Aach sG; dle Sanfzo; zwa. 
Zay dobrze mafz fobie gtzecznie po- 
il ftąpić , i nie wścibiay w te przywitanie 
| 
| 
| 


P 


) 


mista prz yfłówiow toin zwo 


wyczę 


Po 


| Ddi 
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iem ;.co ich mafz na dorzędziu; zaw (że 
<nie W Pan znalazł wśc 


pełgą torbć, wi 
biacza przyłowiow; do mnie prawie tę 
mowę obracać należy. /Alboż to pier- 
; iate pofelftwa 
viam ? Oprocz te- 
sci Dulcyńei, 


wizy raz, Ww möin 
do wielkich Dam oepra 
go; COS odbył do Jeymps 


rzecze Don Quifzott . niewiem innego; 


mę» 


przynaymniey odemnie abyś był wypre+ 
wiotym. Tylko te zapewne, cdpowie 
Saufzo ; ale dobry Płatnik, niebol fig 
dać zaftawy» iw domu parządny m. wnet 
ftoł nakryią ; ba ieczenie zawize gotowe; 
chcę mowić , Że nie mnie to trzebą dawać 
przeftrogi; bo Bogu dzięki, umiem pó 
trolfze wfzyftkiego. Tak trzymam 0 to- 
bie Sgnfzó, iedz tedy fzczęśliwie, niech 
cię Pan Bog prowadzi. Sanfzo zaraz Wy- 
fkoczył na Ośle, i przyjechawfzy do.pię; 
kneyMyśliwey, Z fiadtfzy z Old, ukląkł 
przed ną na kolana, i rzekł: Wyfoka, i 
zbytnia Damo, Kawaler co go tam Jey- 
mość widzi, i zowie fię Rycerz Lwow, 
ieft moy Ban, a ia ieftem iego Koniufzy, 
i fugauniżoby, co go nazywaią w domu 
Sanfzem Panfą: Tenifty Rycerz Lwow, 
co. fie nie dawrio mianował Smutney Po- 
ftaci, przylyła mnie powiedzieć Walzey 


DO 
Wyf 


znicy; 0, póZwWC 
mogł za wiadowiaśi 
ie y ofobliwizą © 
uniżoności, i pokłunu nik 
Hugs, I prz g d ; 
ktoraieft]i 
foziwaė wiecznie, wafzes 
wyfoliey sapene 2 i 
bie:Jeżelimu Wa I 
ni te uczczenie, PERRAS fie d 
dzie to dia niey zułzczytem, 
tym wiekfzą pociechą 
borny Koniulzy, oc 
miarkowawlzy co za udzie bydi 


ug dopi 


powióda „4 mi 


"wie 


Dama., ( po- 
n 


życie odprawjłes (woie Patel z 
wizelkiemi okolicznościami , lak wyme 
ga takowy urząd. Podnieś. fię pro! 


nie ieft albowiem rzeczą przyswpitą, 

by Koniufzy, tal fł4wnego Rycerza, jak 
iet Smutney Boftaci., a ktorym uż ma 

c dofkonałe uwiadomienie, zofraw ał 

w.tym poniženju: Wita mey przyla- 


cielu, i powiedz (woiemu Panu, iż nam 


uczyni rzecz miłą, i rądzi mu będzieniy, 
Xiąże mey Mąż, | ia,ieżeli zechce nas 
odwiedzieć w miefzkaniu blifkim , co tu 
mamy. Sanfzo powitał przenikniony pie- 


RMS T-OR XA 
cia). ig Rością tey Dany, ledwie 
fie zując gd zadać ści,tak z ufzan owania, 
RA mu okazywała Dama Polująca, ia- 
A była wiadoma, o 
j y Poftaci; mniemajac, 

j ego niezwała go Kawalerem 
Lwow, iż, nie dawno fobie przydał ten 
YEAG ‘Mei Panie Koniu 
czę mu znow Xiężna, p powiedz że mip: 

żę , czy to nietwoy Pan, ktorego wy- 
dru ikowano Dzieie , pod imieniem prze- 

dz ziwnego Rycerza Don Quifzotta z Man- 
fzy, maiącego za kochanke pewną Damę; 
zwaną Dulcyneią z Tobolo. Ten far 


Moja Dobrodziko, odpowie Sanfzo W! 
BAZY, o ktorym wzmiankuią, że e, fię 

azywą Sanfzó Panfa, ia fam ieftem du- 
fa s i ciałem, ieżeli mnie przy Mamce 


nie odmieniono; chcę mowić, ieżeli mnie 
w Xiążce nie przechrzczono. Ci iefzę fię 
ztego wielce, powie Xiężna, ze gó tu 
oglądam; iedźże Panie Koniufz zy, .moy 
Przyjacielu, opowiedz twoiemu Panu, 
że iego przyiazd, do nafzych Dobt, bę- 
dzie ñam bardzo wdzięczny, i nic. przy- 
iemnieyfzego, nam fie RE mie riogióx 
nad tę bytność. Sanfzo , z tak pociefz- 
ną wiadomością powrocił a i we- 
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foto,‘ do fwoiego Pana, ktoremu rozpo- 


4 roznia- 


vpr TESES co zta Dai 


Qat 
kami, na fiodle fię doki: 
trząfnął z kurzawy, waly 
w. ftrzemionach lie ntwiera y 
podnioft, poważnie oftrogami zache- 
caiąc Roffynanta, pospieizylna ucalo- 
wanie rak Xiężny, ktora fkoro odiechał 
Sanfzo;, pofłałą prg: ić do fiebie Xiażęcia, 
aby mu opowiedzi eć Pofl: ac a przy bycie, 

iiego zlecenie.. Przygetow: ali fie tedy na 
przyjęcie tak zacny c h gosci „obois. A że 
z pierwfzey, części iego Dzieiow. czyta- 
nia, poznali iego wartość, oczekiwali 
na przybyci ez cobora w myśli obcho- 

dzenia fię z nim , jego zwyczaiem, i ucie- 

fzenia fię przez cały czas, ktoryby moQ- 
gliu fiebie go zatrzymać, W niwczym 
mu fię.nie (przeciwiaiąc, i Z wfzelkiemi 
obrządkami iftotnemi Rycerftwa błędne- 
go przyimui ąc go, prze eglądaiąc z pilno- 
ścią -Dziele tych Wwoiow „nik Gw; które z 
radością czy. tali. W tym przybył Don 
Taar z podniefonym- Heimem; a 


że chciał z fieść z konia, Sanfzo dążył, 
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aby mu przytrzymać ftrzemiońa; ale tak 
nie źręcznie fam złażił z Ofta > Ze chog 
fzybko zefkoczyć, ząpłątała niu fię no» 
ga w poftronku ; co był u burdy, zamiaft 
ftrzemienia, tak, ženie mogł odplątać ža: 
dng miarą, i upadł ną łeb „zwiejńiwfzy fię 
iedną nogą, na powrozianym ftrzemie- 
niu, brzuch i twarz na ziemi leżąc, 
tuż przy Don Quilzocie. - Nafe Rycerż 
rozutnieiąć , że, Sanfżo mu ptzy- 
trzymuie puslifka, niepoftrzegł(zy,, žė 
ten upadł, podniofi nogi, aby z fiadł z 
konia, i ściągnąwizy ża fobą fiodło', znać 
zle podpięte , obalił fiè pód'ńogi Roffy- 
nantą, ledwie żyjąc od wftydu; i prze. 
klinsiąc pó cichu, niezgrabnego Roniu- 
fzego, ktory iefzcze niemogł:fię wydot 
być z zawichłdnią. Strzelcy zarazz róż. 
kazu Xiążęcia , (koczyli na pómóc Panu, 
i ffudze, i podnieśli ich, “Don Qhifzott, 
czuiąc ból ze ftłuczenia , fzedt, iak mogł 


nachramuiąc , i przykląkł na iedne kola: 


no, przed Xięftwem. Alè Xiążę, nie- 
chciał tego dozwolić, i zliadłlzy fam 
prędko z konia, ścifnął go, mowiąc: 
bardzo mnie to martwi Mci Panie Kawa- 
lerze Smutney Poftaci , iż pierwfzy raz , 
przybywfzy do moich włości, niejaka 


SE e a M E ZZA. 
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przy! krość mu fie tata, atoli mało ftaran- 
ności Koniufzych, bywa przyczyną gor- 
fzych przypadkow. Pomyślńość , ź kto- 
rey korzyftam, odpowie Don Quifzott, 
widzenia zak wielkięgo Xiążęcia, ieftdla 
mnie zbyt znakomitym zdfzczytem, i 
miła mi zawize, iąkimkolwiek bądź fpolo 

bem ią pozyfkuię, pociefza mnie to'ie- 
dnak, w moim złym zdarzeniu, chociaż- 

bym w naygłęblzą przepaść 'zoftał pogrą- 
żonym, gdyż fzcżęście widzęnia tak za- 

cnego Pana , wydobyłoby mnie z tamtąd 
bez fzwanku, i zefławą. Moy nieprze- 
zorny Koniufzy, lepiey widzę umie, ię- 
zyk rozpościerać, na powiedzenie nie- 
roztropnych rzeczy, niż konia ofiodłać. 
Acz w iakimkalwiek ftanie fię znayduię, 
konno , czy piefzo ftoiąc , czy upadaiąc , 
ieftem zawtze gotowy na wfzelkie rozka- 
zy, i fkinienia iego, i podnożek Xiężney 
Jeymości „godney Małżonki Wafzey Xią- 
żęcey Mei, Krolowy piękności, i Pani 
powfzechuey grzeczności. Ach ! bez pod- 
chlebftwa , profzę Moi Panie Kawalerże, 
rzecze Xiążę ,wpoki żyć będzie na świe- 
cie Jeymość Dulcynea z Tobofo , nieme- 
żna bez przeftąpienia fufzności, chwa- 
liċ inney urody, iak iey. Sanfzo Panfa 
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w tym razie nie-czekat, iżeby Pan iego 


i ocpówiédziak, ale zabieraląc glos , i 


„Ol 
domy fłem rzećze: Nie można tego za- 
przeć, że by Jeymość Duleynea nie była 
rdzo , ale nie-wfzyfcy Jedno 


piękna b 
lubja: fiyfzałem dobrego Kaznodzieię mo- 
wiącego, że przyzodzenie , ieft jak Gan-. 
carz, ktory.z głyny garki robi, utoczy 
jeden piękny, może dwa, i trzy, i topo- 
dobnych: „Dlatego Jeymość Xiężni, * 
nieobłudnie mowiąc, nic nie uftępuje w 
urodzie Jęymość  Dulcynei. v Don Qui- 
fzott obrociwfzy fię do Xiężney rzecze: 
trzeba żebyś Wala Xiecia Mość wiedzia- | 
ła, że nigdy Kawaler obląkany na świe- | 
cie uiemiał Koniufzego , tak wielomowne- 


go, i zabawnieyfzego „jak moy;ifam | 
to da poznać, ieżeli będę miał fzczęście | 
Ę | Kylie fużyć, iaki dzień Walzey Xcey Mości. | 
U RB Ze ieftSanfzo rozkofzny, odpowie Xie- | 
A WIĘ Żna, tym więcey go fzącuię ,. znakieft,' | 
si Że ma rozum poiętny, bo Żarty przy- | 
f 7 EF ie TP: iefz 
ARN, ftoyne , i roztropne, jak WPan wielz, | 


Mos Panie Rycerzu, nie wychodzą ż u- | 
myfłow grubych i tępych, a że dobry 1 


DPROCAMA H Sanfzo , ie żartobliwy, mam go zaczło- $ 

NIK EEG i wieka rozeznanego, Przydać można Mo- | 
Ją AWR (AL A n ścia Xiężno, za gadatliwego rzecze 

f | 

Í 

ii 
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Don A Tym lepiey, odpowie 
dobrze nowi, 
fię 


niaciy nadco 


c vie AA 
ale żebyśmy lami na fowach,  czafu 


nie trawili, poiedźmy do doniu, i fla- 
wny Rycerz: Smutney bPoftaci, niechiy 
nam uczyni te ZA 


Watza Xcia Mość raczeie mo- 


ie, z nami pofpo 
łu jechać. 
wić ,. gdy mu fię podoba, rzecze, Sanfzo 
Kawaler Lwow, bo iuż niemafz Smutney 
Poftac is Niechże bedzie Lwow, odpowie 


Xiażęs a więc JPan Rycer rz Lwaw, raczy 
iechać z nami do Zamku, co mamy tu bli- 
fko, gdzie moia żona, Łia, przymiemy 
go iak będziemy. mogli naylepiey, iako- 
śmy. to zwykli czynić: wfzyftkim Ryce- 
rzom błędnym:, co, nas: odwiedzaią. 
Wfiadłfzy tedy wraz na konie Xiążę, i 
Don Quifzott, iechali obok Xiężney, kto- 
a zawołała AA chcąc aby był blifko 
niey; bo rada go fłuchała rozmawiaiące- 
go. Nafz Koniufzy, nie dał fię wiele pro. 
fić ; wmięfzawizy fię między Pańftwo, 
poufale wdawaź. fie, i'wrywał.w mowę, 
co bawiło bardzo oboie Xieftwo, radzi 
będąc, iż znaleźli dsróch ludzi nadzwy- 
czaynych pułgłowkow, iak można było 
żądać , dla rozrywki. 


HDLSTORTA 


moż Dia a DB 2 DŻ: gro REC m aain ia rrekoa 


ER Ja ża RGG 


ROZDZIAŁ XXXL 


K tory zawiera 10 fobie wiele, znakomitych 


rzeczy ( 


N 
d *%Te można-wyrazić pociechy, Ww kto- 


rey Sanlzo opływał, widząc fię wtafce 
u Xiężney; i'nie wątpiąc, że w tym do- 
mu znaydzie o obfitość podobną, dak w do- 
mu:Don Diega, i Bazylęgo , a dobry 
obiadącz , lubiąc fię uraczyć, i bydźczę- 
ftowanym, gdy mu fię zdarzyła pofo- 
bność „nigdy iey nierad opufze zał. «Nim 
doiechali da Zamku, Kiążę wprzod fię 
tam udał , i przeftrzegł wfzy ftkich fwoich 
Dworfkich iak chciał, aby Don Qwfzott 
był przyiętym „i uczczonym, tak iż fko= 
ro ftanąt nafz Rycerz przed Zamkiem, 
dwoch flażących w fukniach długich atła- 
fu kar mazynowego ubranych, wzięli go 
ża ręce, iz fadzili z konia, mowiąc, iż 
ego W fpaniałość może podać rękę Xię: 
Żnie Jeymości, do zfiądzenia z klapa 
Don Quifzott, zaraz tam pofkoczył 
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po wielu ośwriadczonych uniżonościach, 
Xjeżna miechciała tego. przyiąć , ant 


zlieść , tylko za podaniem ręki 
wide, iż miechciała zezwolić; aby ozas 


Męża, mo- 


trudniab tak znakomitego Rycerza, fwo- 
iów ofaby obciążeniem ;- z pokrzywdze- 
niem. Mamy iego ulukiorey. Podakiey 
tedy Kiążę ręke; wfzedilzy na Dziedzi- 
niec, dwiekfztałtne Panienki, włożyły 


na ramiona; Don Quifzotta Płafzcz czer- 
wony; gałonami złocemi obłożony. Wtym 
Pokoie napełnionę zoltały Dworfkiemi 
Mefzćzyznami i Białogiowami, ktorzy 
razem wfzyfcy z całey fity wołałi: Wi- 
tay do nas kwiecie; treści, i fmietano 
wizyfikich Rycerzow biędnych , wodka- 
mi pachniącemi kropiąc Xięftwo, i Don 
Qufzotta, ktory iak zachwycony zolta- 
wabřadościģ niezmierną; z tak okazałe- 
go przyięcia;' Pierwizy raz w życiu, u- 
znał fię bydź nieomylnym, i,niezawor 
dnym Rycerzem błędnym, widząc, że 
go tzanowano, i obchodzono fię z nim 
tak,jak czytał , że czyniono za dawnych 
wiekow; dla tych Bohatyrow, podobne 
uczczenia im wyrządzaiąc: Sanfzo zfiadł- 
fzy ze fwego chodziwca; fzedł tuż za 
XKiężną, blilko méy fię trzynmiaiąc, 
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w([zedł do Zamku z inne 

nieco zgryzoty; że famego Ofta zolta- 
wił bez dózoru, przyfunął kę do ie iney 
poważney Białogłowy, która ż jnnemii 
wyfzła przyjąć Kiedis ą, trzecze do RY 
cicho: , Moia Pani Gónf. dacż, czy iak lie 
zowiefz. Nazywam lię ta odpowie, Ro- 
dryga de Gryialwa; cz zegoż żądałz ode 
mnie moy przyiacieli? Dóydzieyże W 
profze da Bramy Zamku , powie Sańfzó, 
Zn ydziełz tain.Ofła co do mnie należy, 
uczyń mi tę grzeczność, do ftayni go 
każ zaprowadzić , albo fama to żrob, bo 
niebogie bydlę ieft boiąźliwe, i tefkni 
bezemnie , niemóże fie oftoić. Jeżeli, Pan, 
rzecze urażoną Rodryga, taki proftak idk 
fiuga, pię knych góści ńabyliśmy; idź fo- 
bie niezśrabny Gapiu. fzukać gdzić in- 
dżiey Dam, żeby ci Oy dporządzały, 
bo w tym zacnym Domu, nie f do tego 
przyzwyczaione. Oh, oh, odmowi San» 
fzo; iakżeć. W Mość zpowążniała, iąk 
gdybym nie flyfzał „wiele razy mowią- 
cego'Imci Pana Don Quifzotta, moiegą 
Pana, ktory umie na pamięć wfzyfikie 
dzieie, że gdy Lancelot powracał z An- 
glii, Xiężniczki mu uflugiwały, a konie 
ieg oporządzały Damy Dworfkie. Za- 


pra 


mol 
Kor 
fiak 
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3 ra Dame, co fie tyczy 
moiego Ofa, uieniałbym go, za 
Końia Lancelota. Moy bracie fwoity 
fioftry; ieżęli iefteś Tr is, zachoway 

drwiny dla tych , co im fie podoba- 


fwoie 
ią, i lepiey ci ie zapłaca; bo ia nie dała- 
bym ti za nie i figi fuchey. Bo też 
tey od WMci niepragnę, odpowie Sanfzo, 
za iłoży! tbym fie, że przeft: ła , i zbyt fU- 
cha, ni iiey- Gdybyś Ww Me 


grała W lat, ani iedney mniey 
krefki nie przegrałabyś. Gałganie, dur- 
ny, rzecze ta Batii, snie swem zapłoniona, 


ieżelim ftara, tobie nic do tego, ańiciz 

lat mióich rachunku, zdawać nie będe: 
a gdy niechefz zeftarzeć fie, day fię po- 
wielić;: patrzaycie tego c hłopa ç grabiani- 
na, co za śmiałek! Te fłowa tak gło- 
śno wymówiła, że Miężna ufiyfzała, i 
widząc iey oczy zapalone , i zaczerwie- 
niate od złości, fpytała fig, co iey fie 
ftało, i z kim miała PE Z kim? 
odpowie Rodryga , ztym niegędziafzem 
co mnie profiłz naleganiem, abym mu 
Ofta zaprowadziła do. tayni, mowiąc, 
że źnacznieyfze Damy, tak ia, oporżą- 
dzafy Konia iakiegoś , niewiem. co” za ig- 
dnego Lancelotta, i i w targ iefzcze przy- 
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dał, wymawiając mi, do wyrozumienia 
żem ftara. . Bardziey mnie to iefzcze u- 
rażą, rzecze Xiężna, lak: WMci. Mylifz 
fię Sanfzo, daley mowi Ipoyrzawfzy na 
niego, Dama Rodryga, ieft iefzcze mło: 
da,i ieżeli tę zafionę nofi, i |zawiniętą 
głowę to bardziey znacząc iey wdowi 
ftan , i władzę, co ma nad Pannami mo. 
iemi Dworfkieimi „iak wiek podefzły: Nie: 
chay tti zniknę , przed Xiężną Jeymością 
powie Sanfżo, ieżeliń to wymowił, 
chcąc ią rozgniewać;. ale. że mam wiel- 
kie, przywiązanie, do moaiego. ubogiego 
bydlątka, żeśmy pofpołu wychowani, 
rozumiałem że go lepiey nie mogłbym 
zalecić ftaranności niczyiey, iak tey Daą> 
my dobrey, i miłofierney. ŚSanfzo, za- 
woła Don Qyifzott , krzywo na niego pa. 
trząc ; czy nie znalz ufzanowania winne* 
go; jak.fię należy w tym Domu mowić, 

lci. Panie , odmowi Sanfzo , każdy gądą 
o,fwoim: dączynieniu , iak mu fię żdaie 
ńayleępiey ; iam to fobie prźypomnaiał, Q 
iezdzcu moim, i tu © nim rozprawiam; 
Gdybym fobie przybaczył w ftayni, tam; 
bym. fię nim zatrudnił;  San(zo ma fu- 
fzną przyczynę, przerwie Xiążę, inie- 
widzę przyczyny, naganianią mu; nie- 


chay 
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ehay fię riieturbuie o fwoiégo Offa, tak 
mieć będą o nim Pieczołowjitość, iak o 
nim famym. 

Z temi żartami, ktore wfzyftkich ucie 
fzyły, oprocz Don Qui fzotta, do Poko. 
jow wefzli;. nalzego K ircófza. żaprowa- 
dzono naypizod, do ob(zernego Pokoju A 
ohiciem bogatym, litymi ze złota, i fre. 
bra przyozdobionego, gdzie od koła 
Paniernek kfz ztałtnych, byf z Ze zbroi to- 

zebrany, zamiaft Pokowyćh mu ufugu. 
iąc; dobrze n: alczony c b. od Xiążęcia, 
Miężtiey, iak fobie życzyłi, aby fie z 
óbchodzoto, iżby zoftał przeświadcz 


i 
nim 
tym, że go iak prawego Kycerza Bie 
dnego przyimuią. Don Quilzott tak ro 


Z- 
żbtoiony, zoftał fię w fpodniach ci: alnych 


i łofim kaftanie, chudy, i fuchy, 
policzki zapadłę , a fzcze yki 
tak, Że ledwie fie boki nierw ały 


maląc 
wy alone, 
od śmie- 
å- 
y nie dać tegosbhoznać po fo- 
bie, inie prętkoby przefi. aty, gd yby Xi 
żę wyraźnie tego, nie zakóżał Profiły 
Rycerza; o KT kac branie go; 
aby mù PY kofzale białą, ale tego 
niedopuścił, wzbraniaiąc fię grzecznie 
imowiąc, że Rycerze błędni , nie tylka 

Tóm HI, Ee 


chu Pannom, na to patrzącym, odwr 
eaiącfię, ab 


4- 


, 
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fię zafzczycaią mężnością, ale obyczay- 
nością. Profit tylko, aby 13 żoftawiły i2- 
go Koniufzemu, z ktorym zamknąw izy 
fie w Pokoju, iefzeze pieknieyfzym ,n Z 
pierwfzy, przewlokł kofzulę mowiąc da 
Sanfza. Powiedz mi teraz łaydakii, pros 
ftaku, gdzieś fię'nauczył tak zle fpoty= 
kaé białogłowę fędziwą, I wartą pi [za- 
nowania, idko iet Dama Rodryga? By f 
ze to czas, i pora; przypomiti ić o fwo- 
im podłym Ogle,iakbyty? Czy rozu. 
miefz , że Pańftwo; ktorzy tak ochotnie 3 
i wfpaniale: przyimuią gości, zapomną o 
ich koniach ? Dla Boga! Sanfzo ; pozbądz 
fię tych twoich grubiańfkich, 1 śmiałych 
zbyt poftępkow, i nieday poślakować s 
po twoich dumnych wyrywaniach fię, żeś 
nieokrzefany Gap. I Grądal. Czy nie- 
znafz tego, że zawfze ieft lepfze rozu- 
mienie o Panu, kiedy ludzie fłażący ie- 


go, fąobyczayni, nie proftacy ? Tę pier- 


wfzość między innemi, i zyfk maią wiel. 
cy Panowie, iż fą ufiużeni od ludzi grzecz- 
nych,i żyć umiejących, tak zgoła, iak fä 
fami; a gdy obaczą , żeś ty niezgra- 
bny, i chłop durny, a do tego nieroztro- 
pny fzyderca, za kogoż ia będę ucho- 
dził? Czylinie będą fądzić o mnie famym 


p zr" 


DOŃ QUISZOTTA..- 4% 


żem tylko wieśniak fzlachcić , i Doma- 
tor, z kawalerftwem pożyczonym? Nie 
nié, Sanfzo moy przyiacielu, nie jeft to 
fpolob zdatny, utrzymać fięą i zaleco- 
nym bydź dobrze na świecie; rozpra* 
wiacz-nieuważny, ktory chce bydź żar- 
tobniliem ze wlzyftkiego, i nieuftannie 
przedrwiwaiąc ym, ftaie fie na re(ztę Tre- 
fnifiem nudnym, wcale nieprzyiemny m. 
Wftrzyniay tędy (woy ięzyk łachcący, 
uważ filową; i myśley wprzód; co mafz 
wymowić, nim gębę otworzyłfz: Przy- 
byliśmy tu Bogų dzięki, iak do. Raiu, 
gdzie za pomocą Niębą, i ferca mciego 
oiwagą; powihniśmy pożytkować na 
dobrym mieniu, i imieniu, oraz obfite 
ufzanowaniź, fzczęścia; izachwały od- 
ńofić korzyści. „Sanfzo widząc, że łat- 
Wo fig pokwitował, i poiednał za fwoie 
głupftwo , obiecał fzczerze fwoiemu Pa- 
nu, bydź uważniey (zyta na dalfzy czas, 
mowląc,aby fię nieobawiał o niego ,ptzy- 
rzekaiąc nic takowego niedopuścić fię, 
coby złe rozumienie o nim fprawiło. Don 
Quifzott zatym ubrał fie; wziął Pas.z 
morfkiego cielca (kory, i fwoią ulubioną 
fzpadę w nim zafadził, płąfzcz czerwo- 
ny z galonami na wamioną zawiei, i 
Eeg 
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kapelufz zielonym atłafem okryty, ktory 
mu zoftawiły Panny ; w tym ubiorze po- 
włócił do fali, gdzie zaftał fześć Pa- 
nien, rzędem ftoiących na przyjęcie go, 
co dopełniły z wielą ukłonami, i ludzko* 
ści wyrażeniami. W tym przybyło dwu- 
nafty Pokoiowych, Marfzałek, Koniufzy, 
aby go zaprowadzili do Pokoiu Gościn- 
nego, gdzie Kięftwo czekali go. Szedł 
po między temi, z wielką okazałością , 
aż do drugiego pokoiu ftołowego, gdzie 
był kredens, futo frebrami zaftawiorty, 
i ftoł, na cztery tylko ofoby naktytcy. 
Xięftwo, wyfzli ma przeciwko niego, dla 
przyięcia, do drzwi Pokoiu , wraz z Du- 
chownym iednym układnym, i fkrom- 
ność okazuiącym, domowym, z tych, co 
w Hifzpanii znięfzaią fię rządzić Dwora- 
mi Xiążąt i Panow, lecz fami niemi 
nieurodziwfzy fię, nie umieią dopowie- 
dzieć tym, co fą, iak maią bydź w ifto- 
cie; z tych mowię coby wipariałość 
Xiążąt, według ich podłości, chcieli u- 
miarkować ; i myśląc ich powściągać od 
zbytkow;czynią nikczemnemi. Ztąd wno- 
fzę, iż Duchowny mufiał bydź,podo- 
bnego ułożenia. Po wielu unizoności, i 
grzeczności, z obu ftron oświadczeniach 


W 
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Xięftwo oboie, i Don Quifzott, w po- 
śrzod ich przybliżali fię do ftołu Znow 
inne uprzeymości czynienia naftąpiły, 
wzgledem pierwizego mieyfca, u ftołu 
zaliadunia, acz ma relzcte ufadzenie fię 
na to Xiążęcia przezwyciężyło Don Qui: 
fzotta grzeczność , ktory był przynaglo- 
nym wziąść ie. We śrzodku Xięftwo go 
obfiedli , Duchowny ufiadł na przeciwko; 
Sanfzo tak był nadęty z uczczenią, kto- 
re okazywano Panu iego, iż zdawało mu 
fig , iakby z obłokow fpadł dopiero. Acz, 
uważywizy te życzliwości, i chęci wy- 
razy Xięftwa, w uftępówaniu pierwfze= 
go mieyfca: Jeżeli Ichmość Aięftwo mi 
pozwolą, rzecze, chcę im, iedną powieść 
przytoczyć, co fię ņ nas we wii ftało, 
względem pierwfzego mieyfca. Ledwie 
zaczął mowić Sanfzo, Zaraz Don Qui- 
fzott począł trwożliwość okazywać, i 
mrugać gia niego, aby milczał, beiąc fię 
aby co nieroztropnego, nie powiedział, 
Sanfzo to poftrzegłfzy, rzecze: nieoba- 
wiay fię WPan, nie pomylę fię, aninic 
nie powiem, coby niebyło do rzeczy fu- 
żącego; iefzcze nie zapomniałęm napo- 
mnienia; caś mi WPan dał nie dawno 
względem mowienia fiła, czy mało, zie, 
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lub dobrze, Nie pamiętam tego Sanfzo, 
rzecze Don Quifzott, możefz mowić, co 
zechcefz, tylko nie długo bawiąc. Otoż 
to, co mam powiedzieć, ieft iafne iak 
flońce , powie Sanfzo, | żeby tak nie- 
miało bydź, iet moy Pan Jegomość Don 
Quifzott; da mi świadectwo, i gdybym 
fię z prawdą pomylił, zadałby mi łgar- 
ftwo. Możefz żmyślać do woli, odmowi 
Don Quifzott; nie zabronię ci, przecież 
zważdy, co mafz mowić. Oh, co oto, 
tom przemyślał , i nądmyślał, rzecze San- 
fzo, nie lękam fię, żeby fię kto zgorfzył 
albo żalił. Prawdziwie Wafza Xiążęcia 
Mość dobrzebyście zrobili, kazać tego 
głupca ztąd wyprowadzić , bo będzie ba- 
iał troć cudow, nierożtropnych, INie,po- 
wie Xiężna, niedozwolę, aby Sanfżo 
odemnie fię oddalał , lubię go; i nie wąt- 
pię o iego wżzledności, i baczności. Pro- 
fzę Boga, odezwie lię Sanfzo, aby Wafza 
Swiątobliwość ; Żyła lat tyfiąć Mościa 
Xiężno, w nadgrodę dobrego rozumie- 
nia, co mafz 6 mnie, chociaż ia tego, 
nie ieftem wart. Ta tedy, ieft moia 
przypowiaftka. Szlachcic ieden z nafzey 
okolicy, maiętty, i dobrego urodzenia; 


bo pochodził, choć zdala, od Domu wy* 
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Medina del Campo, zaprofił 1e- 


ae 


„go dnia, ąch! zapomniałem powie- 
dzieć,że ten fżląchcic.ożenił fiębył zJey- 
mośćią VWencyą de Guignonez, Corką 
Don*Alonzade Martagnon, Kawalera Or- 
derù S. Jakuba, -ktory utonął przy Kuż= 
niach, i dawniey.o to były wielkie zwa- 
dy, w ktorych rak fiyfzałem ; znaydował 
fie JPąn Don Qu fzott , tam gdzie był ra- 
niony Mómafilo. Wartołeb, Syn Balva- 
ftra Praśnika Kowala. W fzakże ta wfzy- 
ftko praw da Mci Panie. moy; powiedz 
niech Ichmość ięftwo 


W Pan śmiało, 
wiedzą, żętm nie 
Do tąd moy przy 
wny, zdaiefz mi fię mniey fzalwierz, lak 
plotuch wielki, ale.niewiem, iak daley 
cię wyrozumiem ,. CZY cię, za co innego 
mieć nie będę. Tyle świadectw używafz 
Sanfzo, odezwie fię Don Quifzott, i tak 
dowodzifz dokładnie, iż muft bydź nie 
fatfz, co powiedafz; ale fkroć twoią,po- 
wieść; iak- zaczynal, zapewe jey dziś 
nie dokończyf:. Nie Sanfzo , niechay nie- 
opufźcza rzecze Xiężna, niech tak pra- 
wi iak umie , choćby i dwa dni gadał; 
ochotną mnie znaydzie do fiuchania. Po- 
wiedam tedy Moście Dobrodzieyftwo, da- 


Baiacz, ani zmyślacz. 
iacielu, powie Ducho- 
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ley mowi Sanfzo, że ten fzlachcie ,o kto- 
rym namieniłem, i ktorego znam dobrze 
iak moie dwie ręce, bo od jego wli, do 
moiego Doma, niemafz daley, iak na wy- 
ftrzelenie z kufzy, żaprofił raz do fiebie 
kmiecia, ktory nie był bogaty, iak po- 
wiedaią , ale poczciwy człowiek ,-co ieft 
więcey daleko. Hey prędzey, predzey, 
moy przyjacielu, przerwie Duchowny, 
czy nigdy końca'temu nie będzie. Trze- 
bać raz przecie zakończyć, powie San- 
fzo, ieżeli ię Panu Bogu podoba; ale ka- 
żda rzecz, potrzebuie fweiego czafu. 
Kmieć tedy, com go namienił, przyfzedł- 
fzy'do domu Szlachcicą, com opowie- 
dział, że go zaprofił, i ktory fię ożenił 
z Corką Don Alonza Martagnon: Ach 
nieborak Szlachcic, niech Pan Bogprzyi- 
mię dufzę iego do chwały fwoiey świę- 
tey; bo umarł Potym nie długo, tak da- 
lece, że powiedaią, iż iak święty, lub 
Anioł, śmierć miał pobożną. „Ja wten 
czas nie byłem w domu, pofzedłem był 
na zniwo, do wfi Trembleku, Żąć zbo- 
że. Dobrze, moy Bracie dobrze, ode- 
zwie fię Duchowny, ale wyidziey czym 
Prędzey z tey wfi, i koncz fwoią baykę, 
nie bałąmucąc jefzczę pogrzebu wypra- 
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wiać temu Szlachcicowi, chybabyś fię tu 
nafzego doczekał, z twoim przedłuże- 
niem. -Trafito fiętedy, daley prawi San- 
fzo, gdy mieli fiadać do ftału ,. chcę mo- 
wić Szlachcic i Kmieć: patrzaycie WPan- 
ftwo, zdaiemi fie, iakbymi ich widział 
Żywych, tak mi w oczach ftoią.  Xię- 
ftwo fię niezmiernie ciefzyli, zważając 
nudność, ktorą cierpiał Duchowny na 
przerywki; idodątki wopowiedaniu, kto- 
re Sanfzo przeciągał, w fwoiey powie- 
ści. Don Quifzott zas, chociąż nic nie 
mowił w dufzy fię gryzł , i martwił niefpo- 
dziewaiąc fię z iego głowy puftey, nic do- 
brego ufiyfzęć. Gdy tedy przyfzło fia- 
dać do ftołu , rzecz Sanfzo, Kmieć cze- 
kał, aż Szlachcie wprzod ufiądzie na ftar- 
fzym mieyfcu, aby ion fiadł; Szfachcie 
zaś na niego kiwnął, aby wyżey ufiadł, 
Kmieć niechciał tego uczynić, Szlach- 
cic fię upierał, mowiąc, że chcę bydź 
Panem w fwoim domu; atoli Kmieć, 
znaiąc fię na ufzanowaniu,i umieiąc żyć, 
żadną miarą, niechciaf na to zezwolić, 
aż Szlachcic , wziął go za ręce i gwałtem 
pofadził na pierwlzym mieyfcu „ mowiąe 
mu z gniewem: Ufiądźże tu, gdzie ia 
chcę proftaku, bo gdziekolwiek ia ufiądę, 
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tam:ieft mieyfce wyżfze, i pierwfze. 
Ta ieft moia Powieść, Moście Dobro- 
dzieyftwo ; zaprawdę nierozumiem ; że- 
bym co od rzeczy powiedział , alba do 
tego nie ftofowneyo. Tyle odmiennych 
farb, wyfzło na twarz Don Quifzotta , 
fine, blade , i czerwone, iż bardziey fię 
zdawała z Jafpifu, niż z ciała, widząc 
złość Koniufzego, w przyrownaniu do 
niego tey bayki, tak dalece, że Nięltwo : 
poftrzegłfzy te zmięfzame iega, W kto- 
rym zoftawał , utrzymali fie od śmiechit, 
chociaż chęć niezmyśloną mieli, nacie- 
fzyć fię (zczerze „obawisiąc lię bardziey 
go rozyniewać ;.1 dla odmrenienia mowy, 
aby Sanfzo niemiał fpofobności , fwoich 
ugryżliwości rozpościerać,. Xiężna za- 
pytała Don Quifzotta., czy miał iaką wia- 
domość , od Jeymości Dulcynei, i ieżeli 
iey teraz nie dawno znow pofłał , iakich 
olbrzymow, i łotrow ktorych codziennie 
zwyciężał. Mcia Xiężno, rzecze, moje 
niepomyślnośej miały początek , ale wąte 
pie aby hiedy mogły znałeść zakończe- 
nie.  Przemogłem wielko ludow, łupiez- 
cow, i naieźdnikow, ktorych iey odefła= 
łem, iako niewolników ; ale gdzieżby 
ią wynaleść potrafili, i iak ią rozeznać, 
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gdy dziś omamioną, i w nayfzpetnieyfzą 
dziewkę proftą, żoftaie przedzierzgiiio» 
ną. Jazas, odezwie fię Sanfzo, poiąć 


, tego niemogę, bo mnie fię widziała viak- 
-= by nayuwinnieyfze ftwortzenie na świe- 
| „cie;przynaymńiey tak fię wydawała, że- 
j by nieuftąpiła w fzybości naybiegley. 
| fzey tańcownicy, po linie. Na moie flo- 
| wo, Mcia Xieżno, ieżeli nie fkoczy na 
| Oslicęy iak kot na dach, założyłbym fię 
| ofzyię. Alboż ią widział Sanfzo zacza- 
rowaną, zapyta fię Xiążę? Jakżebym iey 
nie miał oglądać zakłętey, odpowie San- 
fzo; a Ktoż u kata, to wfzyftko od- 
ktył?ieżeli nieia. Do prawdy, i zapewne 
ią widziałem, ieżeli ta nie ieft zaczaro. 
wana, to żadna na święcie, można śmia- 
ło wierzyć. Duchowny iłyfząc rozma- 
wiaiących o Czarnoxiężnikaąch , i oma- 
mieniach, począł mieć podeyrzenie, iż 
to mufiał bydż ten Don Quifzott z Man- 
| fzy ktorego dziwactwa Xiążę częfto CZy- 
tywał, chociaż mu przekładał, że to by- 
ły nieprzyzwoitą dla niego zabawą, tà- 
kiem nie roztropnościami fię zatrudniać, 
i zoftawfzy przeświadczonym w tym, o 
czym miał porozumienie , rzekł do Xią- 
żęcia śmiało: Mci Xiąże, więcey pode- 
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bno, niż W. Xcia Mość myślifz, będziefz 
obowiązanym zdać rachunek Panu Bogu, 
za tego pułgłowka człowieka, ktorego 
łudzifz; ten Don Quifzott, czyli Don 
Szalony, iak go zechcefz zazwać, nie ieft 
może, tak z mozgu obrany, iak W. Xcia 
Mość mniemafz, i daiefz mu pochop, W 
tym fię przywidzeniu utrzymywać , głup- 
ftwa iego utwierdzając. A'wy daley po- 
wie, Panie wyzwolony głupcze , obraca- 
-jąc fię,do Don Quifzotta, ktoż wam to 
nabit głowę , puftą tą nieroztropnością, 
zeście Rycerzem błędnym , a raczey bre- 
dnym, i biednym zoftali, woiuiąc wiel- 
koludow, i Czarownikow na powietrzu, 
Czemu lepiey niepowrocicie fię do Domy, 
pilnować, wafzego Gofpodarftwa, żony, 
i dzieci, jeżeli ie macie, i myśleć o ka- 
wałku chleba, iak go poczciwie urobić , 
zamiaft fię walęfać po świecie, śmiech, 
i fzyderftwo fprąwuiąc wfzyftkim, co 
was widzą? Chciałbym fię rad dowię- 
dzieć, zkądeście wyczytali, że byli kie- 
dy Kawalerowie błędni na świecie, tym 
mniey aby fię teraz znaydowali ? W kto- 
rych mieyfcach, i okolicach Hifzpanii, 
oglądaliście olbrzymow, Czarównikow, 
przelzkody, i Dulcyneg zamamioną, i 
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te maoftwo dziwolągow, co macie nie» 
mi głowę zśprzątnioną? Don Qui- 
fzotc ffuchał cierpliwie, całey tey roz- 
mowy Duchownego, i widząc, że fkon- 
czył, a bardziey nie mogąc wftrzymać 
więcey zapalczywości, wftał od oiu, 
ż twarzą z gniewu rozzarzpną, nie zwa- 
źaidc na ufzanowanie' winne Xięftwu, 
dał mu tę odpowiedź, ktora fama warta 
ieft, ofobnego Rozdziału. 


462 HL S>T. ORTA, 


E O AL DĄ 


ROZDZIAŁ XXXI. 


O odpowiedzi, ktorą dał Don Quifzott; ną 
napaść Duchownego: 


Kawie. Lwow, do żywego tknięty 
tą urazą , drząc od zapalczywości ; 
przepomniawfzy  ufzanowania wfzel- 
kiego, i względu na Dom, i przy- 
tomność Xięftwa, fpoyrzał by ftro na nież 
uważnego przyganiacza, ktory go ták 
mało ochraniał, i rzekł mu głofem gro- 
źnym: Miey (ce w ktorym fię znayclię , 
poważanie przyriależyte ktpre ząchowu: 
ie dla Xięftwa lchmościow , a W Mość ie 
znieważa(fz, i uczczenie przyzwoite dla 
iego doftoyności., wftrzymuią gniew møy. 
fprawiedliwy, i popędliwości ręce wiążą. 
Gdyby nie te powody, nauczyłbym W. 
Mci pófkroniięć zapędow porywczych 
iego ięzyka ; atoli, że Wafzey Wiele- 
bności powołania ofoby nie maią innego 
oręża, iak kobiecy, tylko fłowami woiu- 
iąc,nie będę mu odgrażał przeto moją bro- 


DON QUISZOTTA. 463 


nią, użyię tylko podobney,irowney obro- 
ny W Mc! nagabaniom. Zawfzem był tego 
prześwi: adczenia, iż nie należało fię fpd: 
dziewać od człowieka iego doftoieńftwa 
tylka żdrowych rad, przełożeń umiarko- 
wanych, ipobożnych nauk, Acz Wafza 
Wielebność, przeciwko wfzelkiey łago- 
dności bez przyczyny.  przyzwoitey, i 
przeciwko iego pow ci ułożeniu, 

naiąc mnie, iwodzilz fe porywczo- 


erzehnc 


n 
ścią, fzkaluiac mnie płonnie. izapęd afz 


fe wyrzucąć mi przymowki urażliwe. 
Ra ibym wiedział, iakie prawo dozwalaią- 
ce mu tego ,pokażelz mi W Mość. Prze- 
ftrogi, miłością bliźniego tchniące bydź 
powinny,czy f4 w takim zamiarze i za- 
myśle od niego czynione? bardzo wąt- 
pię; i możnaż wierzyć , że tą czyltą my- 
ślą fą ufkutecznione, n ipominaiąc mnie. 
Przynaymniey tego zaprzeć nie możefz 
W Mo 
ści wfzyftkich „ze zbytnią, i nie zdobią- 

cą Duchowne oftrości ią poft: api iłeś, i 
obręby brate pd, ro przeftrzeżenia. kto- 
reby cinależało mocniey,i świątobliwiey 
jak świeckim zdchować przeftąpiłeś, a 
ześ W Mość przepomniał, albo raczey 
podobnoś tego nigdy nieumiał, chce 


„` że mnie poprawialąc w obecno» 
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go więc obiaśnić, i na proftą drogę na- 
prowadzić , że gdy kto zabiera fię in- 
nych, do peprawy nakłonić , powinień 
mieć do tego władzę; i pówagę;, i piers 
wizy raz towykonywaiąc, ieft przyzwa- 
 tością, poftepować ze fłodyczą, i przy- 
mileniem, nie z taką ńatarczywością, i 
furowością , iak WMóć. wypełniafz ; ndys 
więcey zaś, rzeczą niefiufzną; i nie- 
przyftoyną uznaię , nazywać głupim 
i bałamutem tego, ktorego fię, zamy- 
śla poprawić, nie będąc uwiadomionym; 
o iego błędach, i omyłkach, ktore fię 
maig polepfzyć.  Ządałbym bydź uwią- 
domionym, o iakie zbytki Wafza Wie= 
febność mnie upominafz ,izacomirozka 
zuiefziechać do dama , mieć ftaranie d 20- 
nie, i.dzieciach, nie wiedząc czylimi żo+ 
naty, albo nie, i mam dzieci, lub niemąm? 
Zdaie mi fię, żeby byłó dokładniey, i ptzyj- 
należyciey oftrzedz tych, i upomnieć , 
ktorzy fię wkręcaią w cudze Domy, iakó 
natręcy, coby potym rządzili Pańami, 
do ich upodobania, izby raczey fwoich 
obowiązkow: pilnowali, i zadófyć im 
czynili. Czyliż fobie tym głowę nabi- ` 
iafz WMość, iż znalazł(zy wftęp wol- 
ay w Domy wielkich Panow, chodząc 
wprzód 
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wprzod może pd iafmuznie ; mafz władzę 
imrozkazywać; Ryceritwu naganiać, í 
fac žig Rycerzow błędńych ? ? Jeft tó we 
dług g WMci mniemania urząd; i 

nie Prožne; iwe 


Gbcowa- 
czas datmo ftr: acony;. bis- 
gaiąc po świecie, pogardzaiąc rozkoiza- 
mi; i znofząc tyfzelkie ni iewygodj, i i nie- 
wczafy, pzez ktore ludzie cqotliwi wy- 
nofzą fie do nieśmiertelności. Ale dość 
natym , mo$ż .Oycie Wieleb biy; gdyby 
Xiążeta, P anowie wielcy, i Kan waletowie 
nazywali mnie nierd; ztrópnyń, i pułgło- 
wki iem; miałbyri to fobie za obel: se nic- 
znośną, i chyba krwią moią zmazaną; 
bydź mogącą, acz; że iu chodze zá tym 
podobnego, w umyśle tylko Íz saa dja 
Bakalarzow; Naucz ycielow nad ętych 
klechow nikczęmny ch; Kiórzy nigdy Ry. 
cerfkich Dzieł nie zn: li doświade zenia, 
tym fiè Rósiejzam i wię 


y zalzczycam. 
Jeftem zapewne Rye eraen Bię nyp ; o 


umierać pragne'do woli näywýż 
wpoki mi wieki pozwoli; 
niaig fie Zaś ślepiony ym zapę 


i 


Jedni: ud. 
am wytiofło- 
inni pi ilai 
lię fztucznie podchlebtwami ra t 
niew e ri Duchem tehni icer mi > 
dzy poftęgkarni „ ia pozor- umiat! 


Tom LIL. i 


ści, i dumńey odętości, 
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mi, powierzchownością ułożoną,i pod za- 
fłoną świątobliwościobłudney, zakrywaią 
chytre, i zdradliwe żamy fiy, ludziom o= 
czy mydląc, i ofzukutąc ich; niektorzy, 
proftą drogą idą cnoty, i póczciwości; 
fzczerością ferca, zdaniami odkryremi, i 
prawemi, rządząć ię prawidłami wiary; 
pobożności „i rzeteliiości kaźdy; ma 
fwoy cel i zańijar; i fpofob poftępowa- 
nia, ułóżony. Ja zaś molm lofem , i prze- 
znaczeniem prowddzony, nie badając fię 
o innych fprawy, zabiegi, i zabawy, śmid- 
ło fię zapedzam iść ściefzkami pczykremii, 
acz chwalebiemi Rycerftwa Błędnego, 
ktore mi ieft bobudką , do pagardzania 
bogactwami i „wfzelkiemi światowemi 
uciechdmi, poczciwości iednak , i praw- 
dziwey fławy rieodftępuiąc , i oWwfzeiñ tę 
nad wizyftko przetiolząc. Zalpokoiałem 
kłotnie i rozterki domowe ; inściłefń fię 
za urazy, i.pokrzywdzenia niewinnych; 
ukarałem fwywolą, i zuchwałość złośli- 
wych, pofkromniłem Olbrzymow,izwy- 
ciężyłem Czarodzieyftwa,poczwary iftra- 
fzydła. / Jeftem nawet zakochanym miło- 
śnikiem ; acz tylko tyle; ile Rycerza Błę- 
dnego obowiązek do tego mnie zadchę- 
ca, czyftym fercem, dufzą i umyfłem, 


- 
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tak będąc; nie żtych kochankow nierzą- 
dnych liczby, ktorzy tylko lubieżność, 
za cel fwoich pożądliwości zakładają , 
ale raczey lubóści, przywiązania Plato> 
na, naśladowcą , beż zaimyfłow natarczy. 
wych i ńieczyftych ; ciot obrażaią- 
cych. Nie mam Bogu dzięki; p 
gow żadnych , ktoreby proftości, ifżcze- 
tości dufzy moiey były przeciwne; Rà- 
ram fie tylko wfzyltkim dobrze czynić, 
nikogo, nie pokrzywdzać, i aby: nikt 
nie miał przyczyny, żalenia fie ha mnie. 
Jeżeli człowiek, tych zdan czyftych i 
myśli; ktore f(kutkamtbkażuie + gódziEn 
ieft bydź zą głupiego dznanym, czł ten, 
£O'go nazywa? zdaię ie Wr 
na rozfądek Xieftwa Ichmoś 
fikich przytomnych. 


„żebie- 


ym zupełńie, 

iow; i wfzy- 
Za prawdę odezwie 
mafz co przydać do tego. Przeftdń W. 
Pań na tym, Pahie moy, wizyftko do- 
kłądnie wyłufżczono 
radz nie tad. 


fię Sanfzo; wybornie oupowiedziańo „nie 


+ Qyciec Wielebny, 
Przekóńanymi zofiał dofta- 
tecznie, a Że nie chce dowierzać , aby 
byli na świecie Rycerze Błędni, hietrze- 
ba fię temu dziwić, bo buchowni fię na 
tym nieznaią. Czy to, nie wy iefteście roz- 
prawiaczu, lzęcze Zakonnik;ten Sanfzo 


Ffa 
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Panfa , ktoremuiakmowią ,Paniego obie- 
cał Wyfpe na Powietrzu. Tak afk, i iaceń 
fam jetem, nie infzy, odpowie S: anfzo,da 
ufług tych, co tego god ni, i wart iey 
tak d iobrze , iak ktoinny, choć by też był 
wyfoko nz dęty, a zimiio w pięty; z tych 
jeden, iak mowią, co z dobremmi dobry, 
ze złemi z zły, i znam fg co wydry; A co 
bobry, dla le pfzego cie śni pod duże drze- 
wo. lié fc Groń; co go Wise upału zafłoni; 
i mosriego płotafię trzyma : ibo muru ima: 
o Pana, i od 
nie iakiego czafu, z nim pai fpołu ieżdżę ; 
i mam bydź z ńim, iednego ducha, i u- 
my fiu, bez zadnego wymyfłu; ieżeli Pan 
jog pozwoli nam życia obiema, mie bę- 
dzie mu fchodzić na Kroleftwach do roz 
dania; ani mnie na wyfpach, dò rz zaze 
nia. Nie zapewne Sanfzo ; odezwie fię 
Xiążę i przezw zgląd dla JPana Don Qui- 
fzotta, d: aię ci iedną z dziefięciu ,co mam 
wł: lnych s ktora > , nie er nay- 
podle yfza, a ni do lekce ważenia, nado- 
biecąnąęciod Pana, tym cez zalem tę srzi 
mie yanim fie tamta nie zdarzy. Ukl lękniey 
Sanfzo, zawoła Don Quifzott, i ucałuy 
nogi Xiążęcia Jegomości, dziękuiącmu, 
za wielką łafkę , ktorą ci świadczy. San- 
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fzo, tak uczynił; a mich niecierpliwy, 
widząc, ze lego uwagi, i przełożenia, 
mało wagi i względu miały, witał ed 


ftołu , porwawlzy fię nagle, 
wościa nienważną rzecze: 
i aiem SEA ie wiem Cz: Vafza Xią- 


i PEPEE 
ja ci Xiążę, 


e E y 
nier roztropni. Jakże ci nie- 
upiemi do prawdy, gdy mą- 
muia ich żartami w tym źa- 
Zoftań Wafza Xcia Mość 
fam z niemi, gdy fado iegó upodobania, 
bo moia noga, tu nie poftanię, wpokici 
Bałamuci, pułgłowkowie, bawić będą, 
przyńaymiey patrzyć nie godzi mi fię na 
ich cudaćtwa, iniktmi nie zarzuci, żem 
to znofiłciet pliwie ; czegom niewidział. 
W tym wyfzedł, nie więcey nie mowiąc 
po mimo proźb , ktore czyniono, aby go 
zatrzymać, W prawdzie Xiążę fam nie 
wiele dbał oto, i chociaż był urażony, 
- naśmiał fie ziego gniewu nieroztropńe- 
go. Dobrze fię uciefzywizy Xiążę twarz 
poważną znow okazał, mowiąc do Don 
Quifzotta: Za prawdę Mei Panie Ryce- 
rzu Lwow, odpowiędziałes należycie, do 
zrozumienia temu Xiedzu, tak dalece, że 
mu nie trzeba inney zemity, za nieprzy- 
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zwoite napóminanią patarczywości nie- 
uważne; bo wfzelako nie można brać za 
zelżywość tego co nas fpotyka ad Dù- 
chowńychy I Kobiet.  Jeft to pewna Mci 
Xiążę, powie Don Quifzott, i przyczy- 
na tego; źe ten, Ktory nie może bydź 
fam zhańbiońym, innego fromoty ńaba- 
wić nie potrafi; Wieża, Białegłowy, i 
Małoletni ; fa uznani zaofoby, co fie obró- 
nić ńie zdolaią, i dla tego ani czynić 
końu obelgi i urazy, ani iey odnofić, 
nie fą w ftanie. Jednakże trzeba rożni- 
cę uczynić , między narażeniem, a zniea 
wagą, iako. to lepiey Walza cia Mość 
znalz niż ia.. Znieważenie pochodzi od 
tegó, cú ie może wykonąć, i utrzymu- 
ie uporhie, wyrządziwizy (e; a nara- 
żenie, może od rążnych ofob pocho- 
dzić, mie będąc żawize hańbą; na- 
przykłąd, człowiek iedeń; przechodzi 
die po ulicy, nie myśląc e żadney zatar- 
dze ; dzielięcią zbroynych napadaią go 
nagle, napaftują, i kiymi obiia, dobywa 
ten fzpady, chcąc fię bronić. pomścić 
pokrzywdzenia, atoliwiękfza liczba nie- 
przyiacioł, nie dopulzcza mu tego; mo- 
Zna mowić, że ten człowiek ieft urażo- 
ny, ale nie odniofł obelgi, iako i przez 
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inne podobieńftwo okazać można. Pe- 
wny fpotyka drugiego, i z tyłu go lafką 
~w plecy obiia, to zrobiwfzy zaraz ucie- 
Ka; ten go goni niemogąc doścignąć ; na- 
gabany krzywde odnioft, ale nię zniewa- 
Żenie, gdyż nie było utrzymane ftało- 
ścią. Gdyby ten, co uderzył lafką, cho- 
ciaż z tyłu, i zdradą, do fzpady fię por- 
wał, i oparł fie pokrzywdzonemu, pobi- 
ty byłby otrzymał urazę, wraz i znie- 
wagę ; obrażenie, że żo nie ipodzia- 
nie uderzył, zelżenie , iż napaśnik to po- 
parł żwąwością. 4 tak ia mogę bydź po- 
krzywdzonym , według uftaw poiedynko- 
wych, ale ztąd ofławienia, i obelgi nie 
odnofzę ; iąkóżkolwiek bądź, do żadney 
zemfty fię nie poczuwam; przeciw temu 
Xiędzu zaflowa przykre , ktore mi nadał; 
radbym tylko, żeby dłużey był tu za- 
bawił, abym go wyprowadził z błędu w 
ktorym zoftaie mniemaiąc, iż nigdy nie 
było na świecie Rycerzow Błędnych, i 
podrożnych. Trzeba żeby go był fly [zał 
Amadis, albo ktory z iego pokolenia, tak 
rozmawiaiącego, zapewneby fię niebo- 
rak zapocił, i pożałowałtego z dziefiątek 
razyy że fię. tak baiać ośmielił. Za pra- 
wdę przyda Sanfzo , fkroiliby mu kurtę, 


4 
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i tak fkropili filnię, żeby go na dwoie, iak 
fkorupy oftrygi przewalili; ach właśnie 
to byli ludzie, co dali z fiebie żartować, 
1 takie nie fmaczne kąfki, połykali łatwo. 
Niech go wfzyfcy kaei weza , gdyby 
Renod albo Montoban, dowiędzieli fię o 
tych ffowach „tego Jegomości niegouczo* 
nego, takby mu pyfk zamalowali garścią, 
Że tęcze, iżby niemiał chęci, i za trzy 
lata gawędzić. Na uciechę , niechay im 


wiiżie w. drogę, i poigra z niemi, potym 
mi powie, go liè ftało ; oy do wizyftkich 
bifow, nie życzyłbym fię mu o nich o= 
cięrać.  Xiężna za boki (ię trzymała 
od śmiechu, ledwie oddychać mogąc, na 
przymowki Sanfzą, ktorego uznawała, 
za więklżego głupca zabawnego , niż Pa- 
na iegó , i wiele gości tam przybyłych, 
potym toż przymawiali, Don Quifzott, 
zatym ufiadł do ftołu,i dokończyli obiadu; 
iak zebrali iedzenie , cztery Panny Dwor- 
fkie wefzły, z ktorych pierwfza, trzyma- 
ła nalewkę pozłącaną, druga miednicę 
takąż, trzecią ręcznik cienki, i wodkami 
wonnemi pokropiony , czwarta ręce ma- 
iąc połokcie zakafane , niofła pudełka, 
frebrne z mydłem pachniącym, i flafzki 
z wodką rożaną. Panna, ktora niofła 


DON QUISZOTTA. 73 


(I 


ręcznik , przybliżyła fie do Don Quifzot- 
ta, i Założyła na niego, przywiązaw [zy 


A 


J 

fzyi; potym tą, co miała w 
nicę , pokłon nifki mu uczyni- 
wizy, podftuwiła mu ią pod brodę, i tak 
ftanęta trzyma ąc ią. Don Quifzott ża- 
dziwiony zoftał tym obrządkiem , acz 
mniemaiąc, że to był zwyczay tego kra- 
iu, brodę umyć zamiaft rąk po obiedzie, 
wyfrawił [zyię nic niemowiąc. Nałana 
wody na miednicę, ita, co trzymała my- 
dło, zaczęła mydlić , i trzeć ze wfzyfte 
kiey fity, nie tylko brodę, ale i twarz, 
cierpliwego Rycerza, oczy nawet, ktore 
przymrużał nacieraiąc. Kięftwo;, nie bę- 
dąc przeftrzężeni, fpoglądali na fiebie, 
nie wiedząc iaki f(kutek będzie tego ofobli- 
wego mycia. W tym Panna mydląca, do- 
brze go ną arifzy, mydłą na palec grubo 
na twarz napieniwfzy, udała iakby wody 
brakowało, mawiąc do fwoiey towarzy- 
fzki, żeby iey przyniofła > profząc aby 
tym czafem JPan Rycerz miał cierpli- 
wość, i dobroć poczekać. Panna pofzła 
iakoby po wodę, tym czafem Don Qui- 
fzott, zoftał iię umydlony z fzyią długą 
włofiftą , i brodą pełną piany, i kawałkow 
mydła, gębę zamkniętą, i oczy zamrużo- 


wit 1 ne 


} 


reku mied 


429 HISTORIA 

ne trzymaiąc, nie mogąc ich otworzyć, 
tak, że trzeba było pukać fię od śmiechu, 
z iego śmiefzney Poftaci. , Xięftwo „ lu- 
bo nie radzi byli tym żartom, mimo ich 
uwiadomięnia , iednak nie wiedzięli, czy 
fie mieli gniewać, lub ciefzyć ; nie mogli 
fe atoli wfirzymać ed śmiechu, widząc 
tak pociefżną ofabe Rycerza umydlone- 
gó. Narefztę Panna r yniofłrzy wodę 
umyła go, inna otarła ręcznikiem letkQ, 
ipowoli, iak gdyby fię obawiała fucho- 
kościftey twarzy narufzyć. To zrobiw zy 
nifko fe ukłoniły, chcąc odeyść ; ale 
Xiążę żądaiąc, aby Don Quilzott nie- 
poznał, że z niego fzydzą, zawołał Pan- 
ny z miednicą mowiąc , aby iego także 
umyły, patrząc tylko żeby wody nie za- 
brakowało. Panienki nie będąc, tak nie- 
rozgarnione , pomiarkowały myśli Xiążę- 
cia, wnet go,także namydliły, i umyły; 
to dokończywfzy ukłoniły fię, i odelzły. 
Sanfzo' był przytomńy, zważając te ucz- 
czenie, ktore mu fię dość podobało: hey 
rzecze, do Paraliża, wpułcicho, gdyby też 
był zwyczay w tym Kraiu umywać brody 


. Koniufzych, za prawdę nie byłoby to od 


rzeczy, i na prożno, dałbym puł Reala, 
ktoby mnie podgolił. Coż tam mowilz 
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po cichu Sanfzo,odezwie fie Xiężna? Mo- 
wię, Mościa Xieżno, iż ffyfzałem, że u 
Xiążąt , i wielkich Panow. dawano do 
‘ak wodę po ftole, ale tey mody niewie- 
działem, że i brody mydlą; widzć , do- 
brze ieft długo żyć, zawize fię można 
czegó haddtczyć, ále też i to powiedaią,że 
kto długo żyie,wielę złego, i. dobre- 
gó wycierpieć mufiz atoli amycie tako- 
we, iak to, bardziey iet przyiećmńe, niż 
przykre. Nieturbuy fię Saqfzo miły, ka- 
że cię umyć moim Panńom, i nawet ką- 
piel fprawić , ieżeli potrzeba. Teraz bę- 
dzie dofyć odpowie Sanfzo, na zmyciu, 
potyiq e refzcie pomowiemy. Mci Pa- 
nie Marfzałku, rzecze Xiężna, nieciray 
dla Sanfza to bedzie, czego żąda, i nic 
mu nie odmawiać, gdy będzie czego po- 
trzebował, Marfząłek odpowiedział, iż 
JPan Sanfzo, będzie ufłużony we wfzy- 
ftim dó woli; wziął go za tym z fobą na 
obiad. Xieftwo i Don Quifzott, fami 
zoftali, pogadawfzy o rożnych rzeczach 
potocznych, zawize iednak ftofuiących 
fię do Rycerftwa Błędnego, Xiężna pro- 
fita Kawalera Lwow, aby iey okryślił pię- 
kność Jeymości Dulcynei , mowiąc, iż 
tym fpofobem, iak o iey urodzie więść 
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nialła, mufi bydź naykfztałtnieyfze ftwo- 
rzenie na świecie, inawet z całey Man- 
fzy Kraiu. Don Quifzott weftchnąwfzy 
s rdctokicć rzecze do Xiężny. Aby za 
dolyć uczynić żądaniu W TAN Xiażecey 
„Mości, t trzebaby wprzod, otworzyć iey 
ferce niewolnika tey Damy, gdzie ieft 
nzyżywiey obraz iey wyryty, bo mọie 
ufta nie fa zdolne opagiedaig®, co tru- 
dno i mysią pojąć. Jakże bym mogł A: 
Xcey Mci dokładnejwyobrażenie odry fo- 
wać, niepovownaney Dulcyngi wdzię- 
kow, gdzieby pędzel Parraliutza, Timan- 
da, i Apellela, dłuto i kolec. Lifippa 
i Phidiafa, miały co do czynienia , z całą 
ich umiejętnością, i biegłością tego do- 
kazać , iako i dofkonałości wizyft tkich 
Malarzow, Snycerzow, i Sztycharzow, 
co:tylko na święcie kwitrięli, i wfławie- 
ni byli, nie zdolne uiścić nigdy nieokry- 
śloną iniewyrśżoną, nie doftateczne będą- 
ce. Czyby to niebyło zbyt zuchwałym 
fię ftać, chcieć wyc chwalać zacność i 
przedniość cnot iey, i przymiotow, na 
ktorey uwielbienie, wfzyftkich mowcow 
nayprzednieyľzych nie wyftarczyłyby 
wyfilenia ? Z tym wfzyftkim Mci Panie 
Don Quifzott, odezwie fię Xiążę, nic 


c 
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W Panu nie ieft nie podobnego, 1 uczy- 
nifz nam miła rzecz, gdy przynaymniey 
pierwfze odkryśleriie, uczynifz tey Da- 
my nieporownaney ; jieftem upewniony 
Że te choć niedokładne wyobrażenie, po- 
budzi iedńak zazdrość naypięknieyfzych 
Dam; i podziwienie wfzyftkich. Uczynił- 
bym tochętnie,rzecze Don Quifzott,gdy- 
by niepomyślność , „ktora ią nie dawno 
fpotkała, nie zmazała, i nie pomiefzała 
w,moim timyśle wfzyftkich iey ozdob wy- 
razów; mniedola tak żałosna, již teraz 
bardziey użalać fię nad nig, niż zadzi- 
wiać, izazdrościć należy, i nie zoftaie 
iey nic takowego, zkądby zadobyć mo- 
żda przyiemnych powab, do odmalowa- 
nia iey urody. Przed nie dawnym czalem 
chciałem mieć pociechę, zafzczyt ucało- 
wać iey "ręce, winne oddaiąc ufzanowa- 
nie i rozkazy iey odebrać, nim na trze- 
cią wyprawę wyiechałem; ale na iakie 
mnie Niebo zachowało hiefzczęście ; i 
zmartwienie! Znalazłem ią omańiioną ; 
z Xięźniczki, w chłopiankę odmieniona; 
nadobność przedziwną, w fzpetność: G- 
brzydliwą przeienaczoną; zapachy nay 
przyiemnieyfze, w cuchnienie odrażaią 
ce obrócone. Spodziewałem fię zaftać An 
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ioła nayozdobnieyfzego, napadłem dia- 
'bła brzydkiego ; mniemałem widzieć Xię- 
Żniczkę pełną grzeczności, i roztropno= 
ści, acz nato mieyfce; tylko dziewkę pro- 
ftaczkę i grubiankę natrafiłem; zamiaft 
ofoby miley, wftydliwey, wftrzeriięźli. 
wey, pozpałeim śmiało: zalotną, i beż 
wftydna kob etę ,ciemność zgoła, zamiaft 
iafności, i chłopkę bezecną; odtretną, w 
zamian przeciidney urodziwości Dulc ynei. 
Ach dla Boga, zawoła Xiążę, ktoż był 
tak nieludzki i okrutny, te żąfmucenie, 


i Zgubę cąłemiu światu wyrządzić? kto 
e 


odiął tę ókażałość;, pociechę i o „dobę 
wfzyftkim fprawuiącą, kto pozbawił grze- 
czności, treści powab, i wdziękow*? kto 
z chwały,uwielbienia,i wfpańiałościwfzy- 
ftkiey kraiuwyzuł? A ktoż może bydź 
inny, odpowie Don Quifzott, ieżeli nie 
ieden z tych przeklęcych Czarńoxiężii: 
kow; co mhie prześladnią nieuftantije ; ig. 
den z tych Czatownikow zdrayców,; ĉo 
piekło wyzionęło ; na zatłumienie i przy- 
ćmienie fławy ludzi zacnych, i mężnych, - 
a wywyżlzenie czynów podłych, gnuś- 
nych; iladaiakich.. Ci omamiency, za- 
zawfze mnie nagabali i trapili, i będą 
widzę firześladować bez ptzeftannie ; wpo- 


DOŃ QUISZOTTA 479 


ki niezagrzebią wraz zemną a moich Dzieł 
znakomitych, w głębokiey zapomnienia 
bezdenności. Nie godni zdraycy, wie- 
dzieli gdzie mnie przerazić do żywego, 
i w naydotkliwfzą część ferca ugodzić, 
znadiąc to dobrze ze ofierocic Kawalera 
Bięc Inego z jego Damy, ieft to iakby go 
w Widókii flońca, i światła upośledzić i i 
oslepić, żywioł itrzymujący życie ie- 
go, i umyfł polfilaiący 'odiąć : podporę, 
filar, i kamień węgielny mu wyrwać; 
źrzodło, ktore wilgoci dodaie , zkad fił, 
i krzepkości nabiera, _i ochłody ferca w 
up: agnieniu „odwrocići wyfufzyć. Nao. 
ftatku ieft to; zoftawić go, iak drzewo 
beź liści 1 kwiatu uwiędłe i ulchie , 
albo gmach na piafku założony bez grun- 
tu dobrego zoltawić upadaiąc y; ciało, 
bez ciepła przyrodzonego, i bez rufze- 
nia obumieraiące, i bez Salay , ibez ży- 
tia martwe, w proch obrocić , i zni- 
fzczyć. Prawdę WPan mowifż, powie 
Xiężnia; iediakże , ieżeli można wie- 
rzyć dziciom, ktore od nieiakiego cza- 
fu ukdżuią fig ia widok, opiluiące ży 
cie, i Dziełą J.Pana Don Cuifzotid z 
Manfzy, z bowfźżechnym wfzyftkich za- 
chwaleniem, twierdzą te, że WPan ni 
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gdy w Życiu niemiałeś widzieć Jeymoż 
ści Dulcynei; ma to bydź Dama, tylko 
wymyślona, i przywidziana, ktorey nież 
mafz w iftocie,tylko w Jego uprzedzonym 
umyśle, ktorey przydaiefz iakie mu fię 
podoba dofkonałości, i kfztałtności. Jef 
wiele o tym mowić, ódpowie Don Qui- 
fzott,Pan Bogwiejieżeli ieft,albo niemafz, 
jaka Dulcynea na świecie , czylitzetelna; 
jub wynaleziona; fą to rzeczy ktorych zaf 
fięgać odkrycia taieminicy; niekoniecznie 
należy, każdemu. Jakożkolwiek bądź , 
ia ią zwadżam za prawdziwą Dame, ma* 
iaca wfzelkie ptzymioty, i zalety po: 
trzebne, do fzacuńku ; i powążańia od 
całego świata; Urodziwą bez żadney 
wady; poważną bez odętości, miłą, i 
kochniącą z wfzeiką fkromnością ; weś 
fołą bez pióchosci, przyiemną, grzeczną; 
i roftropną, będąc wychowana iak nay- 
wybórniey; zacnego urodzenia, i cudney 
piękności; gdyż: w podłym ftariie; rzad- 
ko. wdzięki. i powaby mielzczą  fie. 
Jett to poniekąd prawda, powie Xiąże; 
acz pozwóljfz mi WPań, iedną trudność 
miu zarzucić , ktorą mi fprawiła czyta- 
tie iego wielkich czynow, to ieft: Zdaie- 
mi fig chociażby na to pozwolić, że fię 
znay- 
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znayduie w iftocie Dama Dulcynea w To- 
bolo, lub gdzie indziey, na świecie, i że 
ieft Eie urodziwa, w naywyżľzym 
ftopniu, iak nam ią WPan opifuiefz; ie- 
dnak widzimi fię, niemoże wchodzić w 
porowhanie , co do todowitości z Oriana- 
mi; Adafimami, Genewfiami; i tyliąć 
innemi podobnemi, ktorych pełne fą Dzie- 
ie Rycerfkie,iak WPan wiefz to lepiey 
Na to Mci Xiążę, rzęcze Don Quifzott, 
mar mu odpowiedzieć, że Dulcynea, 
ieft corka (waichcnot, i poftepkow, bo 
ciotliwość i godność, dodaią świtności 
urodzeniu; nie tylko wyfokiemu, ale i 
podłemu;. i więcey ieft dać fię fzagować 
przez zącność iżafługi, niż przez wy- 
fokieimie, bez pr zy to ynye h obyczaiow 
i cnoty, tym bardziey, że Dulcyne ea, 
ima te przymioty, i dofkonałości ; ktore 
fą zdolne wywyżlzyć ią na tron, mogąc 
fię ftać Matka liczñego pokolenia Kai 
low, gdyż Dama piękna i crotliwa; zdo- 
ła wizy ftkiego domagać fig, i dopiąć, 
nie można bowiem czyn ć tamy nadziei, 
gdy zacność ieft nad zamiar, i chociaż nie 
właściwąścią i możnością, iednak zawiera 
w fobie fzcześciahonory i for oynaga 
komitfze, inaycelnieyfze: Trze! a przy 
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źnąć Meitanie Don Quifzott, rzecze Xię- 
Żna, że WPan mafz dar ofobliwy prze- 
ea zdj di iam ieft zupełnie przeko- 
nang w tym, co WPan powiedafz ji utrzy- 
mywać będę wfzędzie, odtąd, że ieft 
Dulcynea z Tobofo, na świecie żyiąca, 
e a urody, i rodu wyfokiego , flo- 
wem godna ofiar, i ufług, nieźwyciężo. 
nego Rycerza Lwow, fławaego Den Quis 
fzotta z Ma nfzy. Z tym wfzyftkim ie- 
fzcze mi jedna wątpliwość zofiaie , mimo 
chęci moiey, i MORO fię utrzy- 
mać , abym nie miała troche za złe San’ 
Ad to jeft, co wfpominalłą Dzieie; iż 
gdy od WPana pofłany był z litem. do 
Jeymości Dulcynei, z zaftał ią zbóże pod- 
fiewidiącą, co mowi ąc prawdę diie po- 
wi jtpiewać, o zacościiey urodzenia: Mo- 
ścia Xiężno, { powie Don Quifzott; trze. 
ba wiedzieć, że przypadki ktore mi fię 
zdarzają, APAW aymniey po więkfzey 
części fą wfzyfikienadzwyczayne, i prze- 
ciwko wfzelkim innych Rycerzow Błę- 
dnyc oh zwykłościom ; bądź, że fię to 
dzieie przez wyroków przedwiecznych 
LISEK zenie, bądź przez zawziętość, 
zazdrość złośliwych Czarnoxiężnikow, 
nie nawilnych mi. A że to rzecz  powfze- 
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chna i nie wątgliwa, iż pofpolicie Ryce- 
rze błędni fą obdarzeni z Nieba iaką fKry- 
tą włafnością, ieden niemodz bydź oma- 
mionyni; drugi, mieć ciało nieranione, 
iako był Roland, jeden ze dwunaftu Pa- 
row Erańcyj, O ktorym twierdzą, że nib- 
mogł bydź rażony, tylko w podefzwę le- 
wey nogi, i to fzpilką tylko, dla tego gdy 
Bernard de Karpenio, źwyciężył go, pod 
Roncewo , nie mogł tego dokazać, aby 
mu życie odiąt fzpadą, mufiał go zadu. 
fiċ, iak Herkules drugi Ateufza, fzka- 
radnego fyna ziemi, Moge i ia miećdar, 
bydź poftrzałom, i ciolom broni nie pod- 
ległyni, ile doświadcz ywfzy częftokroć; 
że razy i fztychy, ciała moisgo nienaru 
fzaią , ale tego przydatku niemam; nie- 
podpadać omiamieniom, bom fię widział 
maiącym ręce „i nogi związańe , w klati 
ce ofadzonymi, gdzieby wfzyftkie fity 
ludzkie nie były zdolne zamknąć mnie, 
gdyby nie przez zacżarowadnie. | Jednak- 
że, gdym fię potym Ž tamitąd wydobył 
fam; mniemam, iż uftały iuż te oma- 
mienia dla mnie. Przeto ci przekłęci Czar- 
noxiężnicy, widząc że nie mogą fwey zło- 
ści wywrzeć, profto przeciwko mnie, u- 
daią fię do tego, co miieft naymiltze ha 
Gg: 
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świecie i, zamyślaią życia mnie pozba: 
wić, na prźekor: robiąc mi, Dulcynet 
odbierdiąc: ozdob. przedniość; w kto: 
rey ią żyje, i „oddycham. 'Nie wątpię 
także o tym, iż, gdy moy Kóniufzy: 
odemnie był doniey pafłanym, dali mu 
ią złośliwie widzieć pod poftacią (zpe- 
tney dziwki i miegodną iey ślicznych 
rąk pracą , podfiewaniem zboża .zatru+ 
dnioney ; alem- iuż «dawniey namienił; 
iż to nie było, żadne zboże; tylko: Per- 


ły oryentaine, i. na dowod tego Co 
powiadam, iechawfzy nie dawro fam da 
Tobofo, aniem nie mogł znaleść Palag" 


Jeymości Du'eynei. Naząiutrz moy. Ko: 


` niulzy ogiądał iąpieknieyfzą diż Jatrzeń- 
kę, albo famo force, mnie zaś zdawa- 
łafiębrzydką wieśniaczką. głupią w fwo- 
iey rozmowie; bezwftydną i obrzydli; 
wą, lubo, prawdziwa moia Dama ieft 
wielce roztropna , fkrommości „przy ftoy- 
ności„'i wfzelkich: dofkonałości pełna. 
A że iafam „nie zoftaiąc teraz omamio- 
nym, ani sim bydź. nie mogąc, iakóm 
to im dowiodł , ci złośnicy przeiftoczy- 
li, i zaczatowali moig ulubioną Damę, 
i zemftę fwoią na niey, ze mnie wyko- 
nali. Chociażbym ten tylko miał po- 


wod, iż z móiey przy 

"twinnie i chcę wiz elkich ¥ y 

fkofzys W fmutku i ła 

i nędzne życie prowa 

do pierwizego tanu:rie przyprowadzę 
imie wyzżwodię z omamienia. Atol rad 
izi rożmowę 


iefteg, Zeby y à 
dze; aby lie niezaftanawia- 


ktorą prowa: 
li nad tym, co Saafzo 
dział Jeymość Dalcyneę zboże podfie- 
powinno to byd% iey żadną 


prawił, iz- wię 


waiącą; nie 
uymią lawy, bo gdy cząrow nicy mogli 
ią odmienić dla mnie, toż famo zdolali 
potrafić i dla niego. Dulcynea ieft za- 
ena i cnotliwa, nayfzlach nięyfzego 
Domu ,+ż caiey , i 
ieft ich, zapew 

ani trzeba wąt (se 

nia iey ni 

fama te na zawiz A 

Troja dzis pamiętna dla I 

drya dla Kleopatry, aca 

chwałą bez przyrown ; 

Damy. To mogę zaś przyda ać 

Mości , namieniniącnie po fpołu „że 

fzo Panfa, ieft'nayzć abawnieyl: 
niufzych, ktorzy kiedy nadflug 
walerom obłąkanym, zę fto. ma profto- 


iwal Ka- 
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ści ducha tak dowcipnego, że nie mo: 
žna, poznać, czy to ze fzczerości, cz 

z, przebiegłości pochodzi, zafem fię 
zdobywa na pfotne fztuczki, iżby mogł 
uchodzić za złośliwego, wnet otwartość 
zbytnią okazuie , daiące porozumienie o 
iego niezgrąbności, O wizyftkim wątpi 
i każdey rzeczy dowierza zwykle, gdy 
mniemam, żę fie pomyli i zbłądzi w 
fwoich rozprawianiow zapędzie, trafi 
do końca , i wyńdzie z tego , z ofobliw= 
fzą dokładnością i przezornością , tak 
dalece, żebym go nie mnierpał, ża nay- 
lepfzego iniego, choćby mi zamek 0- 
bronny w przydatku dano. Acz „ gdy 
dobrze zważam, nie wiem, czy będzie 
zdathym do rządow Wylpy, ktorą mu 
Xiążę Jegomość nadał, z łafki fwoiey 
Pańfkiey, i przez wzgląd na mnie ; bo 
Urzędy znakomite, nie fą dla wfzyft- 
kich ludzi przyzwoite. Jednakże , zda., 
ie mi fię, że może fię przydać do tego, 
oboftrzywizy mu trochę rozum tępy, 
mniemam, iż będzie (prawować tę do- 
ftoyność , tak iak innych wielu mniey 
zdatnych, tym bardziey > żez doświad- 
czenia mamy, iż nie trzeba tak. fita do- 
fkonałości iumieietności, bydź Rządzcą 
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i znamy ich wiele, co ledwie czytać u- 
mieią, a przecie uchodzą za dobrych. 
Cała ważność na tym zawifia, aby mieć 
fzczerą chęć, i myśl , dobrze czynienia, 
i poczciwie fię fprawowania. Nie fcho- 
dzi na ludziach. do poradzenia, ufku- 
tecznienia zamyfiow, i utrzymania po- 
rządku. Zechcę oraz dać rady użyte- 
czne Sanfzowi, aby utrzymał fwoią 
doftoyność , i powagę przyzwoicie, nie 


uciążaiąc ani poddanych, i inne do te- 
go przydatne uwa: co mam w myśli, 
i ktore mu będa przydatne do Rządow 
Wyfpy, od W. Xcey Mei powierzoney. 


W tym mieyfcu rozmowy Don: Qui- 
fzotta z Xiążęciem, ufły [zany był ha- 
łas, i rozgowor wielki w Zamku, gdy 
Sanfza uyrzano zagniewanego, ktory 
przybiegł fzybko do pokoiu, gdzie fię 
bawili Xięftwo, ze ścierką na fzyi, 
kuchcikowie biegąc za nim, i inni po- 
dleyfi dworfcy. Jeden z nich niofł rądel 
pełen pomyiow , doganiaiąc Sanfza, i 
chcąc mu go pod brodę podfadzić , dru- 
gi gorzey nie chędogi, iak pierwfzy , 
chciał mu tym plugaftwem , twarz umy- 
wać. Coż to to za fwawola, zawoła 
Xiężna? Co macie do niego? Czy nie 
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i 
zważacie, że ieft iuż obranymy za,, 
Rządzcę Wyfpy? Odpowiedzą, Mościa 
Xiężno, że Jegomość niechce bydź u- 
mytym, iak Xiąże i JPan Don Quifz 
gdyż to zwyczay powfzechny. Ch 

myć fię powie Sanfzo Z gniewem, ale 
czyścieyfzą wodą, ferwetą pięknieyfzą 
i rękami nie tak zapafkydzonemi iak wa- 
fze. Nie tak ci wielka różnica między 
moim Panem i mną, aby mi tẹ diable 
pomyię dawać do umycia, gdy rożan- 
ną wodą iego pokrapiali. Zwyczaie pā- 


łacow Xiążąt i Panow w tenczas dobre 
tylko , gdy nikogo nie urażałą, ale te 


zmycie tyłko dla wieprzow dobre , nie 
dla ludzi uczciwych. Niemam też bros 
dy nieczyftey. Nie potrzebuię na re- 
fzcie tych wafzych ulfzanowań, Pier- 
wfzy , ktory fię pofięgnie do moiey bro- 
dy, temu pięścią w pyfk doftanie fię, 
aż mu zęby wylecą, i garść w mordzie 
utknie. Na koniec te mydliny  omier- 
zaią mię i drwić z fiebie nie dam. Wfzy- 
ftko to Xięftwu śmiech niewypowiedzia- 
ny i rozrywkę wielką fprawiło. Don 
Quifzott , nie miłe to przyimuiąc „iż tak 
przedrwiwano z iego Koniufzego; oto- 
czony będąc tą zgraią, ukłonił fie Xię- 
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ftwu, profząc aby mogł mowić ; rzecze 
tedy do kuchtow poważnie: Panowie 
Kawalerowie; dość tego przedrwiwania, 
odeydźcie ztąd zaraz ; zoftawcie , nas 
fpokoynie; moy Koniufzy, ieft tak o- 
chludny, iak kto inny bydź nie może; 
nie tutay fobie czyńcie rozrywkę. Wie- 
rzaycie mi; umkniycie fię ztąd,iefzcze 
raz mowię , bo ani teñ, ani ia, nielu- 
bieniy Żartow grubych. Hey nie, za- 
pewne, przyda Sanfzo, niechay fię tylko 
zbliżą; wnet ia z niemi zacznę igrafzkę. 
Niechay przyniofą grzebienia, i wycze. 
jzą miibrodę, aieżeli nie będzie fchlu- 
dna, pozwolę iq fobie po włofie wyrwać. 
Sanfzo dobrze mowi; odezwie fię Xię- 
żna, i zawfze tak fię ochędożnie; i nie 
plugawie fprawnie iak powieda; nie po- 
trzebuie płokania, gdy nalz zwyczay 
mu fię nie podoba, do woli mu to zo- 
ftawić., Wy zaś fwywolni ladaco iefte- 
ście, tak źle fię obchodzić z ludźmi zna- 
komitemi. Ci niesforni chłopcy nie mo- 
gą fię. wftrzymać , aby nie okazać nie- 
chęci, ktorą maią przeciwko Końiu- 
fzym Rycerzow błędnych, będąc da- 
wniey. od iednego urażonemi.  Kuchci- 
kawie i Marfzałęk Dworu. ktory był 
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przytomnym, rozumiejąc że Xiężna mo. 
wi do prawdy, odefzli; Sanfzo, widząc 
fię uwolniońym, od tych natrętow; u- 
kląkł przed Xiężną mowiąc: Wielcy Pa- 
nowie i Panie, Młościa Xiężno, wielkie 
łafki świadczyć zwykli; i nie mogę Zaw- 
dzięczyć nigdy tey dobroczynności; 
ktorą mi Wafza Wyniofłóść okazuiefz; . 
jak dać fię uzbróić Rycetzem błędnym; 

abym cały wiek moy zoftawał w iey 
nayniżfzey fłużbie. Jeftem rolnik, na- 
zywam fię Sanfzo Panla, mam żonę i 
dzieci; i fłużę:za Koniufzego ; u Jego- 
mości Pana Don Quifzotta z Manfży; ie- 
żeli mogę czym przyfłużyć tie Xiężnie 
Jeymości; niech tylko rozkaże Pani; za- 
raz będzie ufłuchana., Widać to Sanlzo ; 
rzecze Xiężna , żeś czerpał grzeczność 
w źrzodle famym i wyćwiczony iefteś 
na łonie Jmć P, Don Quifżotta; kwiatu, 
śmietany, i wyboru ludzkości i przymi- 
lenia. Szęzęśliwy wiek, Ktory tak dofko- 
nałego Rycerza pofiada, i Koniufzego 
przedniego; ź ktorych pierwfzy ieft 
Gwiazdą świtną Rycerzow błędnych, 
drugi przykładem wierności, prawdzi- 
wych .Koniufzych, Podnieś fię Sanfzo; 

tfay mnie, nadgrodzę tę twoią przy: 


cp eae 


DON QUISZOTTA: 491 


chylność , profząc Xiążęcia ,moiego mę- 

ża, aby ci dał prędko Rząd Wyfpy; kto- 
rąobiecał. "Po tey rozmowie , Don Qui- 
fzott pofzedł do wczafu po obiedniego; 
Xiężna zaś mowiła Sanfzowi, ieżelinie 
miał chęci do fpania, aby przyfzedł do 
niey po południu, zabawić fię w poko- 
iu chłodnym z. Pannami dworfkiemi. 
Sańfzo odpowiedział , Że chociaż 
był przyzwyczaionym fypiać w la- 
to poobiedzie; fwóie cztery, albo pięć 
godzin, iednakże dla przypodobania; ro- 
zkazu Xięźney, i przez przywiązanie do 
niey, zechce fię wftrzymiać od tego, ile 
będzie mogł, aby iey ufłużyć, Xiążę tym 
czafem wyfzedł, dla dania nówych roz- 
kazow domowyni; iak maią czcić i czę- 
ftować Don TATEA nie oddalaiąc fię 
wniczym, od zwyczaiow i uftaw Ry- 
cerftwa obłąkanego. 
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